
PODANIA  
H E L L A D Y

W E D Ł U G  L. S C H W A B A  

OPRACOWAŁA

MARYA MARKOWSKA

L W Ó W -  1 9 1 6
NAKŁADEM KSIĘGARNI H. ALTENBERGA, 

G. SEyFARTHA, E. WENDEGO I SKI

rcin.org.pl



ODBITO W  DRUKARNI N A R O D O W E J W  K R A K O W IE

rcin.org.pl



P R O M  E T E U S Z

Stw orzone już było niebo, stw orzona była ziemia. K o
lebało się m orze w nieobeszłych brzegach, a ryby wszelakie 
igrały w  głębiach w ód. Brzm iał w  pow ietrzu śpiew prędko- 
piórych ptaków , a zwierz m nogi gospodarzył na ziemi. 
I było życie powszędy.

Aliści w śród tw orów  onych, którym  zamieszkać dano 
pow ietrze, ziem ię i w ody, nie staw ało jednej is.o ty  żywej. 
Nie staw ało tego, którego ciało siedliskiem ducha staćby się 
m ogło , by duch zasie w ładanie objął nad śm iertelnym  świa
tem .

Stąpił wonczas na ziemię Prom eteusz, po tom ek starego 
bogów  rodu, rodu, k tóry  Zeus władzy i panow ania zbawił. 
Byłci zaś Prom eteusz synem  Japetosa, pierw orodnego syna 
Uranosa, a m ądrość w nim  mieszkała. N ie było m u tajnem , 
że w łonie ziemi zarodek boski drzemie. T edy jął glinę 
z w odą rzeczną mieszać, a gnieść i form ować, aż uczynił 
kształt na obraz i podobieństw o bogów , władaczy świata. 
Życie jeno w ów zlepek z g liny ziemskiej tchnąć należało. 
By zaś to  sprawić, brał za koleją z dusz zwierzęcych dobre 
i złe przym ioty i darzył niemi dzieło rąk swoich — czło
wieka.

Zaś z pom iędzy niebian, bogini m ądrości Atena poglą- 
dała łaskawie na syna T ytanów  i jego pracę. Aż widząc 
owe postaci, na obraz i podobieństw o bogów  uczynione 
i już na poły żywe, tchnęła w  nie Ducha, dech boży.

I o to  istnieć poczęli pierwsi ludzie i zapełnili ziemię.
W szelako, gdy dokoła nich radował się życiem świat, 

oni jeno, n iby widziadła senne błądzili, zgoła nieświadom i, 
że w piersi ich dar nad dary, iskra boża, gorzeje. Ani wie-
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dzący byli, jako członków  ciała w łasnego używać, jak nad 
stw orzeniem  wszelkiem panować. W idzący, nie widzieli, słu
chający nie słyszeli, snuli się ow o jako cienie.

Nie um ieli wydrzeć z ziemi głazu, ani go ociosać; nie 
um ieli wypalać cegieł 7, g liny, ani zrąbanych drzew le
śnych na płazy i przyciesie krzesać, obca im była sztuka b u 
dowania dom ostw . W  pieczarach m rocznych i jaskiniach pod
ziem nych gnieździli się, m rów kom  niespokojnym  podobni. Za 
jedno im  były zim owe chłody, w iosna kwitnąca i upały 
lata, w niczem się wyznać nie m ogli, a co czynili, bez w ie
dzy czynili i bez celu.

Aż ulitow ał się Prom eteusz nad stw orzeniem  swojem. 
Uczyć ich tedy zaczął, jak w schód i zachód rozpoznać, uka
zał im  drogi gwiaździe niebieskich, w ym yślił liczby i znaki, 
by pisać m ogli: I uczył ich, jako zwierzęta do jarzma we- 
zwyczajać i sługi z nich wierne człowieka czynić, by zasie 
pom oc m iał w  pracy. Nauczył ich rum akom  lo tnym  kłaść 
wędzidła i do w ozu je wprzęgać. Dał ludziom  łodzie i statki 
z żaglami, które w iatr pędził, aby w ody głębokie posiedli.

A że nędzni byli i nieszczęśni, gdy niem oc na nich przy
szła, ile że nie wiedzieli o lekach żadnych i niczem w cier
pieniach ulgi sprawić sobie nie m ogli, uczył ich Prom eteusz 
sztuki lekarskiej. Poznali tedy cudow ną siłę ziół wszelakich, 
poznali tajem ną m oc rozlicznego jadła i napoju, poznali 
maści gojące i potężne zaklęcia i nie byli już bezbronni 
i słabi i zmagali się z chorobą.

A potem  zasie uczył ich patrzeć w  tajnie przyszłfch 
czasów. Uczył ich sny tłom aczyć i czytać znaki na ziemi i nie
bie. Uczył ich w różby z lo tu  ptaków  i z ciał zabitych ofiar.

O tw orzył im  oczy na skarby, w  łonie  ziemi ukryte. U j
rzeli tedy srebro i złoto, żelazo i miedź, i zaczęli je doby
wać i obrabiać sobie na pożytek.

Aż stali się ludzie przem yślni i m ądrzy i nauczywszy się 
wiele, cieszyli się życiem.

Zaś władaczem niebios był wonczas Zeus z dziećmi 
swemi. Tenci ojca sw ego K ronosa z królewskiego siedziska 
strącił i zbawił władzy stary ród bogów , z którego się P ro 
m eteusz wywodził.
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A gdy na ziemi życie ludzkie zawrzało, pojrzeli nań 
bacznem okiem now i niebios panowie. Zażądali, by im  czło
wiek cześć oddawał, wzam ian zaś przyrzekali m u pom oc 
i opiekę. W  M ekonie, w  ziemi greckiej, na wiec się zeszli 
bogowie i śm iertelni, by ustanow ić, co człowiek pow inien 
i jakie m u być mają nadane prawa. Zaś rzecznikiem ludzi 
obrał się Prom eteusz i baczył pilnie, by się krzywda nie 
stała jego stw orzeniu, by niebianie nie obarczyli nad miarę 
i siły człowieka za przyobiecaną m u łaskawość i opiekę.

I zdjęła syna ty tanow ego przem ożna chęć, by chytrym  
przebiegiem  oszukać bogów . U bił potężnym  ciosem ogrom 
nego byka, rzekom o od im ienia ludzi, władacze zaś sami 
wybrać m ieli należną sobie część. A Prom eteusz ćwiartował 
ofiarę i zwalił na jedno miejsce m ięso i jelita i okrył je skórą 
zwierzęcia, zaś na drugiem  miejscu ułożył sztucznie nagie 
kości, przyrzucił je żyłami i łojem . A czynił tak, by owa kupa 
gnatów  większa była od kupy mięsa.

Aliści ojciec bogów , Zeus wszechwiedzący, przejrzał 
chytrość i rz e k ł:

»Synu Japetow y, m ocarzu sław ny, a przyjacielu mój 
m iły, wielce n ierów ny uczyniłeś podział!«

Prom eteusz zaś uradow ał się w  sobie, pew ny, że ojca 
bogów  oszukał, i rz e k ł:

» Zeusie przem ożny, największy z nieśm iertelnych 
władaczy, uczyńże teraz w ybór i bierz coć do serca przy
pada«.

Zeus rozgorzał tajem nym  gniew em , ściągnął dłonie ku 
kupie gnatów , łojem  przykrytych, i rozrzucił ją. Kiedy zaś 
oczom  jego ukazały się nagie kości, udał, jakoby teraz do
piero poznał chytrość prom etejową. Rzekł tedy z gniewem: 

»Zaiste, d ruhu  Japetydo, widzę, żeś zachował w  pa
mięci sztukę oszustw a!«

I postanow ił Zeus wywrzeć zemstę na Prom eteuszu 
i ukarać go w jego stw orzeniu. Nie dał tedy śm iertelnym  
ognia, ostatn iego daru, k tó ry  życie ich zupełnem  m iał uczy
nić. Aliści syn Japetow y raz jeszcze zaradność swoją p o 
kazał.

Zerwał pęk łodyg długich a m ocnych i czekał. Zaś gdy
1*
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koło niego przelatyw ał wóz słoneczny, dotknął ową więzią 
straszliwego żaru. Z tą gorejącą żagwią pośpieszył na ziem 'o 
i w net w ysoko ku niebu wzbiły się płom ienie pierwszego 
stosu, zapalonego rękom a śm iertelnych.

Zaś G rom ow ładny w tajnikach duszy żuł gniew , widząc, jak 
daleko, na padole ziem skim , goreją p łom ienie, przez śm ier
telnych wzniecone. A iż płom ienia życiodajnego nie m ógł juz 
ludzi zbawić, przeto nie mieszkając, czynił, by im  zła jaknaj- 
więcej zgotow ać. Przyzwał tedy chrom ego władacza ognia 
Hefajstosa, który  sztuką kowalską słynął. T en  w podziem ne’ 
swej kuźnicy, za rozkazaniem  Zeusowem , uksz ta łto .rrł 
postać nadobnej dziewy, wedle w zoru bogiń nieśm iertel
nych. A już i boska A tene poczuła była żądło zazdrości, 
na prom etejow e sprawy patrząc.

O na tedy postać, przez Hefajsta uczynioną, oblekła dziwni■ 
piękną, jaśniejącą szatą, zarzuciła na głow ę dziewczęciu po 
w iewną zasłonę, uwieńczyła je kwieciem świeżem i przy
stroiła przepaską złotą, cudnie przez Hefajsta w ykow aną, że 
jakby żywe zdawały się na niej zwierzęta i ptaki. Zaś w y
słannik bogów  nieśm iertelnych, Herm es, obdarzył niem ą po 
stać m ową, a pani piękna, A frodytę uczyniła ją lubą i w dzię
czną.

I nazwano dziewczę Pandora, czyli przez wszystkich 
obdarzona. Każdy bow iem  z nieśm iertelnych złożył jej dar 
jakowyś, który  złow rogim  m iał się stać dla ludzi. T ak  ow o, 
pod osłoną dobra i piękna, słał Zeus nieszczęście na ziemię.

Z puszką, darów  pełną, ukazała się Pandora śm iertelnym  
i bogom , którzy podczas pospołu  z ludźm i na ziemi prze
bywali. Ujęła wszystkie serca nadobna postać. A gdy się 
dziw iono jej krasie, Pandora podążyła ku dom ostw u Epim e- 
teusza nieprzezornego, prom etejow ego brata, ów zaś rado 
śnie ją witał. P różno go brat ostrzegał, by nie przyjm ow ał 
w dom  swój nic, co od Zeusa O lim pijskiego pochodzi, ile że 
dary jego nieszczęście ludziom  przynieść m ogą. Epimeteusz 
rady nie słuchał i pojął piękną dziewicę za żonę. O na zaś, 
daru bogów  ciekawa, otw orzyła swą puszkę. I oto w yroiły  
się z niej wszystkie nieszczęścia, troski i niedole, i stały się 
nierozłącznemi towarzyszam i człowieka, który  dotąd, prom e-
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tejowej mądrości słuchając, nie zaznał był nędz onych ni 
rozpaczy.

Ostałci w  puszce na dnie dar dobry jeden : nadzieja. 
Lękiem okru tnym  zdjęta na w idok srogiego nieszczęścia, 
które otwarciem  puszki sprawiła, zatrzasnęła Pandora wieko. 
I nie m ogła nadzieja ulecieć i na O lim p powrócić i ostać 
m usiała z ludźm i na wieki.

Zasie niedola czarna zapanowała na pow ierzchni ziemi, 
w pow ietrzu  i w  w odach m orza. Chorości złe i niem oce 
cichemi stopy skradały się m iędzy ludźm i i powalały ich 
w m ilczeniu, bezgłosem i bow iem  uczynił je ojciec bogów . 
Gorączki jadow ite padły na zwierza i człeka. Śmierć, co 
zdała długo łup swój okrążać m usiała, chyżą się uczyniła 
i nagłą.

A już wybiła godzina pom sty  Zeusa nad Prom eteuszem . 
W ydał go Zeus w  ręce Hefajstosa i sług jego —  K ratosa i Bii, 
czyli G w ałtu i Przem ocy. Ci zasie powlec go m ieli w scy
tyjskie pustacie i tam  do skalnej ściany Kaukazu, ponad 
otchłanią bezdenną przykować. A przeciw sercu swojem u 
czynił to  Hefajstos. M iłował bow iem  w synu T ytanów  p o 
krew nego sobie potom ka pradziada U ranosa, rów nego z krwie 
i rodu  dziedzica bogów .

Przem awiał doń tedy słow em  dobrem , aż mruczeć za
częli gniew nie na pana okru tne pachoły. O ni też dokonali 
kaźni. Łańcuchy niespożytem i do krzesanicy groźnej przy
kuty, zawisł tw órca człowieka nad przepaścią czarną. Nie 
m ogło  rozgiąć się nigdy u trudzone kolano. Nigdy sen m i
łościw y cichemi palcy nie przywarł um ęczonych powiek. H e
fajstos zasie rzekł:

»W iela próżnego wzdychania i skarg próżnych u ro 
nisz, nieubłagane bow iem  i twarde jest pom yślenie Zeusowe, 
a kam ień m iast serca nosi w piersi ten, kto od niedaw na 
w ładztw o chciw em i d łońm i pochw ycił*).

Jakoż kaźń i męka pojm ańca trwać m iały po wieczne 
czasy lub lat trzydzieści tysięcy. A chociaż w estchnienia

*) Zeus pozbawił władzy ojca swego Kronosa, a wraz z nim ród bogów. 
Przemocą zajął Olimp. Japetos i Kronos byli braćmi.
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ciężkie rwały m u piersi, choć w ichry prędkie, szumiące po
toki, macierz ziemię i wszechwidzące słońce na świadków 
męki swej wzywał, nie ugiął się przecie ani zachwiał duch 
jego.

»Dźwignąć m usi brzem ię w yroków  losu ten« , m ó 
w ił »kto się nauczył rozum ieć przem ożną władzę konie
czności«.

A gdy zasie G rom ow ładny groźby swojem i zniewolić go 
chciał, by m u w yłożył jasno w różbę splątaną, która ojcu 
bogów  za przyczyną m ałżeństwa now ego*) zatratę i klęski 
wieściła, trw ał Prom etej w  m ilczeniu hardem .

I raz jeszcze dosięgła go ręka mściwa władacza. Co dnia 
o to  spadał na przykutego straszliw y sęp, szponam i rwał m u 
ciało i pożerał w ątrobę, a ta co noc odrastała. I nie prędzej 
miała się skończyć męka, aż najdzie się zbawca, który 
śmierć będzie gotów  ponieść i ofiarą życia własnego P ro 
m eteusza wyzwoli.

Stało się, że już po leciech trzydziestu, m im o prom ete- 
jowej krzesanicy przechodził Herakles, który  był właśnie wy- 
wędrował, by zdobyć jabłka Hesperyd. Chciałci on u po- 
potom ka bogów  o radę dobrą zapytać. I ujrzał nieszczęśnika, 
łańcuchy srogiem i przykutego do skały, a na kolanach jego 
siedział sęp okrutny, szarpał m u ciało i żarł wątrobę.

Na ów  w idok żałosny zadrżało serce mocarza. Rzucił
0 ziem palicę i skórę lwią, pochw ycił swój łuk  potężny
1 strzałą niezawodną strącił w przepaść okrutnego ptaka. Po- 
czem potargał łańcuchy, skruszył okow y i w yzw olonego 
uprow adził z sobą,

By zasie stało się woli Zeusowej zadość, obrał się za
stępcą za Prom eteja centaur C hiron i go tów  był zań życie 
położyć. A iż syn T ytanów  m iał być do skały przykow an 
przez długie wieki, tedy m usiał nałożyć Prom eteusz pierścień 
żelazny z zam knionym  weń okruchem  skalnym  i ten zawsze 
nosił.

Tak ow o nie było zaprzeczenia w yrokom  Zeusa i m ógł 
się ów chełpić, jako w roga swego na wieki przykuł do skały.

*i Z Tetydą.
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W I E K I  L U D Z K O Ś C I .

Ze złota uczynili bogow ie pierwszych ludzi. A K ronos 
władał w onczas na niebie wysokiem . I byli ludzie ci bogom  
podobni z postaw y i życia. Nie chadzali w jarzmie pracy 
i troski. Nie toczyła ich choroba, nie gnębiły kalectwa Nie 
znali niedołęstw a zgrzybiałej starości. W iecznie m łodem  
i rzeźkiem było ich ciało, a czoło jaśniało pogodą. Rado
wali się życiem i pili hojnie z czary wesela.

Bogow ie zasie darzyli ich łaską swoją i opatryw ali 
szczodrze dobrem  wszelakiem. M nogie stada pasły się na 
zielonych łąkach, rodziła ziemia zboże i owoce, nie czeka
jąc na uprawę pracow itych dłoni. W ody  były rybne, a po- 
wszędy obfitość ptastw a i zwierzyny.

I nie znali ludzie ci śmierci, a gdy ich godzina w y
biła, zapadali jeno w łagodny sen. Kiedy zaś w ypełniły się 
losy i pokolenie owo zniknęło z pow ierzchni ziemi, z istot 
śm iertelnych pow stały bóstw a, dobroczynne i m iłościwe. 
W  m gły lekkie spow inięte, krążą one jako duchy opiekuń
cze nad ziemią. Szafarzami są wszelakiego dobra, stróżami 
spraw iedliw ości i mścicielami przewin.

A nieśm iertelni stw orzyli nowe pokolenie człowiecze ze 
srebra. W szelako ludzie ci ni z ciała, ni z ducha nie byli 
podobni do swych poprzedników . Przez sto lat chowało się 
wątłe i rozpieszczone chłopię w dom u rodzicielskim , pod 
opieką m atki i piastunek. A gdy nareszcie dziecko dojrzało 
w m łodzieńca, wiek życia jego prawie już kresu dobiegał.

Um ysł p łochy i bezrozum ne postępki wtrąciły rychle po-

Podanie to nie jest w żadnym związku z poprzedniem.
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kolenie ow o w  nieszczęścia. Grzeszyli bow iem  przeciw so
bie i przeciw bogom  nieśm iertelnym . A gdy naw et na o ł
tarzach bogów  ofiar pow innych składać nie chcieli, zagnie
wał się pan niebios i wziął ich z oblicza ziemi. N ie m ógł 
bow iem  ścierpieć, by ujm ę czyniono czci, bogom  należnej. 
W szelako, iż ludzie wieku srebrnego nie byli z przym iotów  
dobrych wyzuci, ostało im jeszcze istnienie w innym  kształ
cie. Jako dem ony, śmierci podpadłe, krążyć m ogli po ziemi.

Stw orzył teraz Zeus grom odzierżca trzecie pokolenie czło
wiecze, a uczynił je ze spiżu. Ci zgoła różni byli od poko
lenia srebrnego. Na gw ałty wszelkie i okrucieństw a w ylani, 
w ojną jeno żyli. I w  tern szukali pociechy, jako się wzajem 
krzywdzić, a na gardło sobie następować.

Ci srodzy ludzie w  pogardzie mieli płody ziemi. Karmą 
ich było m ięso ubitego zwierza. A byli zasie w ielkoludy, 
ogrom ni i m ocarni, a nieubłagani i twardzi. Ze spiżu uczy
nione były ich bronie, w spiżowych siedzieli dom ostw ach, 
spiżowe były ich narzędzia do pracy polnej. N ie było b o 
wiem  wonczas żelaza na ziemi.

Radzi krew przelewali i wciąż podnosili na się dłonie 
zbrojne. W ielka była ich m oc, a wżdy przem ogła ich śmierć 
nieustępliwa. Pożegnać m usieli słońce jasne i znijść w stra
szliwe m roki państw a cieniów.

A gdy i owi z oblicza ziemi zniknęli, stw orzył Zeus 
czwarte pokolenie człowiecze. W  tych zasie ludziach szla
chetność i sprawiedliwość mieszkała. I stali się oni pokole
niem  herojów , a czasy m inione dały im  m iano półbogów .

Aliści zm ogła i tych waśń i niezgoda. Legli tedy jedni 
pod m uram i siedm iobram nych Teb, o państw o Edypa króla 
walczący. Inn i zasie trupem  usłali trojańskie pola, kędy H e
lenie nadobnej gw oli, tłum nie na korabiach chyżych przy- 
byli.

W  bojach i trudach wielkich zbyli tedy ziem skiego ży- 
w otu. I dał im  władacz niebios now e siedziby, u kresów 
świata, śród bezm iaru oceanu, na W yspach Szczęśliwych. O d 
trosk ziemskich w olni, błogiego tam  zażywają wczasu. P ło 
dna ziemia trzykroć coroku owocem  słodkim  ich darzy. 
W  spokoju i szczęśliwości czas im upływa.
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Zaś stary pieśniarz Hezjod, k tóry podanie to  o wiekach 
ludzkości opowiedział, w o ła :

—  Bodajbym  nie należał do piątego człowieczego po 
kolenia, co n inie ziemię p o s iad ło ! bodajbym  um arł był 
przódzi lub później się narodził! Bow iem  iście żelazne to  
pokolenie. Liche jest zgoła i zepsute. I dniem  i nocą gnębią 
je troski i niedole. Folgują sobie bogi i wciąż now e ślą na 
plem ię to  udręki. Zaś oni sami największem są dla się n ie
szczęściem.

Nie m iłujeć ojciec syna, ani syn ojca; nienawidzi gość 
przyjaciela, k tóry  m u gościnność świadczy; koso towarzysz 
na tow arzysza p o g ląd a ; brat nie m iłuje brata, jako drzewiej 
byw ało . A ni zazna czci pow innej siwa głow a rodzica i m a
cierzy, szydnem  do nich przemawiają słowem , wydają na 
poniew ierkę.

Ludzie źli i okru tn i I zali za nic wam wyroki i przyka
zania boże, że rodzicielom  waszym, u kresu drogi ziemskiej 
stojącym , zawdzięczyć nie chcecie z i  czułą nad dziecięctwem 
waszem opiekę?

Zdeptała przem oc prawa. Rzezie a grodów  pustoszenie —  
oto  ich myśli wątek. Nie tenci uczczon, k to prawdę w sercu 
i uściech nosi, w kim dobroć i sprawiedliwość mieszka. 
Przenigdy! T em u, wierę, czołem biją, k tóry  złoczyńcą jest, 
na wszelkie zbrodnie i blużnierstw a w ylanym . Nie waży nic 
praw o, niemasz pom iarkow ania. Łacnie m oże zbrodzień do
brego krzywdzić, fałesznem słow em  wojować, a krzywoprzy- 
sięgać.

Przeto odw róciło od nich szczęście oblicze swoje.
Zawiść zła, niedoli cudzej rada, zewsząd jadow item  po 

ziera okiem  i nienawiścią czarną serca poi. Zasłoniły oblicza, 
ow inęły  się białemi rąbki urodne panie, boginie czci i świę
tego lęku. U chodzą od ludzi, z wszelkiego dobra wyzutych, 
wracają w  żalu do siedlisk bogów  wiekuistych. Czarna n ie
dola ostaje jeno z ludźm i na ziemskim padole i niem asz dla 
nich znikąd zratowania.
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D E U K A L I O N  I  PYRRA.

W  on czas, gdy spiżowe pokolenie człowiecze gazdowało 
na ziemi, schm urzyły czoło Zeusa władacza wieści złe 
o zbrodniach i w ystępkach człowieka. W ziął tedy na się 
ojciec bogów  postać ludzką i zstąpił na ziemię. Aliści, kędy 
jeno zaszedł, widział, ri zaprawdę, gorzej jest, niż głosiły  
wieści.

Stało się, iż jednego wieczora, o dobrym  zm roku, stanął
u niegościnnych progów  arkadyjskiego króla Likaona, który
z tw ardego serca i obyczajów okrutnych słynął. A iż Zeus 
boskości swej nie utaił, poznała w nim  ciżba pana i na ko
lana padli wszyscy. Likaon zasie szydził i naigrawał się z ich 
pobożności. »Niechże się nam odkryje przybysz ów — pra
w ił —  co zacz jest, bóg  czy jeno śm iertelny!«

A w sercu swojem  już zdradę know ał i um yślił, by 
o północy, gdy sen ciężki gościa zm orzy, śmierć m u nagłą 
zadać. Tak postanow iw szy, szedł sam obcem u wieczerzę wa
rzyć. A m iał był u siebie zakładnika jednego, którego mu na
ród m olosów  dać m usiał. T ego  nożem  okrutnie zgładził i p o 
ćwiartował, drgające jeszcze członki na ogniu piekł i w w o 
dzie warzył i taką o to  wieczerzą stół przed gościem  za
stawił.

Ale przejrzał zbrodnię bóg. Porwał się z za stoła i g ro 
m em  karzącym poraził grodzisko okrutnika, iż wraz gorzeć
poczęło. Sam zasie Likaon w szale trw ogi w pole uszedł. 
Aliści krzyk jego wyciem się rozległ okropnem , odzież k u 
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dłami się stała, m iast ram ion łapy kosm ate w yrosły. Karząca 
dłoń boga w krwiożerczego wilka zm ieniła okrutnika.

W rócił władacz na O lim p wysoki i nieśm iertelnych na 
wiec groźny zwołał. A iż widzieli ród ludzki na wszelkie 
zło w ylanym  i do cna z wszelkiego dobra w yzutym , osą
dził Zeus plem ię człowiecze na zagładę. G rom em  i ogniem  
niebieskim  chciał ludy i kraje porazić i zetrzeć z oblicza 
ziemi. Już strzałę p iorunow ą, przez cyklopów kowaną, w pra
wicy swojej ważył, aliści poham ow ał się i inną obrał karę. 
Łacnie bowiem  od g rom ów  niebieskich m ógłby eter cały 
płom ieniem  rozgorzeć, a oś wszechśw iata obróciłaby się 
w popiół.

T edy otw orzyć się m iały upusty  niebieskie i potopy 
w ód zalać ziemię. W n et zawarł Eol w niedostępnych piecza
rach W iatr Północny i wszelkie w ichry, co tchnieniem  swem 
rozpędzają chm ury. Na w olności ostał tylko W iatr P o łu 
dniow y. T en  zasie szeroko rozpostarł m okre skrzydliska 
i poleciał na ziemię. Czarny m rok słonił m u okropne ob li
cze, ciężkie chm ury kłębiły się w  brodzie, m gły obsiadły czoło, 
z długich siwych w łosów  spływała potokam i woda. Ściągnął 
o to  olbrzym ie dłonie, zgarnął ze stropu  niebios nawisłe 
chm uiy  i jął je ściskać potężnie. Zahuczały z krańca w  kra- 
nice grom y i dżdże narem ne runęły  na ziemię. W yległy w net, 
zam uliły się zboża wszelakie. Z w odą poszły p lonów  obfi
tych nadzieje. W niw ecz obrócony rolnika znój ciężki.

A już i władacz w ód Posejdon, brat Zeusowy, spieszył 
z pom ocą w dziele zniszczenia. Zw ołał bóstw a rzek i stru 
m ieni i rzekł im :

—  Puśćcie na w olę w o d y ! niech runą d o m y ! niech się 
rozpadną ta m y !

O w i zaś uczynili, jako im kazał. A Posejdon sam, tró j
ząb potężny pochw yciw szy, bił w łono  ziemi i wstrząsał 
niem  i w odom  drogę otw ierał.

Aż pękły wszelkie zapory, a wody z hukiem  i szumem  
parły się wciąż dalej przez pola i łany, rwąc z korzeniam i 
drzewa, waląc św iątynie, znosząc dom y. Gdzie zasie m ocne 
zamczysko uparcie stało, tam  w net nad harde wieżyce, nad 
w ysokie szczyty dachów , w yrosły  fale i zakryły wszystko,
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że jeno w iry się kłębiły i topiel huczała. I zaginął wszelki 
przedział m iędzy ziemią i m orzem . Nie znały w ody granic, 
w odm ęt nieobeszły zm ienione.

Zasie człowiek ratow ał się, jako m ógł. Ci w trw odze na 
niedostępne góry  się darli, owi na łodziach z żyw otem  ujść 
chcieli. A łodzie niosły ich ponad dacham i zatopionych sie
dzib, plątały się w  listow iu w innic, na wzgórzach rodzajnych 
troskliw ie upraw ianych. W  wierzchołach drzew leśnych g i
nęły ryby. Nie uszedł śmierci jeleń chyżonogi, ni dzik złośliwy.

Pożarła topiel chciwa całe narody. A kto uszedł śmierci 
w głębinach, ten z g łodu  um ierał na łysych szczytach skał.

W onczas dźwigała się jeszcze dw om a czubami ponad 
bezmiar w ód góra Parnas w  Fokidzie. Do onej góry przy
biła łódź, a w niej D eukalion, syn prom eteuszow y, z m ał
żonką swoją Pyrrą. Prom eteusz ostrzegł był syna zawczasu 
i łodzią go obdarzył. A  nie było zaiste po wsze czasy czło
wieka czystszego serca i hartowniejszej cnoty  od tych dwojga.

O brócił w tedy Zeus oczy swoje na ziemię. I ujrzał jeno 
w ody w zburzone i zdradne topiele grzęzawisk. Zasie z onych 
m nogich tysięcy ludzi, którzy ziemią władali, ci jeno dwoje 
nie zbyli żywota. A widział Zeus, iż sprawiedliwi są i wolni 
od wszelkiej przewiny. W tedy władnem  skinieniem  rozdarł 
czarną oponę chm ur i posłał W ia tr Północny, by m gły 
i opary rozpędził. Aż spojrzało znow u niebo w oblicze ziemi, 
a ziemia w  oblicze nieba.

Już też i władacz w ód Posejdon wypuścił trójząb z m o
carnej dłoni. Szał gniew u odstąpił w ody. Stanęło m orze 
w brzegach, wróciły do łożysk rzeki. Dźw ignęły się w net po 
nad topiele czuby w zg ó rz ; wyjrzały z odm ętu wierzchoły 
drzew, g liną i m ułem  pokryte, aż za koleją i z rów ni ustą
piła woda i była ziemia, jako przedtem .

Pozierał D eukalion dokoła. A wszędy była jeno pustosz 
żałosna i m ogilna cisza. Aż łzy gorzkie pociekły m u z oczu 
i rzekł do m ałżonki sw o je j:

»U m iłow ana m oja i towarzyszko jed y n a ! Próżno chci- 
wem  okiem  wdał biegnę, próżno spojrzeniem  ziemię badam. 
Niemaszci na niej żadnej isto ty  żywej. Dw oje nas jeno na 
szerokim  świecie ostało. Zgładziły fale wszelkiego człowieka.
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A i my zasie żyw ota lichego nie jesteśm y pewni. Ciągnące 
chmury jeszcze m nie trw ożą. A gdy już próżni troski o życie 
nasze będziem, jakoż to  żyć w  onej sam otni i bezludziu? 
Przeczże m ię rodzic mój Prom eteusz nie nauczył sztuki 
stwarzania ludzi, przecz m ię nie nauczył, jako tchnąć ducha 
w zlepek g lin ian y ״!

A gdy tak m ów ił, żałość wielka ścisnęła serca ostatnich 
ludzi i płakać zaczęli oboje. U jrzawszy zaś pobok szczątki 
ołtarza bogin i Tem idy, padli przed nim  na kolana i błagać 
jęli g o rą c o :

»Ulituj się nędzy naszej, pani nieśm iertelna! Objaw 
nam, czego trzeba, by człowiek znów  chodził po ziem i? 
Rzeknij, co czynić, by śmierć przed życiem uszła?«

»O dstąpcie od m ego ołtarza, —  rozległ się głos bo
gini. »Rzućcie zasłony na głow y wasze, rozpaszcie się 
i ciskajcie za siebie kośćmi macierzy«.

Ich zasie zdum iał wielce w yrok ów  i długo trw ali w  m il
czeniu, aż przem ów iła Pyrra.

»Nie um knij m i łaski swej, pani przem ożna!« rzekła. 
»Nie karz, iż posłuchu ci nie dam. Ale drży serce we m nie 
i przenigdy nie targnę się na kości rodzicielki, nie zmącę 
pokoju św iętym  jej cieniom «. Ale już poczuł Deukalion ducha 
w sobie i rzekł:

»Nie frasuj się m ałżonko m o ja ! Nie widzęć bowiem  
w rozkazie bóstw a nic, coby czci um arłych uwłaczać miało. 
W żdy macierz nasza, to  ziemia, a zasie kamienie, to  jej 
kości. Kamienie tedy m iotać m am y za siebie z w oli bogini«.

i Przedsie oboje nie dawali wiary ow em u tłom aczeniu i drę- 
zylf .się czas niem ały. Aż przem ogli lęk i zapragnęli uczy 
r«dte m niem ania Deukaliona. Szli tedy na zbocze, spow 
fpwy zisłonam i i rozpasawszy się, jęli m iotać za siebie k

menie., jako im  było rozkazane. I w net cud począł się iścić. 
!¿uGon-y! kam ień zbywał się wraz onej miąższości i kamiennej 
ileraóey; rósł w  oczach, kształtował się, czynił giętkim  
i^ibkiip(. Już jakoby ludzką brał na się postać, acz niedo- 
konał^ ji grubą i raczej podobną do onych brył m arm uru, 

M istrz ledwie z pierwszego ociosał i kształt im za
czął nadawać.
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Ziemia zasie i w ilgoć, do głazów  przyw arte, obróciły się 
w ciało i krew; zaś kam ień tw ardy i nieustępliw y stał się 
kością, a żyły kam ienia drgały życiem w żywem ciele.

I o to  z w oli nieśm iertelnych bogów , każdy głaz, przez 
męża ciśnięty, stał się mężem, zasie ciśnięte przez niewiastę, 
stały się niew iastam i.

I nie zadaje pokolenie ludzkie kłam u pochodzeniu swemu. 
Krzepę bow iem  ma i pracy się nie boi, twarde jest i nieustę
pliwe, jako owe głazy, z których się narodziło.

F A E T O N.

Na słupcach w yniosłych dźwigało się w  górę bożyca 
słońca przejasne dworzyszcze. Jarzyły się ściany harde od 
złota szczerego i krwawych rubinów . Czuby strzelistych wie
życ odziała biel słoniowej k o śc i; iskrzyły się blaskiem wiel
kim ze srebra kow ane dźwirze, na nich zasie m isternie rze
zane były wszelakie cudow ne gadki i powieści.

Stanął w zam czystych progach Faeton, bożyca słońca 
H eliosa syn, i rodzica widzieć zażądał. A nie kwapił się ku 
ojcu, zdała jeno na m ajestat jego patrzający, ile że nie lża 
było w  oną jarzącą światłość spojrzeć zblizka.

Na siedzisku królewskiem , szmaragdami sadzonem , 
w purpurę władczą przyodzian, zasiadał rodzic Helios. Zasie
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po prawicy i po lewicy pańskiej cisnął się dwór. W ięc Dzień 
i Miesiąc, i Rok, więc Stulecia i H ory. Była W iosna  m łoda 
w kwietnej krasie i Lato w  wieńcu k ło sian y m ; była Jesień 
z dłońm i pełnem i darów , źrzałe w inne grona dźwigając; 
była Zima groźna z w łosam i, jako śnieg białemi.

Zasie Helios w szystkow iedzy dojrzał w net syna, jako stał 
zdała, czcią i podziw em  zdjęty. Pytał go tedy m iłościw ie : 

»Co cię przyw iodło, synu, w  boskie p rog i?  czego żądasz 
od rodzica sw ego?«

»Ojcze i panie«, rzecze Faeton, »oto naigrawają się ze 
m nie na ziemi i lżą macierz m oją Klimenę. Kłam mi zadają 
i prawią, żem nie syn boga, jeno sm erda lichego. Tedym  
um yślił prosić cię, włady, byś mi zw olił znak niezawodny 
na św iadectw ow obliczu całegoświata, jakom jest synem  tw oim «.

H elios zasie zdjął z głow y swej koronę ze ślepiących 
prom ieni i skinął na m łodziana, by przystąpił śmiało. Poczem 
w objęcia go  wziąwszy, m ów ił :

»Prawdę rzekła macierz tw oja Klimena, synu m ój! Prze
nigdy nie zaprze się ciebie ojciec w obliczu świata. Żądaj 
ow o, czego chcesz odem nie. Na sercu mi leży, byś zbył 
wszelkiej niepewności. Ślubujęć tedy spełnić tw ą prośbę, jaka
kolwiek ona będzie, i klnę ci się na Styks, podziem ną rzekę, 
jako zawżdy klną się bogow ie, iż słow o m oje zdzierżę!« 

Ledwie rzekł, a już m łodzian niecierpliwy b łag a ł: 
»Jedno-ci m am  pragnienie najgorę tsze! Zawierz mi, ojcze, 

na dzień jeden twój skrzydlaty wóz słoneczny i uczyń mię 
woźnicą jego«.

A już m ieniło się oblicze boga od żalu i trw ogi. P o 
trząsnął frasobliwie prom ienną głow ą i rze k ł:

»Bodajby nie wyszło nigdy niebaczne słow o z ust m oich! 
Bodajbyś nie żądał, synu, spełnienia obietnicy n ieopa trzne j! 
Porywasz się na dzieło, którem u sprostać nie zdołasz. Ba, 
wierę, m łodyś ! W żdy śm iertelnym  jesteś, a ow o czego żą
dasz, nieśm iertelnych jeno sprawą być m o ż e ! A i z tych 
komuż sił stanie? Tedyś więcej zgoła zapragnął, niż bogom  
samym jest dane.

W iedz bow iem , iż jeno rodzic twój na wozie płom ie
nistym  ustoi śmiele. A droga m oja strom a i ciężka. Z tru 
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dem pną się po niej od św itu wypoczęte w oźniki moje. 
Tam , na zenicie nieba, drogi mej codziennej połow a. Gdy 
na wysokości owej stanę, a pod stopam i ujrzę w otchłani 
bezkreśnej lądy i m orza, nieraz lęk m ię za serce chwyci 
i w oczach ćmi się, że ino, ino  z w ozu nie runę.

A zasie z góry  jadąc, krzepko a pew nie trza dzierżeć 
wodze, ile, że spad jest nagły. T etys, pani m orza, której 
fale czekają na m nie co wieczora, zawżdy jest pełna lęku, że 
runę w  głębiny. Cóż dopiero ów  szalony i nieustanny obró t 
niebieskiego s tro p u !

Zważ, iż onem u rwącemu kołow rotow i naprzeciw jechać 
m u szę !

Jakoż tedy podołasz w szystkiem u, synu m ój, jeśli ci w ozu 
zw olę? Obacz się, obacz, póki czas, a odm ień prośbę twoją. 
Patrz, jak mi troska o m łodość tw ą oblicze m roczy! Bodaj - 
byś m ógł sięgnąć oczym a w głąb serca m ego, które drży 
w trw odze o los um iłow anego dziecięcia! Żądaj, żądaj ze 
wszelkich dóbr nieba i ziemi, a mieć będziesz —  na Styks 
ci to  przysięgam ! Folguj uściskom , usłuchaj rady ojcow ej«.

Aliści zapam iętał się syn w  błaganiach, a rodzic świętą 
dał przysięgę. W ziął tedy nieopatrznego za rękę i w iódł do 
słonecznego w ozu, a ten był Hefajstosa dziełem znam ieni- 
tem . Osie jego, dyszel, obręcze kół uczynione były ze złota, 
piasty zasie ze srebra, od chryzolitów  i bezcennych klejno
tów  skrzyło się jarzmo. W  zdum ieniu radosnem  poglądał 
Faeton na one cuda, a już rum ieniec jasny zapłonął na w scho
dniej połaci nieba.

Zbudziła się ze snu Zorza kraśna, otw arła szeroko pur
purow e wieizeje i róż pełne przedsienia. Pobladły gwiazdy 
i z nieba schodzić poczęły. O statn ia  żegna się z niebem gw iaz
da poranna. A już i m iesiąc rogaty na skraju niebios przepadł.

Tedy daje H elios H orom  skrzydlatym  rozkaz, by chyże 
zaprządz rum aki. W iodą od żłobów w yniosłych ogniem  zie
jące, ambrozją karm ione bieguny. Kładą im  rzędy kró lew 
skie. Rodzic zasie stroskany balsamem świętym  namaszcza lice 
syna, by żar płom ieni snadnie wytrzym ać m ogło. W kłada 
m u na głowę swój wian z słonecznych prom ieni. A w zdy
cha ciężko i ostatnią daje p rzestrogę :
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»Szczędź, dziecię, bodźca, a krzepko dzierżyj wodze. B o
wiem rumaki w ichrem  gnają i niem ały to  trud, by je w m ie
rze utrzymać.

Bacz, s trom o szlak twój idzie i łukiem  ogrom nym  się 
ściele. Zasie zdała się masz trzym ać od Południa i Północy. 
Na drogę pilnie poglądaj, wyraźne na niej koleje uczyniły koła.

Nie zniżaj lo tu , by zasie p łom ień niszczący nie pożarł 
ziemi. A ni się wzbijaj w ysoko, by niebo nie zgorzało.

B yw aj! b y w a j! O to  pierzchają ciem ności, chwytaj do ręki 
w o d z e ! A wżdy zaklinam  cię po raz o s ta tn i: jeszcze czas! 
Obacz się, synu m iły, ustąp m i miejsca na wozie. Niechże 
ja dawcą św iatła będę, ty  świadkiem  jeno mej pracy!«

Ale już m łodzian niecierpliw y lekką stopą na wóz skacze. 
Zam knięte uszy jego dla rad ojcowych. Już dłonie chciwie 
chw ytają wodze. Radością cały gorzeje. W dzięcznie żegna 
frasobliw ego rodzica.

Zarżały grom ko skrzydlate słońca woźniki. Biją w  za
w ory m ocarne kopyta. O dsunie wrzeciądze T etys, pani m o 
rza, losów  w nuka swego nieśw iadom a. A przed nim  już się 
przestw ór bez granic otw orzył. N iosą się wzwyż górnym  
szlakiem rum aki chyże. Roztrącają piersią poranne mgły.

W rychle ano poczują m niejszy ciężar na wozie i jarzma 
ucisk lżejszy. A jako chwieje się na m orzu i na boki po 
kłada korab, gdy m u wagi należytej nie przydał żeglarz nieo- 
baczny, tak się na drodze swej wóz słoneczny m iotał. T o  
ulatuje w ysoko, to  się zatacza i gna naoślep, jakoby właśnie 
ciężaru wszelkiego zbawion.

Nie czują władnej ręki ognistoskrzydłe. Unoszą wóz ze 
zwykłej kolei. Lęk okru tny  targnie sercem Faetona. O to  już 
nie wie, kędy skierować wóz. Nie wie, gdzie droga. Nie wie, 
jak ukrócić szalejące bieguny. Pojrzał z wysokości niebie
skiej w dół. W idzi otchłań pod sobą, w zawrotnej strasznej 
głębi ziemia. I zm ógł go  strach i zadrżał jako liść na 
wietrze.

Pojrzał za siebie. N iem ało już przebył niebieskiej drogi, 
aleć więcej ma jeszcze do przebycia. Ugiął sięr« |f^ p 5 rz e iS S - 
niem nad siły. Patrzy w  dal błędnem  okiei# '·!' nie- wie, co 
ma czynić. ^

Mitologia. -·■■...........................
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Nie puszcza w odzów  z dłoni, ani ich nie przykróca. Chce 
po im ieniu na rum aki zawołać, a nie wie, jako je zowią. 
A tu  ze stropu niebieskiego pozierają nań gwiaździce m nogie, 
niesam ow ite kształty wszelakich ciał niebieskich.

Groza chwyciła go za w łosy, zesztywniały członki w prze
m ożnym  lęku. W ypadły wodze z osłabłych dłoni, biją po 
grzbiecie rum aki. Skoczyły nieham ow ane w bok, skręciły 
z to ru , gnają naoślep w  nieznane powietrza dziedziny. 
W zbija się w górę wóz, lub na dół gw ałtow nie wali. T o
0 gwiazd czoła trąca, to  pędem gw ałtow nym  ku ziemi 
zmierza.

O to  już pierwszych chm ur dosięgli i ogniem  je zażegli. 
A wóz wciąż niżej się stacza. Ku w ielkogórom  się zbliżył
1 żarem je ow ionął. Popadały się skały w  szczeliny m nogie. 
W yschły wszelkie soki żyw otne. Zatliły się m chy i porosty  
liche. Pożółkła trawa upłazów  i wygorzała do znaku. W net 
objął pożar podgórskie lasy, stoczył się rzekami ognia na 
równie.

Gorzeją niwy i łany. Pożera p łom ień grody. Stoją w  o- 
gn iu  wzgórza, doliny i bory. Ściera pożar z oblicza ziemi 
kraje i ludy całe. W yschły w ody rzek lub w dzikim  popłochu 
do źródeł swoich uciekły. Skurczyło się w brzegach swoich 
nieobeszłe m orze Znikły jeziora, a piasek p łony  na miejscu 
ich wystąpił.

W tedy to  ludzie biali zmienić się mieli w czarnych m u 
rzynów .

Kędy sięgnie wzrokiem  Faeton szaleje m orze ogniste, 
żagwią się pożary. Gorąco nadm ierne już i jem u nieznośnem  
się staje. Ciężko oddychać, jakoby w głębiach potw ornej 
kuźnicy. W óz rozpalony parzy m u stopy. D ym y gryzące, lo tn e  
popioły  duszą i ślepią. Przesłania oczy m rok. Mdleją sił 
ostatki. W oźniki rozszalałe niosą go obłędną drogą. Aż og ar
nął p łom ień bujne w łosy na głow ie nieszczęśnika. R unął 
z woza i niby żagiew płonąca powietrzem  leciał, podobny  
ow ym  gw iazdom -lataw icom , co czasu letniej pogody m kną 
skroś przestworza.

W  dalekiej cudzej ziemi o tw orzył m u chłodne ło n o  w ód 
swoich Erydanos. O bm yły szumiące fale zgorzel na jego licu.
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A zasie rodzic Helios na oną klęskę patrzający, zakrył 
oblicze, w srogiej pogrążon boleści. Nie ujrzała ziemia w  dzień 
on boskiego słońca. Świeciły jeno nad nią łuny  okropnej 
pożogi.

K A D M O S.

Miał król fenicki A genor córę, im ieniem  Europę. Tę p o r
wał m u był Zeus, w  byka się zamieniwszy. Słał tedy król 
syna swego Kadm osa i braci jego, by siostry  zaginionej szu
kali. A zasie przykazał im  srogo, by nie ważyli się wracać, 
póki utraconej nie odnajdą.

Zw ędrował tedy Kadm os kawał świata, a nigdzie na ślad 
siostry  nie trafił. Szły długie dnie za dniam i, aż utracił kró
lewicz wszelką nadzieję na owych drogach dalekich. A iż 
rodzica gniew u się bojąc, do dom  wracać nie śmiał, przeto 
szedł wyroczni Fojbosa-A pollina pytać, w  jakiej ziemi ninie 
m u osiąść.

W yrocznia zasie rzekła: »Idź na łęgi sam otne. Najdziesz 
tam jałowicę, której kark nigdy jeszcze jarzma nie naszał. 
Pójdź za nią aż do miejsca, gdzie w trawie legnie. Na onem  
miejscu wzniesiesz gród  i nazwiesz go Teby«.

Niewiele drogi uczynił Kadmos, a już na paśniku zie
lonym  ujrzał pow ażnie kroczącą jałowicę, na której karku nie 
było śladu jarzma. Zanosząc m odły gorące do Feba, szedł 
Kadmos w olnym  krokiem  za zwierzęciem.

Już przebrnął królewicz i towarzysze jego w ody Cefizu, 
już szmat pól zielonych przebyli, a zwierzę wciąż naprzód 
dążyło. Stanęło wreszcie, i wznosząc głow ę ku niebu, ozwało
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się głośnym  rykiem . Poczem, obejrzawszy się na idących za 
niem  ludzi, legło w wysokiej trawie.

Z sercem wdzięczności pełnem , rzucił się K adm os na 
kolana i ucałował ową ziemię, która m u ojczyzną być miała. 
Poczem  rozkazał sługom  swym , by m u w ody żywej ze źródła 
przynieśli, ile że chciał zaraz ofiarować Zeusowi. A był po- 
bok lasu dzikiego kawał, w  którym  nigdy jeszcze topór nie 
gospodarzył. Tam  zasie, gdzie krze i chaszcze z głazami się 
splątały i zrosły najbardziej, biło pod nizkiem kam iennem  
sklepieniem  źródlisko wody żywej.

Szli słudzy ku owej pieczarze, nie wiedzący, iż zdawna 
sm ok okru tny  w niej się zagnieździł. Tenci m iał na łbie 
okropnym  grzywę z płom ieni, iskry leciały m u z krwawych 
ślepi, cielsko straszliwe jad rozdym ał, w  paszcze zasie w iły 
się trzy żądlaste jęzory, zgrzytały trzy rzędy kłów  srogich. 
Ledwie weszli Fenicjanie w  gęstw inę, ledwie dzban w wodę 
zanurzyli, wychynął po tw ór z pieczary i ryczeć jął przera
źliwie.

W ypadły z rąk nieszczęsnych dzbany i kruże. Strach przy
kuł ich do miejsca, odrętw ił i oniem ił. Sm ok zasie w  kłąb 
jeden się zwinął, a potem  do nagłego skoku wyprężył. Dźw i
gnął się w górę i chwilę na ludzi pozierał, aż zwalił się na 
nich, jak burza. T em u kłem srogim , tem u szponiastą łapą 
cios zadał śm iertelny. O w ych skrętam i cielska zdusił, innych 
oddechem  jadow itym  ow ionął i tak m iłego żyw ota zbawił.

K adm os zasie próżno na sługi i tow arzyszów  czekał. Aż 
złem przeczuciem zdjęty, szedł sam ich szukać. Zaodział się 
lwią skórą, k tórą był d łońm i w łasnem i na królu  zwierząt 
zdobył, miecz dobry przypasał i krzepko ujął włócznię. 
A w piersi serce m iał nieulękłe i m ężne, co za najlepszą b roń  
było.

Ledwie na skraju lasu stanął, ujrzał pobite okru tn ie ciała 
w iernych druhów , a przy nich wił się sm ok okropny i w dzi
kiej uciesze lizał plugaw ym  jęzorem świeżą krew. G niew  
i żałość wezbrały w  sercu królewicza.

»Drużyno w ybrana!« zawołał. »Pomszczę śmierć waszą, 
lub obok was polegnę!«

I głaz potężny chwyciwszy, puścił nim  w sm oka. D rgnę
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łyby m ury, zachwiały się wieże od ciosu takiego. Przedsie 
nie poczuł go sm ok, w  skórę tw ardą i łuski grube, jako 
w spiżowy pancerz obleczon. Tedy godził w  niego boha
ter oszczepem ostrym . Przebił g ro t hartow ny łuski i skórę, 
ugrzązł głęboko we w nętrznościach potw ora. Ryknął ów 
z bólu srogiego i w  kłąb się zwinął, aż w  drzazgi poszło 
drzewce oszczepu. G ro t zasie głębiej jeszcze w cielsku 
zastrzągł. Teraz jął go  bohater prędkiemi ciosy miecza razić. 
Zawściekł się sm ok z bólu  i złości. Pienił się pianą krwawą, 
ociekał jadem. Dźwigał się w  górę potężnym  skokiem , to  
znów opadał i walił sobą o drzewa leśne.

Unikał ciosów  królewicz, lwią skórę mając za zasłonę ; 
zasie kłom  srogim  podstaw iał w artko ostrze niezawodnej 
w łóczni. Ale już broczyć zaczął sm ok obficie, acz nie śm ier
telne to  jeszcze były rany. Ciekła krew na zioła leśne, 
zwierz przedsie walczył, ubytku sił nie czując. Aż zebrał się 
K adm os w sobie i zam achnął okropnie. Zawyło powietrze 
od ciosu, a miecz, gardziel przebiwszy, ugrzązł w  pniu  dębo
w ym  i sm oka do drzewa przygwoździł. Pochylił się dąb 
m ocny pod ciężarem i jęczał cicho, sm agany wściekłemi rzuty 
ogona. Tak o to  zm ógł Kadm os wroga.

Stał zwycięzca nad pokonanym , na broni wiernej wsparty. 
G dy zasie oczy od cielska m artw ego oderwał, ujrzał pobok 
Pallas Atenę. T a  z nieba w ysokiego zstąpiwszy, przykazy
wała m u, by ow o nie mieszkając, zęby smocze na roli po 
siał. W oli bogini posłuszny, jął się królewicz pługa i ziemię 
zaoraną smoczemi zęby zasiewał.

Aliści w net drgać poczęły skiby, poozwierały się brózdy. 
B łysnęły nad ziem ią gro ty  włóczni, za niem i dźwigać się jęły 
hełm y pierzaste, wyjrzały głow y, za niem i piersi i zbrojne 
ram iona. Aż w yrośli nad ziemię męże wojenni w  całym bo 
jowym rynsztunku. Stanął przed królewiczem zastęp groźny 
z posiew u zębów  sm oczych.

Lęk zdjął syna A genorow ego, gdy na ów  hufiec groźny 
pojrzał. Już tedy do nowej gotow ał się walki, gdy grom kim  
głosem  zawołał nań jeden z owych, z ziemi z rodzonych :

»Nie imaj b ro n i! Nie mieszaj się w  sprawy, które na- 
szemi są!« I miecz oburącz ująwszy, godził nim  w najbliż
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szego, gdy nadlatujący oszczep wraz go  żyw ota zbawił. Aleć 
i ów , który  m u śmierć zadał, na ziemię pow alon, żegnał 
się z życiem, które ledwie był otrzym ał.

Zmieszał się cały hufiec w ojów  w okrutnej wzajemnej 
walce. Zaległy w net rolę ciała pobitych. Piła matka ziem ia 
krew synów , zaledwo wyszłych z jej łona. Już pięciu jeno 
ostało z całego zastępu. Aż ów, którego później Echionem  
zwano, skinieniu Pallady posłuszny, pierwszy broń  o ziemię 
rzucił i m iru prosił. Inn i zasie uczynili jako on.

W tedy z pom ocą owych pięciu w ojów , k tórzy z p o 
siewu smoczego w yrośli, budow ał syn A genorow y Kadm os. 
przybysz z Fenickiej ziemi, gród potężny. A jako m u rzekła 
wyrocznia, nazwano gród  ów  Teby.

22

P E N  T  E  U S  Z.

W  Tebach narodził się cudow nie D yjonizos, inaczej B achu
sem zwany, syn Zeusa i Sem eli, a w nuk K adm osow y. T en  
ci był bogiem  płodności, panem  w innego szczepu.

W  Indyach dalekich chow any, porzucił w rychle nimfy, 
piastunki swoje, i zaczął wędrować po ziemi. A gdzie jeno 
stąpił, uczył ludzi czcić boskość swoją. I uczył ich, jako 
uprawiać mają w inną jagodę i sok z niej dobywać słodki 
na radość i pokrzepienie serc. Zasie m iłościwym  był i łaska
w ym  wielce dla w yznawców swoich, a srogo karał tych , 
którzy m u czci boskiej oddawać nie chcieli.

Szła o nim  wieść skrzydlata po wszystkich grodach Gre- 
cyi, aż zwiedziały się o nim  i Teby, rodzinne jego m iasto. 
W  Tebach zasie władał wonczas Penteusz, k tórego K adm os 
królem  był uczynił. Penteusz ony synem  był z ziem i wy-
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szłego Echiona i Agawy, siostry macierzy Dyjonizowej. 
Tenci rad natrząsał się z bogów , a najbardziej z krewniaka 
swego Dyjonizosa.

A zbliżał się już bóg now y do bram  tebańskich, licznym  
otoczon orszakiem , śród gędźby i śpiewów radosnych i g rom 
kich okrzyków  Bachantek. Z grodu zasie wylegli tłum nie 
mężowie, niew iasty i dziewice, by cześć należną okazać tem u, 
k tó ry  szedł im  objawić boskość swoją. Co widząc król, za
płonął gniew em  wielkim i łajać począł g ło śn o :

»Jakiż to  szał opętał was, o Tebańczycy, ze sm oka 
narodzeni? Nie ustraszył was był nigdy miecz bojowy, ni 
su rm  okropne dźwięki, przeczże chylicie głow y przed bez
b ro n n ą  drużyną opiłych głupców i krzyczących niewiast?

W y  zasie, Fenicyjanie, przybyli z. za m órz dalekich, któ- 
Tzyście gród ten ojczystym bogom  dźwignęli, zaliście prze- 
pom nieli już, jaki ród bohaterski was wydał?

Zwolicie tedy, by chłopię nieletnie dłonią, oręża nie 
znającą, grodem  onym  zawładło ? Idzie oto niewieściuch z na- 
m aszczonem i w łosy, w innem i liśćmi uw ieńczon, w purpurę 
i z ło to  o d z ian y ! Nie zna pieszczone jego ciało zbroi, nie 
dosiadł on nigdy dzikiego rum aka, mierzi go walka i wrzawa 
bojowej zawieruchy! Przed takim  o to  korzyć się chcecie?

Obaczcie się jeno, a w rychle ukrócę śmiałka, iż wyzna 
w skrusze, że człowiekiem  je s t,'ja k o  ja, krew niak jego. Ze 
nie Zeusowym  jest synem  i kłam ną chadzał drogą, bosko- 
ścią swą ludzi tum aniąc«.

Potem  zasie rozkazał sługom  swoim , by pojmali onego 
w odza opętańców  i w  więzach go przed króla przywlekli. 
A na d ruhów  i krew nych Penteusza strach padł wielki od 
ow ego rozkazu. Kadmos, dziad królewski, starzec zgrzybiały, 
trząsł siwą g łow ą i przyganiał w nukow i. W  nim zasie przy- 
gany bardziej jeszcze krew burzyły i wszelkie pom iarkow a- 
nia straciwszy, był jako rzeka rozszalała, co żadnej nie zna zapory.

A już wracali słudzy jego z okrwawionem i głowy.
»Sam, sam, Bachusa!« zawrzasnął na nich król.
»T egośm y nigdzie nie widzieli« odrzekli. »Ale ow o 

człek jakiś z jego orszaku, a ten w idno niedaw no¿ między 
niem i się plącze«.
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Penteusz wbił w  więźnia srogie o c z y :
»O ddanyś śm ierci!« krzyknął. »Um rzesz wraz, byś 

innym  strasznym  był przykładem . M ów, coś zacz i jak ro 
dziców tw ych zowią. M ów, przecz do wyznawco w sz leństw  
onych przystałeś?«

Ó w  zasie bez lęku i trw ogi odpowiedział śmi !
»Zowią m ię Aketes. M eonia jest m i ojczyzną Rodzice 

m oi zasie z ludu prostego pochodzą. Nie ostawiłci m i ro 
dzic po sobie stad ani roli. Przedsie nauczył m ię na wędkę 
ryby łowić, rybołóstw o bowiem  jedynem  było jego bc ya- 
ctwem. Jam  zasie wrychle nauczył się sztuki żeglow ania. 
Um iałem  nawą kierować. U m iałem  dróg na bezm iarach m o 
rza szukać, w  gwiazdach czytając. Przeznałem  miejsca, gdzie 
przystanie ciche, a w ody spokojne. I tak wyszedłem  na że
glarza.

Płynąłem  raz ku Delos, gdy w drodze brzeg jakiś nie
znany ukazał się m ym  oczom. Przybiliśm y do niego. Sko
czyłem na piasek w ilgotny  i spędziłem  na brzegu ow ym  
noc sam jeden. D o dnia zasie już piąłem  się na poblizkie 
wzgórze, by wym iarkować, jaki w iatr się nam  obiecuje.

A już byli i towarzysze m oi na ląd wyszli. Ku nawie 
naszej się kwapiąc, ujrzałem  ich, jako wlekli ze sobą m ło 
dzianka, którego na brzegu opuszczonym  pojmali. A było 
chłopię ow o zgoła dziewczęcej krasy, a sennem  się zdało 
i odurzonem  w innym  napojem . Idąc, chwiał się na nogach 
i ledwie m ógł za żeglarzami nadążyć.

A kiedym zbliżywszy się, na m łodzianka popatrzył bacznie, 
uderzyła mię postać jego, iż zgoła nadziemską zdał mi się 
istotą.

»Nie wiem ci ja«, rzekłem Mo towarzyszy: »jaki bóg  
w m łodzieńcu ow ym  mieszka. T o  zasie pewna, iż bogiem  
jest«. I pokłon m u oddając, rzekłem : »K tośkolw iek jest, 
o nieśm iertelny, błogosław  dziełu rąk naszych! T y m  zasie 
odpuść, iż nieśw iadom i na ciebie się targnęli!«

»Zali bielm o masz na oczach?« zakrzyknął na m nie 
jeden z grom ady. »Nie bóg ci to  żaden i m odłów  tw ych 
nie żąda«. Inn i zasie śmiali się i szydzili, a chciwością za
ślepieni, na korab m łodzieńca wlekli.
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Próżnom  przekładał im  i pojm anego bronił. W net rzu
cił się na m nie najm łodszy i najsilniejszy. A ten za m ord 
popełm o:. m usiał był uchodzić z jednego tyreńskiego grodu. 
Za gardło m ię zbójca ów  chwycił i zdusiwszy, odrzucił da
leko. Łacniebym śmierć znalazł w topieli, alem się w linach 
uplątał i na nich zawisłem.

0 o zasie chłopię, rzekom־1.  o snem  głębokim  zdjęte, na 
okręcie naszym  leżało. Znagła, jakoby krzykiem naszym 
przebudzony, porw ał się m łodzian na nogi, przed żeglarzami 
stanął i zawołał :

»Cóżto za wrzawa? Gdzieżem jest? Co czynić ze m ną 
chcecie?«

*Nie trw óż się, pacholę!« odparł m u chytrze że-
gta z jeden. »Rzeknij jeno, do której przystani płynąć 
r  my, a jako żywo, tam  cię na ląd wysadzimy, gdzie zechcesz«.

»Żeglujm y tedy ku wyspie Naksos, tam  bowiem  jest 
ojczyzna m oja«, rzekł m łodzian.

O w i zasie kłam cy chytrzy zaklęli m u się na wszystkie 
bogi, jako wedle w oli jego uczynią i w ołali na m nie, bym  
żegle rozpinał. A Naksos m ieliśm y po prawicy. Gdy tedy 
ku niej obracam  żagle, oni wszyscy znaki mi dają, a szepczą:

»Co czynisz, szalony? Jakiż cię dem on opętał? Na
lewo kieruj, na lew o!«

Jam zasie zdum iał wielce, nie wiedząc, czego żądają.
»Niechajże inny  żagli i steru pilnuje« rzekłem, odcho

dząc na stronę.
»W żdy nie ty  jeden tu  do robo ty !«  zaśmiał się

g rubo  tęgi chłop, odtrącił m nie i na lewo korab skie
row ał. Została tedy Naksos po prawicy, a wzdęte ża
gle n iosły  nas w przeciwny stronę. Zasie ów m łodzian 
boski z szyderskim  śm iechem  spoglądał na fale, jakoby teraz 
dopiero ło tro stw o  poryw ców  swoich zmiarkował. Aż płacz 
udając, podchodzi ku nim  i m ó w i:

»Biada! biada! nie widzę o to  upragnionych brzegów, 
ku którym  nawa wasza ponieść mię miała. Zali godnem  jest 
mężów dojrzałych chłopię nieletnie kłam stw am i łudzić?«

Aliści ow i bluźniercy i zbóje chytrzy natrząsają się jeno 
z jego i m oich łez i coraz żwawiej wiosłują. Znagła, jakoby
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na ławicy piaszczystej, staje nasz korab śród m orza. P różno 
w iosłam i fale biją, próżno ściągają żagle, próżno się męczą 
i trudzą.

Bluszcze o bujnych liściach spowijają wiosła, pną się na 
pokład, oplątują m aszty, przeskakują żagle. Staje przed nam i 
w boskiej krasie D yjonizos sam —  on to  był bow iem  p o j
m anym  m łodzieńcem . Z łote grona w inne w łos jego wieńczą, 
dłoń dzierży tyrsus, w inogradem  opleciony. Do stóp m u 
przypadły tygrysy, pantery, ostrow idze. W ino  o m ocnym  za
pachu spływa po okręcie.

Skoczyli z miejsc swych żeglarze. Dreszcz lęku w strząsa 
niem i. Już pierwszem u, co usta rozwarł do krzyku, zbiegają 
się, kurczą nos i wargi w  pysk rybi. Nie zdołali inni opa
m iętać się. Już wszystkim  pyski rybie rosną, grzbiet się 
w ygina, m odre łuski okrywają ciało, z ram ion płetw y rosną, 
nogi w ogon długi się łączą. O to  już wszyscy rybam i się 
stali, z okrętu w wodę skaczą, pływają i nurkują.

Z dw udziestu męża, jam jeden ostał i w lęku srogim  
czekam okropnej przem iany. Bóg zasie łaskawem  do m nie 
ozwał się słow em , ile żem jeno dobrze chciał m u czynić.

»Nie lękaj się, człow ieku«, —  rzekł mi. »1 obróć żagle 
ku Naksos«.

A gdyśm y u brzegu stanęli i wylądowali szczęśliwie, 
pow iódł mię D yjonizos przed ołtarz swój i kapłanem  uczy
nił, abym  m u służył i cześć boską oddaw ał.«

»Zaprawdę, nazbyt już długo słucham  tw ych bezrozum - 
nych baśni! —  zakrzyknął srogo Penteusz. »Sam tu , pa
choły! Bierzcie go na katow nię, by w  m ękach ducha 
w yzionął«. Porw ali go tedy pachoły, i pęta nałożyw szy 
m ocne, do lochu głębokiego wrzucili. W net przecie w yzw o
liła go z pęt i z lochu moc tajemnnicza.

Król zasie jął prześladować srogo czcicieli now ego boga. 
Stało się, iż macierz Penteuszow a Agawa i siostrzyce jej 
w gw arnym  ow ym  obrzędzie udział miały. Słał tedy król 
za niem i i wraz z wszystkem i Bachantkam i więzić je i do 
lochów  rzucić kazał. Aliści dłoń niewidzialna z pęt je w y
zwala i w rota ciem nic otwiera. W  szale bachicznym, śród  
pląsów  i śpiewów, po lasach w olne krążą.
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A przed królem  staje pachoł zbrojny, wysłany, by boga 
samego imać orężną ręką i gw ałt m u zadać. I owóż upadł 
duchem człek królewski, ile że bóg  dobrow olnie, bez wsze
lakiego oporu, pęta dał sobie nałożyć i z uśm iechem  za 
zbrojnym  poszedł.

Stanął bóg  przed królem  srogim , a ten , acz gniew em  
pała, dziwować się m usi nieziemskiej m łodzieńca urodzie. 
W żdy trw a w zaślepieniu swojem  i kłamcą go być m ieni 
i oszustem , przywłaszczającym sobie im ię Bachusowe. Kazał 
m u tedy więzy nałożyć m ocne i wieść na podwórzec da
leki, gdzie opodal od żłobów  końskich jama była głęboka. 
W trącono boskiego m łodzieńca do onej jamy.

Aliści rozstąpiły się m ury, opadły więzy na skinienie pana. 
Krasą i m ocą jaśniejący stanął znów  śród czcicieli swoich.

Zasie do króla Penteusza biegł goniec za gońcem  i w ie
ścił o dziwach, czynionych przez zastępy natchnionych nie
wiast, k tórym  macierz jego z siostram i swemi przewodziła.

Niech jeno pani owa laską swą w skałę uderzy, jużci 
w ytryska z opoki źródło w ody żywej lub w ino z szum em  
wypływa. Na jej skinienie m lekiem  płyną w ody strum ieni, 
a rosa m iodow a sączy się z liści drzew.

» Byś jeno oczym a swem i ujrzał, panie, owe cuda«, rzekł 
goniec jeden. »Byś oglądał ow ego boga, k tórem u ninie 
bluźnisz, padłbyś z innem i na kolana i cześć m u oddał 
w pokorze«.

A król zapam iętywał się w  gniewie. Na rozkazanie jego 
stanęli w  szeregu wszyscy męże w ojenni, którzy ciężkie dźwi
gali zbroje, i ci, którzy tarcz lekką na ram ieniu naszali, i ci, 
k tórzy walczyli z konia. Ciągnęli tedy wszyscy przeciw za
stępom  niew iast.

A wonczas stanął znów  Dyjonizos przed królem  i sam 
od siebie posłow ał. Przyrzeka tedy, iż rozbroi Bachantki 
i przywiedzie je przed króla, byle tylko król w  szaty nie
wieście się przeodział. Męża bowiem  i niew tajem niczonego 
poszarpałyby szałem św iętym  opanow ane na sztuki. N ie w i
dzi się rada owa królow i. Aż zdał się na w olę boga i szedł 
za nim, jakoby właśnie na rzeź. Jakoż ledwie bram y m iasta 
przestąpił, opanow ał go obłęd, przez boga nasłany.
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Zdało m u się o to , iż dw a słońca widzi na niebie i dwa 
tebańskie grody i wszędy po dwoje w ró t m iast jednych. 
Sam zasie D yjonizos zdał m u się jako byk, o rogach 
ogrom nych, postępujący przed nim . I ogarnął króla szał 
bachiczny i przeciw woli o tyrs począł wołać, a ten o trzy
m awszy, m iotając się i skacząc, pędził przed siebie w  dzi
kiem opętaniu.

Bachus zasie poraził ślepotą oczy Penteusza, i nie wddział 
król zastępu duchem  uniesionych niewiast, acz bóg go m im o 
prowadził. Tak zaszli w głębinę leśną. Cudow ną m ocą ścią
gnął Bachus dłonie aż ku w ierzchołow i potężnej jedli, ujął 
czub drzewa i niby gałąź łozy ku ziemi go pochylił. Potem  
zasie posadził na nim  szalejącego króla i lekko dał odgiąć 
się drzewu. A Penteusz, jakoby cudem , trzym ał się m ocno 
śród gałęzi.

Ujrzały króla na owej wyży Bachantki, w dolinie zebrane, on 
zasie nie widział ich wcale. A D yjonizos grom ow ym  głosem  
już woła ku n im :

»Hejże, hej! dziewy, służebne m oje! O to m  w am  przy
w iódł wroga! Naigrawrał ci się nad igrzyskam i św iętem i, karz
cie go p rz e to !«

Cisza uczyniła się groźna. Nie zadrgał liść, nie ozwał się 
głosem  żaden zwierz leśny. Porw ą się z miejsc sw ych Ba
chantki, ślą w  dal gwiaździste źrenice, słuchają piln ie bo 
żego zewu, co dwakroć grom em  zahuczy.

Poznały m istrza w ładne w ołanie. M kną o to  chyże, jak 
gołębice dzikie; niesie je szał przem ożny, przez boga po 
słany. Gnają bez trw ogi przez w ody groźne potoków  leśnych, 
przez jary strom e. D opadły jedli wyniosłej.

Już warczą gradem  kam ienie, lecą gałęzie i tyrsy w górę 
na nieszczęsnego, ale nie sięga cios żaden w ierzchołu, k tó 
rego czepia się w trw odze król. Pochwycą tedy dziewy dę
bowe m ocne koły. Szarpią niem i caliznę ziemi przy jedli 
w yniosłej. Już obnażyły korzenie, już wyważają je z czar
nej głębi. Zadrgało drzewo. Chyli się i pada z łom otem , 
a z drzewem razem, z krzykiem  okropnym , wali się król 
na ziemię.

A  poraził bóg ślepotą oczy macierzy jego. Nie poznaje
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syna i pierwsza daje hasło zagłady. Król zasie już był się 
opamiętał i władał zm ysłam i swem i. W  rozpaczy dzikiej 
w o ła :

»O m atko m oja! zali już nie znasz syna? Jamci jest, 
Penteusz, któregoś w  dom u Echionow ym  porodziła. Miej zm i
łowanie nadem ną, a nie karz we m nie przew in m oich !«

Aliści szałem bachusow ym  opętana kapłanka now ego 
boga nie widzi syna, nie słyszy jego głosu. Piana obłędu 
wystąpiła jej na u s ta ; szeroko rozw arte nieprzytom ne oczy 
widzą m iast króla lwa rozżartego, który  śmiercią grozi. Zwalą 
się tedy na niego jak burza nawiedzone, szarpią nieszczęśnika na 
sztuki. Sama zasie macierz Agawa pochwyci krwawemi dłońm i 
m artwą głow ę i na tyrs ją wbija, m niemając iż kudłaty łeb lwa 
ubitego trzym a. W  tryum fie poprzez lasy poniosą w rzekom y łeb 
lwi. Tak ow o pokarał Dyjonizos, bóg m ocny, naigrawcę 
obrzędów świętych.

29

P E R S E U S Z

Był Perseusz synem Zeusa i Danae, córy argolidzkiego 
króla Akryzyusza. T em u zasie wyrocznia rzekła, iż w nuk 
go żywota i korony  zbawi. Rozkazał tedy król macierz i dzie
cię zawrzeć w  drewnianej skrzyni i falom m orza oddać. Ale 
Zeus kierował oną łupiną kruchą, iż dopłynęła szczęśliwie 
do wyspy Seryfu. W yspą zasie władali dwaj bracia, Dyktys 
i Polidektes.

Zdarzyło się, iż D yktys na wybrzeżu ryby łowiąc, ujrzał 
na falach skrzynię dziwaczną. Przyciągnął ją tedy do lądu. 
Matka i dziecię zdrow i byli i cali. Obaj panow ie wyspy

rcin.org.pl



szczerem sercem ich witali. Dyktys zasie uczynił Danae 
m ałżonką swoją i chował troskliw ie Perseusza, syna zeu- 
sowego.

W yrosło  chłopię w m łodzieńca, a wtedy z ojcem przy
branym  radzili, jako czynami wielkiemi wsławić się Perseu- 
szowi. A  gorzał m łodzian pragnieniem  dzieł bohaterskich 
i rwał się w świat szeroki. I wziął sobie za pierwszą pracę, 
by Meduzie okropnej odciąć straszliwą głow ę i przynieść ją 
władcy Seryfu.

Szedł tedy Perseusz w daleką drogę, a pom oc bogów  
w iodła go aż do owej krainy, gdzie przebywał Forkus, ro 
dzic wszelakich straszydeł. A w granicę ziemi onej stąpiw 
szy, natknął się w net na trzy córy Forkusa— Graje. T e za
sie od urodzenia w łos m iały siwy i jedno jeno oko i ząb 
jeden, których sobie wzajem użyczać m usiały. Perseusz p o r
wał im  jedno i drugie. A gdy go błagać jęły i zaklinać, by 
nie zwiększał ich niedoli, odejmując jedyne skarby, przyrzekł 
im  oko i ząb oddać, byle jeno wskazały m u drogę do 
miejsc, przez Nim fy zamieszkanych.

O w e zasie cudow ne panie m iały u siebie dziwnej m ocy 
hełm , torbę i skrzydlate sandały. Hełm  czynił niew idzialnym  
tego, kto go nałożył, a sandały, by skrzydła, lekko unosiły  
w powietrzu. Forkusow e córy w yw iodły Perseusza na drogę 
do Nimf, on zasie oddał im  ząb i oko.

Nie poskąpiły m u Nim fy cudow nych darów. N ałożył tedy 
hełm  i sandały i torbę na siebie zarzucił. A tak uczynił się 
niew idzialnym  i m ógł po pow ietrzu latać. A tene zasie obda
rzyła go tarczą, jako zwierciadło lśniącą. A H erm es sierp 
m u dał dyjam entow y.

W zniósł się tedy Perseusz w górę i leciał powietrzem  
na brzegi oceanu, gdzie wiedział, iż przebywają trzy G o r
gony, siostrzyce Graj, a córy forkusowe. Z nich dwie n ie
śm iertelne były, trzecia zasie, Meduza, śmierci podległa. Jej 
w łaśnie odciąć m iał głow ę okropną.

Snem  głębokim  ujęte, leżały bez ruchu straszydła. Na 
głowach ich, sycząc, kłębiły się węże, łuski smocze okryw ały  
ciało, w ustach kły sterczały ogrom ne, ręce m iały ze spiżu 
i złote wielkie skrzydła.

30
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W iedział zasie bohater m łody, iż kto na nie okiem  rzuci, 
w kamień obrócon będzie na wieki. Odw raca tedy od po 
tw orów  głowę, a tarczę lśniącą, A teny dar św ietny, tak na
stawi, by w niej odbicie G orgon zobaczyć. Nauczyły go za
sie bogi, po jakich znakach Meduzę śm iertelną rozezna. Gdy 
tedy ujrzał w tarczy odbicie g łów  trzech G orgon, Meduzę 
poznawszy łacnie, podniósł miecz do ciosu. Atena sama ra
m ieniem  jego kierowała.

Potoczył się łeb straszydła na piasek wybrzeża, a z bez
dusznego tu łow ia  uleciał w  górę rum ak skrzydlaty Pegaz. 
Perseusz chwycił odciętą głow ę za kłęby gadzin i do sakwy 
swej wrzucił. Poczem , tarczą osłonięty, strzegąc się w idoku 
potw orów , uchodził z onego miejsca.

A już przecknęły się dwie G orgony żywe i m artw y ze- 
w łok siostry widząc, rozpięły złote skrzydła i w pogoń się 
rzuciły za m ordercą. Ó w  zasie, hełm  cudow ny, od N im f 
darow any, na głow ie mając, niew idzialnym  był dla nich 
i łacno pogoń zmylił. Ale w net pochw yciły go w ram iona 
w ichry m ocne i niby słom ką lichą i tam  i sam rzucały. Za
leciał tak aż nad pustynie libijskie. Zasie z odciętej głow y 
zaczęła się krew sączyć na gorące piachy. Z krwie onej na
rodziła się m nogość wielka żmij i gadzin wszelakich, któ- 
remi podziśdzień piaszczysta Libja słynie. A  wichry niosły 
Perseusza ku zachodow i, aż w  państw ie króla Atlasa na 
ziemię się opuścił, by w ytchnąć nieco. A m iał ów  król gaj 
cudow ny, w którym  drzewa owoc złoty rodziły. Sm ok srogi 
dniem  i nocą gaju onego pilnow ał. Król przedsie w ciągłym 
był lęku o złote owoce i nierad widział przybyszów. Próżno 
g o  bohater m łody o gościnę upraszał. Zamknął przed nim 
człek nieużyty w rota dworca swego.

Zapłonął gniew em  Perseusz. »Skoro mi skąpisz gościny, 
przyjmijże dar odem nie!«.

Wyjął z w ora odciętą głow ę, a odwróciw szy oblicze, 
królow i ją ukazał.

I obrócił się król Atlas w  kamień i stał się górą w y
soką. Grzbiet, nogi i ram iona w twardą zm ieniły się opokę, 
broda i w łosy lasem strzeliły czarnym , a głow a wirchem  
wysokim ponad obłoki wyrosła.
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Perseusz zasie znów  hełm  cudow ny nałożył, sandały 
przypiął i głow ę Meduzy do miecha schowawszy, pow ie
trzem  dalej leciał. W rychle ujrzał brzegi E tjopii, gdzie król 
Cefeusz władał. A była na brzegu ow ym  skała jedna, po 
szarpana i strom a, o którą m orze biło. W idzi Perseusz dzie
wicę cudnej urody, do skały onej przykutą. W ietrzyk leciu- 
chny w łos jej bujny rozwiewał, z oczu łzy płyną rzęsiste. 
A tak poznał bohater, iż to  nie z m arm uru  postać uczy
niona, jeno isto ta żywa. Zdjął go na w idok krasy dziewy 
onej podziw tak wielki, iż om al w  m orze nie runął, skrzy
dłami ruchać przepom niawszy.

»Pani nadobna!«  — rzecze. »Racz mi wyjawić, gdziem 
jest, i jakie imię twoje, o ty, której zaprawdę inne przystoją 
łań cu ch y !«

Ale dziewa, do skały przykow ana, m ilczy w stydem  zdjęta. 
Nie zda jej się przemawiać do obcego męża. Radaby dłońm i 
oblicze zasłonić, aleć łańcuch nie pozwala. Tedy serdeczniej 
jeszcze zapłacze. Aż nie chcąc, by pom yślał ów  obcy, jako 
tak cierpi za własne przew iny, w te ozwie się słow a:

»Imię m oje A ndrom eda. Córą jestem Cefeusza, króla 
E tjopów , których ziemię widzisz przed sobą. Stało się raz, 
iż macierz m oja pyszniła się krasą swą przed córam i Nereu- 
sza, nimfami m orza, urodą swoją wynosząc się nad w odne 
panie. Zapłonęły Nereidy gniew em  wielkim , a bóstw o m orza, 
prośbom  ich posłuszne, nawiedziło krainę naszą pow odzią 
i nasłało nam  sm oka, który  wszędy zagładę sieje. W yrocznia 
zasię rzekła, iż w tedy jeno po tw ór ustąpi, gdy m nie, córę 
królewską, na pożarcie m u rzucą. I w zburzył się lud cały 
i wołał na ojca m ego, by to  uczynił. Aż w rozpaczy i żalu 
ustąpił i na śmierć mię wydać m usiał«.

Jeszcze m ów iła nieszczęsna, gdy z szumem  rozbiegły  się 
fale, a z głębi czarnej w ychynął po tw ór okropny, pod pierś 
szeroką garnący spienione w ody zatoki. W  krzyk żałosny 
uderzyła nadobna królewna. A na to  w ołanie biegli z za 
skał w rozpaczy i trw odze królewscy jej rodzice. Zasie w ięk
szą jeszcze była boleść m atki, ile że czuła się w inną i ok ro 
pnej owej chwili sprawczynią. Chw ycili o to  oboje w  objęcia
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dziewę, na śmierć wydaną. Przedsie łzy jeno gorzkie i skargi 
głośne za cały mają ratunek. Aż ozwie się ów  obcy:

»W żdy nie zbraknie wam  czasu na jęki i narzekanie. 
Raczej słuchajcie pilnie, co rzekę, ile że prędkim  m usi być 
ratunek. Perseusz jestem , Zeusa i Danae królew ny syn. —  
O tom  G orgonę straszną pokonał, a skrzydła cudowme po 
wietrzem m ię niosą. T ak  zasię m niem am , iż śm iele m ó g ł
bym w kole zalotników  córy waszej stanąć, gdybyć się o nią 
z innem i przyszło ubiegać. Ale ow o czas nagli. Przyrzeczcie 
mi ją za żonę, ja zasie zbawcą jej będę!«

Radośnie tedy wyciągną dłonie ku bohaterow i. Ślubują 
dać m u córę i w iano za nią królewskie.

A gdy tak m ów ili z sobą, już zbliżał się potw ór, niby 
korab, w iosły chyżemi niesiony. Już był od brzegu nie dalej 
nad jedno rzucenie oszczepu. Porw ał się wówczas bohater 
m łody, w  pow ietrze szybko leci, nad fale się wzbija w y
soko. Padł cień od postaci jego na wody. A po tw ór srogi 
m niem a, iż m a przed sobą w roga, k tóry m u wydrzeć chce 
pewną zdobycz. Odw raca się tedy i rzuca na cień ów, dy
szący, wściekły. Zasie jak orzeł na pardwy bije z góry , tak 
runął m łodzian na grzbiet szkarady. Miecz niezaw odny, k tó 
rym G orgonę pokonał, oburącz w  kark m u wbija po ręko
jeść i wraz w yciągnie go chyżo.

Skoczy poczwara w ysoko ponad fale i wraz się w głębi 
pogrąży. W ypłynie znow u, ciepie się i m iota, jako roz- 
żarty odyniec w  kniei, gdy psy go ruszą zajadłe. Perseusz 
zasie, przez skrzydła swoje niesiony, wciąż ponad sm okiem  
krąży, na każdy ruch jego baczny. Razi go prędkiem i ciosy 
miecza, aż krew׳ purpurow a z ran m nogich chlustać zaczyna. 
Aleć i witeź m łody już się utrudził wielce. Ociężały wodą 
ociekłe skrzydła. U jrzy w tedy obok siebie iglicę skalną, k tó 
rej czub nad w ody wysterka. M ocno tedy chwyci się jej le
wem ram ieniem , prawicą zasie zada cios straszliwy, ostatn i.

Zadrgało cielsko potw ora, wzbiły się fale wysoko. P u 
ścił smok ostatnią parę, a wody uniosły w dal ścierwo 
ogromne. Perseusz zasie na brzeg wyskoczył żywo, wspiął 
się na występ skalisty i zdjął okow y królewskiej dziewy. 
A ta witała go radośnie, jako wybawcę i oblubieńca. W iedli
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się tedy wszystka czworo ku złocistem u królew skiem u dw or
cowi, by m łodym  gody spraw ić przystojne.

Dym iły jeszcze m isy m nogie na hojnych stołach. Cie
szyli się dobrą chwilą biesiadnicy, w  radości beztroskiej 
trw ali królewscy rodzice, bohater m łody i śm ierci okrutnej 
wydarta oblubienica. Aż nagle wrzawa w ojenna i groźne 
okrzyki m ężów rozległy się na podw órcach grodu.

Fineusz to  był, brat królewski, z w ojennikam i swem i. 
Zabiegał ci on przódzi o A ndrom edę u brata, aleć gdy sm ok 
się pojawił, na pastwę onem u dziewicę haniebnie ostaw ił, 
z ratunkiem  się nie kwapiąc. Zasie o zgładzeniu sm oka po 
słyszawszy, na gród  królewski zbrojnie w targnął i królew ny 
za żonę żądał. G roźby m iotając srogie, biegł do biesiadnej 
kom naty, i w  zdum iałego Perseusza oszczepem godząc, za
krzyknął :

»Nuże, przybłędo! pojrzyj na tego, k tóry  mścić się przy
chodzi za zdradą wydartą m ałżonkę! Zaprawdę, ani rodzic 
twój Zeus, ani tw e skrzydła cudow ne nie pom ogą ci ujść 
przed m ym  gniew em !«

I już cios m iał zadać śm iertelny, gdy król się porw ał 
z za stoła z grom kiem i słow y:

»Szaleńcze!« —  zawołał. »Przeczże to  zbrodniem  chcesz 
ostać? Zali Perseusz oblubienicę ci w ydarł? Zaiste, jużeś ją 
w tedy postradał, gdy ją na śmierć w ydano. W żdy byłeś 
przy tern, gdy jej pęta kładziono, gdy ją przykow ano do 
skały! Przedsie nie imałeś miecza, acz pokrew ny jej i o b lu 
bieniec? Nie kwapiłeś się zgoła ku nadm orskiej skale, by 
zbrojną dłonią nagrodę m ęstw a zdobyć. Zasie ci tedy od 
witezia, który  mi w rócił pociechę starości, córę mą od śm ierci 
okrutnej ratując.!«

Zmilczał Fineusz, ale gniew  jego rósł, a gorejące oczy 
od brata do Perseusza biegły, jakby ważył w  sobie, k tó rem u  
naprzód śm ierć zadać. Aż krwi pragnieniem  dysząc, z siłą 
wielką oszczepem w Perseusza cisnął. Chybił wszelako, a broń  
m ordercza w  w ęzgłow iu kraśnem  ustrzęgła.

Aliści już i Perseusz na nogi skoczył, oszczep swój 
chwycił i śmierć-by zadał w rogow i niechybną, gdyby ten , 
żyw ot ratując, nie był skokiem  szybkim  za ołtarz dom ow y
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się schronił. C ios zasie perseuszowy, jednego z drużyny Fi- 
neusza w czoło poraziwszy, trupem  go na ziemię powalił. 
A już wparła się do biesiadnej kom naty  ciżba w ojenników  
fineuszowych. W eselni goście za broń  chw ycili i bój za
wrzał krwawy.

Zmagali się długo w zajadłej walce, przedsie liczba na
pastników ogrom ną była. Mdlało już m ęstw o utrudzonych 
obrońców . Słabnącą dłonią odpierał Perseusz zbyt m nogie 
ciosy. A ndrom eda i rodziciele jej cisnęli się przy nim , p o 
m ocy głośno  wołając. Fineuszow i zasie następowali coraz 
bliżej, a strzały ich leciały tak gęsto, jako gradow e ziarna.

Plecym a o słupce sali wsparty, by go zasie z tyłu nie 
zaskoczyli, staw ił Perseusz czoło naporow i w roga i trupem  
gęstym  ziemię zaściełał. Aż widząc przem oc zwycięską i swoich 
blizką zagubę, ważył się na czyn, który  ratunkiem  był n ie
zawodnym .

»Hejże, g w ałto w n icy !« zawołał grom ko, by każdy m ógł 
go słyszeć. »Ustąpcie, póki czas! jestci tu  przy m nie druh 
dobry, co nigdy pom ocy nie skąpi. Górze wam , gdy go za
w ołam ! W y zasie, przyjaciele m oi, odwróćcie pozad oczy, 
jeśli wam  życie m iłe!« I do w ora sięgnąwszy, który  m iał 
zawsze u boku, w ydobył głow ę M eduzy i podsunął ją przed 
oblicze tem u, k tóry  nań w łaśnie nacierał.

»W ierę« —  zawołał ów  pogardliw ie: »nie najdziesz tu  
tchórza, coby się uląkł tw ych czarów«. I już dłoń z oszcze
pem  śm iercionośnym  w górę dźwignął, gdy znagła w kamień 
obrócony został. A jako jem u, tak się innym  działo. Jeden 
za drugim  głazem się niem ym  stawał, ów, miecz podnosząc 
ostry, inny, łuk naciągając ciężki.

Aż zmalał h u f fineuszowy do dwiestu męża. Gdy zasie 
i ci zgody miłej nie chcieli, podniósł Perseusz głow ę Me
duzy w ysoko w górę i tejże chwili skamienieli owi osta
tni. A na ów  w idok żałosny, zgryzota i lęk zdjęły Fineu- 
sza, sprawrcę nieszczęsnej walki. Świadectwu oczu własnych 
wierzyć nie chcąc, rzucił się między skamieniałą drużynę. 
W ojów  swych po im ieniu  wołając, od jednego do drugiego 
biegał, chw ytał za zbrojne dłonie. Aleć próżne to  były trudy.
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Nie żywych ludzi, a m arm ur szczery m iał w okół. Upadła 
tedy zaufana w  sobie pycha i błagać jął w  p o k o rz e :

»Nie nastawaj, wdały, na życie m oje! Nie zajrzę ci króle
stwa ni m ałżonki«. I odwracał oblicze, by strasznej g łow y 
nie ujrzeć. Aleć Perseusz, widząc okru tn ie pobite ciała d ru 
hów  swych now ych, zawołał w  g n iew ie :

»Zdrajco i gwałcicielu! zaiste będziesz ty  na wieki sam
0 czynach swych św iadczył!«

Jakoż próżno krył człek niedobry oblicze. W rychle ujrzał 
przed sobą straszliwą głow ę i w  kam ień się zaraz obrócił. 
A jako się był przed Perseuszem  uniżał i w  pokorze przed 
nim  pochylał, tak w  owej w łaśnie postaci skam ieniał, z lę
kiem w obliczu, z obw isłem i ram iony, ze zgiętym  grzbie
tem , niby smerd podły. Zasie bohater m łody z m ałżonką 
szczęśliwą do dom  pociągnął. Na wyspie Seryfos w zdrow iu 
znaleźli Danae i przybranego ojca i razem dni w radości
1 pokoju pędzili.

Aliści w yroki losu spełnić się m iały na dziadzie perseu- 
szowym  Akryzyuszu. Lęk przed groźną przepow iednią zagnał 
go aż do kraju Pelazgów. T u  zasie, gdy wielkie urządzano 
igrzyska, Akryzyusz z pom ocą się ofiarował, A był między 
zapaśnikami i Perseusz, k tóry  w łaśnie do A rgos, do niezna
nego dziada spieszył. Dysk, ręką w nuka źle ciśnięty, u g o 
dził Akryzyusza i śmierć m u zadał. A tak spełniła się prze
powiednia. Perseusz zasie dowiedział się w rychle, kogo u g o 
dził. W  żałobie wielkiej, pogrzebał dziada przystojnie, a k ró 
lestw o, które m u przez śmierć jego przypadło, na inne za
m ienił

M inęła przecież boleść i nie był m u już zawistnym  los. 
Z A ndrom edą szczęsny żyw ot pędząc, cieszył się synam i, 
którzy im ienia i sławy ojcowskiej zawsze godni byli.
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Erechteusz, król ateński, m iał córę wielce urodną, której 
im ię było Kreuza. W brew  woli ojca stała się królew na m ał
żonką boga A pollina. G dy zasie syn się jej narodził, gniew u 
rodzica się bojąc, o życie dziecięcia drżała. W zięła tedy kosz, 
pięknie spleciony, a wysławszy go należycie, ułożyła w nim  
dziecię. Potem  postaw iła je z koszem na progu jaskini skal
nej, zanosząc m odły do bogów , by opuszczonem u opieki 
swej nie skąpili. By zasie dziecię łacniej później rozpoznać, 
nałożyła m u noszenie złote, które jej w łasnem  było.

Nie chciał ojciec A pollon syna na śmierć wydać. Szedł 
tedy szukać brata sw ego, skrzydlatego Hermesa, który  w y
słańcem bogów  będąc, zawżdy przespiecznie m iędzy niebem 
i ziemią m ógł krążyć.

»Bracie m iły!« rzekł doń. »Ziemianka, m ałżonka moja, 
córa Erechteusza króla, urodziła mi syna. Aliści, gniew u 
rodzica się bojąc, dziecię owe w koszu ukrywszy, do jaskini 
je skalnej zaniosła. Bądźże m i, ,bracie, pom ocnym  w onej 
przygodzie. W eź dziecię, jako jest spow inięte i w  koszu 
ułożone, a zanieś je do Delf, gdzie jest wyrocznia moja. 
Kosz na p rogu św iątyni postaw , ja zasie czuwać będę, by 
wszystko po m yśli mojej się stało«.

Herm es skrzydlaty w  drogę się puścił spiesznie. W rychle 
nalazł dziecię w  plecionce z trzciny w jaskini skalnej. Za
brawszy je z sobą, uczynił, jako m u A pollo powiadał. Do
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Delf przybywszy, u w ró t św iątyni apollinow ej kosz posta
wił, zdjąwszy przykrywę, by dziecię oczom  ludzkim  odsłonić. 
A uczynił to  w  nocy.

Gdy zasie ranek zabłysnął i złote słońce w y toczyło się 
na niebo, podążyła do św iątyni boga A pollina delfickiego 
kapłanka. I oto u w rótn i ujrzała kosz, a w  koszu dziecię 
m aleńkie, śpiące smacznie. Już chciała w  gniew ie kosz ów  
od progów  św iątyni odtrącić, gdy znagła litość nad n iem o
wlęciem zbudziła się w  jej sercu. A bóg to  sprawił i um ysł 
jej odm ienił, o los syna się troszcząc.

W zięła tedy prorokini dziecię z kosza i za swe własne 
przybrała. Chow ała je czule i troskliw ie, nic o rodzicach 
jego nie wiedząc. Chłopię zasie rosło, igrając u stóp ołtarza 
rodzica i kapłankę apollinow ą jak m atkę własną miłując. Aż 
w yrosło dziecko w dorodnego m łodziana. Zasie m ieszkańcy 
Delf, przyzwyczaiwszy się widzieć w  nim  od m aleńkości 
stróża przybytku apollinow ego, uczynili go teraz skarbnikiem  
i przełożonym  nad wszelkiemi daram i, które bogu składano. 
Żył tedy m łodzian św iątobliw ie i bogobojn ie w  świątyni 
ojca swego.

Kreuza zasie żadnych od boskiego m ałżonka nie odbie
rała wieści, tedy m niem ać m ogła słusznie, iż bóg o niej 
i o synu przepom niał. A przyszło było podczas do srogiej 
w ojny m iędzy ateńczykam i i wyspiarzam i z Eubei, którzy 
też pokonani zostali. W  w ojnie onej wielce był ateńczykom  
pom ocny cudzoziemiec jeden, który do Aten z Achai przy
wędrował. T en  zwał się K sutus, a był synem Eola, syna 
zeusow ego. Ó w  przybysz dzielny, za usługi znaczne, w  w oj
nie okazane, w yprosił był sobie Kreuzę za żonę.

Przedsie przódzi tajem nie jej poślubiony m ałżonek boski, 
zdał się gniew nym  być na now e stadło, bow iem  K sutus 
i Kreuza nie m ieli dzieci. Tak mijały im  lata. Aż um yśliła Kreuza 
odbyć pielgrzym kę do św iątyni apollinow ej w Delfach i b ła
gać boga, by ich dziecięciem pocieszył. A pollo zasie potrafił 
ją m yślą tą natchnąć, ile że syna wciąż m iał w pamięci.

Udali się tedy m ałżonkow ie z orszakiem  dobranym  
w ową pobożną pielgrzym kę. Zasie gdy już w pobliżu  bram 
św iątyni byli, zboczył K sutus do T rofoniuszow ej wyroczni.
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Kreuzie, idącej dalej, ukazał się sm ukły urodny m łodzian z na
ręczem wawrzynowych gałązek, k tórem i wedle zwyczaju, miał 
opleść słupy i w rota. Ujrzały oczy syna apollinow ego p o 
stać czcigodnej m atrony , k tóra ku przybytkow i boga się 
zbliżając, łzy przelewała obfite. W idok ów tak serce jego 
wzruszył, że acz nieśm iele, ważył się przecie zapytać, co jest 
przyczyną troski dostojnej pani.

»Nie dziw na mi, m łodzieńcze« rzekła wzdychając ciężko: 
»iż żałość m oja oczy tw e przyciąga. Nielada bowiem  boleści 
m usiałam  przenieść. Zaiste, nazbyt ciężko dotyka nieraz nas, 
śm iertelnych, przem ożna dłoń boga«.

»Nie będęć ja wam , czcigodna pani, natrętnikiem  w nie
doli waszej. T o  mi jeno rzec raczcie, jaki wasz ród i m iano«.

»Kreuza jestem« odparła. »Rodzic mój Erechteusza nosi 
m iano  i królem  jest w Atenach«.

—  »Zaiste!« — zawołał uradow any m łodzian. »Szeroko 
słynie po świecie ojczyzna twoja, a znam ienitym  wielce jest 
ród tw ó j! Zali prawdą jest, co powszędy o rodzie tym  pra
w ią? Pow iadają bow iem , że rodzic dziada tw ego z ziemi 
w yrósł, jako rośliny wszelkie rosną. O w o zaś z ziemi na
rodzone dziecię Pallas A tene wzięła i ukryła je w skrzyni, 
przydawszy m u za obrońców  dwa sm oki. Skrzynię zaniosła 
do cór Kekropsow ych i im  pod opiekę oddała. O ne zasie, 
ciekawemi wielce będąc, skrzynię otw arły, a do w nętrza jej 
zajrzawszy, szałem nagłym  porażone zostały i ze skały, na 
której gród stał Kekropsow y, rzuciły się w przepaść. Zali 
prawdą jest to  wszystko?«

Kreuza potwierdziła w m ilczeniu, bowiem  opowieść o pra
dziadzie żywo przyw iodła jej na m yśl opuszczonego syna 
i now ą boleścią ścisnęła serce. Nie wiedziała zasie, że syn ów 
w łaśnie przed nią stoi. A on, macierzy nie znając, dalej py tał:

—  »Racz mi rzec jeszcze, dostojna pani, zali prawdą 
jest, że rodzic twój Erechteusz, zwycięstwa nad w rogiem  żą
dny, usłuchał g łosu  w yroczni i córki swoje, siostrzyce twe, 
za ich przyzw oleniem , na śmierć ofiarował? I jakoż stało się, 
że ty  jedna, o pani, z życiem uszłaś?«

»Byłamci niem ow lęciem  wówczas«, rzekła Kreuza, »i nie 
wypuściła m ię m atka m oja z objęcia swego«.
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»Zali prawdą jest«, pytał wciąż ciekawością uniesiony 
m łodzian, »iż trójząb Posejdona zgładził rodzica tw ego i że 
go ziemia pochłonęła? Zali prawdą jest, iż w  pobliżu onej 
szczeliny grota jest skalna, którą pan m ój, A pollo  pytyjski, 
tak bardzo um iłował?«

»O  milcz, milcz, cudzoziemcze« ! przerwie z w estchnieniem  
ciężkiem Kreuza. »Nie m ów  mi o onej grocie, w niej b o 
wiem zbrodnię popełn iono  przed laty«.

Stało się m ilczenie, aż po chw ili, zawładnąw szy boleścią 
swą, powiadała Kreuza m łodzieńcow i, w  którym  stróża przy
bytku boskiego poznała, jako jest m ałżonką Ksutusa. O boje 
zasie do Delf na pielgrzym kę się wybrali, gdyż m ałżeństw o 
ich doninie bezdzietnem  jest, tedy chcą boga błagać, by ich 
potom stw em  obdarzył.

»Bezdzietną jesteś, dostojna pani ?« pytał m łodzian, sm u
tkiem  jej poruszony

»Rzekłeś!« odparła Kreuza. »1 godną zazdrości jest m a
cierz twoja, która się synem  takim  poszczycić m o ż e !«

—  »Zaprawdę«, zawołał m łodzian w żalu. »Nie znamci 
ja rodzica ni m acierzy! Ani mi jest w iadom em , jakom  tu  
przybył. O piekunką i m atką przybraną jest m i kapłanka tego 
przybytku, tyle jeno wiem  od niej, że ulitow aw szy się nad 
opuszczeniem  m ojem , przygarnęła mię i w ychow ała. D o 
m em  m oim  stała się apollinow a świątynia, ja zasie sługą 
bóstw a«.

D ziwne przeczucia opanow ały Kreuzę na one słow a m ło 
dziana. Gw ałtem  jednak głos ich stłum iw szy, rzek ła :

»M łodzieńcze, znamci niew iastę jedną, której losy do 
tw oich są podobne. Prośby  jej zniew olona, przyrzekłam dla 
niej pom ocy u wyroczni szukać. Zawierzę tobie, któryś jest 
sługą przybytku, tajem nicę ową, a wiedzieć o niej nie ma 
nic m ałżonek niew iasty tej, k tóry  z nam i pielgrzym uje, 
a ninie z drogi zboczył, by Trofoniuszewej w yroczni p o 
słuchać. Powiadała m i tedy niew iasta owa, iż zanim  z m ał
żonkiem  swym  dzisiejszym w związek w stąpiła, była bogu  
A pollinow i tajem nie poślubiona. Gdy zasie syn się jej 
urodził, drżąc przed gniew em  rodzica, m ałżeństw u onem u 
przeciwnego, dziecię z dom u tajem nie uniosła i na p u stk o 
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w iu porzuciła. I od owej g o d z in y ‘nic o synu  swym  nie 
wie, zali żyw jeszcze, czy słońce na wieki pożegnał. O  dzie
cię tedy owo przyrzekłam  matce niebogiej wyrocznię za
pytać«.

»Zali daw no już chłopię z życiem się rozstało«? —  za
pytał m łodzian.

»Żyjący, w  tw oich byłby leciech« —  rzekła m u na to  
Kreuza.

»Zaiste, wielce podobne są losy moje i przyjaciółki 
twojej!« zawołał m łodzian, a boleść wielka bladością po 
w lokła m u lice. »O na syna swego, ja zasie macierzy mej 
szukam. W szelako, co ją spotkało, stało się w kraju 
dalekim, ona dla m nie, ja dla niej obcemi zgoła jesteśmy. 
T y  zasie, pani, nie m niem aj, iż bóg ci odpowiedzi nie po 
skąpi. W żdy przyszłaś od niew iasty owej, by m u w iarołom - 
stw o jego w ypom nieć. Nie zechce przeto w łasnych uczyn
ków sądzić!«

»Milcz, milcz, nieopatrzny!« zawołała Kreuza. »O to 
widzę już, jak zbliża się ku nam  z innem i m ałżonek nie
w iasty owej. Nie wydaj się przed nim  z tern, com ci nazbyt 
m oże skwapliw ie powiedziała«.

A już nadciągał orszak i K sutus radosny wielce w cho
dził do świątyni.

»Ciesz się, m ałżonko m oja!«  wołał. »Dobrze nam  wróży 
wieszczba trofoniuszow a. Nie powrócę bezdzietny do dom  
z miejsc tych«. —  »A któż zasie jest ów  m łodzieńczy wróż 
boga?«

Skłonił się m łodzian przystojnie i rzekł, jako jest tylko 
stróżem  apollinow ej świątyni. I rzekł im  jeszcze, jako w świę
tem  świętych przybytku zgrom adzili się już w okół tró jnogu  
co najprzedniejsi Delfów mieszkańcy, a kapłanka właśnie ma 
wróżby poczynać. Słysząc to  Ksutus, polecił m ałżonce, by 
się gałązki świeżemi przystroiła, jako błagalnicy wżdy czy
nią, i by się udała przed ołtarz apollinow y. O łtarz ów, 
w  laury ow ity, stał opodal pod gołem  niebem. T am  miała 
Kreuza zanieść do boga m odły  gorące o pom yślne wyroki. 
Ksutus zasie w ew nątrz przybytku pospieszył. M łodzieńczy 
skarbnik ostał na miejscu swojem  w przedsieniach świątyni.
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Aliści słyszy po chwili, że otw ierają się podw oje przy
bytku i znów  zawierają z łoskotem . W n et też widzi Ksu- 
tusa, jak w  uniesieniu radosnem  prosto  ku niem u bieży. Nie 
obaczył się m łodzian, a już go starzec w  objęcia chw yta, 
synem  zowie i uścisku tkliw ego odeń żąda. Zdało się m ło 
dzieńcowi, że nagły szał przybysza opanow ał, ham uje go 
tedy, jako może. Ó w  zasie odstąpić nie chce i tak m ó w i: 

»Tak ow o rzekł mi bóg  s a m : kto pierwszy drogę mi 
zajdzie, ten synem  jest m oim , darem bogów  nieśm iertel
nych. Nie mojać sprawa rozum em  u łom nym  śm iertelnika 
woli boga dochodzić. Na A pollina się zdaję, a skoro zechce, 
odsłoni mi tajnię w yroku swego«.

Tedy już i m łodzian oddał się radości; wżdy obejm ując 
ojca i ciesząc się nim , w ołał w  głębi serca:

»O  m atko m oja m iła! Przecz nie jesteś mi w rócona? 
Kiedyż ujrzę tw oje szanow ne oblicze?«

A w net i troska zasępiła m u czoło. Jakie przyjęcie zgo
tuje m u bezdzietna m ałżonka Ksutusa ? Zechceli uznać go  za 
przybranego syna ? A cóż dopiero mieszkańcy A te n ! Zali 
zgodzą się, by władcy ich następcą on właśnie został?

Aliści ojciec kazał m u być dobrej m yśli i nie frasować 
się więcej. Ó to  i m ałżonce swej i ludow i nie zaraz pow ie, 
iż m łodzian synem jego jest, a niech go za cudzoziemca 
mają do czasu. Poczem  dał m u im ię łon , czyli Idący.

Gdy się to  działo, Kreuza do stóp ołtarza apollinow ego 
przypadłszy, trw ała w gorącej m odlitw ie. A w tem  zawodząc 
głośno, nadbiegły jej służebnice.

»Biada ci, pani!« wołały. »O to  raduje się m ałżonek 
tw ój, aleć tobie odjęta pociecha wszelka. Nie będziesz ty  n i
gdy dziecięcia w łasnego piastować, nigdy na ciebie nie za
w ołają: m atko! O to  w rócił A pollo m ałżonkow i tw em u
syna, snać daw nem i czasy urodzonego. Gdy pan nasz z św ią
tyni wychodził, ów  właśnie pierwszy drogę m u zabiegł. T edy 
jem u pociecha, ty  zasie, pani, niby wdow a żałosna, w sa
m otnym  dom u dni w  utrapieniu pędzić będziesz«.

Ugięła się pod ciosem now ym  Kreuza. A jakoby bóg  sam 
ślepotą um ysł jej poraził, tajem nicy owej rozwiązać nie m o 
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gła, m yślom  czarnym  na pastw ę oddana. W szelako zaczęła 
pytać, co zacz ów  syn i jakie jego m iano.

»W żdy to  ów m łodociany stróż św iątyni, który  przó- 
dzi m ówił z tobą«, rzekły jej służebnice. »Pan nasz dał m u 
imię łon , kto zasie macierz jego, nie wiem y. O w o teraz 
m ałżonek twój z synem  odnalezionym  przed ołtarz Bachusa 
poszedł, by zań bogu tajem nie ofiarować i uczcić odnalezie
nie nieznanego. Nam  zasie groźnem i słow y rozkazował i pod 
karą śmierci w zbraniał tobie, pani, o sprawie owej pow ia
dać. W żdy m iłość ku tobie i żal przem ogły trw ogę i ow o 
wiesz już, co się stało. N ie wydasz nas przedsie na gniew  
pana«.

A gdy tak m ów ią, w ystąpił z orszaku stary sługa. Ten 
rodow i Erechtydów  ślepo był w ierny i do pani swej przy
wiązany wielce. Teraz gniew nem i słow y na pana m iotał 
i w iarołom cą go  zwał. Aż w zburzony, opam iętanie wszelkie 
staciwszy, jął Kreuzie przekładać, by syna K sutusow ego ży
w ota pozbawić. O n  sam zasie chciał być zabójcą tego, co 
na dziedzictwo Erechtydów  nieprawnie godził.

W  żalu pogrążona niewiasta, m niem ała, iż opuścił ją 
niegodnie m ałżonek pierwszy, A pollo. A  znikąd rady ni p o 
m ocy w sm utku sw oim  nie widząc, dała ucho zbrodniczym  
sługi w iernego nam ow om  i pow iernikiem  go swym  uczy
niła.

Podczas zasie K sutus z łonem , k tórego starzec za rodzo
nego miał syna, z świątyni A pollina wyszedłszy, dążyli na 
dw oisty  szczyt góry Parnasu. Tam  bowiem  czcili m ie
szkańcy Delfów, niem niej od A pollina, Bachusa, sprawiając 
bogu huczne igrzyska.

Dziękując tedy bogu za odnalezionego syna, złożył m u 
K sutus hojną ofiarę w  napoju, poczem z pom ocą sług rozbito 
nam iot w spaniały, zdobny w kobierce, z apollinowej św ią
tyni wzięte. W  nam iocie zasie, na długich stołach, złotem  
i srebrnem  naczyniem  zastaw ionych, stanęła uczta królew 
ska. W oniały  pyszne jadła, iskrzyło się drogie w ino w bez
cennych czarach.

A gdy już wszystko było gotow e, słał K sutus w yw oły
waczy swoich do m iasta Delfów, by m ieszkańców na ucztę
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prosili. W net schodzić się poczęli goście w  świątecznych 
szatach, z wieńcam i świeżemi na głow ach. U cztow ali tedy 
wesoło i byli dobrej m yśli. Aż pokazał się w  nam iocie stary 
człek jakiś, k tóry dziwacznemi giesty gości śmieszył. Ten 
w rychie za podczaszego się obrał. K sutus zasie poznał w przy
byszu starego sługę m ałżonki swej Kreuzy. A w ierność jego 
znając, gościom  go chwalił i do żwawej usługi zachęcał. 
Tedy już bez przeszkody napełniał człek ów czary i coraz 
śmielej sobie poczynał.

A gdy pod koniec uczty słodkim  głosem  ozwały się 
flety, skinął now y podczaszy na sługi, by sprzątnęli z przed 
gości m ałe czary, a zasie postaw ili wielkie złote i srebrne 
kruże. Sam on pochw ycił co najcenniejsze naczynie, by wrze- 
kom o m łodego pana swego uczcić. N apełnił krużę po brzegi 
bezcennem w inem , ale skrycie jadu śm iertelnego do napoju 
domieszał. A gdy z pokłonem  krużę łonow i podawał, wedle 
zwyczaju kilka kropel bogom  na ofiarę na ziemię roniąc, 
niezręczny jakiś sługa, innego potrąciwszy, zaklął g łośno.

łon  zasie, w świątyni w ychow any i tajem nic boskich 
świadom, w net zły znak zrozum iał. Czemprędzej tedy w ino 
z kruży na ziemię wylał i kazał inną czarę podać, z której 
uroczyście sam bogom  ofiarował. W szyscy goście za jego 
przykładem toż samo uczynili. A gdy tak hojnie w ino  na 
ziemię się leje, wleciało do nam iotu  stado św iętych gołębi, 
w  przybytku apollinow ym  pod opieką boga chow anych. 
Te, w inem  słodkiem  znęcone, wraz na ziemię opadły i ró 
żo wemi dzioby łasow ały wesoło rozlany napój.

Piły tak wszystkie, żadnego w zdrow iu nie mając uszczerbku. 
Aliści gołąb ów, który pił w ino, z czary łonow ej najprzódzi 
wylane, jął bić w nagłej niem ocy skrzydłami, m iotał się 
i ciepał gw ałtow nie, a po chwili już m artw y leżał. Porw ał 
się na ów  w idok ło n  z miejsca swego, szatę z ram ion o d 
garnął i pięście m łode ściskając, skoczył ku podczaszem u:

»Mów!« zakrzyknął nań gniew nie. »M ów, stary, kto 
na me życie godził? T yś bowiem  onem u pom agał i jadu 
do napoju dom ieszał!« I za ramię sługę pochw yciw szy, trzy 
m ał go w krzepkim ujęciu.

Zaskoczony tak znagła i zestrachany wielce, zeznał ów
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stary, jako za Kreuzy sprawą stało się, co uczynił. A to  
usłyszawszy, ło n , przez A pollina za syna K sutusow i dany, 
uszedł precz z nam iotu . Za nim  zasie podążyli goście wszyscy, 
burząc się i grożąc. I stanął m łodzian pod niebem  jasnem , 
w obliczu co najprzedniejszych delhckich w ielm ożów , a d ło 
nie w  górę podnosząc, w ielkim  głosem  z a w o ła ł:

«Rodzico ziem io św ięta! tobą się świadczę, iż niew ia
sta owa z rodu  E rechtydów  na życie m oje dybie i jadu mi 
zadać chciała«.

Zasie biesiadnicy wszyscy w jeden krzyk uderzyli: »Uka
m ienow ać zbójczynię! ukam ienow ać!« Poczem  nawałą całą, 
łona  na czele mając, szli w ystępną pokarać.

K sutus, jakoby zm ysłów  zbawion, szedł w  grom adzie, 
ani wiedząc, co się z nim  dzieje.

U stóp ułtarza A pollina, m yślom  gorzkim  na pastwę od 
dana, czekała Kreuza na wieści. A toli inaczej zgoła stać się 
m iało, niż królow a sądziła. Szum  i wrzawa zmieszanych 
g łosów  szły ku niej z oddali, hucząc i grożąc. Lękiem zdjęta, 
zrywa się z miejsca, aż tu  nadbiega sił ostatkiem  jeden ze 
sług w iernych, którzy w orszaku męża jej byli. T en  g ro 
madę szalejącą wyprzedziwszy, ledw ie nadążył, by jej rzec, jako 
wszystko odkryto , ło n  z życiem uszedł, ją zasie śmiercią 
chcą karać. Na te  słow a skupią się przy pani swej służebne 
w szystk ie:

»Chw yć się ołtarza, k ró low o! —  wołają na nią. »Je
śli nie upam iętają się na w idok ów  m ordercy i targną się 
na ciebie, tedy przynajm niej spadnie na nich zbrodnia, za 
k tó rą  niem asz przebaczenia!«

Bliżej i bliżej była wrzawa groźna, a w ietrzyk lekki do 
nosił już grom kie słow a łona, biegnącego na czele m ści
cieli :

»Zaiste, wielce łaskawi na m nie bogow ie! O to  ów  
czyn świętokradczy na to  się obrócił, by m nie wyzwolić od 
przybranej m acierzy ! Gdzież kryje się przeklętnica, gadzina 
zła, smok, ogniem  jadow itym  zionący? Hejże druhowie! spie
szcie, by ze skały co najwyższej w ystępną w przepaść strą
cić!« Za nim  z groźnem i okrzyki biegli delficcy m ężow ie.

Już ołtarza dopadli, k tórego nieszczęsna w trw odze się
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chwyta. Już chce ło n  m acierz w łasną od ołtarza oderwać. 
Nie zna w niej bow iem  m atki, przeciw nie, w roga jeno naj
gorszego widzi. Nie chce wszelako A pollo, m ożny bóg, by 
syn na rodzoną rękę podnosił. Sprawi tedy, iż kapłanka 
jego, a opiekunka łonow a, wraz się o w szystkiem  dowie. 
I o skrytobójstw ie zam ierzonem  i o śmierci, Kreuzie ninie 
grożącej. P rom ień światłości boskiej rozjaśni m roki i wyzna 
się prorokini w  zawiłej tajem nicy.

Snadnie już teraz zrozum ie, jako się dzieje splotły. Ani 
wątpi, że syn jej przybrany łon  rodzonym  jest nie Ksutusa, 
a boga A pollina i Kreuzy. Rzuca tedy tró jnóg  wysoki, sp ie
sznie dobywa zachow aną troskliw ie plecionkę, w której 
ong i znalazła dziecię u  w ró t św iątyni. Są zasie w  plecionce 
owe rzeczy, które podczas przy znalezionym  były, a dziś do 
poznania go pom ódz mają.

Plecionkę w ręku dzierżąc, spieszy kapłanka ku ołtarzow i 
A pollina, gdzie Kreuza sił ostatkiem  przem ocy się opiera. 
Ujrzał ło n  m atkę przybraną i ofiarę swą porzuciwszy, na 
spotkanie kapłanki ze czcią podąża i tem i w ita ją słowy: 

»Bądź pozdrow iona, m atko m oja! tak bow iem  serce 
zwać cię mi każe, acz nie ty  rodzicielką m ą jes te ś! Zali 
wiesz już, jak na mój żyw ot godzono? Ledwiem  oto  ojca 
znalazł, a już m acocha zła zgładzić m ię chciała ze św iata! 
Rzeknij mi prędko, m atko, co m am  uczynić? G łosow i tw em u 
zawżdy posłusznym  będę«.

A kapłanka dłoń ostrzegającą w  górę wznosząc, p o w iada : 
»Obacz się, łon ie , i bez zmazy grzechu do A ten po 

dążaj !«
A m łodzian, pom yślaw szy m ało, pyta:
—  »Zali nie jest bez zmazy ten, k tóry  w rogom  sw oim  

na gardło następuje?«
»W ysłuchaj m nie, nim  uczynisz«, odpow ie m u  p ro 

rokini. »Spojrzyj na ową starą plecionkę z łozy, k tórą 
kwiatam i świeżemi uwieńczyłam. O nać jest, w  której cię 
bezdom nego u progów  świątyni naszej znalazłam «.

W  zdum ieniu spoglądał na nią m łodzian. —  »Przeczże 
nic o tern nie wiem , m atko? Przecz ukryw ałaś to  prze- 
dem ną?«
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»Bowiem chciał bóg, byś tu, w przybytku jego kapłań
ską służbę pełnił. Teraz zasie, rodzica ci pow róciw szy, do 
Aten udać się pozwala«.

—  W żdy na co mi dziś plecionka ta! — m ów ił dalej łon .
—  Są ci w  niej p łó tna i powijaki, które na sobie 

miałeś.
—  Zaprawdę! —  rzekł z uniesieniem  m łodzian. »Te m ogą 

mi wskazać drogę, jak szukać m atki nieznanej. Zaprawdę, 
skarb to  dla m nie nielada!« I chciwe dłonie zanurzył w ko 
szu, k tóry m u podawała kapłanka. W yjął zwinięte troskliw ie 
p łó tna i powijaki, a łzy w ystąpiły m u na oczy.

Podczas obaczyła się już była Kreuza z okrutnego lęku. 
Teraz na plecionkę pojrzawszy, prawdę całą przeczuła. Rzu
ciła tedy ołtarz i ku łonow i pobiegła. A chwyciwszy m ło
dziana w ram iona i do serca go tuląc, wołała na zdum io
nego słodkiem  im ieniem  syna.

łon  zasie nieufny był jeszcze i trw ożny. Podstępu złego 
bał się i od uścisków się uchylał. A wtedy Kreuza sama 
od niego odstąpiła i kosz do ręki biorąc, rzekła:

»Niechże p łó tna i powijaki te świadczą za m ną, synu 
m ój! Rozłóż je, proszę, a znajdziesz znaki, k tóre ci przódzi 
pow iem . Igła m oja zdobiła przecie p łó tna te m isternem  szy
ciem. Bacz tedy, zali znajdziesz pośrodku głow ę G orgony 
z kłębami gadzin, jako na tarczy Pallady«.

Słow om  Kreuzy wiary nie dając, rozw inął przedsie m ło
dzian p łó tna i w net zakrzyknął radośnie:

»Na Zeusa grom odzierżcę! owóż głow a G orgony, owóż 
sp lo ty  gadzin !«

»Słuchaj tedy dalej« m ówiła Kreuza. »Muszą ci być 
w plecionce m ałe złote sm oki. T e  przypom inać mają sm oki, 
które E rychtoniusza ongi strzegły. Na ich pam iątkę uczy
nione było ow e noszenie złote na szyję dziecięcia«.

Szukał łon  niecierpliw ie w  koszu i wraz w ołał:
»Zaprawdę, są i sm oki!«
»Jeden znak jeszcze« rzecze Kreuza. »Na głow ę dzie

cięcia mego w łożyłam  wieniec, spleciony z niewiędnących 
nigdy gałązek drzewa oliw nego, tego drzewa, k tóre Atena 
pierwsze z ziemi w yw iodła«.
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—  Jest ci, jest wieniec! —  w ołał ło n , dobywając z dna 
kosza wieniec zielony i świeży. »O  m atko, m atko moja!« —  
zakrzyknął głosem  wielkim  i chwycił w  objęcia Kreuzę, pła
cząc i śmiejąc się z radości. W rychle dow iedział się, iż ro 
dzicem jego jest sam bóg A pollo, k tó rem u od dziecka 
w  świątyni w iernie służył.

A tak tajem nice w yroków  bożych przeznawszy, zrozu
m iał macierzy swej rozpacz, która ją aż do czynu złego p o 
pchnęła. K sutus zasie, acz przybranym  jeno synem  był ło n  
dla niego, radow ał się nim  przedsie wielce, jako darem b o 
gów . A tak nacieszywszy się sobą, szli raz jeszcze do św ią
tyni, by bogu za szczęśliwą losu odm ianę dzięki złożyć.

Zasie prorokini wieszczyła im  z tró jnogu  swego, iż łon  
stanie się ojcem sław nego plem ienia, k tóre od im ienia jego 
Jończykam i nazwane będzie. K sutusow i zasie i Kreuzie prze
powiedziała, iż narodzi im się syn, a ten będzie nosił imię 
D or i da początek znam ienitem u plem ieniu D orów .

Tedy w radości i uciesze ciągnęli z orszakiem  sw ym  do 
A ten, a mieszkańcy Delfów przeprowadzali ich aż do dom .

I K A R  1 D E  D A L
Dedal ateńczyk w yw odził się takoż z rodu Erechtydów  

i był synem  praw nuka erechteuszowego. A porał się kun 
szty wszelakiemi i nie było nadeń budow niczego, rzeźbiarza
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i kamieniarza. Pow szędy na szerokim  świecie dziw ow ano się 
wielce dziełom rąk jego.

Kto zasie oglądał postacie, przez niego z kam ienia cio
sane, ten m ów ił, iż zaiste żyją, chodzą i widzą i nie m ar
twym  są głazem, ale tw oram i, duszą obdarzonem i. Bowiem  
posągi, d łońm i dawnych m istrzów  rzeźbione, zam knięte 
miały oczy, ram iona zwisały im  wzdłuż ciała i nie były odeń 
oddzielone. Dedal zasie inaczej zgoła postacie swe kształto
wał. O czy ich patrzyły, wyciągały się ręce, stąpały nogi.

Był tedy Dedal m istrzem  nielada, a z um iejętności swej 
pyszny, nad innych  się w ynosił i o sztukę swoją wielce był 
zawistny. Zawiść zasie i pycha do grzechu go przyw iodły 
i w trąciły w nieszczęście. Miałci Dedal siostrzana, zwanego 
T alosem . Ten u krewniaka w nauce będąc, tak wielkie zdol
ności i pilność okazał, że w rychle nauczyciela samego 
przewyższył. N iedorostkiem  jeszcze wynalazł był Talos koło 
garncarskie. T o  znow u szczękę węża z zębami ostrem i z ziemi 
podjąwszy, próbow ał niem i deszczułkę cieniuchną przepiłować. 
Co gdy m u się udało, na podobieństw o szczęki wężowej 
z żelaza narzędzie uczynił i w  zęby je ostre powycinawszy, 
wynalazł piłę, tyle człow iekowi przydatną. A i d łu to  tokar
skie jego się przem ysłow i zawdzięcza. Tak dowcipem  w ła
snym , trudu  nie żałując, coraz to  nowe, a potrzebne i po 
żyteczne narzędzia tw orzył, od nauczyciela żadnej nie mając 
k ’tem u  pom ocy. Sławę tedy wielką za prace swoje pozy
skał.

U ląkł się wówczas Dedal, iż uczeń wrychle go zaćmi 
i ponad  n iego  w yrośnie. Zawiść zła rozsiadła się w  jego sercu 
i do zbrodni go  przyw iodła. Udał się z m łodzieńcem  ku 
grodziszczu A teny  i nie podejrzewającego nic ze skały wysokiej 
strącił. Poczem  kw apił się wielce, by trupa pogrześć i wszelki 
ślad złego czynu z nim  razem w ziemi pochować.

Aliści zaszli go  ludzie przy onej pracy. Próżno przekła
dał im, jako węża ogrom nego  ubiwszy, zwłoki jego w ziemi 
zakopuje. D ow iedziono m u zbrodni i oskarżono przed areo- 
pagiem. Dedal zasie, w yroku nie czekając, uszedł corychlej. 
Tułał się, żyw ota niepew ny, po Attyce, aż coraz dalej ucho
dząc, na wyspę Kretę trafił. T u  król M inos chętnie go przy-
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jął i za gościa m iłego uważał, ile że sława jego dzieł i tu  
niem ałą była.

A znajdował się wówczas na wyspie Krecie p o tw ó r ok ro 
pny, M inotaurem  zwany. T en  od g łow y po ram iona byka 
ogrom nego miał postać, od ram ion zasie człow iekiem  był. 
Chciał tedy król M inos, by Dedal dla M inotaura onego  zbu
dow ał gm ach taki, by zeń wyjść nie m ógł i ludziom  zła 
nie czynił. Dedal wziął się ochoczo do dzieła. W rychle zbu
dow ał gm ach, k tóry  labiryntem  nazwał. M nogość kom nat, 
korytarzy, krużganków , plątała się w  gm achu onym  tak chy
trze, iż kto wszedł, do wyjścia trafić nie m ógł. Jako ona 
frygijska rzeka M eander, co w  biegu sw ym  zwija się i koła 
zatacza, że w łasnym  w odom  nieraz naprzeciw płynie, tak 
i w gm achu labiryntu  łączyło się i skręcało wszystko, m ę
cząc i łudząc zmysły.

Dedal sam, w plątaninę kom nat wszedłszy, z biedą w ej
ście odszukał. O w óż w samym  środku lab iryntu  osadzono 
M inotaura, k tórego n ikt pokonać nie m ógł. Błądził tedy p o 
tw ór po niezliczonych korytarzach i przejściach, wyjścia nie 
znajdując. Strawą jego zasie było siedem  dziewic i siedm iu 
m łodzieńców. T ych , jako daninę żałosną, m usiały A teny co 
lat dziewięć słać kreteńskiem u królow i.

W  sercu Dedala w rychle poczęła się budzić tęsknota za 
um iłow aną ojczyzną. D ługie w ygnanie ciężyło m u coraz bar
dziej. O bm ierzła m u wyspa, ze wszech stron  falami m orza 
oblana; m ierziła go łaska tyrańskiego króla, k tóry  przyjacie
low i naw et nie dowierzał. Aleć nie darm o był Dedal m i
strzem  i w  przebiegi obfitym . Rozm yślał siła czasu, aż prze
cie sposób znalazł.

«Mamci już drogę!« zawołał radośnie. »Niechże m ię 
M inos na lądzie i m orzu bacznie strzeże, wżdy w pow ietrzu  
m ię nie upilnuje. W ładnym  jest i m ocnym , aleć nad p o 
wietrzem  żadnej nie ma włady. Ujdę m u przez pow ietrze«.

Jął tedy Dedal w tajem nicy pilnie pracować. Z grom a
dził wiele p iór wszelakich i począł je układać, od najm niej
szych zaczynając. Za każdem zasie m niejszem  następow ało 
większe. Poczem łączył je nićm i m ocnem i i w oskiem  zlepiał, 
a w yginał je tak, by jako skrzydła ptasie były.
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A m iał Dedal syna Ikara. T en  z radością ojcu w trudnem  
dziele pomagał, w osk ugniatał, podawał pióra, a cieszył się 
po dziecinnem u, na pracę m istrza patrzając. Ó w  zasie p o 
błażliwie na chłopięcą pozierał swawolę i nie przyganiał 
dziecku, gdy niezręcznemi dłońm i robotę m u psuło. Skoń
czył wreszcie Dedal trudne zadanie. Przypasał sobie tedy 
skrzydła i lekko w pow ietrze się uniósłszy, jął lo tu  p róbo
wać. Bujał, niby ptak, pod obłokam i, a skrzydła służyły 
jak należy.

Tedy pew ny już swego dzieła, znów  lo t ku ziemi skie
row ał, wziął drugą parę skrzydeł, k tóre był dla Ikara spo
rządził, i zaczął chłopca uczyć, jak ma latać.

»Bacz synu« m ów ił, »byś zawsze średniej trzym ał 
się drogi. Nie zniżaj lo tu , snadnie bow iem  skrzydła o fale 
m orza uderzyć m ogą, a skoro w odą nasiąkną, łacnie cię ścią
gną w głębinę. Zasie i w  górę ku słońcu się nadto nie 
wzbijaj. Żar bow iem  słoneczny pióra zażegnie i w osk rozpu
ści, a w tedy śmierć niechybna cię czeka«.

T ak  synow i radząc, wiązał m u skrzydła do ram ion. Ale 
ręce m u drżały, a złe przeczucie ściskało serce. Chw ycił 
chłopca w objęcia, a z pocałunkiem  gorącym  łza ojcowska 
stoczyła się na czoło chłopięcia. Zaprawdę, ostatn i m iał to 
być pocałunek.

W zbili się obaj w górę. Ojciec leciał naprzód i ukazy
w ał drogę, a coraz po za siebie spoglądał w  trosce i nie
poko ju , jako ptak, co pisklęta swe pieszczone pierwszy raz 
z gniazda na pow ietrzne szlaki wywiedzie. Przedsie nie prze- 
pom niał Dedal i na chwilę, że mądrze i dokładnie skrzy
dłami m a poruszać, by syn za jego przykładem  to  czynił. 
Jakoż Ikar posłusznie za ojcem leciał, na skrzydła pilnie 
zważał i z drogi nie zbaczał.

Już szczęśliwie wyspę Sam os m inęli, po lewicy ją osta
wiając. Już i D elos i Paros za sobą mieli. Nie ustając w  lo 
cie, wciąż naprzód dążyli, a za niem i brzegi i kraje w  m głę 
siną wsiąkały. Aliści Ikar, w .zręczności swej zaufany, na
przykrzył sobie śladem  rodzica lecieć, Ciągnęły go przem oż
nie wyże niebieskie, zapragnął z blizka pojrzeć w  p ro 
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m ienne oblicze słońca. I wzbił się w  górę, przestróg ojco
wych niepom ny.

Zasie im wyżej leciał, tym  silniej piekł go żar słoneczny. 
Zapatrzony w słońce, nie poczuł Ikar, iż gorące prom ienie 
stopiły  wosk. który  pióra skrzydeł w m ocy trzym ał. Nagle 
bezsilne opadły skrzydła w dół, obw isły wzdłuż ram ion. P ró 
żno nieszczęsny ram iona w znosi, próżno chce pod nie chwycić 
powietrze. N im  zdołał krzykiem ostatn im  wezwać pom ocy 
rodzica, już na dół runął i grób przedwczesny w głębinach 
m orza znalazł.

A stało się wszystko tak nagle, iż Dedal, na syna się 
oglądnąwszy, jako był ciągle czynił, nie ujrzał go już za 
sobą. Tedy w trw odze i trosce, w ołał głosem  wielkim 
w pustkę p o w ie trzn ą :

»Ikarze! synu m ój! gdzieś jest? gdzie lecieć m am  za 
tobą?«

Aż obrócił trw ożny w zrok na dół, w  otchłań, u stóp 
jego rozwartą. Ujrzał w tedy pióra, na pow ierzchni m orza 
pływające. Skierował zaraz lo t ku ziemi, a gdy na niej stanął, 
odpiął skrzydła i po brzegu biegając, w  rozpaczy syna w ołał. 
W rychle przyniosły fale do stóp nieszczęsnego ojca m artw e 
ciało chłopięcia. T ak  ow o został pom szczony m ord , na Ta- 
losie dokonany.

Dedal, zwłoki na brzegu złożywszy, zapam iętał się od 
boleści. W rychle przecie pom yślał, by syna pogrześć przy
stojnie. Ziemia zasię, na k tórą się był spuścił, i gdzie m u 
m orze ciało dziecięcia oddało, wyspą była. T edy  na wieczną 
pam iątkę onej żałosnej chwili nazwano wyspę lkarją.

O ddaw szy zwłoki syna ziemi, opuścił Dedal Ikarję i udał 
się daleko, aż na wielką wyspę Sycylję. Jak ongi na Krecie 
król M inos, tak i król sycylijski chętnie Dedalowi gościnę 
ofiarował. Zasie mieszkańcy wyspy poważali go  wielce za 
przem yślność i kunszta. Jego to  rąk dziełem było ow o je
zioro, sztucznie w ykopane, z którego rzeka szeroka ku 
m orzu biegła. Zasie na krzesanicy wyniosłej i niedostępnej 
zgoła, gdzie jeno drzew kilka lichych ku niebu się pięło, 
założył Dedal gród w arow ny. D o grodu wiodła perć kręta 
a wąska. Dość było trzech, czterech mężów zbrojnych, by
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do bram nie dopuścić nikogo. Ó w  niedostępny gród obrał 
sobie król, by w  nim  skarby królewskie przechowywać.

Trzeciem zasie dziełem , k tórego Dedal na Sycylji do
konał, była jaskinia głęboka. T ę sztucznie ogrzał m istrz si
łami podziem nych ogni, tak, iż przódzi zim na i w ilgotna, 
stała się odtąd jako ciepła kom nata. P obyt w  niej przyjem ny 
był wielce, a ciało, upałem  nie trapione, pokryw ało się 
wszelako obfitym , a dla zdrow ia pożytecznym  potem .

Także św iątynię A frodyty, na przedgórzu E tny  w znie
sioną, powiększył i ozdobił pięknie. I ofiarował bogini złoty 
plaster m iodu, tak sztucznie w m etalu w yrobiony, iż łudził 
wzrok i słusznie m ógł być przez wszystkich za dzieło pszczół 
pracow itych poczytany.

Aliści w rychle doszły wieści do króla M inosa na Kretę, 
iż m istrz Dedal, który  z wyspy jego potajem nie uszedł, na 
Sycylji przebywa. Zbierał tedy M inos zbrojne zastępy i g o 
tow ał się na wyprawę w ojenną na Sycylję, by gwałtem  
imać zbiega. A korabiów  m ocnych wiele zgrom adziwszy, 
odpłynął na nich z Krety do Akragas na Sycylji. T u  wojska 
lądowe na brzeg wysadził i słał gońców  do króla, by m u 
wydał zbiega.

Król zasie rozgorzał gniew em  wielkim  przeciw tyranow i 
za zgoła zbójecką napaść. I nad tern jeno m yślał, jakby go 
przywieść do zguby. Udał tedy, jakoby sprawę M inosa za 
słuszną uważał i we wszystkiem  chciał m u być pow ol
nym . By zgodę łacniej uczynić, zapraszał króla na roz
m owę.

M inos chętnie się zgodził i do króla przybył, a ten go 
w itał radośnie. Poczem utrudzonem u nagotow ano wedle 
zwyczaju kąpiel. A gdy już M inos do łaźni wszedł, kazał 
król ognia dokładać, aż kreteńczyk śmierć znalazł w ukropie. 
Ciało jego w ydano orszakowi, m ówiąc, iż król nieszczę
śliwie poślizgnął się w  kąpieli, a upadłszy, śmiercią okru tną 
zginął.

W zięli tedy w ojow nicy kreteńscy ciało swego pana 
i grzebali je z wielką czcią i przepychem  pod Akragas. 
Nad grobem  zasie w zniesiono świątynię, Afrodycie pośw ię
coną.
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Dedal ostał na Sycylji. Łaską królew ską cieszył się stale, 
uczniów  m nogich koło siebie zgrom adził i dał na wyspie 
tej sztuce wszelkiej początek. Sam zasie od śm ierci syna 
nigdy już szczęścia nie zaznał. O jczyznę swą now ą przyo
zdabiał wciąż pracą rąk sw oich i m iłą dla oczu ją czynił. 
Aliści dni jego w sm utku  i trosce płynęły. Starości sędziwej 
doczekawszy na Sycylji, tam  um arł i tam  jest pogrzebion.
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P O W I E Ś Ć  O A R G O N A U T A C H .

Rodzicem Jazona był Ajzon, syn Kreteusza. Ten nad 
zatoką jedną w Tessalskiej ziemi gród pobudow ał i państw o 
założył, nazwawszy je Iolkos. Dziedzictwo to  synow i star
szem u A jzonow i przekazał. Aliści tegoż brat m łodszy Pelias 
tronem  przem ocą zawładnął. Ajzon um arł, a syn jego, życie 
ratując, uszedł do centaura Chirona. Ten zasie słynął sze
roko, iż m łodych bohaterów  wiele w ychow ał. U niego tedy 
szukał Jazon opieki i rycerskiego ćwiczenia.

Mijały lata i starość ubieliła już głow ę Peliasa. Aż raz 
zmąciła spokój dni jego w różba splątana i ciemna. T a kazała 
m u wystrzegać się człeka, co jedną ty lko nogę obutą mieć 
będzie. P różno chciał Pelias w yroków  bożych dociec. A gdy 
tak się lęka, Jazon, który przez lat dwadzieścia u C hirona 
sztuką rycerską się parał, w łaśnie był w tajem nicy wielkiej 
w  drogę wyruszył, by się o dziedzictwo swoje upom nieć.

Zwyczajem witeziów dawnych, miał Jazon dwa oszczepy —  
jeden do rzu tu , drugi do ciosu. Miał krótką szatę podróżną, 
a na niej skórę pantery, którą w łasnem i rękom a zdusił. 
Długie, niestrzyżone w łosy spadały m u sw obodnie na ra
miona. W  w ędrów ce swojej przyszedł nad brzeg szerokiej 
rzeki. Nad w odą ujrzał bezradnie stojącą starą niewiastę. 
Widząc nadchodzącego Jazona, niewiasta owa prosić go jęła 
gorąco, by ją przez rzekę przeprawił. A była to  pod po 
stacią niewiasty sam a przem ożna Hera, Peliasowi oddaw na 
wroga.

Jazon nie poznał bogin i, a nad starow iną litość czuł 
wielką. W ziął ją tedy na ręce i przeniósł w bród przez rzekę. 
Ale przy brzegu u lgnął i z nogi jednej sandał postradał.
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Przedsie na to  nie baczył i szedł dalej do Iolkos. A  tam 
właśnie, pośrodku rynku, stryj jego Pelias, tłum em  ludu 
otoczon, władcy m orza Posejdonow i uroczystą składał ofiarę.

Gdy obcy m łodzian ukazał się ciżbie, poglądano na niego 
w zdum ieniu, dziwując się jego w yniosłej postaw ie i w iel
kiej urodzie. M niem ano tedy, iż to  A pollo lub Ares groźny 
między ziem iany zstąpił. Gdy zasie król od ofiary się oder
wawszy, na cudzoziemca spojrzał, zadrżał w  okropnym  lęku, 
m iał bow iem  ów  nieznajom y jedną ty lko stopę obutą.

Skończył się obrzęd święty. Pelias zbliżył się do m ło 
dzieńca i hamując obawy, pytał, skąd jest rodem  i jakie nosi 
im ię. Jazon nie taił się z niczem. Spokojnie, ale m ężnie 
praw ił, jako jest synem  Ajzona, jako lat dwadzieścia u cen
taura C hirona ćwiczenia rycerskiego zażywał, a teraz do 
Io lkos przybył nawiedzić dom  ojca swego.

Pelias, m ądry człek, odpow iedź taką usłyszawszy, wielką 
bratańcow i okazał życzliwość i gw ałt sobie czynił, by n ik t 
lęku jego nie obaczył. Kazał tedy m łodzieńca po dw orcu 
wszędy wodzić, a ów  cieszył się i w spom inków  dzieciństwa 
utęsknionem  okiem  szukał. Pięć dni godow ano, huczne 
sprawiano igrzyska i biesiady w gronie  przyjaciół i krew nych 
na pow itanie Jazona. Zasie szóstego dnia wyszli biesiadnicy 
z nam iotów  godow ych i stanęli wszyscy przed Peliasem , 
mając Jazona na czele. Ó w  skrom nie i łagodnie m ów ił do 
króla:

»W żdy jest ci w iadom em , panie, iżem praw ego króla 
synem , a w szystko, co posiadasz, m oją jest własnością. 
W szelako go tów  jestem  ostaw ić ci m nogie  stada bydła 
i owiec, a także role, k tóre rodzicom  m ym  wydarłeś. Nie 
żądam zasie od ciebie, jeno berła i tronu , na k tórym  ojciec 
mój przódzi zasiadał«.

Pelias nie mieszkając, taką dał odpow iedź :
»Rad spełnię, czego odem nie żądasz. W szelako przy

rzec mi m usisz, iż wzajem prośby mej wysłuchasz i doko
nasz czynu, k tó ry  m łodości twej przystoi, a na k tóry  ma 
niedołężna starość porywać się nie może. O to  wciąż jawi 
mi się we śnie cień Fryksosa i żąda, bym  do Kolchidy 
dalekiej jechał, do króla Aetesa. Zebrać m am  stam tąd złote
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runo  i Fryksosa ziemskie ostatki, a tak duszy jego pokój 
przywrócić. Dla ciebie tedy w ypraw y onej chwała. A gdy 
z niej wrócisz zwycięsko, czekać już na cię będzie króle
stw o i tron ojcowski«.

59

W Y P R A W Y  A R G O N A U T Ó W  
P R Z Y C Z Y N A  I P O C Z Ą T E K

A ow o takie były dzieje złotego runa. Beocki król Atamas 
miał dwoje dzieci: Fryksosa i Hellę. T ym  zła m acocha
Ino nazbyt już gorzkiem  czyniła życia. A gdy wreszcie pod 
stępnie ze świata zgładzić ich chciała, ukazała się biednym
sierotom  we śnie umarła ich macierz Nefele. Ta o zamy
słach m acochy oboje ostrzegła i poleciła im wsiąść na skrzy
dlatego barana, k tórego runo  ze złota szczerego było. Ba
rana ow ego dostała Nefele w darze od boga Hermesa.

C udow ne zwierzę uniosło  brata i siostrę na grzbiecie 
swym w ysoko w górę. Przelatyw ali tak nad m orzam i i lądami, 
aż zdjął dzieweczkę nagły zaw rót głow y, runęła w dół 
i śmierć znalazła w  falach m orza, które od jej im ienia na
zwano m orzem  H elli, czyli H ellespontem . Fryksos zasie do
stał się szczęśliwie do ziemi kolchidzkiej, na brzegi Czarnego 
morza.

W  Kolchidzie przyjął zbiega gościnnie król Aetes i dał 
m u jedną z córek swych za żonę. Fryksos zasie ofiarował
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barana Zeusowi, k tóry  m u był pom ocny w ucieczce. Runo 
złote otrzym ał w  darze król Aetes, ofiarował je Aresowi 
i zawiesił w gaju, czci tego  boga pośw ięconym . Sm ok 
olbrzym i dzień i noc nad runem  czuwał, ostrzegła bowiem  
Aetesa przepow iednia, iż życie jego z posiadaniem  runa jest 
związane.

R uno złote zasłynęło w całym świecie, jako skarb bez
cenny. W ieści o niem  przechodziły z krańca w kraniec Grecyi, 
niejeden król, niejeden bohater sław ny o zdobyciu jego m a
rzył.

Mądrze tedy obm yślił Pelias, by taką o to  wypraw ę przed 
oczy bratańcow i postawić. Jakoż rozgorzał m łodzian żądzą 
przygód i sławy i zgodził się z radością. A ni m u w głow ie 
postało, że stryj zdradziecko sidła nań zastawił, pew ny, iż 
w drodze dalekiej, w trudach i bojach, łacnie Jazon żywota 
zbędzie.

Na wieść o wyprawie, kwapili się ku Jazonow i conaj- 
przedniejsi witezie i bohaterow ie Grecyi. Zasie u podnóża 
góry  Pelion budow ano z drzewa, które się w  m orzu nie 
psuło, nawę ogrom ną. A tene sama czuwała nad dziełem , 
a trudzili się nad niem  m istrzow ie greccy, najbieglejsi w  swej 
sztuce. Aż stanęł korab wspaniały o piędziesięciu w iosłach. 
A od głów nego budow niczego Argosa, syna A restorow ego, 
nazwano okręt Argo.

Pierwsza to  była podłużna nawa, na której Grecy puścili 
się na m orze. A śród desek, do budow y użytych, była jedna, 
przez A tenę dana. Była to  deska wróżebna, wycięta z m ó
wiącego dębu w yroczni D odońskiej. Ściany korabia zdobne 
były rzeźbą bogatą, sam on zasie tak lekki, iż bohaterow ie 
przez dwanaście dni m ogli go na ram ionach dźwigać.

A gdy już wszelkie ukończono prace, ciskano losy 
o miejsca dla A rgonautów , czyli jadących na A rgo. Tedy 
głów nym  wodzem  w ypraw y był Jazon, Tyfis zasie s tern i
kiem , a bystrooki Linceusz drogę w ypatrow ał. Na przodzie 
okrętu zasiadał wspaniały Herakles, z ty łu  zasie Peleusz, 
rodzic Achillesa, i T elam on, rodzic Ajaksa. Pośrodku zasie 
mieścili się z innem i K astor i Polluks, synow ie zeusow i, 
Neleusz, rodzic N estora, A dm etus, A lkesty bogobojnej, m ał
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żonek, Meleager, kaledońskiego odyńca pogrom ca, Orfeusz, 
pieśniarz cudow ny, M enocjusz, rodzic Patroklesa. Był z niem i 
i Tezeusz, co później A tenom  królow ał, i Hylas, m łodzieńczy 
druh Heraklesa, i Eufem us, syn posejdonow y, i O ileus, rodzic 
młodszego Ajaksa. Jazon wezwrał przed odjazdem opieki 
Posejdona, jem u A rgo poświęcił, a ofiary wielkiemi 
uczcił samego władcę m orza i wszystkie pom niejsze bóstw a 
wodne.

Zasiedli heroje miejsca, losem  wyznaczone. Szarpnięto 
w górę kotwicę. Jednym  ruchem  pogrążyło się piędziesiąt 
wioseł w  fale. Pom yślny  w iatr wesoło wydął żagle. Chyżo 
pom knęła nawa i w net się przed nią pełne m orze ozwarło. 
Orfeusz zasie uderzył w struny  i pieśń cudow na zabrzmiała, 
krzepiąc serca odpływających bohaterów . Raźno mijali wyspy 
i skaliste występy. Zasie na drugi dzień w icher gw ałtow ny 
zapędził korab do przystani w yspy Lem nos.

6 l

A R G O N A U T Ó W  N A  W Y S P I E  
L E M N O S  P O B Y T .

Rok był w łaśnie m inął od czasu, gdy klęska wielka na 
wyspę oną spadła. O to  niew iasty z Lem nos, gniew  Afro
dyty na siebie ściągnąwszy i zazdrością dziką uniesione, w y
mordowały na wyspie m ężów  wszystkich, w rzekom o dlatego, 
iż ci z Tracyi żony sobie now e przywieźli. Jeden tylko król 
Toas z życiem uszedł za sprawą córy swej Hypsypili. T a 
rodzica tajem nie w  skrzyni zawarłszy, na m orze go puściła.

Mord ów  popełniw szy, nie zaznały m ieszkanki Lem nos
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pokoju, wciąż bow iem  bały się groźnej w ypraw y mścicieli- 
T raków  na wyspę. Z trw ogą na brzeg m orski biegły, w y
patrując w dali, zali nie płyną już nawy, niosące im  za
gładę. Ujrzawszy tedy korab A rgonautów , najgorszego się 
spodziewały i hasłem  bojow em  zw oływ ały się zewsząd. 
A uzbroiw szy się, n iby zastęp groźnych A m azonek, tłum nie 
z bram  m iasta szły na brzeg morza.

Zasie heroje, na nawie A rgo płynący, w  zdum ieniu 
wielkiem patrzyli na zbrojne niew iasty, które żadnego męża 
m iędzy sobą nie miały. T edy łódź na wodę spuściwszy, 
słali w  niej na brzeg posła z gałązką pokoju. A skoro do 
brzegu przybił, w iodły go w net zbrojne strażniczki przed 
królow ę H ypsypilę. Przed nią składał się w  skrom nych 
i przystojnych słowach z poselstw a swego, prosząc o g o 
ścinę życzliwą dla A rgonautów . .

Zwołała tedy królow a poddane swe na rynek grodu. Za
siadła na rodzica swego królew skiem  siedzisku z kamienia. 
Pobok niej, p iastunka zgrzybiała, na kiju wsparta. Zasie po 
obu stronach siedziały po dwie jasnow łose dziewy cudnej 
urody. Pow tórzyła królow a głośno  słow a posła, k tó ry  
z m irem  przychodził. Poczem  powstawszy, m ó w iła :

»Siostrzyce m iłe! zbrodnia nasza w ielką jest i wielkie 
szaleństw o, iż w łasnem i dłońm i m ężów  w szystkich zbawi
łyśm y żywota. Nie przystoi nam  teraz odpychać bezro- 
zum nie przyjaciół dobrych, gdy z drużbą ku nam idą. W żdy 
o to  m usim y zabiegać, by ci się o zbrodni naszej nie zwie
dzieli. Radzę tedy, by hojnie obdarzyć cudzoziem ców ja
dłem  i napojem , znieść im  na okręt to  w szystko i czego 
zgoła zażądają. A tak zadow oleni będą i ku bram om  grodu 
się nie pokwapią«.

Skończywszy, zasiadła królow a miejsce swoje, a zasie 
pow stała stara piastunka. Z trudem  dźwigając chwiejącą się 
głowę, m ów iła:

»Ślijcie dary cudzoziem com , a uczynicie dobrze. W sze
lako czasby i o to  się zatroskać, jaki los was czeka, gdy tu 
T rakow ie nadpłyną. A  choćby za łaską bogów , o wyspie 
naszej przepom nieli, n ie ujdziecie przedsie losow i okru
tnem u. Starym , jako ja, u kresu żyw ota stojącym, naj
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m niejsza to, bo w rychle śm ierć nas skosi. Ale wy, m łode? 
Jakoż to  żyć będziecie, gdy się do dna wyczerpią wszelkie 
żywności zapasy? Zali w oły  pracow ite same jarzma na karki 
swe nałożą i same pójdą orać dla was niw y? Zali one to , 
gdy  lato kłosonośne źrzałem zbożem  ziemię okryje, na pola 
wyjdą, by żąć i snopy wiązać? Bow iem  nie sprostacie, n ie
wiasty same, onym  trudom  ciężkim, a znojnym . Radzę wam 
tedy, przyjmijcie wdzięcznem  sercem pom oc i opiekę pożą
daną ; zawierzcie ow ym  cudzoziem com  szlachetnym  wszelkie 
dobro i m ajętności w asze ; niechaj wnijdą do grodu naszego 
i niech rządy w nim  sprawują«.

Rade słuchały niew iasty z Lem nos mądrej m ow y pia
stunki. Zasie zgodnie postanow ienie powziąwszy, jedną 
z dziewic radnych z posłem  na okręt wyprawiły, by ar
gonau tom  wolę zgrom adzenia obwieściła. Owi słuchali z ra
dością, m niem ali bowiem , iż H ypsypila zwykłą rzeczy koleją 
po ojcu tron  odziedziczyła.

Zarzucił Jazon na w yniosłe ram iona płaszcz purpurow y, 
A teny dar bezcenny. Gwieździe jasnej podobny, szedł 
w chwale ku bram om  grodu. A u bram  i w  ulicach witają 
go tłum y niew iast radosnem i okrzyki. O n zasie skrom nie 
wzrok w ziemię wbiwszy, w prost ku dw orcow i królowej 
kroczy. O tw arły nawściąż służebne w ysokie podwoje. Dziewa 
wysłanka wiedzie Jazona do kom naty  królewnej. Zasiadł 
Jazon obok niej na siedzisku przebogatem . Milczy H ypsy
pila zadum ana, w  ziemię wbija prom ienne źrenice. Aż prze
m oże trw ożliw ość swą i tak słow em  pochlebnem  do boha
tera p rzem ów i:

»Przeczże to , cudzoziemcze, bram grodu naszego prze
kroczyć nie chcecie? Niemaszci tu  m ężów zbrojnych, byście 
trwożyć się m ieli i nie dowierzać. M ałżonkowie nasi zdra
dziecko nas porzucili. W  w ojnie jednej zwycięskiej niew iasty 
trackie łupem  wziąwszy, wraz ze służebnikam i swemi i sy
nami do Tracyi pociągnęli wszyscy. My zasie ostały w  opu 
szczeniu. Tedy, jeśli taka wola wasza, bądźcie nam  radą i p o 
mocą. Ty zasie, skoro jeno zechcesz, na tron ie  rodzica m ego 
Toasa zasiędziesz, by nam i i ludem  tw ym  rządzić Nie bę
dziesz wżdy królestw u naszem u przyganiał, bowiem  najpłod
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niejsza to  w yspa m orska. Pokw ap się tedy, panie, ku tow a
rzyszom  tw oim , przełóż im , coć rzekłam , a niech już dłużej 
z wnijściem  do m iasta nie mieszkają«.

T ako rzekła, utaiwszy m ord, przez n iew iasty na mężach 
popełn iony . Jazon zasie odrzekł:

»K rólow o! wdzięcznem sercem przyjm ujem  pom oc, 
którą nas, pom ocy łaknących, darzysz. Pójdę tow arzyszom  
m ym  ponieść słow a twoje, a poselstw o to  sprawiwszy, do 
g rodu waszego powrócę. Przedsie nie m ogę od ciebie wyspy 
i królow ania na niej przyjąć. Nie iżbym  darem  takim  gar
dził, ale ow o droga przedem ną daleka, a siła przygód, walk 
i nieprzezpieczeństw na zgubę m oją czyha«.

Ze czcią pożegnał królew nę i na brzeg m orza się kwapił. 
Za nim  zasie w net ukazały się na szybkich wozach niewiasty 
z m nogiem i dary. A już wiedzieli od wodza swego bohate
row ie, co m u królew na rzekła. C hętnie tedy szli do grodu, 
po dom ach się rozgaszczając. Jazon zasie, jako rzekł, do 
dworca królewskiego powrócił. Herakles jeno, rządy niew ie
ście w  nienawiści mając, z towarzyszam i kilku w ybranem i 
na nawie ostał.

Zasie w  mieście godow ano radośnie. Biesiady i pląsy 
wesołe pełniły czas. W onne  dym y ofiarne b iły  ku niebu, 
a goście i m ieszkanki g rodu hojnem i dary czcili opiekuna 
wyspy Hefajstosa i m ałżonkę jego Afrodytę. Dobrej myśli 
będąc, ucztom  i igrzyskom  oddani, przepom inali bohaterow ie 
o w ypraw ie i nie kwapili się odpłynąć. Aż raz Herakles z ko
rabia zszedłszy, do grodu podążył. Potajem nie druhów  swych 
zwołał i tak do nich w  gniew ie wielkim  w o ła ł:

»N ędzn i! zali brak niew iast w ojczyźnie waszej ? Za- 
liście gw oli ucztom  i pląsom  tutaj płynęli ? Zali w  sm erdów  
podłych się obróciwszy, na Lem nos orką i siewem  parać 
się chcecie? W ierę, obierze się który  z bogów , zdobędzie 
dla nas złote runo  i w  garść nam  w razi! W żdy lepiej jiam  
do dom  pow rócić, kto zechce. Ó w  zasie niech H ypsypllę 
za m ałżonkę bierze, niech wyspą rządzi, dzieci hoduje, 
a podczas o dziełach obcych bohaterów  powieści słucha!«

A ow o nie śm iał żaden Heraklesowi za m ow ę zuchwałą 
do oczu skoczyć. G łow y pospuszczawszy i zasrom ani wielce.
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słuchali go w szystka i z rady onej wyszedłszy, wraz do od 
jazdu się mieli. Zasie niew iasty z Lem nos przeznały w net 
ich chęci i jako rój pszczół niespokojnych obiegły bohaterów , 
zawodząc głośno i prosząc, by ostali. W szelako ci przy swojem 
trwali. Ustąpiły tedy niew iasty z żałością wielką. A Hypsy- 
pila, łzy roniąc, wyszła z grom ady i Jazona za rękę biorąc, 
rzekła:

»Idźcie w pokoju, ty  i towarzysze tw oi! Niechże łaska 
bogów będzie z wam i, byście zdobyli runo  złote, jako p o 
żądacie. A kiedykolw iek do nas powrócisz, czekać na cię 
będzie wyspa i berło rodzica m ego. Aliści wiem  ja, iż nie 
jest to  w  m yślach tw oich. T edy przynajmniej nie poskąp 
m i w spom inków  dobrych, gdy w cały świat popłyniesz«.

Żegnał Jazon, żalu i czci pełen, dostojną córę królewską. 
Poczem  pierwszy na korab stąpił, za nim  witezie chrobrzy. 
Ściągnięto m ocne pow rozy, do brzegu kcyab wiążące. 
W parli w iosła w wodę wioślarze krzepcy. U niosły  fale nawę 
i wrychle pozad już m ieli żeglarze H ellespont.

6J

J A K  A R G O N A U C I  W K R A J U  
D . O L I O N Ó W  G O Ś C I L I .

W iatry, od strony  Tracyi dmące, gnały korab w p o 
bliże frygijskich brzegów . Tam , na wyspie Cycykus, żyli 
olbrzym ow ie dzicy, z ziemi narodzeni, a z niem i pospołu  Do-

5Mitologia.
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lionow ie, pokój miłujący. W ielkoludy owi po sześć mieli 
ram ion, po dwa u bark potężnych, u boków  zasie cztery. 
D olionow ie dziećmi byli m orskiego boga, a ten bron ił ich 
przed sześcioram iennem i potw ory.

A już zdawna rozkazała D olionom  wyrocznia, by herojów , 
na A rgo płynących, ze czcią w itali i gościli hojnie, w  ni- 
czem im  nie czyniąc przeszkody. Tedy nagrom adzili w y
spiarze jadła i napoju poddostatkiem  i oczekiwali zapowie
dzianych. A gdy im  znać dano, że korab się zbliża, w yru 
szyli tłum nie z królem  swym  bogobojnym  na czele, by na 
brzegu przybyszów powitać. Zachęcili ich też uprzejm em i 
słow y, by żeglowali aż do przystani, przed bram am i g rodu 
leżącej, i tam  zarzucili kotwicę.

Co gdy się stało, zasiedli goście i gospodarze do wie
czerzy, a król m łodzieńczy hojnie raczył przybyszów w inem  
i wszelakiem i m ięsiwy. O ni zasie powiadali, gdzie i poco 
jadą. A król radził im , jaką obrać mają drogę. Nazajutrz, 
skoro świt, szli bohaterow ie na górę wysoką, by się z jej 
szczytu snadniej po m orzu rozejrzeć. Na korabiu zasie ostał 
na straży Herakles sam, który  nierad na brzeg schodził.

Aż tu  z drugiego krańca wyspy walą hurm em  sześcio- 
ram ienne w ielkoludy, co się o nawie obcej zwiedzieli. Nuż 
tedy łom y skalne w  m orze m iotać, by korabiow i drogę 
z przystani przegrodzić. Po iw ał Herakles łuk  swój potężny 
i niejednego ustrzelił. A już i inn i wracali. Ó w  tedy z łu- 
ku, inny oszczepem ostrym  w olbrzym ów  godzi, aż ci u stę
pować zaczęli, ścieląc się trupem  gęstym . W rychle  n iedo
bitki um knęli.

Zasie w  przystani ostali pobici i leżeli, jako owe m o 
carne drzewa w wielkoborze, gdy je w ichura z korzeniem  
z ziemi wyważy. T en  głow ę i piersi w  m orzu mając za
nurzone, stopy  o piasek wybrzeża opierał, ów  zasie, połow ą 
ciała na ziemi leżąc, nogam i w wodzie tonął. A  wszyscy 
łupem  ryb żarłocznych i ptastw a dzikiego być mieli.

Zwycięsko walkę ukończywszy, a w iatr mając pom yślny, 
kwapili się w itezie podjąć kotwicę i na m orze pełne w y
płynęli. W  nocy zasie cisza nastała nagła, ale wrychle jęła 
m iotać korabiem  w ichura sroga. Żeglarze, życie ratując, co
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sił ku brzegowi zdążali, ani wiedząc, iż nawałnica znow u 
ich ku wyspie D olionów  żenie. Stanęli tedy w przystani 
bezpiecznej, m niem ając, że do brzegów  Frygii przybili.

A D olionow ie znagła przebudzeni wieścią, iż obcy ja- 
kowiś wyspę najechali, za broń  czemprędzej porw ali i na 
brzeg spieszyli. I oni gości wczorajszych i w spółbiesiadników  
m iłych nie poznali. W  pom rokach nocy m iędzy przyjacioly 
walka zawrzała zacięta. W łasnem i dłońm i u topił Jazon oszczep 
w piersi m łodzieńczego króla D olionów , nie poznawszy go 
i odeń nie będąc poznany. W net ty ł podali wyspiarze i za
warli się w  m urach grodu. A tak przeszła noc.

Zasie gdy ranek zaświtał i pierzchły m roki, stanęli bo
haterow ie w  grozie przed dziełem rąk swoich. Leżał oto 
przed nim i we krwi D olionów  zacny król i siła druhów  
dobrych! Tedy w  żałobie wielkiej i narzekaniach z wyspia
rzami pospołu  trzy dni trwali. Na cześć poległych sprawili 
razem igrzyska żałobne. A przydała im  jeszcze boleści Elita, 
m ałżonka królewska. Ta żalu przenieść nie m ogąc, udusiła 
się w łasnem i rękom a.

A po trzech dniach, sm utek wielki w  sercach mając, 
jechali precz z wyspy obcy witezie.

H E R A K L E S  W D R O D Z E  
O S  T  A  W I  O N.

W iela od nawałności m orskich wycierpiawszy, wichry 
srogiem i m iotani, w płynęli bohaterow ie na ciche w ody za
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toki u brzegów Bitynii. Mieszkańcy wylegli na brzeg i go 
ścinnie obcych przyjęli. W atrę im  nałożyli wysoką, by się 
przy ogniu  ogrzali, gałązek m iękkich nasłali im  na piasek, 
a chociaż m rok już spowijał ziemię, nanieśli im  poddosta- 
tkiem  jadła i napoju.

Herakles zasie, spoczynek mając w pogardzie, towarzyszy 
u ognia przy uczcie ostaw ił i w las poszedł, drzewa szukając 
godnego, by w iosło zeń now e sporządzić. W rychle jedlę śm igłą 
upatrzył, w  gałęzie niezbyt obfitą. T edy łuk i kołczan zdjął 
z siebie, palicę spiżową o ziem prasnął, a ręce mając w olne, 
krzepko pień jedli ujął. Pociągnął tęgo i legła m u jedla u  stóp, 
z korzeniam i i ziemią do nich przyw artą z gleby leśnej w y
ważona.

A podczas i m łodzieńczy druh Heraklesa Hylas od uczty 
pow stał i w las poszedł. Krużę m iedzianą wziąwszy, szukał 
w ody do picia, by jej H eraklesowi przynieść. Poczem  chciał 
m u nagotow ać wszystko do snu, jako m iał we zwyczaju. A m i
łow ał wielce Herakles m łodziana tego, sam go  bowiem  od 
chłopięcia chował i wielkie m iał o nim  staranie. Rodzica bo
wiem Hylasowego w sprzeczce gwałtow nej ubiwszy, za ojca 
m u chciał być.

W ytoczył się już miesiąc jasny na niebo, gdy H ylas na 
źródło natrafił. Schyliwszy się, czerpał w odę, a w tem  ujrzała 
boginka źródła m łodziana u rodnego oblicze. Zniew olona pię
knością jego, w ychynęła ponad zwierciadło w odne, i w ram iona 
go pochwyciwszy, pociągnęła za sobą w głębinę. Krzyknął 
Hylas, pom ocy wołając, a krzyk jego usłyszał jeden z w ojów , 
Polifem , opodal na pow ró t Heraklesa czekający. Biegł tedy 
cożywo do źródła, aleć już nie ujrzał Hylasa, Herakles jeno, 
z boru  wracający, wrychle się oczom  jego ukazał. A widząc 
go, w ołał P o iifem :

»Biada ci, tow arzyszu! przeczże to  ja m am  być złej wieści 
zw iastunem ! Niemasz o to  Hylasa tw ego ! Do źródła po wrodę 
poszedł i nie pow rócił. Zbójcę go pojm anego uprow adzili, albo 
zwierz dziki pożarł. Sam-ci krzyk jego zdała słyszałem «.

Na wieść oną po t zim ny w ystąpił na lice bohatera, tchu 
brakło piersi potężnej. Gniew em  i żalem uniesiony, precz jedlę 
swoją odrzucił. A jako byk, gdy giez go zły ukąsi, w szale od
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stada i pasterza ucieka, tak i on w łaśnie, na nic niebaczny, z krzy
kiem okropnym  darł się gęstw iną leśną ku źródłu.

A już właśnie jutrzenka nad szczytem góry stanęła, p o 
m yślny w iatr żagle w ydym ał. Zw oływ ał sternik bohaterów , by 
nie mieszkając, na korab szli i dalej płynęli. Św itaniem  pogo- 
dnem się ciesząc, w esoło po ton i gładkiej żeglują. Aż tu  oba- 
czą się nagle, iż niemasz z niem i Polifem a i Heraklesa, których 
na wybrzeżu w  pośpiechu zapom niano. "Wnet spór się wielki 
rozpali, zali im  bez najznam ienitszych godzi się dalej jechać. 
Jazon jeden milczał, bow iem  troska przem ożna serce m u jadła, 
a niem em i czyniła usta. Telam on zasie, gniew em  uniesiony, 
zakrzyknął n a ń :

»Przeczże to  siedzisz spokojny? W ierę, tegoś się bał, by 
Herakles wdały sławy twej swemi czynami nie um niejszył! 
W żdy na co mi próżne s ło w a ! Niechajby wszyscy heroje za 
jedno z tobą stali, ja przedsie ku zapom nianem u się o b ró cę !«

A tak wołając, sternika Tyfisa za piersi chwycił i precz go 
chciał odrzucić. Gorzały m u oczy ogniam i gniew u srogiego, 
szał siły dw oił i łacnie byłby, ster opanowawszy, ku brzegom  
B itynii korab zawrócił. Aliści dwaj m ocarni Boreasza synow ie, 
Kalais i Zetes, za ram iona go krzepko ująwszy, w  miejscu osa
dzili, słów gniew nych nie szczędząc. A wtem  z szum em  roz
warły się w ody przy nawie. Z głębi wzburzonej w ychynął bóg 
m orski G laukos, w ładną dłonią za brzeg korabia ujął i m ówił: 

»Hejże witezie chrobrzy! porzućcie próżne spory! Nie 
przystoi wam  przeciw zeusowej w oli przem ożnej wdałego 
Heraklesa do Aetesowej ziemi ze sobą wieźć. Bowiem inne 
nań czekają dzieła i bohaterskie czyny. Hylasa m iłego porwała 
m u boginka, w  m łodzieńcu rozkochana. Jego to  szukając w tę 
sknocie, ostał Herakles na brzegu«.

T ak im  w olę bogów  objawiwszy, zniknął Glaukos w g łę
binie, a fale m orza z szum em  się za nim  zbiegły. Telam on 
zasie, zasrom any wielce, szedł do Jazona i prawicę jego 
ująwszy, m ó w ił:

»Wybaczaj m i, Ja z o n ie ! Boleść przywiodła m ię do tego, 
żem gorzkie i niespraw iedliw e słowa m io ta ł! Niechajże w iatry 
prędkie uniosą pamięć mej w iny, m y zasie druham i bądźmy, 
jako przódzi!«
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Jazon rad był zgodzie i w zgodzie dalej płynęli. A w iatr 
pom yślny chyżo ich gnał przez w ody. Zasie na brzegach Bitynii 
Polifem  przyjaźń z mieszkańcami jej zawarł i gród  im  pobudo
wał. Herakles jeno w ędrow ał wciąż dalej, w yrokom  Zeusa 
posłuszny.

7o

POLLUKS U  KRÓLA BEBRYKÓW.

Ranka jednego stanął korab herojów  u brzegu daleko w y
biegającego w  m orze piaszczystego przylądka. Na przylądku 
onym  stał dom  wiejski i stajnie dzikiego króla Bebryków Ami* 
kosa. T en  zasie zdawna rozkazanie wydał, by wszelki cudzo
ziemiec, k tóry  w  granice ziemi jego wstąpi, onych opuścić nie 
m ógł, póki się z królem  na pięści nie spróbuje. A siłaczem 
w ielkim  będąc, król ów  niejednego już sąsiada i gościa żyw ota 
m iłego zbawił. Argo zasie u  brzegu widząc, w net się przybliżył 
i szydnem  słow em  żeglarzy w ita ł :

»Hejże włóczęgi wodne! ho ło to  licha! słuchajcie p ilno , 
coć rzekę. Nie wyjdzie z kraju m ego cudzoziemiec, póki do 
walki ze m ną nie stanie. Czyńcie tedy w ybór corychlej, a szu
kajcie między wam i bohatera, żeby się ze m ną zm ierzył. Inaczej 
górze w a m !«

A był na A rgo najtęższy z Grecyi całej na pięście zapaśnik.

rcin.org.pl



Polluks, Ledy nadobnej syn. T ego  wyzwanie urągliwe słusznym  
zapaliło gniew em , zawołał tedy grom ko :

»Przecz się tak m iotasz? Posłucham y radzi zakonu twego. 
A ja ci stanę ocho tn ie!«

Obrócił król Bebryków na bohatera groźne oczy i zdał się 
jako lew rozjuszony, gdy go pierwszy cios myśliwca dosięże.

A zasie witeź m łody pogodne m iał oblicze, jako cichy po 
ranek letni. W artko  d łońm i w  pow ietrzu zwinął, sprawności 
ich próbując, bow iem  od długiej pracy wioślarskiej łacnie g ię t
kości zbyć m ogły. A gdy witezie z korabia na ląd zeszli, sta
nęli naprzeciw siebie zapaśnicy. W tedy  niew olnik królewski 
rzucił pom iędzy nich dwie pary zapaśniczych rękawic.

»W ybieraj!« zawołał król na Polluksa. »W ierę, nie- 
wiela czasu upłynie, a poznasz, jakom  je s t cudzej skóry wy- 
prawca zaw ołany i łacnie krwie upuszczać um iem !«

Polluks nic nie rzekł, a z uśm iechem  pierwsze z brzega rę
kawice podjąwszy, wezwał druhów , by m u je do rąk przyw ią
zali krzepko. Zasie król Bebryków uczynił jako on.

W raz poczęła się walka. Runął na greka szermierz obcy, 
groźny, jako fala w zburzona, co wałem  spienionym  na nawę 
kruchą bieży,wszelkiej sternika urągając biegłości. Grek zasie, 
zw inny a chyży, przed każdym ciosem przeciwnika uskoczył. 
W rychle też przeznał, w  czem król jest najsłabszy, i osypał go 
gradem  szybkich razów. Ale i król poczuł się w sile. Zwarli 
się tedy potężnie i bili w  siebie nagłem i ciosy, aż zgrzytały zęby 
i trzeszczały kości. Aż sił do cna zbywszy, odstąpili obaj, by 
tchu zaczerpnąć i otrzeć z po tu  uznojone ciało. Przedsie krótko 
spoczywali. A gdy do walki wrócili, zamachnął się Am ikos ze 
wszystkiej m ocy, by ciosem w czoło powalić przeciwnika. 
Aliści chybił i w  ram ię go jeno ugodził. A tejże chwili Polluks 
razem potężnym  rozw alił głow ę królow i i u nóg go swych roz
ciągnął.

Uderzyli A rgonauci w  krzyk tryum fu. Zasie Bebrykowie, 
upadek króla widząc, grom adą wielką na Polluksa biegli, oszcze
pami i m aczugami m u grożąc. Skoczyli w net z pom ocą tow a
rzysze w ierni, osłaniając go  m urem  niezawodnych mieczów. 
W n et bój się rozpalił krwawy. Przedsie w rychle ty ł podali 
Bebrykowie, w  ucieczce szukając ratunku. Zasie zwycięscy w i
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tezie szli do stajen królewskich i m iędzy stada bydła. Biorąc, 
co chcieli, łupem  się cieszyli obfitym .

Na noc rołożyli się na brzegu, ognie paląc sute. Przew ią
zywali rany, potem  bogom  uroczyste złożyli ofiary i do uczty 
zasiedli. Na czoła wieńce pokładli, z laurów  nadbrzeżnych 
uwite, i m nogie spełniali czary, ciesząc się O rfeuszow ą gędźbą 
przedziwną. Aż wszyscy m ężow ie chrobrzy uderzyli w  śpiew 
potężny. Słuchały ich gwiazdy niebieskie i ciche brzegi morza. 
O ni zasie śpiewali chwałę Polluksa, syna zeusowego.

72

O HARPJACH 1 TINEUSZU

A gdy jutrzenka zagrała na wodach, szli bohaterow ie na 
A rgo, i w  wiosła uderzywszy, dalej jechali. Przygód nie- 
wiela doznawszy, stanęli u brzegów  Bityńskiej ziemi, w  krainie 
nadm orskiej, gdzie władał król Fineusz, bohatera Agenora syn. 
T en  zasie w okrutnej pogrążon był niedoli.

Byłci on przez A pollina darem wieszczby obdarzon, a iż 
daru tego na złe użył, przeto poraził go bóg już w  podeszłych 
leciech ślepotą i nasłał nań Harpje, poczwarne straszydła ptasie. 
Te do jadła nigdy go nie dopuściły. Same bow iem , chciwie 
wszystko chwytając, pożerały, ile m ogły, a ostatki plugaw iły 
tak, iż każdy od takiej straw y uciekał. Przedsie m iał Fineusz 
pociechę w w yroczni Zeusa, a ta m ów iła: »G dy na korabiu
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greckim  boreaszowi synow ie przypłyną, będzie m ógł król jadło 
w pokoju pożywać«.

Tedy o nawie obcej posłyszawszy, szedł ów  nieszczęśnik 
z kom nat swoich na brzeg m orza. Kościejowi raczej, niż człeku 
żywemu podobny, w lókł się chw iejnym  krokiem  na kiju 
wsparty. A w idok jego litość i przerażenie budził. Ledwie że 
stanął na brzegu, runął na ziemię, sił resztek zbywszy. A rgo
nauci zasie kołem  otoczyli ow o w idm o ludzkie i litow ali się 
nad okru tną nędzą starca. A on z niem ocy się ocknąwszy 
i głosy przyjazne słysząc, pytał ich ża łośn ie :

»O  witezie, sercu m em u m ili! Zali tem i jesteście, k tó 
rych przybycie w yrocznia mi przepow iada? A jeśli tak jest, nie 
skąpcie pom ocy pożądanej. Bowiem  okropne pom sty  boginie 
nietylko mi odjęły na starość światło m ych źrenic, ale i ptaki 
na m nie nasłały poczwarne, za których przyczyną jadła pozba- 
w ion jestem ! T o  zasie wiedzcie, iżem nie obcy dla was. W żdyć 
grekiem  jestem , Fineusz moje m iano, A genor m ym  rodzicem. 
Byłemci ongi władcą w  Tracyi. A m iałem  tam  za m ałżonkę 
Kleopatrę. Tej bracia m łodzi, Boreasza synow ie, między wami 
być muszą, jeśli przepow iadanem i jesteście«.

W n e t skoczą ku ślepcowi Kalais iZetes, Boreaszachrobrzy sy
nowie. W ram iona go biorą i ślubują od straszydeł uw olnić. Tedy 
corychlej zastawiają przed królem  jadło, a to  ostatniem  dla p o 
czwar ptasich być m iało. Ledwie Fineusz ku m isom  ręką się
gnął, a już niby w icher gw ałtow ny, w skrzydła ogrom ne bijąc, 
spadają z góry potw ory i chciwie na jadło się rzucą. Podniosą 
tedy bohaterow ie krzyk wielki. Aliści Harpje baczenia na to  nie 
dają. Żrą chciwie, póki nie ujrzą m is pustych. W tedy znów 
w skrzydła uderzą i precz lecą, woń ostawiając nieznośną.

Zasie dwaj wartcy Boreasza synowie, Kalais i Zetes, od 
Zeusa obdarzeni skrzydłami i wytrwałością wielką, miecze 
chwyciwszy ostre, za Harpjam i pognali. A te uchodziły chyżo, 
że i zachodni w iatr lo tn y  nie byłby ich zgonił, Przedsie boha
terowie nad w icher byli lotniejsi. Już, już straszydeł sięgają, 
już miecze na nie podnoszą. Lecz tejże chwili Irys, zeusowa 
wysłanka, pow strzym a m ściwe dłonie. Staje boska przed w ite 
ziami i w  te ozwde się s ło w a :

»Nie lża wam , boreaszowe syny mężne, na Harpje, Zeusa
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grom odzierżcy psiarnię, m ieczem godzić. W szelako klnę się 
wam  wielką na Styks przysięgą, iż nigdy już straszydła, żeru 
chciwe, agenorow em u synow i spokoju nie zamącą«.

A przysiędze ufając, zaniechali Kalais i Zetes pogoni i do 
towarzyszy wrócili. Ci zasie podczas staranie m ieli o zgrzy
białym  królu  Fineuszu. Bogom  hojne złożywszy ofiary, do bie
siady sutej zasiedli, królow i pierwsze dając miejsce. Ó w  chci
wie po jadło i napój sięgał, jeszcze odm ianie szczęśliwej nie 
wierząc, i tak m niem ał, iż sen to  błogi, nie jawa.

Schodziła noc na uczcie i na czekaniu pow rotu  synów  bo- 
reaszowych. Fineusz zasie, od męki srogiej w yzw olon, chciał 
zbawcom  swym  wdzięczność okazać. P rorokow ał im tedy :

»Zawiedzie was droga wasza ku m orskiej cieśninie je
dnej, nad którą Sym plegady stoją. A są to  dwie skały srogie, 
w dno m orza nie w rośnięte, jeno pływające sw obodnie. Te 
gdy się zbliżą ku sobie, śmierć nędzną w miażdżącym ich 
uścisku znajduje w szystko, cokolw iek m iędzy nie wpadnie. 
A gdy tak okrutnego losu ujść chcecie, tedy cieśniną ową 
przem knąć musicie chyżym  gołębia lotem .

Potem  zasie poniosą was fale ku brzegom  M oriandynów , 
którzy u wnijścia do podziem nego świata siedzą. Mijać bę
dziecie w  długiej podróży brzegi rozliczne, góry w ysokie i rzek 
m nogich ujścia. Ujrzycie niewieście grody A m azonek i krainę 
Chalibów , którzy w trudzie ciężkim żyjąc, z w nętrzności ziemi 
kruszce dobywają wszelakie.

Aż będzie kres drogi waszej i u brzegów  K olehidy stanie
cie, gdzie Fazys bystre w ody do m orza toczy. Ujrzą oczy wasze 
wieżyce m nogie A etesow ego grodu i ów  gaj święty, gdzie 
sm ok snu nieznający strzeże złotego runa, zawieszonego na 
w ierzchole dębu«.

rcin.org.pl



O S Y M P L E G A D A C
Z ciężkiem sercem żegnał Fineusz wybaw ców swych, 

którzy się w  drogę kwapili, przygód now ych chciwi. W ry- 
chle porw ały korab w ichry, z północnego zachodu dmące, 
a tak dwa tygodnie  całe zm itrężyli żeglarze w  podróży. —  
Składali tedy bogom  ofiary wielkie, pom ocy ich wzywając.
A ci w ysłuchaw szy chętnem  uchem  prośby, drogę przed 
nawą otwarli. Jechali tedy w artko, krzepko nalegając na w io
sła, gdy nagle huk  i szum  groźny o słuch ich uderzyły. T o  
Symplegady z oddali już o sobie wieściły.

W rzało gw ałtow nie m orze śród onych skalisk srogich.
A gdy z łoskotem  okropnym  uderzały o siebie, m asy wód, 
znagła ściśnione, w yrzucały się ku niebu, górom  podobne 
wysokim. Stanął na w idok ów  Tyfis baczny u steru. Eufe- 
m us wdały z miejsca sw ego pow stał, gołębia prędkiego na 
prawej dłoni mając. U czył ich bow iem  Fineusz, by gołębia 
poprzed nawą m iędzy skały puścili. A skoro ten przeleci—
1 oni na przejazd ważyć się mogą.

Rozstąpiły się w łaśnie skaliska srogie. Eufem us puścił
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gołębia, a heroje wszyscy lo t jego niespokojnem  śledzili 
okiem. Już był ptak chyży u kresu drogi, gdy ściany krze
sanic zbliżać się jęły ku sobie. Z rykiem  skoczyły w  górę 
spienione w odne wały. W strzęsło się pow ietrze od huku, 
runęły skały na siebie. A wżdy przeleciał gołąb, jeno same 
końce piór w ogonie m iał jakoby nożem  odcięte.

Tedy zachęcił Tyfis w ołaniem  głośnem  wioślarzy. A już 
rozstąpiły się skały i prąd gw ałtow ny w niósł korab w prze
sm yk zgłady. Poczuł każdy śmierć blizką, ile że olbrzym ia 
góra w odna, z głębiny się dźwignąwszy, z szum em  na nich 
leciała. Tedy kazał Tyfis w olno  puścić wiosła, a ow a masa 
w ody, korab na grzbiet swój wziąwszy, bez szkody go po 
nad czuby skał w yniosła. Teraz heroje w parli w fale wiosła, 
że się jak piórka gięły. Darem ne trudy! W iry  chw yciły ko
rab w  ram iona i tłoczą go między ściany krzesanic. A te 
już prą się ku sobie i bokom  nawy grożą. Aliści wtedy 
władna A tene m ocarną dłonią pchnie korab. W ym knie się, 
przez niewidzialną w spom ożony, z miażdżącego uścisku. D e
ski jeno, z ty łu  sterczące, zdruzgoczą skały.

Ujrzeli wraz heroje niebo jasne i roztocz cichą m orza. 
O puścił ich lęk śmierci i odetchnęli głęboko, jakoby cudem 
z podziem nych światów w róceni. Tyfis zasie w ołał:

»Zaiste, nie nasza to  m oc, nie nasza siła! Czułem  ci 
dobrze za sobą A teny boską prawicą. Onej to  pchnięcie p o 
tężne korab z pom iędzy skał w yw iodło! A ow o nic nam 
już strasznem  nie będzie. Pow iadał bow iem  Fineusz, iż Sym- 
plegady m inąwszy, nie zaznamy niebezpieczeństw zbyt g ro 
źnych«.

Aliści Jazon sm utnie potrząsł głow ą:
»Tyfisie chrobry!« rzekł. »Zaiste, kusiłem  bogów , gdym  

się dał Peliasowi na wyprawę tę nam ówić. Raczej było mi 
śmierć z jego ręki ponieść! Teraz ow o w sm utku i wzdycha
niach płyną dni m oje i noce. W żdy nie o siebie się troskam .
0  was to , bracia m ili, o żyw ot wasz trw oga m ię nęka. W żdy 
nie wiem , jako z gardzieli niebezpieczeństw tylu was wydrę
1 w zdrow iu dobrem  ojczyźnie miłej w rócę!«

Tak owo prawił, chcąc w ypróbow ać w iteziów . Ci przedsie 
na cześć jego okrzyk radosny wznieśli i dalej płynąć chcieli.
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PRZYG O D Y D A LSZE  JA K  JE BYŁY.

Jechali tedy dalej, przygód doświadczając m nogich. Jedna 
zasie żałosna wielce była. Zachorzał bow iem  ciężko Tyfis, 
sternik biegły i towarzysz dobry, i z choroby um arł. Na obcym 
tedy brzegu ze czcią jest pogrzeban. Heroje zasie wybierali 
z pomiędzy siebie na sternika tego, kto trudnej onej sztuki naj
więcej był świadom . Ó w  zasie nosił m iano Anceusza. Ale długo 
się wzbraniał i w agow ał i pracy onej trudnej na siebie wziąć 
nie chciał. Aż sama H era bogini odwagą skrzepiła m u serce 
i w ybór przyjąć kazała. Stanął tedy u steru, a tak się przykładał, 
iż jakby Tyfis sam w szystkim  się wydawał.

Po dniach dw unastu żeglugi, dotarli do ujścia rzeki Kalli- 
chorus. T am  zasie kurhan ujrzeli wysoki, m ogiłę Stenelosa bo
hatera, co był z Heraklesem  na wyprawę przeciw Am azonkom  
pociągnął, a strzałą porażon, na brzegu m orskim  żyw ota do
konał.

Już m ało wiele spocząwszy, im ali się w ioseł heroje, gdy 
znagła ukazał im  się S tenelosa cień żałosny. Nad tym  Perse
fona litość mając, z państw a śmierci na św iat jasny wynijść m u 
zwoliła. Stał tedy na m ogile swojej, w tej postaci, w jakiej był 
poszedł w  bój, a cztery purpurow e pióra nad hełm em  m u się 
chwiały. Tęskliw ie spoglądał na m ężów  swego plem ienia. Ale 
chwilę jeno krótką w olno  m u było bawić i znów  się w m roki 
pogrążyć m usiał.

H eroje zasie, trw ogą zdjęci, w ypuścili z rąk wiosła. W rychle 
przecie uciszył lęk ich wróż M opsiusz. T en  pojął duszy zm ar
łego  pragnienia i tow arzyszom  radził, by m u ofiarę z napoju 
uczynili. Ściągnięto zaraz żagle, korab u brzegu przywiązano, 
a bohaterzy wieńcem w okół m ogiły stanęli. Lali na nią w ino 
ofiarne i palili na stosie porzezane owce. A tak uczciwszy p o 
ległego, na korab swój wrócili i dalej jechali.

W rychle zawiodła ich droga do ujścia rzeki T erm cdonu . 
Ow a zasie nie miała podobnej sobie na całym świecie. Z je
dnego tylko źródła w górach wysokich zrodzona, dzieliła się 
wrychle na taką m nogość odnóg  i rękaw ów, ku m orzu bieżą
cych, iż czterech jeno do setki nie stawało. W iły  się i plątały 
odnogi owe, niby rojow isko gadów. Nad największą zasie
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osiadły Am azonki. Ród ów  niewieści od boga Aresa się w y
w odził i w ojną rad się parał. Nie m ieszkały niew iasty owe 
w grodach, ale na p lem iona podzielone, po całym  kraju się 
rozproszyły. W  boju zasie każda z nich najm ężniejszem u boha
terow i dotrzym ać m ogła.

T edy byłoby do walki gw ałtow nej przyszło z A rgonautam i, 
aliści pom yślny  w iatr zachodni zdała ich trzym ał od brzegów, 
przez w ojennice owe zamieszkanych. Jeszcze dzień jeden że
glugi i dotarli, jako im  Fineusz przepowiedział, do kraju Cha- 
libów. Ci zasie nie parali się pługiem , nie sadzili drzew, owoc 
słodki dających, nie paśli trzód na zielonych łęgach. W  pocie 
czoła dobywali z czarnych w nętrzności ziemi kruszce wsze
lakie, a wzam ian za nie o trzym yw ali w szystko, czego im było 
trzeba. A w onym  trudzie ciężkim nie przyświecało im  słońce 
jasne. D ym y jeno duszące i m roki czarne spow ijały ich głowy.

Szły dnie i noce, wciąż naprzód żeglowała A rgo, w iosły 
niestrudzonem i pędzona. Mijali heroje coraz to  inne ludy 
i kraje, aż zbliżyli się ku Arecyi, czyli wyspie Aresowej. W i
dzieli już jej brzegi, gdy z szum em  skrzydeł ogrom nych nad
leciał od wyspy ptak wspaniały. T en , nad korabiem  krążąc, 
pióro jedno uronił, ow o zasie, by strzała pierzasta, w  barkach 
O ileusa bohatera utkw iło. W ypuścił zraniony w iosło , a to 
warzysze w  zdum ieniu na pocisk dziw ny, w  ranie tkwiący, 
patrzyli. W net przecie w yrw ano pióro i przew iązano ranę.

W rychle nadleciał drugi ptak. Aliści czuwał Klicjusz, łuk 
dzierżąc napięty. U strzelił tedy ptaka w  locie, a ten na korab 
upadł. W tedy zasie przem ów ił Am fidam us, bohater dośw iad
czony :

»O w o już wyspa przed nam i. W szelako ptaków  tych 
dziw nych się strzeżm y. Siła ich pew nie na wyspie mieszka. 
Gdy tedy na brzeg stąpim y, łacnie nam  strzał zbraknąć m oże, 
by one wystrzelać. Lepiej tedy zawczasu sposób obm yślić i dzi- 
w otw ory  odstraszyć. Słuchajcie, co wam  rzekę. Nałóżcie hełm y 
pierzaste. Połow a niech u w ioseł siedzi. D rudzy zasie niech 
korab cały przystroją w  tarcze lśniące i połyskliw e oszczepy. 
Poczem wrzask uczynim y srogi. A gdy ptaszyska ujrzą pow ie
wające pióra, m igotanie tarcz i g ro tów , gdy w rzawę wielką 
posłyszą, ulecą precz spłoszone«.
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Snadnie zgodzili się witezie na radę taką i żwawo uczynili, 
jako im  rzekł. Nie widzieli zasie ani jednego ptaka, aż gdy się 
ku brzegowi zbliżyli. W ów czas krzyki, szczęk tarcz i m ieczów, 
a zbroić m igotanie, w ypłoszyło całe stada. W  dzikim popłochu, 
uchodząc w dal, przelatywały nad korabiem . A jako gdy grad 
gęsty w okna bije, zasuwa człek zawory, tak witezie z tarczy 
dach nad sobą uczynili, by się przed ulew ą raniących piór ochro
nić. Ow e zasie na tarcze opadały, żadnej nie czyniąc szkody. 
Tak wypłoszywszy ptaki, śmiele do wyspy przybili i na brzeg 
wyszli, rady wieszczbiącego Fineusza króla słuchając.

Na wyspie zasie oczekiwało ich spotkanie miłe i pom oc 
niespodziana. Zaledwie na brzeg stąpili, ujrzeli czterech m ło 
dzieńców , k tórzy się ku nim  kwapili. Ci zasie wynędzniali 
byli wielce i by najlichszej odzieży nie m ieli. Jeden z nich, 
przed w iteziam i stanąwszy, tak m ów ił:

»Mężowie o b c y ! kim kolw iek jesteście, nie skąpcie po 
m ocy nieszczęsnym  ro zb itkom ! Udzielcie nam  szat, byśm y na
gość swą przykryć m o g li ; udzielcie jadła, by głód nasz uciszyć«.

Jazon uprzejm ie im  odpow iadał, pom oc we wszystkiem  
przyrzekając. Poczem zapytał, co zacz są i skąd przybyli. Ó w  
zasie m łodzian odrzekł:

»W żdy znanem  wam  jest im ię Fryksosa, syna Atam aso- 
w ego, k tóry  do ziemi Kolchidzkiej runo  złote przyw iózł? 
Aetes król dał m u tam  za żonę najstarszą córę swoją. O w óż 
m y synam i Fryksosa jesteśm y, m nie zasie dano im ię Argos. 
Rodzic nasz rozstał się już z żyw otem . My zasie, woli jego po 
słuszni, na korab siadłszy, płynęliśm y do m iasta O rchom enes, 
by  skarby zabrać, które tam  nagrom adził«.

Radośnie słuchali m ow y tej bohaterow ie. Jazon zasie w itał 
w  m łodzieńcach pow inow atych, bowiem  dziadowie ich, Atamas 
i Kreteusz braćmi byli. Rozbitki powiadali, jako burza gw ałto 
w na korab ich potrzaskała, a oni deski lichej się chwyciwszy, 
cudem do niegościnnych brzegów wyspy dotarli. Gdy zasie 
bohaterow ie o wyprawie swej im  prawili i zachęcali, by z niem i 
razem przygód zażywać jechali, m łodzieńcy przerazili się 
wielce.

»Dziad nasz, Aetes —  powiadali —  srogim  jest i ok ru 
tnym  człekiem. Ma on być synem  bożyca słońca i przezeń
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władzą jest nadludzką obdarzon. W  Kolchidzkiej ziemi m nogie 
plem iona rozkazów jego słuchają. Zasie na straży złotego runa 
sm ok sto i straszny, snu nie znający«.

A gdy tak groźne powiadali rzeczy, n iejednem u witeziowi 
bladość wystąpiła na lice. Peleusz zasie, z miejsca swego pow 
stawszy, rz e k ł:

»Nie m n iem a j, iżbyśm y koniecznie u  króla Kolchów  
zgubę znaleźli. W żdy i m y synam i bogów  je s te śm y ! Jeślić 
nam  złotego runa po dobroci nie wyda, tedy jem u i ludowi 
jego naprzekór, siłą je w eźm iem y«.

Takie rozm ow y wiedli heroje długo w noc, przy uczcie 
sutej siedząc. Zasie o świcie synow ie Fryksosa, odziani i ja
dłem  skrzepieni, szli wraz z niem i na korab i dalej pospołu 
płynęli. Żeglowali dzień i noc całą, poczem  ujrzeli zdała w y
niosłe szczyty Kaukazu, jak się w obłoki dźwigały. W n et do 
biegł uszu ich g łośny  szum  skrzydeł. O rzeł ci to  był P rom e
teuszow y, k tóry  ku pastw ie swej dążąc, w ysoko ponad kora
biem leciał. A biły skrzydła jego pow ietrze z taką mocą, iż 
właśnie jakoby od w iatru gw ałtow nego w zdym ały się żagle na 
okręcie.

W rychle posłyszeli w itezie Prom eteusza żałosne jęki. D o 
padł bow iem  orzeł nieszczęsnego, ciało m u szarpał i w ątrobę 
pożerał. A gdy um ilkły skargi, ukazał się znów  w ysoko ponad 
korabiem  orzeł. A był to  ptak olbrzym , garnący pow ietrze pod 
m ocarne skrzydła, jakby pod żagle potężne.

W  nocy jeszcze ujrzeli przed sobą witezie podróży swej cel 
pożądany, ujście rzeki Fazysu. W n et radośnie wspięli się na 
m aszty i pozwijali żagle. Poczem, w iosłując żwawo, w prow a
dzili korab w szerokie kory to  rzeki, której w ody, jakoby 
ogrom em  nawy przerażone, zdawały się przed nią ustępow ać 
i cofać.

Zasie po lewicy mieli heroje Kaukaz w yniosły i Cytę, K ol
chidzkiej ziemi stolicę. Po prawicy pole było i A resow y gaj 
święty. W  onym  to  gaju, sm ok snu nie znający, bystrem i oczy 
strzegł złotego runa, wiszącego na potężnych konarach og rom 
nego dębu.

Stąpił Jazon na kraj korabia, w ysoko podniósł złocistą 
czarę, w inem  napełnioną m ocnem . Czynił ofiarę rzece, ziemi
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macierzy, bóstw om  lądow ym  i bohaterom , którzy czasu w y
praw y pomarli. Prośbę zanosił do nich, by w iteziów  pom ocą 
i opieką otoczyli, by czuwali nad korabiem , który  wiązano 
u brzegu.

»Przybyliśmy ow o szczęśliwie do ziemi Kolchidzkiej, —  
rzekł sternik Anceusz. —  Czas, by nad tern radzić, jako nam 
z Aetesem uczynić. Czy z przyjaźnią iść ku niem u, czy inakszemi 
sposoby ładzić«.

Ale witezie wszyscy, utrudzeni srodze, jednym  ozwali się 
g ło sem :

—  Ju tro ! ju t r o !
Kazał tedy Jazon w cichej zatoce rzeki kotwicę zarzucić. 

A w rychle sen słodki zamknął w ojów  zmęczone powieki. 
Przedsie niedługo spoczywali. Zbudziła śpiących jutrzenka pur-

J A Z O N  U  AETEKRÓLA.
Ledwie rozedniało, szli bohaterow ie radzić. Przem ów ił 

pierwszy Ja zo n :
»W itezie i tow arzysze m ili! jeśli mię usłuchać zechcecie, 

takbym  uczynił: ostańcie w szystka na korabiu w pokoju, ale 
zbrojni. Ja zasie, synow ie Fryksosa i dwu z pośród was do 
dworca Aetesow ego pójdziem y. Uprzejm em  słow em  do króla

Mitologia. 6
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m ówić będę i zapytam go, zali nam  runo  złote po dobroci 
wydać zechce. A tego pewien jestem , iż potędze swej dufając, 
prośbie naszej odm ów i. My wszelako z ust jego własnych sły
szeć będziem, jako nam  dalej ładzić. A wżdy i tak stać się może, 
iż go słow a nasze ruszą i chętliw ie prośby naszej wysłucha. 
Przedsie miała m oc nad nim  m ow a, skoro Fryksosa nieszczę
snego, gdy od m acochy złej bieżał, rad przyjął i opieki m u 
użyczył«.

Słuchali bohaterow ie jazonowej rady i w  zgodzie ją przy
jęli. Brał tedy Jazon H erm esow ą różdżkę pokoju i szedł na ląd 
z korabia. Z nim  zasie byli synow ie Fryksosa, Telam on i Au- 
geusz bohaterow ie. Stanęli w net na polu , które Cyrejskiem 
zwano. T u  ujrzeli ze zgrozą ciał m artw ych m nóstw o, na łań 
cuchach wiszących. Przedsie nie byli to  pokarani zbrodniarze 
lub zam ordow ani okru tn ie cudzoziemcy. O to  za św iętokradztw o 
poczytyw ano w Kolchidzie ciała um arłych m ężów  na stosie 
palić lub w  ziemi grzebać. Zawijano je w  surow e skóry bycze 
i zawieszano na drzewach, by wyschły. Niewiasty jeno grze
bano, by ziemi nazbyt wielkiej krzyw dy nie czynić.

Naród Kolchów  liczny był wielce. Hera przem ożna, chcąc 
Jazona i towarzyszy jego uchronić przed niebezpieczeństwy, 
któreby spaść na nich m ogły z przyczyny wielkiej podejrzli
wości Aetesa i poddanych jego, spow iła gród cały tum anem  
gęstej m gły. A ta rozwiała się nie prędzej, aż heroje u bram  
dworca królewskiego stanęli.

W eszli na pierwszy podwórzec i dziw owali się wielce 
grubym  m urom  królewskiej siedziby, bram om  w yniosłym , 
słupcom  potężnym , tam  i sam  wspierającym ściany. W  m il
czeniu przestąpili próg  podwórca. A nad tym  piął się w inograd 
bujny i cienia m iłego użyczał. Cztery obfite źródła, n igdy nie 
wysychające, biły pod jego listow iem . Z jednego m leko p ły 
nęło, z drugiego w ino , z trzeciego w onna oliwa. Czw arte zasie 
dawało wodę, zimą gorącą, a latem  jako lód zimną.

Hefajstos, w kunsztach wszelakich biegły, uczynił był owe 
cuda. Jego rąk dziełem były i byki ogrom ne ze spiżu, ogniem  
ziejące i p ług cały z żelaza. A obdarzył tak ojca A etesow ego, 
bożyca słońca, by m u wdzięczność okazać za to , iż go  w  walce 
G igantów  uratow ał, na wóz słoneczny biorąc.
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Z podwórca tego szli bohaterow ie do krużganków  środko
wego dziedzińca. Tam  naprzeciw siebie stały dwa głów ne pa
łace. W  jednym  mieszkał sam król, w drugim  zasie syn jego 
Absyrtes. A inne gm achy zajm owały córy królewskie, Chal- 
ciope i Medea, oraz służebnice m nogie.

Medeę, m łodszą córę królewską, niełacno było ujrzeć. Pę
dziła bowiem  dni swoje w  świątyni Hekaty, której kapłanką 
była. Podczas wszelako, Hera, nad losem  greków  czuwająca, 
wzbudziła w  niej chęć do ostania dom a. W łaśnie kom naty  
swe rzuciwszy, na dziedziniec weszła, by siostrę nawiedzić, gdy 
znagła ujrzała przed sobą Jazona bohatera. O krzykiem  podziw u, 
w brew  w oli, wspaniałego witała. A głos jej słysząc, biegła 
z dom u swego Chalciope, a za nią służba m noga. Teraz już 
zewsząd radosne się rozległy wołania. Chalciope w  podzięce 
dłonie ku niebu wznosiła. Za Jazonem  bowiem  kroczyli czterej 
synow ie jej i zm arłego Fryksosa. Ci m atkę w itali czule. I długo 
trw ały okrzyki i łzy szczęścia płynęły.

M E D E A  I A E  T  E  S.
Aż wyszedł z gm achów  swych Aetes z m ałżonką Idyą, rad 

bow iem  chciał wiedzieć przyczynę głośnej uciechy, wołań 
i płaczu. A już zewsząd tłoczyli się ciekawi i ciżba wielka za
legła podwórce. Już też niew olnicy i służba m noga pilnie za
częli się krzątać. Ci w o łu  tucznego wiodą, by go na ucztę dla 
gości zabić. O w i drw a suche rąbią, by ogień naniecić suty, 
inni zasie w  naczyniach ogrom nych  wodę grzeją. Nie było tam  
żadnego, coby próżniactw em  się bawił.

Zasie ponad w szystkiem i, ludzkim niew idzialny oczom, 
ważył się w pow ietrzu bóg  Eros. W yjął z kołczanu swego
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strzałę ostrą, i na ziemię się spuściwszy, stanął za Jazonem . 
Naciągnął łuk  i z poza witezia strzałą w sam o serce ugodził 
Medeę królewnę. A nikto nie widział, co spotkało córę Aete- 
sową. O na zasie ból jeno nagły poczuła, przyczyny jego nie 
wiedząc.

A już nieśli pachołkow ie dymiące misy. Goście z Argo, 
um yw szy w kąpieli u trudzone ciało, radzi szli za sto ły  bie
siadne, jadła i napoju żądni. Zasie w nukow ie Aetesa po 
wiadali m u, jakich przygód w podróży doznali i k to  ich ra
tow ał. Co usłyszawszy, rozpytyw ał ich król pocichu, co 
zacz są obcy przybysze. Argos zaczął m u tedy do ucha 
szeptać:

»W iedz, panie, iż m ężowie ci przybyli, by wyprosić od 
ciebie złote runo, dar Fryksosa, ojca naszego. A skłonił ich 
ku tem u król jeden, by ich łacnie ojczyzny i żyw ota zbawić. 
T en  bow iem  m niem a, iż dosięże ich i wytraci gniew  Zeusa 
i pom sta Fryksosow a, nim  z runem  złotem  do ojczyzny 
powrócą. Korab ich zasie zbudowan jest przy pom ocy samej 
Pallady. A nie z takich on naw lichych, jako nasze kol- 
chidzkie! Jako ta, którą nam w nukom  królew skim  d a n o ! 
Pierwszy m ocniejszy w ichru pow iew  snadnie ją w  drzazgi 
potrzaskał.

Ci zasie obcy mężowie korab mają zw rotny  a krzepki 
i by najgroźniejsza nawałnica szkodzić m u nie zdoła. Sami 
też oni u wioseł siedzą. A są ci to  conajznam ienitsi Grecyi 
sławnej witezie«. I nuż wyliczać dziadowi im iona bohaterów , 
a prawić m u o rodzie krew niaka Jazona.

Król zasie, opowieści w ysłuchaw szy, przeraził się w sercu 
swojem. Poczem  gniew  zdjął go wielki na w nuki, m niem ał 
bow iem , iż oni to  skłonili obcych, by do Kolchidy płynęli. 
Rozgorzały m u źrenice pod kępiastemi brwiam i i rzekł 
g ło śn o :

»Precz z m oich oczu, świętokradcy chytrzy! Zaprawdę, 
nie po runo  złote przybywacie, jeno po to , by m ię tronu  
i berła zbawić. Byście jako goście za stołem  m ym  nie sie
dzieli, jużbym  rozkazał wydrzeć wam  kłam liwe języki i ręce 
odrąbać. I nogi bym  jeno ostaw ił, iżbyście na nich ujść 
m o g li!«
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Słysząc tę m ow ę zuchwałą, Telam on, który  pobok króla 
siedział, z miejsca się porwawszy, gw ałtow nem i chciał m u 
odpowiedzieć słowy. W żdy poham ow ał go Jazon i tak spo
kojnie przem ów ił:

»Hamuj się, Aetesie! wżdy nie przyszliśm y do grodu 
i dworca tw ego, jako łotrzykow ie, łupu chciwi. K tóżby na 
morza dalekie, na przygody m nogie się puszczał, by dobro 
cudze w ydrzeć! Losy to  i okrutnego króla rozkazanie do 
onej m ię pchnęły wypraw y. Bądźże ty  dobroczyńcą naszym 
i próśb kornych wysłuchaj, a daj nam runo  złote. My zasie 
po Grecyi całej sławę tw ą głosić będziem. I jako zechcesz, 
zawdzięczymy ci radzi. Czy na wojnie pom ocy ci trzeba, 
czy lud jakowyś sąsiedzki chcesz ugiąć i pokarać, sojuszni
kami ci będziem i ochotnie wszędy pójdziem  za tobą«.

Tak praw ił Jazon, by ułagodzić króla. Ó w  zasie ważył 
w  sobie, czy zaraz ma dać herojów  na stracenie, czyli przódzi 
m oc ich na próbę wystawić. Aż się ku ostatn iem u prze
chylił, i pod kłam anym  spokojem  gniew  kryjąc, m ów ił:

»Przecz po próżnicy groźnem i słow y m iotać? Jeślić 
prawdą jest, co powiadacie, żeście synam i bogów  i odem nie 
nie gorsi, go tów em  prośby waszej wysłuchać, ile że nie 
godzi się odm awiać w iteziom  chrobrym . Bierzcie runo  złote, 
skoro go pożądacie. Przedsie m usicie przód próbie się poddać 
i pracy dokonać, k tórą ja zawżdy sam spełniam , acz nieprze- 
spieczna wielce.

Mamci ja na paśniku, na Aresowem  polu, byki dwa śpi- 
żow e, ogniem  ziejące. O nem i to  ugór jałowy orzę, a za- 
siew am ci rolę nie ziarnem złocistem D em eter bogini, jeno 
sm oczem i okropnem i zęby. Z onych zasie męże wyrastają 
zbrojni i zewsząd na m nie następują groźnie. Ja przedsie 
w szystkich oszczepem m ym  żywota zbawiam. Ledwie świt 
błyśnie na niebie, wprzęgam  me byki do pługa, a żniw o 
one w ieczorem  kończę. Jeśli tego dokonasz, przyw ódco 
m ężów obcych, tegoż dnia jeszcze otrzymasz runo  złote 
i uczynisz z niem  wedle twej woli. Inaczej nigdy ono  twojem  
nie będzie, nie przystoi bow iem , by mężniejszy lichszem u 
ustępował«.

W  m ilczeniu słuchał Jazon m ow y onej, a wagow ał się
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przyrzeczenie dać, ile że lekce nie chciał postąpić, gdy o tak 
trudne szło dzieło. Aż postanow ił i tak odpow iedział k ró 
low i:

»Zaiste, nieprzespiecznać to  i trudna nad m iarę praca! 
W szelako nie uchylę się od niej, choćby m i i głow ę przy
szło położyć. W żdy nic nad śmierć gorszego nie m oże się 
człeku śm iertelnem u przygodzie. Ja zasie słuchać m uszę ko
nieczności, k tóra m ię tu  przyw iodła«.

»Dobrze tedy« rzekł król. »Idź do towarzyszy tw oich, 
a rozważ należycie! Jeślić tchórz oblatuje, umykaj rychło , 
a ja pracę oną w ykonam , jako zawżdy«.

A R G O S  J A K O  R A D Z I Ł .
W stali tedy z za stoła Jazon i dwaj towarzysze jego 

i szli precz z dworzyszcza. Za niem i zasie podążył z synów  
fryksosowych A rgos sam, braciom  znak uczyniwszy, by ostali. 
A  gdy odchodzili goście obcy, Jazon urodą i wspaniałością 
jaśniejący, oczy wszystkich ku sobie pociągał. I dziewa k ró 
lewska Medea patrzyła za nim  poprzez zasłonę, a m yśli jej 
biegły śladem stóp bohatera. Do kom nat swych wróciw szy, 
w  płacz uderzyła królew na, tak do siebie m ó w iąc :

»Przebóg! przecz mi ów bohater obcy na oczach sto i?  
Czy najwspanialszy z półgobów , czy z śm ierteln ików  naj
lichszy, niech ginie, skoro ma ginąć! W szelako —  bodajby, 
bodaj uszedł zagłady! Spraw, o Hekate, pani przem ożna!
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by do dom  w zdrow iu pow rócił. Jeśli zasie uledz ma w n ie
równej walce, niech wie, że nad losem  jego płaczę«.

A gdy tak troska się królew na, bohaterow ie ku nawie 
zdążali.

Argos zasie tako rzekł Ja zo n o w i:
»Snadnie m ożesz przyganiać radzie m ojej; wszelako 

proszę, wysłuchaj m nie. W iem ci o dziewie jednej, która He- 
kate bogini służy. Podziem nych dziedzin władczyni uczy ją, 
jako napoje czarodziejskie warzyć. O w óż gdybyśm y dziewy 
tej łaskę m ieli, wierzę, iż zwyciężyłbyś w  walce. Rzeknij, 
a pójdę pom ocy u niej prosić«.

»Jeślić taka w ola tw a«, rzecze Jazon, »nie przeciwię ci 
się. Acz źle to  dla pow rotu  naszego wróży, jeśli do nie
w iast uciekać się m am y«.

Zasie gdy na korab pow rócili, rozpowiedział Jazon to 
warzyszom , czego król zażądał i jaką m u obietnicę dano. 
D ługą chwilę trw ali bohaterow ie w m ilczeniu, wzajem na 
się pozierając, aż pow stał Peleusz i tak m ó w ił:

»Jazonie, wdały w itez iu ! chceszli na słowie się stawić, 
tedy gotuj się. W żdy jeśli sobie nie ufasz, a rzecz ta ponad 
siły ci się wydaje, tedy się na nią nie odważaj. A jeśli ty 
odstąpisz, i z nas żaden się nie pokwapi, bow iem  na śmierćby 
szedł oczywistą«.

Aliści słowa te posłyszawszy, porw ie się z miejsca Te- 
lam on chrobry, a za nim  czterech jeszcze bohaterów , żądzą 
walki rozgorzałych. T ych wszakże Argos ham uje i tak im 
p ra w i:

»Znam ci dziewę, która się napojam i czarodziejskiemi para. 
T a  siostrą jest macierzy naszej. Zwólcie mi macierzy rzecz 
całą rozpow iedzieć. Niech skłoni siostrę, by pom oc nam dała. 
Gdy zasie odpow iedź przyniosę, radzić będziemy, jako ma 
Jazon uczynić«.

A gdy tak m ów ił, stała się wróżba szczęśliwa. Gołąb 
się o to  ukazał, przed jastrzębiem  drapieżnym  uchodzący. 
W  trwodze wielkiej, na piersi Jazona ukrycia szukał. Zasie 
goniący drapieżca zwalił się m artw y na tył korabia. W spo
m nieli wówczas witezie Fineusza starego przepowiednię. Ten 
bowiem  wieszczył im , iż A frodyta bogini do pow ro tu  po-
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m yśinego dopom agać im  będzie. Zgodnem i tedy głosy w o
łali, by rady A rgosa słuchać. Jeden ty lko  Idas, syn Afareu- 
szowy, z miejsca swego powstawszy, tak m ów ił rozgniewany:

»Na bogi nieśm iertelne! azaśmy tu  przybyli, by białogłow om  
służyć? Miast Aresa, Afrodytę na pom oc m am y przyzyw ać? 
Nie już nam wróżby próżnem i się bawić i walki poniechać, 
iżeśmy gołębia i kobuza ujrzeli!« A za nim  poczęli szemrać 
inni. Jazon wszelako za A rgosem  przem ów ił m ocno. W ią
zali tedy korab u brzegu i czekali niecierpliwie, by się w y
słany wrócił.

Podczas zasie Aetes król poddanych swych na wiec 
zwołał. T ym  powiadał, jako obcy przybyli i czego odeń 
chcieli i jako im  zagładę zgotow ał. U m yślił bow iem , że gdy 
już Jazon od byków  srogich polegnie, las cały drzew na 
korab zwalon będzie, by nawa i męże w ogniu  ok ru tnym  
zginęli. A i w nuków  swych, co tu  ło trzyków  obcych przy
wiedli, pokarać chciał srogo.

T o  gdy się dzieje, A rgos u m acierzy bawił. P rosił ją 
prośby wielkiemi, by Medeę życzliwą dla greków  uczyniła. 
Chalciope zasie słuchała chętnie, ile że wdzięczność m iała 
w sercu dla obcych, a rodzica w gniew ie widząc, nie ważyła 
się m ówić za niem i. Rada tedy była prośbie syna i pom oc 
wedle sił przyrzekła.

A Medea w kom nacie sam otnej nie zaznała spoczynku. 
Sny ją bow iem  nękały dziwne, aż takie przyszło na nią w i
dzenie. Zdało jej się, iż owo Jazon go tów  już do walki ze 
spiżowem i bykami. W szelako nie o runo  złote m iał żyw ot 
ważyć, a tem u gw oli, by królew nę za żonę dostać i do oj
czyzny dalekiej uwieźć. I zdało jej się, jakoby nie Jazon, ale 
ona w łaśnie z bykam i walczyć miała. Rodziciele zasie przy
rzeczenia swego strzymać nie chcieli i odm awiali wręcz b o 
haterow i nagrody obiecanej, ile że nie ona, ale on, w edle 
um ow y na byki jarzm o m iał włożyć.

O w óż dla tej przyczyny spór zajadły rozgorzał między 
przybyszami obcemi i rodzicem Medei. T edy ku dziewie 
królewskiej obrócą się pow aśnieni i proszą, by ich rozsą
dziła. O na zasie —  tako się jej we śnie widzi —  za Jazonem  
się opowiada. A wtedy gniew  i żałość w sercach rodziców
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się zbudzi i krzyk oboje wydadzą głośny ... Tejże chwili 
przecknęła Medea z dręczących m arzeń.

W idziadła senne niepokój wielki i troskę w  duszy kró
lewny wznieciły. Idzie tedy biedna do siostry  miłej pociechy 
i rady szukać. W szelako zbraknie odwagi nieszczęsnej i długo 
w podwórcu bezradnie stoi w  utrapieniu  srogiem . Cztery 
razy do podw oi izbic siostrzanych podejdzie i cztery razy 
się cofa. Aż udręczona nad m iarę, do kom ory swej wraca 
i z płaczem gorzkim  na łoże się rzuci.

Nalazła służebna w ierna panią swę m łodą we łzach to 
nącą. Zaraz tedy do siostry królewnej bieży i m ówi, co w i
działa. A podczas w łaśnie Chalciope z synam i swemi ra
dziła, jakoby Medeę pozyskać. Tedy nie mieszkając, pospie
szy do płaczącej. Jakoż widzi dziewę, iście obłąkaną od żalu 
i trw ogi. Przypadnie do niej z czułością serdeczną i pyta: 

»Coć jest, siostro miła? Jaka cię boleść nęka? Zali bogi 
niem ocą nagłą cię poraziły? Zali król, rodzic nasz, z zam y
słem jakim okru tnym  przeciw m nie i synom  m oim  wydał
się niebacznie przed tobą?  Bodajby szczęsny los w yw iódł
m nie z dom u ojcowego! Bodajbym  naleźć m ogła ojczyznę 
tam , gdzie nie zna nik to  K olchów  imienia!«

8 9

JA K O  MEDEA ARG O N AU TO M  
POMOC PRZYRZEKA.

Pytania siostry słysząc, zapłoniła się Medea i twarz w  d ło 
nie kryjąc, m ów ić zaczęła, część prawdy tając:

»Chalciope, siostro  m iła! Ufrasowane serce m oje ciężką 
o synów tw ych troską. O w o sen straszny —  niech m u się
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ziścić nie dadzą bogi! zwiastuje mi, jako rodzic nasz i sy
nom  tw ym  i gościom  obcym  zagładę nieochybną gotuje«.

Lęk okru tny  ogarnął na słowa te Chalciope i spiesznie 
m ówić zaczęła:

»W żdyć gw oli tem u przyszłam, nieszczęsna, do ciebie! 
Bądźże mi siostrą w ierną i wspieraj m nie przeciw rodzicowi 
złemu! Jeśli zasie na łup m nie wydasz, klnę się, iż z pod
ziem nego świata powrócę w postaci Furji i z cieniam i p o 
m ordow anych synów  m ych powszędy ścigać cię będę!«

Tak rzekłszy, do nóg  Medei przypadła, a głow ę na ło 
nie jej kryjąc, w  płacz uderzyła g łośny. Łzy gorzkie pop ły
nęły znow u z oczu Medei, aż się ozwała pierwsza:

»Przecz już o Furjach m ówisz, s io stro?  O to  ci na zie
m ię i na niebiosa przysięgam , iż wszystko, co w  m ocy mej 
jest, uczynię, by ciebie i synów  tw ych uratować«.

Chalciope zaś dalej p ro s iła :
»Tedy, dzieciom  m oim  gw oli, wesprzyj radą m ądrą i g o 

ścia obcego, by w onej walce okropnej nie poległ. O d niego 
to  bowiem  Argos, syn m ój, do m nie z błaganiem  wielkiem 
przybył, by m u pom ocy nie skąpić. A wżdyć ów  gościem  
tu  był i synów  m oich w potrzebie złej ratował!«

Ow óż usłyszała Medea, czego tajem nie serce jej pożądało. 
Radość nagła rum ieńcem  wystąpiła jej na urodne lica, przy
dała blasku prom ienistym  oczom  królewskiej dziewy. Zaraz 
tedy spiesznie a gorąco m ów iła do siostry:

»Chalciope, to  ci jeno rzekę: niechaj nigdy nie cieszą 
się oczy m oje zorzy kraśnej jasnością boską, jeśli na czele 
wszystkich spraw m oich tw ego i synów  tw ych żyw ota nie 
położę! W żdyć nieraz powiadała m i macierz, jakoś m ię n ie
m owlęciem  porów ni z synam i tw em i piersią własną karmiła. 
M iłuję cię tedy nie jako siostra jeno, ale i jako córka. Niech 
ino rozednieję, a pójdę zaraz do chram u Hekate bogini. 
Najdę-ci tam  czarodziejstwa, k tóre byki srogie pow olnem i 
dla cudzoziemca uczynią«.

Takie od Medei przyrzeczenie mając, pożegnała Chalciope 
siostrę i wróciła do izbic swoich, by synów  frasobliwych 
wieścią pożądaną ucieszyć.

Medea zasie spokoju naleźć nie mogła. W  ciemnościach
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nocy, bezsennie na łożu leżąc, z m yślam i w łasnem i spór 
wiodła.

»Zali nie nazbyt wiele przyrzekłaś?« wołał glos trw ogi. 
»Zali słuszna jest dla przybysza obcego na tyle się ważyć? 
Jako ono jest, chcę go uratować! Niechaj-że w olny  idzie, 
gdzie go serce nieustraszone powiedzie. Zasie onego dnia, 
który dlań dniem  zwycięstwa będzie, umrzeć m usi Medea. 
Aliści czy śmierć ta dobrow olna od srom oty  m ię wybawi? 
Nie będąż ow o po całym K olchów  kraju prawić, jako Me
dea królew na na hańbę ród swój podała, a życie sobie wzięła 
z wielkiej dla cudzoziemca miłości?«

Tak niepew nością i lękiem m iotana, dźwignęła się z łoża 
królew na i szła ku skrzynce, gdzie w  zamknięciu m ocnem  
chowała wszelkie cudotw orne zioła a leki. Już dłonią drżącą 
jadu niezawodnego szuka, by kres udręce dusznej położyć 
i przeciąć nić m łodego żywota. Ażci znagła jak żywe staną 
przed nią m łodości wszystkie radości i one sm utku, w k tó 
rych więcej uśm iechów  niż łez. Posłyszy głosy drużek m i
łych, za jasnym  blaskiem  słońca zatęskni i lęk nieodparty 
obejm ie ją na m yśl o śmierci, m artw ym  chłodzie i m roku. 
W raz też zatrzaśnie tajem ne wieko i precz się ma od 
skrzyni.

Tak o to  Hera przem ożna, Jazona wdałego chroniąca, od 
m ieniła serce Medei królew ny. Jużci teraz niecierpliwością 
wielką goreje i zorzy jasnej z upragnieniem  czeka, by czary 
obiecane rozpocząć gw oli zratow aniu witezia.
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J A Z O N  Z  M E D E Ą  M Ó W I .
Ledwie zorza kraśna na w schodnie w ystąpiła niebo, a już 

Argos do korabiu greckiego z wieścią pożądaną bieżał. 
Medea zasie, brzaskowi dziennem u rada, w  kom orze swej 
żywo się krząta. Czesze włos długi, stargany w  nocnej 
udręce, z rum ianych jagód zmywa ślady łez żałosnych i na
maszcza się olejkami drogiem i. Poczem  szatę na się wdziewa 
bogatą i złotem i ją spina zapony. Zasie na głow ę dostojną 
rąbek zarzuca bieluchny, niby z m gły nikłej utkany.

Idzie królew na lekkiemi stopy poprzez kom naty  m nogie. 
A już na w ołanie pani zbiegło się służebnic m łodych dw a
naście, które w oli jej posłuszne, na skinienie każde czekają. 
T ym  co żywo każe zaprzęgać m uły do woza, by nie m ie
szkając, do św iątyni Hekate groźnej podążyć. Kwapią się 
do stajni dziewczęta, a Medea w yjm uje podczas ze skrzynki 
tajemnej lek cudow ny, olejkiem  prom eteuszow ym  zwany. Kto 
do pani św iatów  podziem nych m odły zaniesie gorące, a p o 
tem  lekiem owym  ciało swe namaści, tem u przez dzień cały 
ni miecz, ni ogień nie straszny, a m oc weń wstąpi taka, iż 
n ikto m u pola nie dostoi.

Był zasie lek ów  uczyniony z czarnego soku korzenia 
jednego, który  się narodził z krwie, co z szarpanej okru tn ie 
w ątroby syna T ytanów  na upłazy Kaukazu spływała. Sama 
Medea królew na rękom a w łasnem i bezcenny sok rośliny onej 
w  m uszlę troskliw ie zbierała.

Aliści stał już u w ró t wóz zaprzężony. Raźno skoczyła 
nań królew na, za nią dwie służebnice m łode. Ujęła pani 
w  pew ne dłonie wodze, w artko potoczyły się koła poprzez 
ulice grodu. Za wozem  spiesznym  krokiem  zdążały dziewy 
służebne. Zasie powszędy w itał lud córę królewską nizkiem i 
ukłony i ze czcią schodził jej z drogi. Ale już przebył wóz 
m iasto i pola i u w ró t świątyni Hekate stanął. Lekko ze
skoczyła na ziemię królewna, skinieniem  przyzwała służe
bnice swoje i tak do nich podstępnie a chytrze m ó w iła : 

»W ierę, drużki miłe! niem ałego o to  dopuściłam  się grze
chu, iż przebywałam z cudzoziemcy tem i, którzy ziemię na
szą nawiedzili. A ow o siostra m oja Chalciope z synem  Ar-
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gosem  proszą mię prośby wielkiem i, bym  dary przyjęła od 
cudzoziem ców onych wodza! A iż ów  przyrzekł, jako byki 
spiżowe pokona, ja m am  m u by być ku pom ocy i ciało jego 
zakląć, by się na ciosy i razy nieczułem stało. T edy rzekom o 
uległam siostry żądaniu i cudzoziemcowi przyjść rozkazałam 
do chramu władnej Hekate. Niechże mi złoży dary, podzielę 
je z wami sprawiedliwie. Jem u zasie lek dam taki, k tóry go 
do zguby nieuchronnej przywiedzie! Teraz wszelako oddalcie 
się, dziewczęta m oje, by podejrzenia jakiego nie powziął. A ja 
go spotkam  sama, jako było um ów ione«.

Dziewczęta przystały ochotnie, zawczasu podziałem darów 
się ciesząc. O stała tedy Medea królew na sama. A już był 
podczas Argos z Jazonem  i wróżem M opsiuszem do świą
tyni wyruszył. Zasie dnia tego Hera, m ożna bogini, uczy
niła ulubieńca swego Jazona nad miarę urodnym  i św ietnym , 
iż zgoła bogiem  nieśm iertelnym  się zdawał. W  zdum ieniu 
i trw odze poglądali nań towarzysze obaj, gdy tak w chwale 
i blasku obok nich kroczył, dostojny a potężny.

N iedługo czekała na nich w  św iątyni Medea królewna. 
W rychle ukazał się Jazon z towarzyszam i swem i. A niósł 
się górnie i hardo stąpał witeź m łody, nadziemską jaśniejący 
urodą, iż zdawał się jako gwiaździca cudowna, gdy nad bez
m iarem  oceanu wschodzi. I długo w m ilczeniu poglądało 
na siebie królew iąt wspaniałych dwoje. Aż pierwszy ozwał 
się Jazon:

»Przecz lęk przedem ną czujesz? W żdyć ow o sam przy
byłem . O pieki twej błagać przychodzę i o czary m ożne p ro 
sić, które siostrzycy twej dla m nie przyrzekłaś. Los nieugięty 
przyw iódł m ię w progi świątyni tej, przyw iódł mię do cie
bie, córo królewska, kapłanko m o żn a ! Nie poskąpże nam 
dłoni pom ocnej, a m ów , jako ci zawdzięczyć m am y. O w o 
na brzegach dalekich miłej ojczyzny naszej matki i niewiasty 
herojów łzy wylewają gorzkie, mniemając, iż nie ujrzą już 
um iłow anych swoich. W  twojej jest mocy łzy i udrękę ich 
w radość zamienić, a im ię tw oje w Grecyi całej nieśm iertel- 
nem uczynić«.

W  m ilczeniu słuchała Medea Jazona, a gdy ów  m ówić 
skończył, zaczęła z płatów  pachnących skrzyneczkę małą od-
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wijać. Radośnie wyciągnął witeź dłonie niecierpliwe i skarb 
pożądany uchwycił. Medea zasie chwilę jeszcze w  m ilczeniu 
trwała, aż tem i ozwała się słowy:

»Bacz teraz pilnie, coć rzekę. O w o uczynić masz w szy
stko, wedle rady mojej. Skoro tylko da ci rodzic mój z ło
w rogie zęby smocze, którem i zasiać masz rolę, pospiesz co 
żywo sam jeden, w  tajem nicy zupełnej, do rzeki. W ykąp 
się w jej wodach, potem  czarne bierz na się szaty i w ykop 
dół głęboki a krągły. W  dole stos ułóż, zarzezaj owieczkę 
i spal całą na stosie. Co gdy się stanie, czarę słodkiego 
m iodu wylej Hekacie na ofiarę i precz idź od stosu. A to  
pom nij, iż pojrzeć nie masz pozad, choćbyś też i stąpania 
słyszał i psów ujadanie zaciekłe. Inaczej bow iem  darem ną 
będzie ofiara twoja.

Zasie nazajutrz namaść całe ciało lekiem , k tóry  ci w skrzy
neczce tej daję. O w óż jestci on przy zaklęciach wielkich 
zgotow any i m oc w nim  niezbyta się tai. Z niego siłę 
i krzepę weźmiesz taką, że nie ludziom  jeno, a bogom  nie
śm iertelnym  łacnie sprostasz. Także włócznię twoją, miecz 
i tarczę namaścić musisz. A gdy uczynisz wedle słów  m oich, 
nie imie się ciebie żelazo z ręki ludzkiej, ani nie uczyni ci 
szkody ogień, którym  byki czarodziejskie zieją. W szelako 
pom nij, iż cudow na m oc tw oja przez jeden ino  dzień trwać 
będzie. Przedsie nie frasuj się, a do walki stawaj śmiele. 
O w o jeszcze jeden dam ci sposób pew ny gw oli przezpie- 
czeństwu lepszemu.

Skoro już, za koleją, na byki srogie jarzm o nałożysz, do 
pługu je wprzężesz, zorzesz błonie i zęby sm oczem i zasie
jesz, bacz pilnie, aż siew okropny wschodzić zacznie. A wtedy 
głaz co największy chwytaj i praśnij go pom iędzy w yrasta
jących z ziemi. O w i zasie, szałem bitew nym  zdjęci, wadzić 
się oń  poczną, jako w łaśnie psy, co się o kość rzuconą 
gryzą. T edy nie mieszkając, skocz na nich śm iele i bij 
w gęstw ę, póki nie padną wszystka. A wtedy nie wzbroń no 
ci będzie unieść z K olchidy runo  złote, gdzie ino  zechcesz. 
W tedy stąd precz m ożesz jechać, jechać w cały świat, gdzie 
ino dusza zapragnie!«

Tak m ów iła królew na, a łzy tajone po jagodach jej po
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ciekły. Żałość okru tna ścisnęła serce biednej na m yśl, iż 
ow o witeź obcy nazawsze za m orza dalekie popłynie. Tedy 
za rękę go ujęła, baczenie od sm ętku wielkiego utraciwszy, 
i przemówiła w  ż a lu :

»Gdy już w progach dom u tw ego szczęśliwie staniesz, 
nie przepomnij im ienia Medei, jako i ja nie przepom nę 
o tobie, choć dal zazdrosna przed okiem  m em  cię skryje. 
Rzeknij m i też, proszę, jako m am  zwać ojczyznę twoją, 
ku której w rychle uniesie cię korab chyży«.

A gdy tak Jazon słów dziewy królewskiej słuchał, ozwał 
się i w  jego sercu głos potężny, że m ówić począł gwałtow nie: 

»Bogam i, pani dostojna! jeśli żywota nie zbędę, nigdy 
przenigdy nie przepom nę ja im ienia twego. Iolkos zwie się 
gród  mój ojczysty, a leży w krainie w której dobrotliw y 
D eukalion, syn Prom eteuszow y, m nogie założył m iasta i świą
tyń  wiele pobudował. W  dalekiej onej ziemi z im ienia na
wet nie znają Kolchów  dziedziny«.

»Grecyja tedy ojczyzną jest twoją, cudzoziemcze!« rzekła 
królew na. »Zaiste, inaksza tam  m usi być gościnność i ser
deczność. T edy nie rozpow iadaj, proszę, jakie ci tu  zgo to
wano przyjęcie, a ino  w  cichości w spom inaj imię Medei. 
Ja zasie wiem to , iż ostaniesz w  pamięci mojej, choćby już 
n ikto nie pom nił o tobie. W szelako gdybyś odm ienić m iał 
myśli swoje, o bodajby w tedy w iatry życzliwe przyw iodły 
z Iolkos ptaszynę lotną, abym ci przez nią wieść przesłać 
m ogła i przypom nienie, jako Medea pom ogła ci ujść stąd 
bezpiecznie! Bodajbym  raczej ja sama w dom u tw ym  sta
nęła, byś łacniej zbaczył, jako było!«

A tak m ówiąc, w płacz uderzyła królewna. Jazon zasie 
odpowiedział:

»Pani w ielkiego serca! Nie dbaj o wichry, nie wzywaj 
lotnych ptaków , bow iem , zaprawdę, niesłusznie mówisz. 
W szelako gdybyś ty  sama na greckiej ziemi stanęła, gdybyś 
ojczyznę moją nawiedzić chciała, o jakież wtedy święto dla 
ludu całego! Jako bogini nieśm iertelnej, cześć by ci odda
wali mężowie i niew iasty, za tw oją bowiem  przyczyną sy
now ie ich, m ałżonkow ie i bracia uszli śmierci srogiej i do
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dom u pow rócili radośni. Zasie dla m nie m ałżonką byłabyś 
i panią i śmierć tylko jedna m ogłaby nas rozdzielić«.

Tak m ów ił Jazon, witeź wdały, z dalekiej greckiej ziemi. 
Królew nie zasie serce zamierało od szczęścia wielkiego. W sze
lako zaraz jasno jej przed oczyma stanęły niebezpieczeństwa 
wielkie i niedole srogie, którem i jej groziło  rozstanie z o j
czyzną m iłą i dom em  władnego rodzica. Przedsie przem ożna 
jakaś m oc skłaniała oporną, by z Jazonem  do Grecyi dążyła. 
A było to  za sprawą H ery bogini, która m iłość wznieciła 
w  sercu królew ny. Bow iem  chciała Zeusowa m ożna m ał
żonka, by Medea gw oli zgubie Peliasa do Iolkos przybyła.

Podczas zasie służebne królew ny oczekiwały na nią zda- 
leka, a sm utne były i trw ożne, ile że daw no m inęła pora, 
o której pani ich do dworca aetesow ego wrócić miała. Me
dea zasie rozm ow ę serdeczną wiodąc, do znaku o powrocie 
przepom niała. Aż się obaczył ostrożniejszy Jazon i pierwszy 
ostrzeg ł:

»O w o spóźniona wielce pora i słońce wysoko. Czas 
nam się rozstać, by zasie inni zam iarów naszych nie prze- 
znali. Proszę cię też, pani miłościwa, byś mi nie w zbroniła 
przyjść tu  znow u na spotkanie tw oje«.

JAKO WYPEŁNIŁ JA Z O N  
ŻĄD ANIE AETOSA.

T edy rozstali się m łodzi. Jazon radosny i nadziei pełen 
powracał na korab do tow arzyszy dobrych. Medea zasie po
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szła do służebnic swoich. Biegły one spiesznie na spotkanie 
pani, wszelako królew na ani ich widziała, ani słyszała, k ro 
czyła jakoby we śnie, m yślom  swym  całkiem oddana. Lek- 
kiemi stopy na wóz skoczyła, a m uły  żwawo biegły do 
królewskiego pałacu. Tam  już czekała na siostrę Chalciope 
biedna, o los dzieci sw oich ufrasowana srodze. Siedziała na 
nizkiej ławie, z głow ą na dłoni opartą, a oczy wciąż jej za
chodziły łzami. Bow iem  czuła dobrze, że ręka losu uplątała 
ją w sieć niebezpieczeństw wielkich i niedoli.

Podczas już Jazon na korab przybył i towarzyszów zw o
łał. A dobrej m yśli będąc, powiadał im, jako królew na lek 
m u czarodziejski dała, i pokazywał skrzyneczkę. T edy rado
wali się wszyscy. Jeden tylko ldas bohater na stronę od 
szedł i w gniew ie wielkim zębami zgrzytał.

Zasie nazajutrz, rankiem  wczesnym, szło do Aetesa w  p o 
selstwie A rgonautów  dwóch, by odeń owe zęby smocze na 
posiew  wyprosić. Jakoż nie przeciwił się im dłużej król. Dał 
posłom  część zębów onego sm oka, którego ongi Kadmos, 
założyciel Teb, zgładził. A oddawał król zęby, najmniejszej 
nie czując trw ogi, ile że wierzył m ocno w straszliwą byków 
siłę i pewien był, że Jazon zginąć m usi, nim  siew rozpo
cznie.

Zasie w nocy, która po dniu tym  nastąpiła, wykradł się 
Jazon tajem nie na brzeg rzeki, wykąpał się i ofiarował He- 
kate. A czynił wszystko tak, jako go  Medea nauczyła. Zasie 
bogini wysłuchała m odłów  jego gorących. W yszła okropna 
z podziem nych pieczar swoich w orszaku sm oków  i poczwar, 
k tóre w paszczach srogich niosły dębowe gorejące głownie. 
Straszliwa sfora psów bogini biegła przy niej, szczekając 
i wyjąc. Zadrżały łęgi zielone pod stopą pani podziem nych 
światów, a nim fy Fazysu jęły zawodzić g łośno. Uczuł i Ja
zon lęk okrutny. W szelako radom  królew ny posłuszny, ni 
razu pozad nie spojrzał. Aż przecie na korabiu wśród tow a
rzyszy stanął. Już też jutrzenka jasna złotem  i purpurą oblała 
śnieżyste Kaukazu wierzchołki.

Zasie w  pałacu sw oim  zbroił się Aetes król. Zawdział 
pancerz m ocny, k tó ry  m iał na sobie ongi, czasu walki z G i
gantam i. Nakrył głow ę szyszakiem złocisłym  o poczw órnym
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pęku piór. Ujął w dłonie pawęż m ocną, czterykroć skórą 
obciągniętą. Prócz Heraklesa jednego, żaden z w iteziów  nie 
dźwignąłby onej pawęży. A już w  podw órcu syn królewski 
ham ow ał rącze woźniki. Skoczył Aetes na wóz, pochw ycił 
wodze i strzałą leciał poprzez gród  za m ury. Za nim  ruszyły 
ławą tłum y ludu. Król zasie, acz widzem  m iał jeno być, je
chał jakby do boju przybrany.

Jazon zasie, rady Medei słuchając, namaścił by ł olejkiem  
cudow nym  włócznię swą, miecz i pancerz. N apróżno silili 
się towarzysze orężem swym  włócznię w itezia uszkodzić. 
Najtęższe razy żadnego nie ostaw iały śladu, nie skrzywiły 
jej naw et na w łos. Zdało się, jakoby skam ieniała w  m ocar
nej dłoni witezia. Gniewał się o to  wielce Idas, syn afa- 
reuszowy, i z całej m ocy uderzył w  drzewce przy samej 
nasadzie. Aliści odskoczyła broń, jako m ło t od kowadła, 
a witezie wszyscy w krzyk uderzyli radosny, zwycięstwa 
Jazona pewni.

Teraz dopiero namaścił Jazon i ciało swoje. Zaraz też 
uczuł w  sobie m oc straszliwą, a ram iona i dłonie prężyły 
się pożądaniem  w alki. A jako rum ak bojow y zrywa się 
przed bitwą, rży głośno, kopytam i ziemię bije, łeb d um 
nie wyrzuca i uszy nastawia, tako i w iteź m łody czuł się 
w sile, stąpał m ocno, potrząsał w łócznią i tarczę groźnie 
wznosił. Poczem  żeglowali heroje ku brzegom  pola Areso- 
wego, gdzie czekać m iał na nich Aetes z K olcham i swemi. 
Jakoż był już król na wybrzeżu, K olchow ie zasie zalegli 
skaliste w ystępy Kaukazu.

W iązano korab u brzegu, a Jazon pierwszy na ziem sko
czył, dzierżąc w łócznię i tarczę. W raz też podano m u lśniący 
szyszak spiżowy, napełniony po brzegi sm oczem i zęby. Za
wiesił jeszcze Jazon miecz u boku i postąpił naprzód, do
sto jny  a św ietny, iż widział się wszystkim  jak Ares sam lub 
A pollo. Pow iódł witeź m łody oczyma jasnem i po błoniach 
i ujrzał wraz na ziemi leżące spiżow e jarzma byków , pobok 
zasie pług i lemiesz z żelaza w ykow ane. T edy oglądał ba
cznie owe statki. Potem  szyszak na ziemi postaw ił, osadził 
m ocno ostrze na potężnem  drzewcu włóczni swej, osłonił 
się tarczą i szedł dalej, upatrując pilnie śladów zwierząt.
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Aliści z innej zgoła strony  wypadły nagle dwa potw ory  
spiżowe, wyrwawszy się z pieczary podziem nej, gdzie je 
w  zamknięciu m ocnem  trzym ano. Zadrżały błonia od ich 
chodu, a dym i ogień spow iły je, niby chm ura okropna.

Upadło serce w towarzyszach Jazona na ów  groźny w i
dok. Sam jeno witeź m łody lęku żadnego nie uczuł. O sa
dził się m ocno na nogach, pawęż przed sobą trzym ał i cze
kał nieugięty, jakoby właśnie skała, gdy na nią gniew ny 
wał m orski bieży. Jakoż szły na niego byki wielkim pędem, 
nastawiając rogi. W szelako gw ałtow ne ich natarcie nie za
chwiało nim  naw et i żadnej zgoła nie uczyniło m u szkody. 
A jako gdy w kuźni potężnej m iechy ogrom ne sapią, iskry 
i płom ienie wyrzucają lub oddech olbrzym i w sobie utają, 
tak właśnie byki to  cofały się, to  nacierały na witezia, b i
jąc w  niego rogam i i ogniem  nań ziejąc, że ledwo był w i
dny śród dym u i płom ieni.

Już go  też za zgubionego mieli wszyscy. W szelako czary 
przem ożne Medei królew ny chroniły  go od najmniejszej szkody. 
Aż przecie udało m u się pochwycić byka z prawej strony  za 
rogi. Pokonał wściekły opór potw ora i przez siłę pociągnął 
go do miejsca, gdzie leżało jarzm o miedziane. K opnął go 
potężnie, aż zwierzę na kolana przypadło. Zaraz też i z d ru 
gim  to  sam o uczynił, jednym  potężnym  ciosem na ziemię 
go waląc. Poczem tarczę precz od siebie odrzucił, a ognia 
się nie bojąc, m ocarnem i dłońm i pow alone zwierzęta przy
trzym yw ał krzepko. W  zdum ieniu poglądał Aetes król na 
iście nieziem ską siłę witezia.

A jako było um ów ione przódzi, ruszyli teraz ku niem u 
Kastor i Polluks, podając m u podjęte z ziemi jarzma spi
żowe. Jazon zasie, nie mieszkając w łożył je w ładnem i dłońm i 
na karki pokonanych zwierząt. Co gdy uczynił, bracia bli
źniacy spiesznie precz się m ieli, ile że nie byli ubezpieczeni 
przeciw płom ieniom , jako ich wódz. A on już zaprzągł byki 
do żelaznego pługa.

Podjął teraz Jazon z ziemi tarczę swoją i na plecy ją 
zarzucił na m ocnym  rzem ieniu. Zaczem wziął w rękę szy
szak, zębami smoczem i napełniony, a drugą dłonią krzepko 
ujął włócznię. O strzem  jej rażąc byki, zniew olił wściekłe,
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ogniem  ziejące potw ory, by pociągnęły pług. Jakoż ruszyły 
z mocą. O lbrzym i krój szedł w  ziemię głęboko i z łosko
tem  odwalał skiby potężne. Jazon zasie pew nem i kroki stą
pał tuż i zasiewał na rozoranej roli zęby smocze. A coraz 
bacznie poglądał pozad, czy siew straszliwy nie wschodzi.

Ledwie z południa słońce zeszło, a już b łonie  całe, choć 
stajań cztery liczyło, zaorał rataj niestrudzony. A  tak skoń
czywszy pracę, w yprzągł byki i postraszył je tęgiem i razy 
oręża swego, że w dzikim lęku precz poprzez pola pognały. 
W iteź zasie szedł na korab spocząć, bow iem  nie zadrgała 
jeszcze ziemia i nie ukazał się nad nią groźny posiew o l
brzym ów .

A towarzysze dobrzy okrzykiem  grom kim  czcili wodza 
i radow ali się głośno. W szelako Jazon, utrudzon nad miarę, 
nic im  nie rzekł, jeno szyszak zdjąwszy, zaczerpnął zimnej 
w ody z rzeki i gasił pragnienie srogie. Poczem próbował 
sprężystości nóg  i ram ion i now ą żądzę boju w sercu rozpalał, 
jako właśnie odyniec groźny, gdy m yśliwych ujrzawszy, pianę 
z pyska toczy i kły okru tne ostrzy.

A owo już na roli zoranej wschodzić poczęła ruń n ie
samowita. Nad całem polem  Aresow em  dźwigać się poczęły 
tarcze, czuby hełm ów  i ostre gro ty  włóczni. Aż zagrało po
wietrze od ich blasku, że odwracał każdy oczy od ślepiących 
błyskawic. Jazon zasie w spom niał wraz Medei królew ny radę 
mądrą. W yw ażył z ziemi głaz olbrzym i, który czterech 
m ężów dobrych ledw ieby z trudem  ruszyć m ogło. O n  zasie 
dźwignął go w  górę bez trudu  i wyrzucił z całej m ocy, że 
warcząc poleciał złom  potężny daleko i runął na ziemię p o 
śród wyrastających nad nią wojów.

Jazon zasie, na kolano przypadłszy, tarczą się osłonił. Kol- 
chowie krzyk uczynili g łośny, podobny gw ałtow nem u hu 
kowi fal, gdy się o skalne zęby ostre łamią. Aetes sam 
w zdum ieniu wielkiem  poglądał za lecącym olbrzym im  
głazem. A owi z ziemi narodzeni woje m iotać sie nagle jęli, 
a biegać, niby psy ze smyczy puszczone. W raz też runęli 
na siebie, urągając sobie groźnem i głosy i m ordow ali się 
wzajem. Padał trup gęsto  i słali się tak na ziemi, rodzi
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cielce swej, jako dęby i jedle w yniosłe, gdy w icher m ocarny 
z korzeniem je targa.

A gdy tak walczą, uderzy w kupę Jazon, niby gwiazda 
świetlista, co nocą ciem ną na znak cudow ny po niebie m ro- 
cznem leci. Pochw ycił w iteź miecz ostry, nagłem i ciosy 
w gęstwę szyje. T u  ranę ciężką zada, ówdzie, by trawę 
polną, skosi tych, co ledwie po ram iona z ziemi w yrośli; 
tu pierś przebodzie woja, co w łaśnie do walki bieżał. Ociekła 
rola krwią, płynęły brózdam i czerwone s tru m y k i; zewsząd 
padali zabici i r a n n i ; niejeden głębiej się w ziemię pogrążył, 
niż przódzi ponad nią wyrósł.

Zasie Aetesa króla gniew  srogi szarpał. Słowa jednego 
nie rzekłszy, ku m iastu corychlej zawrócił. O  tern jeno m y
ślał, jakoby Jazonow i zgubę pewną zgotować. A już i dzień 
kresu dobiegał. Śród uciechy i radosnych okrzyków tow a
rzyszy szedł bohater po trudzie ciężkim spocząć.

MEDEA RUNO ZŁOTE PORYWA
Aetes król, starszyznę ludu swego zgrom adziwszy, noc 

całą trw ał z niem i na naradzie w dworzyszczu swojem. Jako 
argonautów  pokonać, nad tern radzili. Łacnie bow iem  prze- 
znał król, iż wszystko, co się dnia ubiegłego stało, nie było 
bez pom ocy Medei.
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W idziała Hera bogini, iż Jazonow i nielada niebezpie
czeństwo grozi. W n et tedy zbudziła w  sercu Medei trw ogę 
wielką, że drżała królew na jako łania, gdy ją w  boru  cie
m nym  zajadłej psiarni głosy dolecą. Poczuła dziewa, iż ojcu 
jej nietajno, co dla witezia uczyniła. Zdjął ją strach, że słu 
żebne nazbyt wiele m ogą wiedzieć. W  męce tedy była w iel
kiej. Łzy palące nabiegały do oczu, w uszach szum  doku
czał nieznośny. Rozplotły  się warkocze i na ram iona opadły, 
jakoby w ciężkiej żałobie. Ulgi nie znajdując w niczem, już 
kres żyw otow i sw em u położyć chciała. Inaczej wszelako roz
rządził los. O w o już nasączyła trucizny do czary i do ust 
ją podniosła, gdy Hera w  duszy jej m ęstw o now e zbu
dziła.

Już tedy o śmierci nie m yśli, inszy zgoła żywiąc zamiar. 
Uchodzić chce z dom u ojcowego. Przedsie żałość serce jej 
kąsa. W e łzach żegna łoże swoje i ściany cichej kom naty. 
W  żałości do dźwierzy przypada, rękom a je obejm uje. Potem  
w łosów  kędzior obcina i macierzy na pam iątkę ostawia, 
a tak m ów i z p łaczem :

»O stań mi w zdrow iu, rodzicielko m iła! i ty  Chalciope, 
siostro w ierna! żegnaj mi, dom u ojcow y! Dajeś ty  raczej, 
cudzoziemcze, w odm ętach m orskich zginął, nim eś do K o l
chidy nadążył.«

Tak ow o z ojczyzny miłej uchodziła spiesznie, jakoby 
niew olnica, co więzów srogich zbywszy, na w olność 
się kwapi. Na tajem ne zaklęcia otw ierały się przed nią 
dźwierze i zawory. O na zasie biegła bosem i stopy poprzez 
kręte ścieżyny, jedną ręką zasłonę ściągane na lice, drugą 
szatę przytrzym ując rozwianą. O d straży niepoznana, wrychle 
za m uram i g rodu była. T am  w szczerem polu łacnie d ro 
żynę wąską odnalazła, k tóra do św iątyni wiodła. Szła tedy 
śmiele, bow iem  wróżką będąc, napoje czarodziejskie warzącą, 
zdawna za ziołam i wszelakiemi pola one schodziła i dróżyn 
była świadom a.

Chyżo niosły  ją n iestrudzone nogi. Aż przecie k ® k  -ze־
gow i m orskiem u skręciła droga. Na brzegu zasie o g i ^ « ) -  
rzał wielki, przez druhów  jazonow ych na uczczenie zwyBf- 
stwa jego zażegnięty. T edy na blask ognia w artko b iqpa
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królewna. A gdy już naprzeciw korabia była, wołać jęła 
głośno Frontysa, najm łodszego siostrzana swego. Ó w  zasie, 
wraz z Jazonem  głos jej poznawszy, potrzykroć na trzy
krotne wołanie odpowiedział. Zdum ieli w itezie, alić w net 
wiosła chwycili i na głos popłynęli. W rychle też Jazon a za 
nim  Frontys i A rgos z korabia na brzeg skoczyli.

»Ratujcie mię, ratujcie!« w oła królew na, siostrzanów  
pod nogi podejm ując. »Odejmijcie siebie i m nie zemście 
rodzica m ego. O to  zdradzone wszystko i niemasz znikąd 
pom ocy. Corychlej na korab się kwapm y i precz płyńm y, 
nim  ojciec rącze w ypuści rum aki. Ja zasie złote runo  wam 
przyniosę, potrafię bow iem  sen spuścić na smoka. T y  wsze
lako, cudzoziemcze, przysięgaj mi na bogi przed druham i 
tw em i, jako m nie sieroty w  cudzej stronie na poniewierkę 
nie dasz!«

Tak m ówiła żałośnie, a w serce Jazona radość wstąpiła 
wielka. Pochylił się ku klęczącej i z ziemi ją łagodnie pod 
nosząc, m ów ił:

»Medeo k ró lew no! klnę ci się na Zeusa i Herę, stadeł 
m ałżeńskich opiekunów , iż skoro ty lko do Grecyi wrócę, 
ciebie, jako m ałżonkę praw ow itą do dom u m ego wprowadzę«.

Tako przysiągł i rękę swoją w  jej rękę w łożył. Medea 
zasie rzekła w iteziom , by wraz kierowali korab ku gajowi 
św iętem u, gdzie runo  złote było. Brali się tedy do w ioseł 
heroje, a Medea z Jazonem  szła dróżką polną do gaju.

Ujrzeli w rychle dąb ogrom ny, a na nim  runo  złote. 
Gorzało ono  bow iem  w m rokach nocy, podobne chm urce 
świetlistej, gdy  ją porankow e słońce światłem  jarzącem 
obleje. Zasie pod dębem  sm ok okropny wypatryw ał w dal 
nieznające snu  źrenice. W n et też wyciągnął ku nadcho
dzącym długą szyję i zaryczał, aż echo poszło po gaju 
i brzegach rzeki.

W szelako dziewa królew ska szła naprzód, trw ogi nie 
znając. Słodkim  głosem  wzywała Sen, najm ożniejszego z bo 
gów, by zawarł pow ieki straszydła. I m odły zanosiła gorące 
do groźnej podziem nych św iatów  władczyni o pom oc 
w trudnem  dziele. Jazon szedł w ślad za dziewą, acz trw ogę 
czuł w sercu.
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Aliści już pieśń czarodziejska królew ny usypiać jęła smoka. 
Opadł· grzbiet w yprężony, wyciągnęły się skręty potw ornego 
cielska. Łeb jeno podniesiony rozw artą szeroko paszczą śmiercią 
obojgu śm iałkom  groził. Tedy chwyciła M edea gałązkę ja
łow cu i m ocne wymawiając zaklęcia, prysnęła w  oczy p o 
czwary w odą czarodziejską; tej zasie w oń sama uśpiła stróża 
skarbu. Zam knęła się paszcza okropna, długie cielsko wy- 
ciągnąło się poprzez gaj święty. Usnął smok.

T edy zawoła Medea na Jazona, by corychlej brał z dębu 
runo  złote. O na zasie sama skrapiała wciąż łeb sm oczy cza
rodziejską wodą. Pokw apił się Jazon uczynić, co m u kazała, 
a w tedy uchodzili oboje corychlej z św iętego gaju Aresa. 
N iósł witeź w radości wielkiej potężne runo . O d tego zasie 
blask bił w ielki i złote św iatła kładł na w łosy jasne i w y
niosłe czoło bohatera. Biegły blaski w  m rok nocy i drogę im 
ukazywały, że pospieszać m ogli. Jazon nalew em  ram ieniu runo 
dźwigał, a ono  sięgało m u od szyi aż do stóp. Przedsie lękał 
się wciąż, by bóg lub człowiek napotkany nie zajrzał m u ta
kiego skarbu i nie odjął go  siłą. Tedy zwijał je i ogarniał rę
kom a, jako m ógł.

Już dniało na niebie i jutrzenka lekkie rum ieniła  obłoki, 
gdy na korab szczęśliwie stąpili. Rzucili się ku w odzow i sw em u 
heroje i z dziwem wielkim  patrzyli na runo , gorejące, jako zeu- 
sowe błyskawice. Każdy rękę ściągał, by dotknąć cudow nego 
skarbu, aliści Jazon nie zwolił na to  i płaszczem now ym  runo 
przykrył. Poczem  dla Medei miejsce na pokładzie nawy zna
lazłszy godne, w  te przem ów ił słow a:

»D ruhow ie m il i ! nie mieszkając ku ojczyźnie się obróćm y. 
O w o za radą i pom ocą dziewy królewskiej spełnione dzieło 
nasze i cel osiągnięty. Ja zasie rad Medeę m ałżonką m ą praw o
w itą chcę uczynić i panią dom u m ego. Przeto w y przy m nie 
bądźcie i brońcie wraz ze m ną tej, k tóra Grecyi całej w  tru- 
dnem  dziele pom ogła. Bow iem  pewna jest, iż w rychle Aetes 
w pogoń za nam i pójdzie, lud swój zebrawszy, i zastąpi nam 
drogę ku ujściu rzeki. T edy trzeba, by połow a m ężów  na zmianę 
u wioseł siedziała, drudzy zasie szczyty nasze ogrom ne a m ocne 
wziąwszy, przed nieprzyjacielem  nas osłaniać będą. Baczcie!
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w naszym ręku teraz pow ró t do dom  przezpieczny i Grecyi 
cześć lub niesława!«

A tak mówiąc, odciął liny, korab u brzegu wiążące, zbroję 
corychlej zawdział i stanął obok dziewy królewskiej przy An- 
ceuszu sterniku. Nawa zasie prędkiem i w iosły pędzona, p om 
knęła chyżo ku ujściu rzeki.

ARGONAUCI Z  MEDEĄ JAKO  
POGONI USZU.

A wiedział już Aetes król i z nim  Kolchowie wszyscy 
o Medei królew ny kochaniu, uczynkach i ucieczce. Biegli tedy 
m ężow ie zbrojni corychlej na rynek grodu, a tam  szyk spra
wiwszy, szli groźno i huczno ku brzegom  rzeki. Jechał z niem i 
Aetes król na wozie m ocnym  a pew nym ; ciągnęły go zasie 
woźniki chyże, które był od boga słońca w darze otrzym ał. 
Miał król na lewem  ram ieniu szczyt obły, w  prawicy dzierżył 
pochodnię, iskry m iotającą, a pobok niego włócznia stała p o 
tężna. Zasie wodze rum aków  trzym ał w  m ocnem  ujęciu Ab- 
syrtes, syn królewski.

W rychle dopadli brzegów  rzeki. Aliści już korab, za sprawą 
krzepkich ram ion w ioślarzy, daleko po m orzu żeglował. W y 
puścił król na w idok ów  szczyt i pochodnię, dłonie ku niebu
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podniósł, grom kim  głosem  Zeusa władacza i bożyca słońca na 
świadków zbrodni wzywając. Poczem  ku poddanym  sw ym  
obrócił się i w gniew ie srogim  zaprzysięgał im , iż głow ą 
wszyscy nałożą, jeśli córy jego występnej na lądzie lub na 
m orzu nie pojmają i przed nim  nie stawią. Bow iem  zem sty p o 
żąda nadewszystko serce jego.

Padł tedy lęk wielki na Kolchów. Rzucili się ku naw om  
swym  i do drogi je ładzili. W net też rozpięto żagle i chyżo 
pom knęły  korabie ku m orzu. A była ich taka m nogość, że 
zdały się jako niezliczone stada ptastwa, gdy w skrzydła bijąc, 
ponad w odam i ciągnie. Syn zasie królewski Absyrtes w y
prawie całej przewodził.

W iatry  pom yślne dęły w żagle A rgo i pędziły korab w dal 
siną. T ak  bowiem  chciała Hera bogin i, by kolchijka Medea 
corychlej w  dom  peliasow y nieszczęście i zagładę wniosła. 
Jakoż o św itaniu trzeciego ranka zarzucili heroje kotwicę 
u  brzegów rzeki Halisu w kraju Paflagonów. T u  za radą Medei, 
uroczystą ofiarę czcili Hekatę boginię, k tóra im  poratow anie 
dała.

Jazon zasie, a zan im  i woje chrobrzy w spom nieli w net, jako 
im  stary wróż Fineusz inną drogą powracać radził. N ikto  wsze
lako drogi onej świadom  nie był. A w tedy przem ów ił m ądrze 
Argos, syn fryksosowy. T en  był w pism ach kapłańskich biegły 
i wiedział wiele. Rzekł tedy, iż jechać należy do ujścia rzeki 
Istru , której źródła daleko w górach rypejskich biją, a wód 
m nogość w połow ie w jo ń sk ie , w połow ie w  Sycylijskie m orze 
uchodzi. Ledwie rzekł Argos, gdy barw isty łuk tęczy zajaśniał 
na niebie, drogę ukazując w iteziom . Żwawo tedy w ioseł się 
jęli, dobrej m yśli będąc, ile że w iatr pom yślny  dął wciąż, a znak 
niebieski świecił jasno, aż szczęśliwie dopłynęła nawa tam , 
gdzie Ister w Jońskie m orze uchodził.

W szelako K olchow ie nie ustali w pogoni. Nawy lżejsze 
mając, wartcej płynęli i przódzi niż bohaterow ie do ujścia Istru  
zdążyli. T u  zasadzkę uczynili, kryjąc się w  m nogich zatokach 
i na wysepkach małych. A gdy A rgo u ujścia rzeki kotwicę za
rzuciła, owi wszelkie drogi zam knęli. W idząc heroje m nogość 
nieprzyjaciela, wyszli na ląd i schronili się na jednej z wysp na 
rzece. K olchow ie zasie rzucili się za niem i i obie strony
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im ały już oręża. W szelako nim  następować jęli, układów  p ró 
bow ano.

Jakoż uradzili nieprzyjaciele zgodnie, iż runo  złote, które 
Aetes król Jazonow i chrobrem u za pracę jego przyobiecał, 
grekom  słusznie się należy. Medeę zasie, córę królewską, 
ostawić mieli heroje na jednej z wysp, w  św iątyni Diany. Tam  
czekać miała, aż sąsiedni król jeden spraw iedliw y w yrokiem  
mądrym rozsądzi, czy jej do rodzica powrócić, czy z witeziam i 
greckiem i do ich ojczyzny jechać.

A gdy tak zgodę zawarli, troski ciężkie opadły Medeę i fra
sować się jęła srodze. O dw iodła tedy Jazona na stronę, gdzie 
nikt słów  jej posłyszeć nie m ógł, a łzy wylewając gorzkie, m ó 
wiła :

»Jazonie wdały, jakoż to  o m nie wyrokujecie ?Zali ci rzeczy 
bieg pom yślny  zapomnieć kazał o tem , coś mi w niebezpieczeń
stw ie przysięgą świętą ślubow ał? O to  ufność w słow iech tw ych 
kładąc, niebaczna i płocha, rzuciłam  dom  mój i rodziców  m oich, 
co najlepszego m iałam . Ratunkow i tw em u gw oli, po m orzu 
z tobą błądzę. Moje to  zuchw alstw o dało ci runo  złote. Dla 
ciebie cześć mą niewieścią ważyłam , przeto m uszę iść za tobą 
do Grecyi, jako m ałżonka twa, jako siostra. C hrońże m nie 
w tej p o trzeb ie ! Nie ostawiaj mię tu  samej, nie dopuść, bym  
w yroku króla czekać miała. Bow iem  gdy m nie ów  ojcu m em u 
przysądzi, jużem  zgubiona! jakożby ci, o tem  wiedząc, do 
dom  powracać spokojnie? Zali rada byłaby z tego Hera, m ał
żonka zeusowa, której opieką się szczycisz? I to  ci rzekę, jeśli 
m ię  opuścisz teraz, w spom inać o m nie będziesz w niedoli 
i ciężkim frasunku. Jako sen zniknie ci runo  złote i Hades je 
pochłonie. Straszliwe duchy pom sty  wyżeną cię precz z oj
czyzny twej, jako m nie ze stron rodzinnych tw a chytrość pod
stępna wygnała!«

Tak m ów iła, gniew em  słusznym  uniesiona. A w szale roz
paczy ogień chciała rzucić na nawę, zżedz wszystko i zginąć 
w płomieniach. Jazon zasie uląkł się m ow y gw ałtow nej, a głos 
sumienia ozwał się w  nim  potężnie. Rzekł te d y :

»Nie frasuj się, tow arzyszko m iła ! Zaiste, za nic mi zgoda 
owa! W żdy jeno na czasie zyskać chcem y i bitw ę odwlec, ile 
że za twoją przyczyną w ielka przem oc w roga ze wszech stron
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na nas następuje. Bowiem  którzy tu  mieszkają, wszyscy Kol- 
chom  przyjaźni są i radzi bratu tw em u A bsyrtesow i pom ogą, 
by cię pojm ał i do ojca zawiózł.

W żdy jeśli teraz natrzem y, nędznie wszyscy polegniem . 
Jakoż tedy sama jedna na łasce w roga ostaniesz, zwycięzcom 
na łup w ydana? Raczej trwać nam przy onej zgodzie, k tórą za 
sidła m am , chytrze zastawione, by w nich K olchów  uplątać 
i zgubę Absyrtesowi zgotować. Bowiem  gdy on zginie, żaden 
z sąsiadów nie pokwapi się z pom ocą K olchom «.

Słuchała Medea słów  wodza, a gdy skończył, radę m u dała 
okrutną, m ó w iąc :

»Zważaj o to  pilnie, coć rzekę. O w o raz już zgrzeszyłam 
i uczyniłam  źle, przez nieszczęście zaślepiona. Nie pora mi już 
z onej drogi powracać. Dalej tedy pójdę ku zbrodni. Niechże 
za sprawą tw oją nie im a n ikt oręża. Ja zasie czary na brata rzucę, 
by się w ręce tw e oddał. T y  ucztę każ zastawić wspaniałą i po 
dejmuj go hojnie. W tedy  ja z drużyną jego w ierną m ówić będę 
a przekładać im , jako z bratem  rozm ow ę chcę m ieć bez· św ia
dków. A gdy się stanie tak, w targnij i ubij go  śmiele. Jać nie 
dam oporu. W olna ci potem  droga do bitw y z K olcham i«.

Tak uradzili oboje, by Absyrtesa w chytrych sidłach uplątać 
i żyw ota pozbawić. Słali m u też dary bogate, a Jazon dał bez
cenną zgoła szatę z purpury. T ę  był przódzi od królow ej wyspy 
Lem nos otrzym ał. A szatę ow ą utkały ong i boginki dla Dyjo- 
nizosa i była ona cudownej iście w oni pełna, odkąd m łodzieńczy 
bóg, nektarem  upojny, na szacie onej w sen popadł.

Zasie dziewa chytra z w ysłannikam i absyrtesow em i m ó 
wiła i snadnie ich przekonała, by królewicz nocą pospieszył do 
św iątyni Djany na drugą wyspę. Tam  bow iem  chce Medea nau
czyć go, jako podstępem  m ądrym  odzyskać runo  złote i ojcu 
królow i je powrócić. Nie ona bowiem  wydała skarb w rogom . 
Synow ie fryksasowi ją samą przem ocą w rogom  oddali. T ak  
m ów iła im  kłam nem i słow y, a posłow ie uwierzyli łacno.

Brała potem  Medea swe czarodziejskie napoje i pryskała 
niem i powszędy w pow ietrze, a w iatr je na skrzydła chw ytał 
i coraz dalej roznosił. Mocy ich tajem niej byłby posłuszny 
i dziki zwierz z najdalszych gór, cóż dopiero Absyrtes, co się 
pobok znajdow ał! Jakoż stało się wedle woli królew ny. Zwie
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dziony klątwy i przysięgi, ciem nościom  nocy wierząc, jechał 
królewicz na świętą wyspę.

A już czekała nań siostra. M ówić tedy jęli ze sobą we dwoje 
jeno. Chciał m łodzieniec przeznać skryte m yśli czarodziejki 
przemożnej, chciał przeznać, zali napraw dę obcym  na zdradzie 
stoi. Próżne to  były trudy! Gdy z gór z hukiem  i szum em  spie
niony potok wali, nie lża przezeń brodzić m ężowi, krzepę 
i moc choćby największą mającemu. A cóż dopiero chłopięciu, 
co ledwie z lat dziecięcych w rycerzyka wyrasta!

Niewiela czasu brat z siostrą gwarzyli, gdy Jazon z ukrycia 
wyskoczył. Z mieczem podniesionym  na królewicza runął. Medea 
zasie spiesznie odwróciła oczy i twarz ukryła w zasłonie, by 
na m ord brata nie patrzeć. Jakoż padł królewicz pod ciosami 
zbójcy, a krew niew inna brata prysnęła aż na szaty i zasłonę 
siostry, odwracającej oblicze, by nic nie widzieć. W idziała zasie 
wszystko ta, przed którą nic ukryć się nie może. W idziała 
wszystko straszliwa zem sty bogini, patrzyły groźne jej oczy 
na czyn okropny i jego sprawców.

Spiesznie zm yw ał Jazon z szat i rąk ślady krawe. Spiesznie 
zwłoki grzebał. A gdy skończył swą pracę, Medea, płonącą po 
chodnię chwyciwszy, dała nią argonautom  znak um ów iony. Ci 
wrócili byli wszyscy na nawę swą w czasie układów . Teraz 
zasie lądowali spiesznie i rzucili się na pozbaw ionych wodza 
towarzyszy Absyrtesa, jako jastrząb rzuca się na trw ożne stado 
gołębi, jako lew rozżarty rzuca się na płochliw e owce. Nie 
uszedł tam  żaden z zaskoczonych śmierci. A gdy Jazon, swoim  
z pom ocą spieszący, nadążył, przechyliła się już szala zwycię
stw a i argonauci obwoływali swój tryum f.
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A R G O N A U T Ó W  D R O G A  
P O W R O T N A  J A K A  BYŁA.

Rady peleuszowej słuchając, ruszyli bohaterzy cożywiej 
z pom iędzy wysp na pełne m orze i płynęli w artko, by się jak- 
najdalej odsądzić, nim  się opamiętają pozostali Kolchowie. 
Jakoż ci, dowiedziawszy się nareszcie o wszystkiem , w  pogoń 
się byli rzucili. Ale w net odstraszyły ich groźne błyskawice, 
które za sprawą H ery bogini, m igotać jęły na niebie. Bojąc się 
zasie srogiego króla, gdyby do dom  bez syna i córy królew 
skiej wrócili, ostali Kolchowie na wyspie Djany u ujścia Istru  
i tam  now e założyli siedziby.

Argonauci płynęli spiesznie, mijając wybrzeża i wyspy 
m nogie. W idzieli i ową wyspę, na której przebywała królow a 
Kallipso, córa Atlasa. Już zdało im  się, że widzą w  błękitnej dali 
dźwigające się szczyty ojczystych gór, gdy nagle burza gw ał
tow na zagnała korab ich ku pustynnej wyspie Elektrys. A stało 
się to  za sprawą Hery, k tóra Zeusa gniew  srogi widząc, o argo
nautów  się bała,

Zasie na burzą m iotanej nawie lęk był wielki i tw oga. Bo 
o to  przemawiać jęło wieszczące drzewo, dłonią A teny w k o 
rabiu osadzone. Słuchali tedy w itezie, a strach im  serca ściskał.

»Nie ujść wam  Zeusowego gniew u, nie ujść długiego po 
m orzach błądzenia. A ni skończy się niedola wasza, póki Cyrce, 
czarnoksięska bogini, nie zmyje z was okropnego m ordu Ab- 
syrtesa. Zasie Kastor i Polluks niech m odły zanoszą do bogów , 
by otw arli przed wam i drogi w odne i pom ogli wam  znaleźć 
Cyrce i wyspę jej ojczystą«.

Takiem i słow y ozwało się drzewo wieszczbiące na korabiu 
argonautów , gdy wieczór schodził na ziemię. Strach blady 
i żałość sroga ścisnęły serca herojów , gdy tak słuchali okropnej 
w różby m artw ego drewna. Jeno  bliźniacy dwaj, K astor i Polluks, 
nie stracili m ęstw a i z miejsc swych powstawszy, do bogów  
nieśm iertelnych g łośne zanieśli m odły o pom oc i opiekę. Korab 
zasie wciąż dalej płynął, aż w samą głąb zatoki rzeki Erydanu, 
tam gdzie ongi Faeton, gorejąc, z w ozu słonecznego w w ody 
chłodne runął. W ciąż jeszcze to ń  się tam kłębi, wciąż bije w górę
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z odm ętu dym  i żar wielki. A ni prześliźnie się snadnie naw apo 
gladkiem wód zwierciadle, bo każdą znagła p łom ień otoczy.

Na brzegu zasie kołem  stoją topole w yniosłe, wzdychając 
żałośliwie. Faetonow e to  siostrzyce Heliady, w  drzewa zamie
nione, łzy jasne ronią na w ietrze, łzy bursztynow e, słońce je 
suszy, a lala w głąb E rydanu porywa.

Potężny korab A rgonautów  cało wyszedł z groźnego nie
bezpieczeństwa. W szelako serca upadły w  witeziach i nie mieli 
zaznać spoczynku, ani się jadłem i napojem  skrzepić. W  dzień 
bowiem  męczyła ich nieznośna w oń, bijąca z głębin rzeki z go 
rejącego ciała nieszczęsnego F aetona; nocą spędzały im  sen 
z powiek żałosne skargi Heliad i łzy ich bursztynow e, co tak 
ciężko w w odę padały.

W zdłuż brzegów Erydanu żeglując, dotarli do ujścia Roda- 
nusu  i już w  nie wpłynąć chcieli, a toby dla nich kresem ży
w ota  było. Ale wczas jeszcze na skale ostrej stanęła przed nim i 
Hera bogini i grom kim  głosem  w zbroniła dalszej drogi. P o 
czerń władzą swą potężną korab w tum any gęste spowinąwszy, 
żeglować im  kazała m im o siedzib m nogich ludów . Jechali tak 
długie dnie i noce, aż ujrzeli przed sobą brzeg tyreński i w rychle 
szczęśliwie w płynęli do przystani w yspy Cyrce czarodziejki.

Ujrzeli w net w iedźm ę potężną. Stała na piasku wybrzeża, 
głowę i w łosy długie w falach m orza mając. Tej bow iem  nocy 
sen m iała okropny. Zdało jej się, iż kom nata i pałac cały spły
nęły krwią, zasie płom ień gw ałtow ny objął nagle wszystkie 
leki i czary, k tóre jej m oc nad ludźm i dawały, i niszczy wszystko. 
W ted y  pełnem i dłońm i czerpać zaczęła płynącą zewsząd krew 
i tak ugasiła ogień. Ó w  to sen straszny z łoża ją o świcie w y
pędził. Biegła w  trw odze na brzeg morza, by płukać szaty, 
ciało i w łosy obm ywać, jakby naprawdę we krwi skąpane były.

Bestje poczwarne, jakich nigdy ludzkie nie widziało oko, 
niestw ory, żadnym  zw ierzętom  niepodobne, stadem ogrom nem  
szły za panią swą m ożną, jako owce za pasterzem. Groza i lęk 
padły na herojów , ile że dość było spojrzeć w  oblicze groźnej 
wiedźmy, by przeznać, że jest okrutnego Aetesa siostrzycą. 
A  już bogini czarów, zm ory nocne odpędziwszy, ku dom ow i 
się miała. W ołać tedy jęła na zwierzęta swe i wabić je, a te na
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głos biegły, łasząc się koło niej, jako psy, pieszczoty pana 
chciwe.

Rozkazał Jazon załodze całej na korabiu ostać. Sam na brzeg 
skoczył, Medeę z sobą biorąc. A choć opierała się wielce, 
szedł z nią w głąb w yspy, ku pałacowi Cyrce potężnej. Stąpili 
w  progi, a Cyrce przyjęła ich łaskawie, nie wiedząc, co zacz są. 
Ukazała im  tedy siedziska przystojne, oni przedsie w  sm utku 
i ze spuszczonem i głow am i, do ogniska się pow lekli, p rzyn iem  
szukając schronienia. Usiedli. Medea schyloną głow ę w obie 
d łonie ujęła, Jazon zasie miecz, którym  Absyrtesa zgładził, w bił 
w ziemię, dłoń na rękojeści położył i brodę wsparł na dłoni, 
nie podnosząc spuszczonych powiek.

Przeznała Cyrce potężna, iż ci dwoje przyszli opieki jej 
błagać. Przeznała, iż w ygnańcam i są nieszczęsnemi i ciężką 
w iną m ordu obarczeni. W iedziała zasie, co czynić należy. M odły 
zaniosła gorące do Zeusa, opiekuna błagających, i ofiarę mu 
złożyła żądaną. Tą zasie była suka, niedaw no oszczeniona. 
A składając ofiarę, wzywała bogini g rom ko Zeusa, mażącego 
winy. Służebne władnej pani, Najady, niosły  błagalne ofiary 
z dom u aż do morza. Cyrce zasie sama, u ogniska stanąw szy, 
śród m odłów  i zaklinań m iotała w płom ię chleby ofiarne, by 
ułagodzić gniew  słuszny Furji okropnych i u  władacza bogów  
i ludzi wybłagać przebaczenie dla splam ionych m ordem  ha
niebnym .

Aż dokonawszy obrzędów , ukazała gościom  siedziska w spa
niałe i sama podle nich zasiadła, Poczem  pytać jęła przyby
szów, co zacz są i skąd płyną, jakie spraw y aż do tej wyspy 
ich przyw iodły i przecz w spom ożenia u niej, Cyrce władnej, 
szukali. W spom niała bow iem  czarów królow a ów  sen krwawy, 
k tó ry  ją o św itaniu z łoża porwał. A gdy Medea głow ę p o d 
niosła i w  oblicze władczyni pojrzała, ta wzrok utkw iła cie
kawy w źrenicach dziewy. Bow iem , jako i Cyrce sama, poch o 
dziła Medea królew na od bożyca słońca. W szyscy zasie, z rodu 
ow ego idący, mieli oczy jakoby właśnie ogniem  słonecznym  
gorejące.

Tedy jęła bogini żądać, by się goście do niej ojców swych 
m ow ą ozwali. I przem ów iła Medea królew naK olchów  językiem. 
Prawić poczęła w szystko, prawdę całą, o Aetesie królu, o bo
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haterach i o sobie. Jeno  m ord brata Absyrtesa zataiła i przy
znać się doń nie chciała. Przedsie nie m ogło  być nic taj nem 
dla potężnej czarów królow ej. W szelako litość w  sercu poczuła 
nad krewniaczką i tak rzek ła :

»O nieszczęsna! bezcześnie uszłaś z dom u i zbrodnię po 
pełniłaś wielką. Nie będzie rodzic twój mieszkał i do Grecyi za 
tobą nieochybnie pospieszy, by za śmierć syna pom stę w y
wrzeć na tobie. Ja przedsie nijakiego zła ci nie uczynię, ile że 
błagającą opieki i pokrew ną m i jesteś. W szelako i pom ocy nie 
żądaj odem nie. U chodź z tym  obcym  mężem, kim kolw iek on 
jest. N ie m ogęć ja ani zam ysłom  tw ym , ani ucieczce haniebnej 
sprzyjać«.

Żałość sroga ścisnęła serce dziewy, słów onych słuchającej. 
O kryła zasłoną pochyloną głow ę i w  płacz uderzyła gorzki. 
Chwiejącą się na nogach, wsparł Jazon krzepkiem ram ieniem  
i uprow adził z pałacu Cyrce potężnej.

W szelako Hera bogini czuwała nad wybrańcam i swemi. Za 
jej rozkazem , Irys chyżostopa zbiegła po tęczy barwistej do 
T etys, w ładczyni m orza. Tej Hera przem ożna w olę swą obja
wiła, by korab w iteziów  w opieką wzięła na w odnych obłęd
nych drogach. Jakoż ledwie Jazon z Medeą na nawę stąpili, zadął 
wiatr pom yślny. G w arno i radośnie rzucili się witezie do ko
twicy i żagli. Pom knęła w artko A rgo po gładkiej toni.

W rychle ujrzeli heroje wyspę, by ogród kwitnący w onną 
i piękną. Była to  siedziba Syren zwodniczych, które pieśnią 
swą cudną wabiły zawżdy płynących m im o żeglarzy, by śmierć 
im  pewną zgotować. W odnice one uroczne, pół dziewy, pół 
ptaki, trw ały wciąż na czatach, na łup czyhając pewny. Jakoż 
i teraz, w iteziów  zdała ujrzawszy, zawiodły śpiew czarodziejski 
a cudny. Już A rgo z drogi zwrócić miała, już niecierpliwe 
dłonie liny grube na brzeg kw ietny zarzucić chciały, gdy 
z miejsca sw ego pow stał tracki piewca Orfeusz. Pow stał i w lu 
tnię boską tak potężnie uderzył, iż dźwięk jej zgłuszył w odnic 
chytrych głosy. A już i w iatr porw ał się szum ny, za bogów  
sprawą posłany. T en  chyżo korab gnał precz od wyspy i w dal 
unosił Syren pieśń czarodziejską.

Jeden wszelako z w iteziów  dobrych, Butys, syn Telaona, 
uległ m ocy zwodniczej. Czarowi pieśni posłuszny, z korabia
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w m orze skoczył i płynąć jął ku wyspie. Już się nad nim  zwie
rały w zburzone fale, gdy dostrzegły go  m iłościw e oczy A fro
dyty, pani wyniosłej góry Eryksu na Sycylji. W yrw ała d łoń bo 
g in i topielca z odm ętu i na przedgórzu w yspy onej złożyła. 
Tam  ostał i osiedlił się uratow any.

Zasie towarzysze opłakiwali go jako um arłego w onej d ro 
dze, która ich ku wciąż now ym  nieprzezpieczeństw om  wiodła. 
W rychle  dojechali do onej groźnej cieśniny m orskiej, nad którą 
z jednej strony  w ysterkały straszliwe zębce skalne Scylli. Z d ru 
giej zasie strony  wrzały okropne w iry Charybdy. A  tak stąd 
i stam tąd zguba n ieuchronna nad korabiem  wisiała. W  falach 
srogich przewalały się olbrzym ie złom y skał, z dna w yw ażo
nych przez Hefajstosa potężną kuźnicę. Biły z niej czarne kłęby 
dym u i chm urom  wielkim  podobne, m roczyły dzień.

Aleć czekały już na A rgo zastępy pań w odnych, cór Ne- 
reusza. Sam a zasie T etys bogini w dłonie swe ster korabiu ujęła. 
Z obu boków  płynęły Nim fy, bacząc pilnie na ostre skały. Gdy 
się nawa zbytnio ku nim  zbliżała, w odne panie podaw ały sobie 
A rgo z rąk do rąk, popychając ją gw ałtow nie to  w  tę, to  w  ow ą 
stronę, jakoby właśnie w  piłkę igrając. A fale w zburzone to  
w ynosiły korab na spienionych wierzchołach w ysoko w górę, 
to  znów  ściągały go w otchłań rozw artą.

Na szczycie skały w yniosłej siedząc, m ło t potężny na ramię 
zarzuciwszy, patrzył Hefajstos na ow o w idow isko. Zasie z w y
soka, z gwiaździstego nieba, pozierała H era bogini. W rychle 
wszelako A teny dłoń pew ną chwycić m usiała, ile że jej samej 
w  głow ie mącić się poczęło od onego huku  i szum u, od wa- 
lącycych się w  dół i bijących ku niebu g ó r w odnych.

Aż przebyli w itezie piekielną ową drogę. W artko  i w  spo
koju żeglowali po gładkiej ton i, aż do wyspy, gdzie siedzieli 
Feacy, uczynni i dobrzy, a w ładał nim i bogobojny król Alcy- 
neusz.
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N O W A OD KOLCHÓW  POGOŃ.
O d Feaków gościnnie i życzliwie przyjęci, chcieli witezie 

w  spokoju m iłym  u druhów  dobrych odpocząć. Aliści w׳rychle 
przerwać m usieli wczasy, ile że znagła ukazały się u brzegó־w 
K olchów  niezliczone zastępy. Ci, inną drogą płynąc, tu  zasko
czyli herojów . G roźnem i słow y żądali wydania córy królew 
skiej Medei, by ją do dom u rodzica uwieźć. O dradzali też G re
kom  wszelki opór, ile że siła m ieli zbrojnego ludu i radzi byli 
bitw ie, zwycięstwa pew ność mając. Rzeź tedy obiecowali spra
wić srogą, co łacnie uczynić m ogli, gdyż Aetes król w ślad za 
niem i z hufy m nogiem i podążał.

Już się Grecy do bitw y kwapili, gdy dobry król Alcyneusz 
zatrzym ał ich w  drodze. Medea zasie przypadła do stóp m ał
żonki jego A rety, wołając ża łośn ie :

»W ysłuchaj, o pani, błagania m ego, a nie pozw ól mię 
wydać rodzicow i! W żdyć i ty  sama z rodu śm iertelnych jesteś, 
których błąd n ieopatrzny  i w rzekom o mały w niedolę wielką 
wtrąca. O w o i m nie  baczenie odjętem  było na chwilę. Nie 
płochość wszelako, a strach przem ożny skłonił m ię, bym  z tym  
oto mężem z dom u uszła. Jako m ałżonkę przyszłą wiezie m ię 
ów do ojczyzny swojej. T edy miej litość nadem ną, a niech ci 
wzamian bogi łaskaw em i będą i hojną dłonią wypłacą tobie, 
dzieciom tw ym  i g rodow i tw em u za m nie nieszczęsną«.

O d królow ej zasie szła Medea w iteziów błagać gorącemi 
słowy. A z tych każdy, k tórego pom ocy wezwała, odwagę
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w niej um acniał i miecz ostry  podnosząc, klął się, jako bronić 
jej będzie póki tchu, gdyby Alcyneusz król wydać ją zechciał.

A gdy noc zapadła, radził król z królow ą, jako z dziewą 
kolchidzką uczynić mają. Arete w prośby uderzyła, m ówiąc, iż 
Jazon bohater za żonę Medeę chce pojąć. A był Alcyneusz 
człekiem dobrym  i litość mieszkała w sercu jego. Chętliw ie 
tedy dawał ucho prośbom  m ałżonki i tak rzekł, słów  jej w y
słuchawszy :

»W ierę, radbym  witeziom  i królew nie gw oli, na Kolchów  
zbrojno nastąpił i precz ich wyżenął. Strach mi wszelako, bym  
Zeusa władacza praw  gościnności zdeptaniem  niezniew ażył. T o  je
dno. Zasie i potężnego Aetesa króla ozgniewać, a lekcego ważyć 
nie zda mi się zgoła. Acz bow iem  daleko mieszka, stać go na 
to . by aż do Grecyi żagiew w ojny ponieść. Posłuchaj ow o, co 
um yśliłem . Jeśli Medea dziewą jest w olną, niezamężną, tedy 
m usim y ją rodzicowi oddać. W szelako jeśli już m ałżonką jest 
Jazona bohatera, nie ma n ik t prawa wydrzeć jej m ałżonkow i, 
ile że przedewszystkiem  do niego, a nie do rodzica należy«.

Zatrwożyła się wielce Arete, wolę m ałżonka usłyszawszy. 
Co rychlej tedy słała zaufanego sługę do Jazona, by m u 
wszystko rozpowiedział i nakłonił, by jeszcze przed św itaniem  
śluby m ałżeńskiemi z Medeą się połączył. W n e t zwołał Jazon 
druhów  swych na radę, a ci zgodnie za w olą królow ej obsta
wali. Szedł tedy Jazon z Medeą i orszakiem  całym do świętej 
groty , by tam  uroczyste zawrzeć śluby. A boski piewca Orfeusz 
hym nem  w spaniałym  czcił obrzęd święty.

Pogodny, słoneczny w stał ranek. Zagrały jasne prom ienie 
na rosie obfitej, na polach zielonych leżącej. Zaroiły się 
o pierwszym  brzasku ulice grodu od zbrojnych Feaków. Zasie 
na drugim  krańcu w yspy stały już do boju gotow e m nogie  
Kolchów  zastępy. Aż wyszedł z pałacu swego A lcyneusz król 
z berłem  złocistem  w dłoni. Za nim  kroczyli w ielm oże i conaj- 
przedniejsi w  narodzie. Była i m nogość wielka niew iast i ludu 
prostego, ile że za sprawą Hery wieść o gościach rozeszła się 
szeroko i każdy chciał ujrzeć przesławnych greckich herojów .

A za m uram i m iasta gotow e już było w szystko i dym y 
z m nogich stosów  ofiarnych w ysoko biły ku niebu. T u  czekali 
witezie, by im wolę królewską objaw iono. Zasiadł Alcyneusz na
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tron ie  i dał znak. W onczas wystąpił przed króla Jazon i przy
siągł uroczyście, jako Medea królew na jest praw ow itą jego m ał
żonką. W raz też i św iadkowie stanęli, do przysięgi gotow i. 
T edy świadectwo ow o słysząc i świadków widząc, w zniósł Al- 
cyneusz na znak opieki berło złote nad gośćm i swemi i w yrok 
wydał królew ski, jako Medea przy m ałżonku swym  ma p o 
zostać.

Próżno opierali się i grozili Kolchowie. Rzekł im  król, 
iż rad ich jako przyjaciół i gości widzieć u siebie będzie. 
G dyby zaś w olę jego naganiać chcieli, niechaj corychlej precz 
jadą. Im  zasie n iepilno było do dom u żeglować. Bali się b o 
wiem  srogiego gniew u Aetesa, jeśli bez Medei powrócą. 
O stali tedy na wyspie. A siódm ego dnia podnieśli A rgo
nauci kotwicę. Nierad żegnał ich Alcyneusz, dobry król. 
O n i zasie nieradzi go opuszczali. Szczodrotą królewską 
hojnie opatrzeni, jechali w  żalu z gościnnej wyspy.

OSTATNIE PRZYGODY WITEZIÓW 
JAKIE BYŁY.

Płynęła A rgo wspaniała m im o wybrzeży i wysep m n o 
gich. Już z m gieł błękitnych ukazał się oczom herojów  ro 
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dzinny brzeg Pelopsowej ziemicy (Peloponez). Aliści por
wał się z nagła straszliwy wicher północny  i korab skrzydły 
m ocarnem i ogarnąwszy, przez dziewięć długich dni m iotał 
nim , jako łupiną lichą po całem m orzu Libijskiem . Aż za
gnał w icher nawę na pustynne piaszczyste brzegi kraju Syrtów  
w Afryce.

W płynęła Argo do zatoki, której senne w ody drzem ały 
leniwie, sitowiem  gęstem  i w odoroślam i gnijącem i pokryte. 
Zasie dokoła, jak okiem  sięgnąć, piaski i piaski, żarem sło 
necznym  palone, bez śladu zwierza, czy ptaka. Fala przy
gnała korab do lądu tak blizko, że cały przód głęboko 
ugrzązł w  piasku. T rw ogą zdjęci, skoczyli co żywo heroje 
na brzeg niegościnny i w  przerażeniu i grozie patrzyli na 
bezkreśną pustynię. Piachy jeno i piachy bez żadnej od
m iany. Nigdzie śladu źródła, nigdzie ścieżyny lub pasterskiego 
szałasu. M artw ota i cisza głucha wisiała nad pustacią.

»Biada nam !« w ołały trw ożne głosy. »Kędyż to  zagnały 
nas burze? Jak zowie się ta ziemia, od bogów  i ludzi za
pom niana? Raczej nam było zginąć śród pływających 
skał. Raczej nam było gniew  Zeusowy na głow y nasze 
ściągnąć i paść, jak m ężom  przystoi, w bohaterskiej walce!« 
tak narzekali witezie, na brzeg straszliwy patrzący.

»Zaprawdę«, rzekł sternik Anceusz, »prąd w egnał nas na 
piachy, ale nas z nich nie wyzw oli. Niemasz nadzieje, ani 
nam  żeglować, ani dom a dopłynąć. Niechajże im a ster, kto 
zechce!« A to  powiedziawszy, sam ster z rąk wypuścił 
i usiadłszy na stronie, zapłakał gorzko.

Inn i zasie po brzegu bezradnie się snuli w żałości w iel
kiej, ow ym  podobni, co w  grodzie, zarazą porażonym , ręce 
opuszczą i śmierci czekają w m ilczeniu. A gdy wieczór za
padł, żegnali się heroje bez słow a dłoni krzepkim uściskiem . 
Poczem  nie pijąc i nie jedząc, w  płaszcze zawinięci, p o p a
dali na piasek, przez długą bezsenną noc na dzień i na 
śmierć czekając. Zasie poodal wzdychały żałośnie dziewice 
feackie, które z rozkazu króla Alcyneusza Medei jako orszak 
towarzyszyć miały. T e panią swą kołem  otoczyw szy, zaw o
dziły, jakoby łabędzie, co śpiew przedśm iertny nucą, póki 
wraz z życiem nie ustanie.
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Jakoż śmierć blizka była. Mężowie i niew iasty znaleźliby 
grób  niepłakany w piaskach żrących, gdyby nie litość, która 
ozwała się nagle w  sercu władczyń Libji. A tem i były trzy 
półboginie.

Odziane w skóry kozie, k tóre je od szyi aż do stóp 
okrywały, stanęły one w gorące południe przy Jazonie i lekko 
ściągnęły m u z głow y płaszcz, w  który  się był spowinął. 
Porw ał się witeź na nogi, a boskie niew iasty ujrzawszy, ze 
czcią głow ę przed niem i pochylił i oczy spuścił ku ziemi. 
O ne zasie rzekły:

¿N ieszczęsny! w iadom e nam  wszelkie trudy tw e i przy
gody i rozpacz ostatniej nocy. O to  nie frasuj się d łuże j! 
Gdy pani m orza wóz Posejdonow y wyprzęże, złóżcie w inny 
dank macierzy, która was tak długo w łonie swem piasto
wała. Poczem  śmiele do Grecyi miłej wracajcie«.

Znikły boginie, a Jazon na towarzyszów zawołał i p o 
w tórzył im radosną, acz m rokiem  tajem nicy owianą w ie
szczbę.

Tedy w podziwie jęli wszyscy rozważać słów  onych zna
czenie ukryte, gdy znak się uczynił nowy. O to  olbrzym i koń 
m orski znagła w yskoczył na brzeg. W spaniała grzyw a zło
cista wiała m u z obu  stron  karku, spłachcie piany wodnej 
opadały m u z boków  i piersi, on zasie strącał je i parskał 
g łośno. A na w idok ów  ozwał się głosem , radości pełnym , 
witeź P e leu sz :

»Macie tedy w yroczni część sp e łn io n ą ! W yprzęgła owo 
bogini m orza wóz, k tóry  rum ak ten ciągnął. Macierz zasie, 
k tóra nas długo w łonie swem piastowała, to  Argo, nawa 
nasza. Jej to  w łaśnie dank należny oddać m am y. Żywo tedy 
bierzm y korab na barki nasze i nieśm y go poprzez piachy 
śladem  m orskiego rumaka. Jużci, nie zapadnie on w ziemię, 
jeno ukaże nam  drogę ku jakow em uś miejscu, gdzie łacnie 
nawę na w odę spuścić będzie m ożna«.

Tedy uczynili, jako rzekł. W zięli witezie, synow ie bogów  
nieśm iertelnych, korab, dźwignęli go na krzepkie bary i d łu
gich dni dwanaście i długich nocy dwanaście nieśli o l
brzym i ciężar poprzez piachy. A droga wiodła wciąż pustynią 
srogą i bezwodną. Jeno  za łaską i pom ocą m iłosiernych
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bogów  przebyć ją zdołali, inaczej bow iem  już pierwszego 
dnia byliby męże i niew iasty śmiercią pom arli.

Aż doszli przecie szczęśliwie do zatoki m orskiej. Ciężar 
ogrom ny z bark zdjąwszy, pragnieniem  srogiem  nad miarę 
wszelką udręczeni, rozbiegli się, jako psy rozszalałe, by 
szukać źródła. Orfeusz, boski piewca, napotkał w  drodze 
Hesperydy, nim fy o słodkim  głosie. Siedziały one na polu  
świętem , gdzie sm ok Ladon strzegł był jabłek zło tych. O r
feusz tedy błagać jął gorąco, by nim fy ginącym  z pragnienia 
źródło wskazały ożywcze. U litow ały się nimfy okrutnej 
ludzkiej nędzy, a pierwsza m iędzy niem i, Egle, w  te prze
m ów iła s ło w a :

»Zaprawdę, ów  rabuś zuchwały, który  tu  wczoraj przybył, 
ów wydzierca, k tóry  sm oka życia, a nas złotych jabłek p o 
zbawił, —  ów zaiste m usiał wam być na pom oc zesłany, 
o cudzoziem cy! Srogi to  i dziki m ą ż ! G orzały m u oczy 
pod gniew nem  czołem ; niew ypraw iona lwia skóra zwisała 
z ram ion; w rękach niósł gałąź oliw ną i strzały, którem i 
sm oka poraził.

A szedł on z pustyni i spragniony był wielce, nigdzie 
zasie wody znaleźć nie m ógł. Tedy z całej m ocy grzm otnął 
piętą w skałę. Jakoby czarodziejem był, trysnęło  w net z o- 
poki źródło obfite. Ó w  zasie człek okropny legł na ziemi, 
w parł się d łońm i w skałę i żłopał w odę długo, poczem  roz
łożył się w ygodnie i sapać jął, jak napojony byk«.

Tako m ówiła Egle i ukazała, gdzie źródło biło. Rzucili 
się ku niem u tłum nie w itezie wszyscy. W oda ożywcza 
w rychle wróciła im siły i wesołość. »Zapraw dę!« wołali, 
nurzając spieczone wargi w rzeźwiącym napoju: »Zaprawdę, 
acz rozdzieliły z nam i losy Heraklesa, on to  przecież zra- 
tow ał nas w  p o trzeb ie ! Bodajby corychlej spotkać się nam  
z tobą, wdały w iteziu !«

Tedy z ochotą wielką rozbiegli się we wsze strony , by 
Heraklesa chrobrego szukać. W szystka przecie z niczem  w ró 
cili. Jeden jeno Linceusz o bystrem  oku m niem ał, iż ujrzał 
w  dali bohatera Nie bliżej m u doń było wszelako, niż człeku 
wiejskiemu do miesiąca na m łodziku, gdy go za chm uram i
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w ypatrzy. Słusznie tedy powiadał, iż n ik t na obłędnych dro
gach zgonić nie zdoła heroja.

Na owych piaskach pustynnych dwóch jeszcze tow arzy
szów w przygodzie złej utraciw szy i opłakawszy ich szczerze, 
szli woje greccy na A rgo i precz jechali od niegościnnych 
brzegów. Siła czasu m inęła na szukaniu drogi z zatoki owej 
na pełne m orze. W ia tr przeciw ny ku lądowi ich spychał, 
a korab m iotał się w  zatoce tam  i sam, jako wąż niespo
kojny, co z kryjów ki swej wypełznąć nie m oże i głow ę z sy
kiem podnosi i okiem  błyszczącem napróżno wyjścia szuka.

Radził im  tedy Orfeusz, piewca widzący, by z korabia 
na ląd wysiedli i bogom  m iejscowym  ofiarowali. Jakoż uczy
nili tak i ostaw ili na brzegu największy tró jnóg  ofiarny, 
k tó ry  ze sobą na korabiu mieli. Gdy się już ku pow rotow i 
kw apili, zaszedł im  drogę bóg  m orski T ry ton , w postaci 
p ięknego m łodziana. T en  pochyliw szy się, garść ziemi ujął 
i podał ją Eufem uszow i na znak przyjaźni i gościnności. 
H eroj zasie, wdzięcznie ów  dar przyjąwszy, na piersi go 
ukrył. Poczem  bóg tem i ozwał się słow y:

»Rodzic mój uczynił m ię przełożonym  i opiekunem  nad 
tem i wody. Popatrzcie ow o tam , gdzie czarne fale z głębiny 
biją. T am  właśnie wąska cieśnina z zatoki na pełne m orze 
wiedzie. Żeglujcie ku niej, a ja w iatr ześlę wam  pom yślny. 
I to  wam  rzekę, iż niedaleka już od was Pelopsow a ziemica!«

W esoło  tedy i gw arnie szli heroje na korab, T ry ton  zasie, 
tró jnóg  ciężki na barki dźwignąwszy, wraz z nim  w falach 
się pogrążył. W artko  płynęła Argo ku ojczystej ziemi. Po 
dniach niew ielu, przygód nie zaznawszy żadnych, mijali w i
tezie skalistą wyspę K arpatus i chcieli drogę swą ku pięknej 
Krecie obrócić. Zasie wyspy onej stróżem  był olbrzym  stra
szliwy T alos. Tenci ostatn i pozostał ze spiżowego pokolenia 
ludzkiego. Zeus podarow ał go  Europie na w rotnego, by trzy 
razy codnia spiżow em i stopy  dokoła wyspę obchodził. A był 
ów  olbrzym  srogi cały ze spiżu i nic go zranić nie m ogło. 
Na jednej jeno nodze m iał przy kostce ciała nieco i żyłę, 
w  której krew׳ biła. K toby o miejscu owem wiedząc, zdołał 
w nie ugodzić olbrzym a, śmierćby m u zadał pewną, bowiem  
nieśm iertelnym  nie był.
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Już Argo blizko ku wyspie podpłynęła, gdy ujrzał nawę 
stróż okropny, co na skalnym  w ystępie czaty swoje spra
wował. W raz też począł m ocarnem i d łońm i wykruszać złom y 
skał i m iotać je na korab. W  trw odze wielkiej zwrócili nawę 
heroje i precz chcieli jechać. Acz srogie pragnienie m ęczyło 
ich znow u, byliby m im o pięknej wyspy przepłynęli, gdyby 
nie słow a Medei. Ta z miejsca powstawszy, tak do zlęknio- 
nych m ó w iła :

»Słuchajcie mię, m ężow ie! W iem ci ja, jako po tw ora 
onego pokonać. Baczcie jeno, by korab tak utrzym ać, iżby 
go m iotane przezeń głazy nie dosięgły!«

Poczem  zgarnąwszy w dłonie fałdy purpurow aj szaty, na 
ram ieniu Jazona wsparta, szła na górną część okrętu. Tam  
stanąwszy, jęła straszliwem i słow y zaklęć potężnych wzywać 
Parki, żyw ota zbawiające. W zywać jęła te, co są podziem nego 
świata psami chyżem i i nigdy niestrudzone, pow ietrzem  
gnają, by wszystko żywe tropić i na śm ierć zaszczuć.

Potem  rzuciła Medea czary przem ożne na Talosa. Za
padły ciężko powieki spiżow ego męża, sen w ładny objął m u 
głowę. Zachwiał się olbrzym  i padł na skały, a padając ude
rzył nogą o głaz ostry. Zranił się w  ciało żywe, trysnęła 
z żyły otwartej krew i płynęła ciężko, jak roztopiony ołów . 
Zbudził śpiącego ból gw ałtow ny, chciał jeszcze porwać się 
na nogi. Ale jak sosna m ocarna, gdy ją m orderczy topó r 
dosięże, chwilę jeszcze trw a, chwiejąc się cała, aż runie na 
ziemię z łoskotem , tak i on  ustać nie zdołał. Zatoczył się 
raz ostatni i potężne m artw e cielsko zwaliło się z hukiem  
w głębiny morza.

Już tedy bez trw ogi szli A rgonauci na ląd i zażyfyali 
wczasu aż do następnego rana. W szelako ledwie wyspę 
piękną z oczu stracili, a już now a czekała ich przygoda. N a 
stała o to  noc okropna, ciem na i czarna. Nie rozproszył 
m roku prom ień księżyca, ni m igotanie gwiazd jasnych. 
Zdało się żeglarzom , iż przepaści podziem ne z o tchłani 
swych wszystkie m roki na świat w ypuściły ; iż nie po m orzu 
płyną, a po straszliwych falach Tartaru.

W zniósł witeź Jazon dłonie w górę i głosem  wielkim  w zy
wał Feba Apollina, by ich z tej męki okrutnej w yzw olił. Łzy
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dziw nego lęku spływ ały po jagodach wodza i ślubow ał 
bogu, iż go conajwspanialszem i uczci ofiary. Usłyszał A pollo 
błagalny głos i przyjął prośbę m iłościwie. Zstąpił z O lim pu  w y
sokiego, skoczył na w yniosłą skałę m orską, w ysoko podniósł 
w  dłoniach złocisty łuk  i jął zeń na wsze strony  strzały srebrne 
m iotać. Znagła rozjaśnił blask cudow ny m roki. Ujrzeli wraz 
witezie wysepkę m ałą i spiesznie ku niej Argo obrócili. A przy
biwszy do brzegu, zarzucili kotwicę, czekając niecierpliwie, aż 
zorza rum iana na w schodnie niebo wynijdzie.

Zasie gdy słońce jasne igrało już na falach, a oni wartko 
dalej jechali, w spom niał Eufemeusz, co był widział we śnie. 
Zdało m u się o to , iż garść ziemi, przez T ry tona  m u dana, na 
piersi jego drgać i ruszać się poczyna. Spada wreszcie i przy
biera kształt dziewy, a ta m ó w i:

»Jam córa T ry tona  i Libji. Odaj mię córom  Nereuszow ym , 
abym  mieszkała w m orzu u brzegów Anafy. W yjdęć ja znow u 
na św iatło boże i w nukom  tw oim  przeznaczona będę«.

A w spom niał sen swój Eufemeusz dlatego, iż wyspa, u k tó 
rej brzegów  poranku oczekiwali, Anafy w łaśnie m iano nosiła. 
Jazon opow iadania towarzysza wysłuchawszy, w net sen w yro 
zumiał i bohaterow i radził, by ow ą garść ziemi, na sercu n o 
szoną, w  fale m orza rzucił. Co gdy ów  uczynił, w  oczach zdu
m ionych żeglarzy dźwignęła się z głębi w odnych wyspa u ro 
dzajna i piękna. Nazwali ją też Kallisto, czyli najpiękniejszą, 
Eufem eusz zasie zaludnił ją później dziećmi swemi.

O statniać to  była już cudow na przygoda, którą witezie 
przeżyć mieli. W rychle ujrzeli przed sobą brzegi wyspy Egi- 
ny. O d niej w  radości wielkiej ku blizkiej już ojczyźnie że
glow ali. Jakoż, żadnych już złych chwil nie zaznawszy, w pły
nęli heroje szczęśliwie do przystani w lo lkos. Zasie w korynckiej 
cieśninie Jazon uroczyście ofiarował Argo panu m orza Posej
donow i. Stąd też, gdy  po latach wielu, w  proch rozsypała się 
nawa, ostała przecie, na niebo w ysoko wzniesiona, jako gwiaź- 
dzica przejasna, na połudn iow ym  nieboskłonie.
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JA ZO N A  KONIEC JAK I BYŁ.
Nie został Jazon w Iolkos królem , acz gw oli tem u na że

glugę, przygód i nieprzezpieczeństw pełną się puścił. Acz gw oli 
tem u Medeę ojcu porw ał i brata jej Absyrtesa nikczem nie zgła
dził ze świata. Musiałci królestw o synow i peliaszow em u Aka- 
stusow i ostawić, a sam z m ałżonką m łodą, żyw ot ratując, do 
K oryntu uszedł. Tam  dziesięć lat w zgodzie przemieszkali 
i synów  mieli trzech Z tych starsi dwaj bliźniakam i byli, 
a zwano ich T essalusi Alkimenes. Trzeci zasie, Tyssander, dużo 
był m łodszy od braci.

A przez owych lat dziesięć m iłow ał i czcił Jazon m ałżonkę 
swą Medeę, nie iż urodziw ą była nad m iarę, ale i gw oli rozu
m ow i jej i szlachetności i serca dobroci. W szelako z biegiem  
czasu odm ienił się witeź chrobry. Nierad już widział m ałżonkę, 
na której licu znaczyły ślady swe lata, ścierając krasę m łodości. 
Aż odw rócił serce swe od Medei i um iłow ał piękną Glaukę, 
córę króla korynckiego Kreona.

Tedy w tajem nicy wielkiej przed m ałżonką swą, począł się 
o rękę Glauki ubiegać. Gdy zaś rodzic jej, król, dał zezwoleń- 
stw o swoje i dzień już w ybrano, w  k tórym  się gody w eselne 
odbyć miały, szedł Jazon do Medei i prosił, a przekładał, by go 
po dobrej w oli z m ałżeństw a zwolniła. A i w tern ją upew niał, 
jako chce w now e śluby wstąpić z troski o dzieci i dla synów  
jeno żąda się z m ożnym  królew skim  rodem  spokrew nić. W sze
lako na słow a i prośby jego, zbudził się w Medei gniew  spra
wiedliwy. W zyw ała głosem  wielkim  bogów  na świadków  za
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klęć i przysiąg m ałżonka i karą m u groziła. Ó w  wszakże, na nic 
n ie bacząc, ślubować chciał córze królewskiej. Medea zasie, 
opuszczona i żałości oddana, kryła się w kom natach jazono- 
w ego pałacu.

»Biada m i!« wołała. »Bodajby poraził m ię grom  niebieski! 
Przecz żyć mi dłużej ? Przybywaj, o śmierci litościw a! O  ro 
dzicu m ó j! O  grodzie o jczysty ! przecz uszłam  od was w hańbie 
i w sty d z ie ! O  bracie m iły ! ciebiem żywota zbawiła, a teraz 
krewr tw oja na m nie sp ad a ! O tom  ukarana przez m ałżonka 
m ego Jazona, a wżdyć dla niego grzeszyłam ! Usłysz głos mój, 
bog iń i sprawiedliwości, a ześlij zagubę na Glaukę i na niego!«

T ak narzekała, gdy Kreon, rodzic nowej Jazona m ałżonki, 
w  kom nacie przed nią stanął i w  te ozwał się słow a:

»Niewiasto o złem spo jrzen iu ! niewiasto, na m ałżonka 
sw ego gniew em  rozpa lona! W eź cożywo synów  tw ych za rękę 
i uchodź z ziemi mojej. Nie przestąpię progów  dom u m ego, 
póki cię za granice kraju tego nie wyżenę«.

Medea zasie, gniew  swój opanowawszy, spokojnym  głosem  
rzekła:

»Przeczżeto zła odem nie się lękasz, K reonie? Zaliś ukrzyw 
dził m nie? Zaliś przedem ną zaw inił? Dałeś o to  córę swą m ę
żowi, k tóry ci przypadł do serca. A czemże ja ci byłam ? Nie- 
nawidzęć srogo, ale jeno m ałżonka m ego, tenci jeden za 
w szystko wdzięczność m i w inien. W szelako stało się już. Nie- 
chajże w szczęściu żyje now e stadło. A m nie w  kraju tym  
w  spokoju ostawcie. W ierę, wielka jest boleść moja, uchylę 
wszelako głow ę przed m ocniejszem i«.

Nie m ógł jednak Kreon w szczerość jej m ow y uwierzyć, 
acz go  pod nogi podejm ow ała i zaklinała w imię córy jego 
G lauki, której tak nienawidziła. Na oczy jej, gniewem  gorejące, 
patrząc, rzekł k r ó l :

»Uchodź, bym  zasie od troski ciężkiej był w olny«.
T edy błagać jęła M edea o jeden jedyny dzień zwłoki, by 

łacniej wybrać dla siebie i dzieci drogę i miejsce przezpieczne, 
gdzieby głow ę schronić m ogli.

»Zaiste, nie m am  ja duszy tyrańskiej i srogiej«, rzekł na to 
król. »Nieraz już gorzkom  żałować m usiał serca nierozum nej
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miękkości. Czujęć i teraz, iż źle czynię, prośbie twej ucho dając. 
W szelako niechaj się stanie wedle w oli twej, niew iasto 1«

A tak uzyskała Medea zwłokę pożądaną. A już był nią 
owładnął szał pom sty  i gniew u, iż na nic zgoła nie bacząc, na 
czyn się ważyła, który  przódzi jeno niejasnem i kształty 
w  um yśle jej się jawił i n iepodobnym  do spełnienia zdał się. 
W szelako raz jeszcze przekonać się chciała, zali nie odw iedzie 
m ałżonka od zdrady, stawiąc m u przed oczy całą szkaradę 
i zbrodnię postępku jego. Tedy stanęła przed nim  i tak m ów ić 
poczęła :

»O  najnędzniejszy z m ężów ! O w o zdradziłeś mię i now e 
zawierasz śluby, a wżdyć masz chłopiąt troje. Zaiste, gdyby 
bezdzietnym  ostał nasz związek, wybaczyłabym  ci chętnie, a ty  
w ym ów kę m iałbyś słuszną. Tak jako jest, niemasz dla ciebie 
przebaczenia. Zali m niem asz, iż przestali już władać i rządzić 
bogow ie, którzy władali wonczas, gdyś m i cześć i w ierność 
poprzysięgał? Zali m niem asz, iż insze teraz praw o i sąd inakszy 
nad postępkam i śm iertelnych, że się na łam anie przysiąg zu- 
zuchwale ważysz?

Rzeknij mi jedno teraz —  pytam  cię, jakobyś przyjacielem  
m i był —  kędy m am  krok mój obrócić? Zali odeślesz m ię do 
dom u rodzica m ego, któregom  nędznie zdradziła, k tórem um  syna 
m iłego zabiła tobie gw oli?  A  m oże o innem  wiesz dla m nie 
schronien iu? Zaprawdę, zaprawdę, siła części i sławy przysporzy 
ci, panie m łody, wieść, iż pierwsza m ałżonka tw a i dziatek 
troje po proszonem  po świecie chodzi!«

Ale Jazon głuchy był na głos boleści i nie drgnęło w  nim  
serce twarde. O biecow ał jeno Medei, iż ją i dzieci na drogę 
hojnie złotem  i dobrem  wszelakiem opatrzy, a da jej listy  do 
druhów  dobrych i pobratym ów . O na zasie wzgardziła wszelką 
jego łaską.

»Idźże tedy, idź !« rzekła. »Spiesz na gody, k tóre cię bólem  
n a p o ją !«

W szelako w rychle obaczyła się Medea i pożałow ała słów  
groźnych. Nie iżby w pom yśleniu  jej odm iana nastąpiła i po m 
sty strasznej poniechać chciała. Bała się jeno, by Jazon, gniew  
jej widząc, nie uląkł się i pilnow ać jej nie rozkazał, a tak 
w  zemsty dokonaniu nie przeszkodził. Słała tedy do niego, p ro 
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sząc, by raz jeszcze na rozm ow ę z nią przyszedł. Co gdy uczynił, 
oblicze i m owę odm ieniw szy, tak doń rzekła:

»Jazonie, poniechaj m nie i nie miej do m nie gniew u. Za
pom nij, com rozpaczą uniesiona, m ówiła. W idzęć teraz, że 
wszystko, co czynisz, ku dobru naszem u zmierza. Przybyliśm y 
tu  jako wygnańcy nędzni, teraz przez śluby now e sobie i dzie
ciom naszym i m nie naw et dobrego siła sprawisz. Nie na 
długo bowiem  chcesz synów  naszych oddalić. Przyzwiesz ich 
rychło, by udział m ieli w  szczęściu i dostojeństw ach rodzeń
stwa, które im  losy dadzą. Pójdźcie sam, dzieci, obejmijcie 
rodzica, a pogódźcie się z nim , jako i ja z nim  się pogo
dziłam !«

Uwierzył Jazon w  tę um ysłu m ałżonki pierwszej od
mianę. Radował się tedy wielce, dzieciom i jej obietnice 
hojne czynił. Medea zasie chciała go  jeszcze bardziej uko
łysać i w pewności zgody utwierdzić. Jęła go tedy prosić, 
by synów przy sobie ostaw ił, a jej samej w św iat iść po
zwolił. Pragnąc zaś kupić łaskę i pozw oleństw o nowej m ał
żonki Jazona i rodzica jej, rozkazała Medea z kom ory w y
wieźć bezcenną szatę złocistą na dar ślubny dla córki kró
lewskiej. Pom yślawszy niewiele, zgodził się Jazon na jej 
prośby. W n e t teź posłano sługi z darami dla młodej pani. 
A były to  dary śmierci. Jadem  bow iem  okropnym , za sprawą 
czarów, napoiła Medea bezcenne szaty.

O błudnie tedy pożegnawszy męża, który  do oblubienicy 
pospieszył, czekała opuszczona na wieści, jako dary jej przy
jęte zostały. Człek zaufany jeden zawczasu m iał ją o wszyst- 
kiem  pow iadom ić. Jakoż ukazał się wreszcie posłaniec, bieg
nący żywo, a ledwie panią zajrzawszy, wołać jął w trwodze:

»Spiesz, spiesz, M edeo ! siadaj na okręt twój, uchodź 
cożyw o! Nie żyje już nieprzyjaciółka twa i rodzic jej nie 
żyje. A ow o tak się stało. G dy synow ie tw oi z Jazonem  do 
kom nat królew skich weszli, ucieszyliśm y się wielce, słudzy 
wszyscy, że o to  waśń skończona i zgoda teraz zapanuje. Pani 
m łoda w esołem  spojrzeniem  m ałżonka tw ego witała. Aliści 
synów  z nim  ujrzawszy, ukryła oczy w dłoniach, odwróciła 
zagniewane oblicze i wiedzieć o nich nie chciała.

U m iał wszelako Jazon gniew  jej uśmierzyć. Przem ów ił
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słow em  dobrem , ujął się za tobą i dary tw oje pokazał. Szat 
pozłocistych przepych zdum iał królew nę i um ysł jej znie
wolił. Przepom niała niechęci i przyrzekła zgodę na w szystko, 
co pan m łody postanow i. A gdy Jazon z synam i kom natę 
jej opuścił, sięgnęła chciwą dłonią po tw oje dary. O kryła 
oponą złocistą ram iona, w łożyła wieniec złoty na g łow ę i przed 
zwierciadłem stanęła, radując się swej krasie. Poczem  z k o 
m ory swej wyszła i chodzić jęła po całym pałacu, ciesząc 
się ze stro ju  swego, jak dziecię płoche.

Aliści wrychle w  trw ogę obróciła się radość. Pobladły 
róże na jej licach, dreszcz nagły ciałem m iotał. Chwiejąc się 
na nogach, krokiem  ku siedzisku sw em u postąpiła i ciężko 
na ziemię upadła. Zbielała twarz, w yw róciły się oczy, piana 
wystąpiła na usta. Skargi i okrzyki lęku rozległy się w ko
m natach. Biegli słudzy do rodzica królewnej, biegli do Ja
zona. A już i wieniec złoty we w łosach nieszczęsnej p ło 
m ieniem  buchnął. Jad i ogień traw iły w espół ciało pani 
m łodej. Gdy zasie rodzic król przybieżał, ujrzał jeno okru tn ie 
zm ienione zwłoki córy. Rzucił się na nie w rozpaczy w iel
kiej, aleć i jego nie oszczędził srogi jad okropnej szaty. 
Pobok umarłej królew ny i on ducha wyzionął. O  Jazonie 
zasie nic m i w iadom em  nie jest«.

O w a o czynie okropnym  okropna opowieść nie uśm ie
rzyła szału wściekłości, k tóry  Medeą m iotał. Przeciwnie, 
sroższym  jeszcze ogniem  rozgorzała i iście jako Furja zemsty 
leciała, by m ałżonkow i i sobie śmierć zadać. Przedew szystkiem  
biegła do kom ory, gdzie synow ie jej we śnie spoczywali, ile 
że noc już zapadła.

»Krzep się, serce m oje!« m ów iła zemstą dysząc, do 
siebie samej. »Krzep się, a nie d rży j! spełnionem  bow iem  
m usi być to  okropne, co koniecznem  jest. P rzepom nij, 
o nieszczęsna, iż twoje to  dzieci, iż ty  je z rodz iłaś! Na 
chwilę, na tę jedną jedyną chwilę p rzepom nij! Starczy ci 
żyw ota całego, by ich opłakiwać potem . W żdyć jeno dobrze 
im chcesz uczynić. Bo jeśli dłoń twoja żyw ota ich nie zbawi, 
tedy w róg zada im  cios śm iertelny«.

Jako na skrzydłach bieżał Jazon do dom u swego, by zna
leźć m orderczynię oblubienicy swej młodej i pom stę na niej
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wywrzeć okrutną. Aliści ledwie u progu stanął, posłyszał 
jęk żałosny dzieci swych, które pod nożem  zabójczym z ży
ciem się miłem żegnały. Skoczył do sypialnej kom ory ch ło
piąt i trupy jeno obaczył. Medei zasie nigdzie nie było. W y- 
bieżał z dom u, szałem rozpaczy gnany, aż znagła szum
wielki ponad sobą usłyszał.

Dźwignął Jazon w górę obłąkane oczy i ujrzał w ysoko 
w powietrzu zbójczynię straszliwą. Stała na wozie, w sm oki 
zaprzężonym, który  na zew jej czarnoksięski się zjawił
i unosił ją chyżo z miejsc, co pom sty  jej świadkami były. 
Pojął nieszczęsny, iż nigdy okropnej za zbrodnie pokarać nie 
zdoła. Rozpacz okru tna targnęła sercem, m ord Absyrtesa
znów  przed oczyma stanął. Chwycił Jazon miecz ostry
i przebił się nim  na progu dom u swego.

129

MELEAGER NA ŁOWACH.
Eneusz, król K alidonu, radow ał się z urodzajów, którem i 

rok nad miarę obfity, ziem ię jego błogosławił. Składał tedy 
bogom  w ofierze pierw ociny płodów , szczególnie przez nich 
um iłow anych. W ięc bogini D em eter zboża wszelakie, w ino 
D yjonizosow i, a zasie oliw ę w onną Atenie. O  jednej tylko

Mitologia:
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A rtem is przepom niał i z ołtarza bogini łow ów  nie biły dymy 
ofiarne ku niebu.

Tedy rozgniewała się wielce A rtem is i srogo um yśliła 
pokarać gardziciela niebacznego. Nasłała w net na niw y Ka
lidonu okropnego odyńca. T em u ogniem  czerw onym  g o 
rzały oczy, szczeć ogrom na i twarda, jako żelazne gro ty , na 
skórze się jeży ła ; pianą ociekała paszczęka krwawa, a kły po- 
czwarne zdały się jako największe zębce słoniow e.

Ó w  tedy po tw ór srogi dniem  i nocą deptał K alidonu 
rodzajne pola i niw y źrzejące. P różno stodoły  i klepiska cze
kały na zbiory obfite. Pożerał zwierz wiecznie głodny 
słodkie jagody w inne z łozam i razem, z gałęźmi żarł oliw  
owoc piękny. Nie m ogli pasterze, ani psy ich złe i śmiałe 
trzód przed nim  ustrzedz. P różno rozżarte byki bydła przed 
nim  broniły .

Aż porw ał się do czynu syn królew ski, heroj w spaniały —  
M eleager. T en  zwołał łow ców  conajśm ielszych i psy tęgie 
zgrom adził, by odyńca srogiego ubić. Najsławniejsi witezie 
z Grecyi całej na one łow y przyzwani byli, a z niem i razem 
i dziewa bohaterska Atalanta, arkadyjska królew na. Tej 
dziwne były losy. Niem ow lę w puszczy leśnej porzucone, 
niedźwiedzica znalazła i m lekiem  sw em  w ykarm iła. Po tem  
łow cy dzielni w ychow ali dziecię. Żyła tedy dziewa z łow ów  
i łow om  oddana, uganiając za zwierzem po kniejach i o- 
stępach. W  śluby m ałżeńskie wstąpić nie chciała, w rogo na 
m ężów patrząc. O na to  ustrzeliła raz z łuku Centaurów ' dw óch, 
gdy w borze za nią gnali. W szelako, łow y nad wszystko u m i
łowawszy, przem ogła niechęć swą do m ężów i do K alidonu 
pospieszyła, acz wiedziała, iż m nogich tam  najdzie witeziów.

Stanęła królew na urodna w gronie  herojów  bitnych. 
W łosy  ogrom ne w  jeden węzeł prosty  m ocno m iała zw i
nięte. Przez ram ię kołczan przewiesiła ze słoniow ej kości, 
w  lewicy łuk  dzierżyła krzepki. Oblicze jej dziewczęcem zda
łoby się dla m łodzianka, ale iście chłopięcem  było dla dziew 
częcia. A ujrzawszy ją tak hożą i piękną, rzekł M eleager do 
siebie: »Szczęśliwy, którem u ta cześć okaże i m ałżonkiem  swym  
nazow ie!« W szelako nie było czasu na dłuższe rozm yślanie, 
ile że łow y niebezpieczne wraz m iano rozpocząć.
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Ruszył zastęp łowiecki ku kniei, odwiecznem i drzewy 
zarosłej. Ta, na rów ni się poczynając, na zbocze góry się 
pięła. Stanąwszy na miejscu, jęli m ężowie sieci rozpinać 
i psy ze smyczy puszczać, aż wszyscy tropem  poszli. D o
tarli wreszcie do urwistej do liny ; wezbrane potoki leśne 
zszarpały i poryły jej b o k i ; głęboko, na przepaścistem dnie, 
rosły splątane gąszcze sitow ia, trzcin, traw  bujnych i krzów 
wierzbowych. T u  był dzik w  legow isku swem ukryty. W net 
przecie ruszyły go psy rozżarte. Porw ał się wściekły, i jako 
błyskawica chm ury czarne przebija, tak on przez gąszcz się 
przebiwszy, na w rogów  znagła runął.

Czekał nań w sprawie dobrej zastęp m ężny. Krzyk uczy
niwszy głośny, nastawili m u bohaterow ie żelazne ostrza 
oszczepów. M inął je przecie zwierz chytry, i łaję psów  roz
pędziwszy, gnał bokiem . Gradem leciały za nim  pociski, tyle 
jeno sprawiwszy, że zawściekł się i rozjuszył okrutnie. O gniem  
z krwawych ślepiów zionąc, zawrócił żywo i wpadł na prawe 
skrzydło polowaczy, .jako głaz potężny , dłońm i olbrzym a 
ciśnięty. W n et też łow cy trzej dobrzy, krwią z ran śm ier
telnych brocząc, na ziem ię padli. Czw arty zasie, N estor sam, 
tyle później sław iony bohater, żyw ot ratow ał, na dąb się 
chroniąc. A dzik rozżarty kłam i straszliwem i pień dębu 
orał.

Ale już kładła Atalanta strzałę ostrą na cięciwę. Świsnął 
pocisk poprzez gęstw inę i poniżej ucha ugodził zwierza. 
Poraź pierwszy zbroczyła się posoką czarną szczeć potw ora. 
D ojrzał M eleager ranę i z radosnym  okrzykiem ukazał ją to 
warzyszom .

»Zaprawdę, zaprawdę!« wołał, »tobie, królew no chrobra, 
dank m ęstw a należy!«

W tedy  zdjął m ężów  srom  wielki, iż niewiasta zwycię
stw o z rąk im  wydziera. W szystka tedy gw ałtow nie oszczepy 
w zwierza cisnęli.

Aliści w łaśnie owa pocisków  zewsząd lecących m nogość 
sprawiła, iż żaden odyńca nie poraził. W ówczas Anceusz, 
z Arkadji przybyły, słow a m iotając harde, dwuręczny topór 
bojowy w obie pochw ycił dłonie. Na palce się uniósł i za
m achnął okrutnie. W szelako nim  cios zadać zdołał, już
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srogie kielce dzika w żywocie m u ugrzęzły, że runął na 
ziemię, we krwi się pławiąc, z wyszarpanem i jelity.

Chw ycił tedy oszczep ostry Jazon, bohater wdały, co 
później długą na korabiu A rgo żeglugą sławę nieśm iertelną 
zdobył. Nie poraził jednak pocisk, m ocarną d łonią rzucony, 
dzikiego zwierza, a dziw nym  przypadkiem z drogi zw rócony, 
psa niew innego ubił. Raz po razie cisnął teraz M eleager 
oszczepy dwa. Jeden w ziemi utkw ił, drugi zaś grzbiet odyń- 
cowi przebódł i ustrzągł w  nim .

M iotać się jął wściekle i szaleć zwierz, ciężko raniony. 
Pienił się i krwią broczył obficie. A już M eleager nowym  
go ciosem  poraził w  kark rozrosły. Za nim  inni łowcy 
w olbrzym iem  cielsku m nogie u tkw ili groty . Padła na 
ziemię potw ora, ostatni dech wypuszczając. Postaw ił Meleager 
stopę swą na łbie ubitej bestyi. O strym  mieczem łeb od 
rąbał i zdarł skórę szczeciniastą z grzbietu. Poczem  skórę 
i łeb z kłam i okropnem i chrobrej Atalancie, królew nie ar
kadyjskiej, oddał. A łup jej składając, m ów ił:

»W eźmij odem nie łup, który  po sprawiedliwości, m nie 
należy. Niechajże z nim  i sławy część tobie w  udziale przy
padnie!«

W szelako witezie zajrzeli części, przez Meleagra n iew ie
ście okazanej. Pom ruk  groźny ozwał się w net w gromadzie. 
Głosem  grom kim  gniew ne m iotając słowa, pięści ściskając 
potężne, biegli ku Atalancie synow ie Testjusza, bracia me- 
leagrowej macierzy.

»Hejże, białogłow o!« wołali. »Oddawaj łup, nie m ieszka
jąc! Zasie ci chytrością brać to , co nam  z prawa należy. 
Nie dufaj urodzie sw e j! Nie pom ożeć ona, ni ów  zaślepiony 
w tobie łupów  rozdaw ca!«

A tak m ówiąc, wydarli dziewie dar Meleagra i obstaw ali 
przy tem , iż nie jest witeź m ocen łupem  rozporządzać. Ó w  
zasie w  gniew  popadł srogi. Zębami zgrzytając w  szale, za
krzyknął g ro m k o :

»Nikczem ni zasługi cudzej rabusie ! Uczcie się odem nie, 
jako inna rzecz słow em  szermować, a inna czynić!«

Jakoż nim  się obaczyć zdołali, już obaj legli we krwi, przez 
siostrzana m orderczem  ugodzeni żelazem.
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Zasie dom a Altea, macierz m eleagrowa, ku świątyni się 
miała, by bogom  dziękczynne złożyć dary, za tryum f syna. 
Aliści właśnie nadeszli słudzy, dźwigając krwawe obu jej braci 
zwłoki. Tedy żałością wielką zdjęta, w  płacz uderzyła i skargi, 
targając włosy i szaty rwąc na sobie. W raz też ku dom ow i 
zawróciła, czarną oblekła odzież, a krzyk jej i zawodzenie roz
legało się po całym grodzie.

W rychle przecie doszła ją wieść okropna, iż syn to  jej Me- 
leager w ujów  swych pobił. I wraz stała się w  niej odm iana. 
G w ałtow na chęć zem sty nad żalem górę wzięła. Jakoż w spom 
niała sobie zaraz to , co z jej pamięci uleciało oddawna. Spom - 
niała sobie, jako po narodzeniu Meleagra u łoża jej stanęły 
Parki i tak m ów iły:

»Będzie syn tw ój, Meleager herojem  sław nym «, rzekła 
pierwsza. »Będzie syn twój mężem szlachetnym  i wielkiego 
serca«, rzekła druga. Trzecia zasie m ówiła : »Będzie syn twój żył 
tak długo, póki nie zetli się do cna głow nia, co w łaśnie na 
ognisku gorzeć poczęła«.

Zaledwie Parki znikły, chwyciła Altea z ogniska jasno p ło 
nącą głow nię, ugasiła ją w  wodzie, i drżąc o życie syna, ukryła 
ją na dnie skrzyni zamczystej, w swej najtajniejszej kom orze. 
Teraz wszelako, pragnieniem  zem sty uniesiona, w spom niała 
oną głow nię.

W  zapam iętaniu dzikiem, na nic nie bacząc, biegła ów ka
wał drew na dobyć z pew nego schowania. Na sługi zasie w o
łała, by z w iórów  sm olnych i chrustu  suchego ogień nałożyli 
w artko. A gdy płom ień buchnął jasny, stanęła nad nim , głow nię 
zgaszoną w dłoni dzierżąc. Aliści wraz w  sercu jej dwa ozwały 
się g łosy. S iostra, pom sty  pragnąca, i macierz, miłująca dziecię, 
stanęły z sobą do walki. T rw oga i żal wielki, to  znów gniew  
srogi, raz bladością, raz czerwienią powlekały jej lice. Po cztery- 
kroć ściągała rękę, by drew no w ogień rzucić, i znow u ją co
fała. Aż wzięła górę siostra nad macierzą w sercu niewiasty.

»Bywajcie m i!«  zawołała, »o wy karzące b o g in ie ! Bywajcie, 
a niech patrzą oczy wasze na straszną Furjom  ofiarę! W y zasie, 
znagła odeszłe duchy braci m oich, wiedzcie, co dla was czynię! 
O to  przy was zw ycięstw o! Przyjmijcie tedy ostatni dar, 
umarli! dar bezcenny! Bierzcie żyw ot dziecięcia m ego. O w o
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rwie mi się serce w  piersi i nie mieszkając pójdę za ofiarą, którą 
gw oli pocieszeniu duchów  waszych składam!«

A tak rzekłszy, odwróciła głow ę i drżącą dłonią rzuciła 
głow nię w  płom ienie.

Podczas był już Meleager z łow ów  na g ród  pow rócił. Ra- 
dowałci się zwycięstwem, ale już zabójstwo na w ujach popeł
nione, gorycz i lęk sączyło m u w serce. M yślami sm utnem i tra- 
p ion , poczuł nagle, jakoby ogień srogi, który  trawić m u jął 
w nętrzności. W net też bóle okropne na łoże go rzuciły. Pa
sował się z niem i, jako na męża przystało, i nad tern cierpiał 
najsrożej, iż śmiercią niesławną, nie w  boju, a z choroby 
nędznie ginąć m usi.

T edy zazdrościł tow arzyszom , co od kłów  dzika polegli, 
a sił ostatkiem  przyzywał brata, siostry, rodzica zgrzybiałego, 
a przed wszystkiem i na macierz m iłą wołał.

T a zasie u  ognia wciąż stała, m artw ą źrenicą patrząc, jak 
płom ień życie syna pożera. A M eleager cierpiał coraz srożej 
i rosła męka jego z siłą ognia. W szelako gdy  w popió ł siw y 
węgiel się czarny jął zmieniać, przyszedł na nieszczęsnego kres. 
Z iskrą ostatnią uleciało zeń życie m łode.

Przyszły płakać siostry nad zwłokam i heroja, przyszedł 
w  żalu rodzic o siw ia ły ; szło zawodzenie i skargi poprzez k ró 
lestw o całe. Macierzy jeno nie było. W łasnem i dłońm i u d u 
szoną, naleziono ją m artw ą u wygasłego ogniska, na k tórem  
w popiół zetlała g łow nia śm iercionośna.

rcin.org.pl



O T A N T A L U .
Tantal, syn zeusowy, władał nad krajem jednym  we Frygji, 

a sławę miał wielką i z bogactw  ogrom nych słynął. Jego jednego 
ze śm iertelnych ponad wszystkich wynieśli i um iłow ali b o 
gowie olimpijscy. A iż synem  był władacza bo g o w i ludzi, tedy 
druhem  swym  uczynili go nieśm iertelni. U zeusow ego stołu 
zw olono m u zasiadać i słuchać, o czem panow ie świata radzą.

Był wszakże T an tal jeno u łom nym  człekiem, a pychą nad
m ierną uniesiony, szczęścia swojego ustrzedz nie um iał i prze
ciw bogom  ciężko grzeszyć począł. Zdradzał tedy śm iertelnym  
O lim pu  tajne sprawy. Ze sto łu  bogów  kradł podstępnie am 
brozję i nektar, a łup świętokradzki między swych ziemskich 
druhów  dzielił.

Gdy zasie z tych jeden uniósł ze św iątyni Zeusa na Krecie 
psa złotego ogrom nej ceny, przechowywał T antal łup ów. 
A kiedy Zeus wydania skarbu zażądał, człek w iarołom ny za
przysiągł, iż nigdy go nie m iał u siebie.

P łochy i niebaczny, wciąż w now e brnął przew iny. U m yślił 
o to  raz bogów  na ucztę zaprosić. By zasie wszechwiedzę ich 
wypróbow ać, na czyn ok ru tny  się ważył. Syna w łasnego Pe- 
lopsa rozkazał zabić i jadło z niego zgotow ać dla bogów . De- 
m eter jeno oszukać się dała i z okropnej potraw y kęsów parę 
z łopatki spożyła. Inn i zasie bogow ie przeznali czyn straszliwy. 
Corychlej tedy wrzucili poćw iartow ane ciało chłopięcia do 
kotła. A po chwili małej Parka K loto wyjęła zeń dziecię zdrowe 
i żywe. A gdzie części łopatki brakło, uczyniono ją z kości sło 
niowej.

Ale już przepełniła się miara tantalow ych zbrodni. Gniewem  
nań srogim  płonąc, strącili go bogowie do piekieł, gdzie męki 
nań wielkie czekały. Stał ow o pośrodku stawu dużego, którego 
wody czyste aż po brodę m u sięgały. W szelako skoro tylko 
schylił głow ę i chciał pragnącem i usty zaczerpnąć napoju, w net 
dno czarne staw u ukazywało się jego oczom, a woda znikała i w y
sychała nagle, jakoby wszystką zły duch odrazu pochłonął. A tak 
skazany był T antal na wieczne pragnienie i nigdy przenigdy 
napić sie nie m ógł, acz napój rzeźwiący do ust m u prawie pod
chodził.
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A zasie skazany był Tantal i na głód wieczny. O w o za nim , 
na brzegach stawu, rosły ogrom ne drzewa ow ocow e i rozło 
żyste gałęzie nad głow ą jego splatały się w zielone sklepienie. 
Gdy ty lko oczy w górę podniósł, śm iały się doń soczyste g ru 
szki, jabłka rum iane, granaty purpurow e, sm aczne figi i oliwki 
zielone. Skoro przecież rękę ku nim  ściągnął, by rwać owoce 
i głód nasycić srogi, w net znagła zrywał się w icher gw ałtow ny 
i ciężkie galązie w ysoko aż ku obłokom  odrzucał.

Trzecią zasie karą i męką był T antalow i lęk nieustanny. 
O to  ogrom ny złom  głazu chwiał się ponad nim  w pow ietrzu 
i wciąż groził runięciem , że drżał nieszczęsny, iż lada chwila 
zmiażdżon będzie. Tak ow o trzykro tną m ęką piekielną pokaran 
został Tantal bezbożny, bogów  potężnych wzgardziciel. A kara 
jego w podziem nym  świecie trwać m iała wiecznie.
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O P E  L O P S  1
Ciężko przeciw bogom  T antal zawinił, ale syn nie wszedł 

w ślady rodzica i cześć im okazywał wielką. Stało się, iż po 
strąceniu Tantala do piekieł, Pelops wojnę wieść m usiał z są
siednim  królem  trojańskim . W ojnę oną przegrawszy, z kró le
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stw a swego frygijskiego w ygnany, do Grecyi uszedł. Ledwie 
pierwszy puch czarny ukazował się na brodzie m łodzieńca, a już 
serce jego m ałżonkę sobie wybrało. T ą zasie była urodna Hippo- 
damia, córa króla Elidy, Enom eusza. Przedsie niełacno było 
dziewy owej rękę zdobyć.

O to  wyrocznia przepowiedziała, iż król, H ippodam ii pięknej 
rodzic, śmiercią um rze, gdy córa jego męża pojm ie. T edy za
biegał pilnie Enom eusz, by do dom u swego żadnych nie do
puścić zalotników . A zasie po wszechziemiach głosić rozkazał, 
iż ten córę jego za żonę otrzym a, kto pokona króla w  wyści
gach na wozie. Jeśli pokonanym  zostanie, tedy głow ę swą p o 
łoży.

A kresem biegu m iał być ołtarz Posejdona na m iędzym orzu 
Korynckiem . Zasie czas wyruszenia w ozów  tako oznaczył król: 
on sam przed ołtarzem  zeusow ym  stanie, by spokojnie i p o 
w oli ofiarować bogu barana; zalotnik zasie niech czwórką rączą 
wyrusza. A gdy ofiara skończona będzie, w tedy dopiero stanie 
król na wozie sw ym , pewną ręką M irtylusa w oźnicy kiero
w anym . W łócznię ostrą w ręku dzierżąc, ruszy król w pogoń 
za zalotnikiem . Jeśli zasie zgoni ow ego, co dobrze przódzi 
wyjechał, tedy go w łócznią na śmierć przebodzie.

Uradowali .się  tedy m łodzieńcy wszyscy, którzy o rękę 
pięknej H ippodam ii zabiegać chcieli. Przypadło im  wielce do 
serca ow o postanow ienie królewskie. M niem ali bow iem , iż E no 
meusz król starcem  jest zgrzybiałym  i zgoła n iepodobna m u 
z m łodzieńcam i dzielnem i na wyścigi się ważyć. A utwierdzili 
się w  m niem aniu  swem  tem bardziej, iż tak wielką im  korzyść 
obiecowrał i znacznie wyprzedzić się dawał. Tedy pewni byli, 
iż rozm yślnie to  czyni, by przegraną swą owem  właśnie 
opóźnieniem  w ielkodusznem  tłomaczyć.

Nie brakło pięknej H ippodam ii królewnie zalotników . 
W ciąż now i do Elidy przybywali, a przed królem  stając, o rękę 
córy prosili. Ó w  zasie rad wszystkich witał, a ugościwszy na
leżycie, z każdym do wyścigu stawał. Brał tedy m łodzian przy
były od króla wóz, czwórką rączą zaprzężony, i w artko jechał. 
Król zasie przed ołtarzem  zeusow ym  bez pośpiechu nijakiego 
ofiarę czynił. Poczem  nie kwapiąc się, szedł na wóz swój lekki,
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we dwa jeno rum aki zaprzężony. T e zwały się Filia i H arpinna, 
a ściglejsze były, niż w ichr północny.

Gnały woźniki chyże, ręką pewną M irtylusa kierowane, i za- 
wżdy przed końcem  drogi zalotnika nieszczęsnego dobiegły. 
Król zasie okru tny  oszczep ostry  w barkach m łodzieńca p o 
grążał, śmierć m u zadając przedwczesną. T ak  ow o już z górą 
dw unastu witezi dobrych żyw ota m iłego zbawił, każdego b o 
wiem  dognały w iatronogie królewskie rumaki.

W ypraw ił się był w łaśnie Pelops po serca swego w ybrankę, 
H ippodam ię urodną. A w drodze wylądował na półwyspie, k tó 
rem u później jego im ię nadano. T am  wrychle doszły do m ło 
dziana wieści, jako w Elidzie król z zalotnikam i czyni. Tedy 
ufrasow any wielce, szedł Pelops nocną porą na brzeg m orza 
i prośbam i gorącem i przyzyw ał opiekuna swego, potężnego 
dzierżcę trójzębu, Posejdona. Z szum em  ozwarły się fale i ukazał 
się władacz m orza w iteziow i m łodem u. Ó w  zasie błagał boga:

»O  w ód przem ożny panie! Jeślić sam  ucha podajesz na 
zew m iłości, jeśli raduje się serce twe A frodyty słodkiem i czary, 
tedy spraw, by nie dosięgnął m ię Enom eusza g ro t ostry. Spraw, 
bym  w Elidzie zaprząg conajchyższy otrzym ał i pierwszy do 
kresu drogi dobieżał. Bo o to  trzynastu już dobrej m łodzi 
śmiercią przedwczesną poległo, a król ów  okru tny  wciąż na 
swadźbę córy swej zwolić nie chce. A  ow o gdzie niebezpieczeń
stw o wielkie, tam  ważyć się m oże jeno człek rycerny a m ężny. 
T o  wiem  o sobie, że dostoję bez trw ogi. W żdyć człek śm ier
telny  um ierać m usi. Przecz tedy w ukryciu przespiecznem  nie
sławnej starości czekać, nigdy się na czyny wielkie, a śm iałe 
nie porwawszy? Goreje tedy serce me walki onej pragnieniem ; 
ty  zasie, w ładny panie, pom oc mi swą p rzy rzekn ij!«

Jakoż błaganie Pelopsa nie m iało być darem nem . O w o 
znow u z szum em  rozw arły się fale, a z ton i głębokiej w ychynął 
wóz złocisty, przez cztery skrzydlate, a jalfo w icher lo tne  ru 
maki niesiony. Stanął Pelops na wozie cudow nym , a boskie bie
guny, dłoni m łodziana posłuszne, niosły go z w ichrem  w  za
w ody aż do Elidy sławnej. Tam  zasie gdy Enom eusz król wóz 
i zaprząg obaczył, zatrwożył się wielce w  sercu sw ojem , ile że 
od pierwszego spojrzenia poznałsprzężaj boski władacza m orza. 
W szelako nie chciał cudzoziem cowi odm awiać i stanął z nim
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do gonitw y wedle um ow y, jako z innem i czynił. W ielce bo 
wiem  cudownej sile biegunów  swoich ufał, które nad w iatr 
lotniejsze były.

Dał tedy Pelops w oźnikom  sw ym  wytchnąć należycie po 
spiesznej przez półw ysep podróży. Poczem  na to r je w prow a
dził i stanął z niem i do biegu. Już drogi swej kres widział, gdy 
znagła tęten t za sobą posłyszał gw ałtow ny. Król ci to  był, co 
ofiarę wedle zwyczaju złożywszy, bieguny w iatronogiem i za
lotnika śm iałego doganiał. Już, już w łócznię podnosił ostrą, 
by żyw otow i zuchwalca kres położyć. Aliści za sprawą Posej
dona, k tó ry  Pelopsa opieką m ożną otoczył, ózpękły się nagle 
i w drzazgi poszły koła u  królewskiego wozu. Runął wóz na 
ziemię w najgw ałtow niejszym  pędzie. Runął z nim  Enom eusz 
król i w upadku nagłym  ducha wyzionął.

Zasie Pelops tejże chwili czwórkę swą boską u celu osadził. 
W net też poza siebie oczy obrócił i w strachu wielkim  ujrzał, 
iż dworzec królew ski, g rom em  niebieskim  zażegnięty, p łom ie
niem  jasnym  gorzeje. Tedy woźniki swoje do biegu szalonego 
w ypuścił i na czas jeszcze do pogorzeli przypadł, by z ognia i p ło 
m ieni oblubienicę m iłą unieść. Zasie pałac w ygorzał do znaku, 
iż śladu zrębu ni słupa po nim  nie ostało.
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O NIOBE POWIEŚĆ ŻAŁOSNA.
Niobe, Teb przesław nych królow a, z wielu przyczyn hardą 

i pyszną była. M ałżonek jej królewski, Am fion, otrzym ał był
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w darze od Muz lu tn ię  cudow ną. Na tej głos w ładny posłuszne 
były głazy i kam ienie potężne i same z siebie tebański gród 
królewski zbudowały. Rodzicem zasie jej był T antal, druh  
i gość nieśm iertelnych bogów . A ona sama nad państw em  w ła
dała potężnem , z urody swojej i ducha w spaniałości słynęła 
szeroko.

W szelako najbardziej dum ną i pyszną była z tego, iż dziatek 
m a pięknych czternaścioro, a z tych siedem dzieweczek i chłopiąt 
siedem. T edy słusznie zwano Niobe najszczęśniejszą m iędzy 
m atkam i. I trw ałoby szczęście i radość jej, gdyby sama w nich 
nazbyt zaufaną nie była. Bow iem  właśnie w  szczęście owo wiara 
zuchwała stała się zguby jej przyczyną.

Stało się raz, iż M anto prorok in i, wróża Tyrezjasza córa, du 
chem  bożym  uniesiona, szła poprzez ulice Teb, wołając g łośno , 
by kwapiły się niew iasty tebańskie cześć okazać Latonie boskiej 
i bliźniętom  jej dw ojgu —  A pollinow i i Artem idzie. W zyw ała 
je, by kładły wieńce w aw rzynow e na g łow y i ofiarowały bogini 
m odły gorące i kadzidła w onne.

A gdy ze wszech stron nadchodzić jęły posłuszne głosow i 
wróżki niewiasty, ukazała się na ulicy grodu w orszaku św ie
tnym  sama Niobe królow a. Szatę m iała na sobie pozłocistą, 
a stąpała hardo i dum nie. Jaśniała urodą wielką, acz gniew  
ujmę jej czynił. W ysoko niosła piękną głowę, w łosy wspaniałe 
na ram iona w olno  puściwszy. Stanęła tak pod niebem  jasnem , 
pośród niew iast, co się pilnie przy ofierze krzątały. Pow iodła 
w yniosłem i oczy po grom adzie i rzekła g ro m k o :

»Przeczże to  szałem nierozum nym  ogarnięte, czcić chcecie 
bogi, o których bajki wam  próżne praw ią? Zali niem asz tu 
na ziem i, pośród was, nieba praw dziw ych w ybrańców ? O w o 
Latonie stawicie ołtarze, a przeczże na cześć boskiego m ego 
im ienia dym y ofiarne nie biją ku niebu? W szakci rodzicem m ym  
T antal jest, ów  jeden jedyny ze śm iertelnych, co u sto łu  bogów  
zasiadał. A macierz m oja, D iona, siostrą jest Plejad w spania
łych, co jako gwiazdy przejasne siedzą na niebie w ysokiem . 
W szakci śród przodków  m ych Atlasa m ocarnego liczę, k tóry  
baram i potężnem i sklepienie niebieskie wspiera.

Oćca m ojego rodzicem  Zeus jest, bogów  i ludzi władca. 
Przedem ną ludy frygijskie z pokorą chylą głow y. W szakci
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m ojem  i m ałżonka m ego jest Kadm osowe grodziszcze, naszemi 
są owe m ury potężne, co na głos lu tn i cudownej same przez 
się wyrosły. W żdy w dworzyszczu m ojem  na każdem miejscu 
skarbów bezcennych m nogość widzę. W żdy oblicze m oje urodą 
boginie gasi. A przy m nie stoją dzieci, k tórym  podobnych 
z śm iertelnych żadna nie posiada. Dzieweczek hożych siedem 
i synów dzielnych siedm iu, a w rychle obok nich siedm iu zię
ciów i siedem niew iastek będzie.

Któż tedy jeszcze zapytać się ośm ieli, jakie mej dum y 
i szczęścia przyczyny? Zali poważycie się w ynosić nadem nie 
Latonę, nieznaną córę T y tanów ? O w ą nieszczęsną, co ongi po 
całej ziemi próżno szukała schronu, by powić dzieci zeusowe? 
Aż ulitow ała się nad nią pływająca wyspa Delos i przyjęła tu 
łaczkę na swój grzbiet niespokojny. Dwoje jeno dzieci urodziła 
biedota! jeno dwoje! O w o zaledwie siódm a to  część mej m a
cierzyńskiej pociechy!

I któż kłam  zadać m oże szczęściu m ojem u? Kto wątpić bę
dzie w szczęścia onego trw ałość? Zaiste, nieladapracępodjąćby 
m usiała F ortuna, gdyby zniweczyć zechciała to , co posiadam ! 
N iechby naw et odjęła mi to  lub ow o, niechby naw et chciwą 
ręką w  dzieci m oich grom adę ugodziła, zaliby kiedykolwiek 
zmniejszyła się liczba ich aż do owej nędznej pary potom stw a 
Latony ? Zasie wam  tedy z ofiarami dla n ie j! Zrzućcie z głów  
waszych wieńce wawrzynowe! Do dom ów  corychlej wracajcie, 
a niechaj nigdy już nie obaczą was oczy m oje przy głupiej tej 
k rzą tan in ie !«

Słysząc tę m ow ę zuchwałą, ulękły się wielce niewiasty. 
W yjęły  wieńce z w łosów  i porzucając rozpoczętą ofiarę, w ra
cały do dom  w m ilczeniu, w duszy jeno gorące zanosiły m odły 
do obrażonej bogini.

Zasie wonczas stała Latona z dwojgiem  bliźniąt swoich na 
szczycie gó ry  i poglądała boskiem i oczyma na to , co się w  Te- 
bach działo. A widząc, jako Niobe ofiar jej składać broni, jako 
pychą uniesiona, w zgardliw e słow a m iota, tak do swych dzieci 
m ó w iła :

»Baczcie na ową śm iertelną, dzieci m iłe ! O to  ja, macierz 
wasza, Herze jednej miejsce dająca przed sobą, ja, co słusznie 
wrami pysznić się m ogę, zuchwałej niewiasty słów urągliwych
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muszę słuchać! O to  ołtarze mi dawne i czczone wydziera, szy 
derstw a na m nie m io ta! Zali się za m ną nie ujm iecie? A wżdy 
i was bezcześci Niobe i dzieci swych grom adę ponad was, 
boscy, w y n o s i!«

A tak m ówiąc w żalu, chciała Latona błagać u syna i córy, 
by się za macierzą swą ujęli. W szelako Febus nie dałjej m ów ić 
dłużej.

»Poniechaj skargi, m atko!« rzekł. »Słowa tw e jeno słuszną 
odwłóczą karę«.

A wraz też przytaknęła m u siostra Artem is. Poczem oboje, 
w  chm urze się utaiwszy, dali się ponieść w iatrom  lo tnym  aż 
ponad Teby, gród Kadm osowy. Zasie tuż za m uram i grodu 
rów nia była obszerna, której p ług nigdy nie orał, ani zasiewał 
siewca. T u  bowiem  ćwiczyła się w  konnych i pieszych g o n i
twach i szermierce wszelakiej m łódź tebańska. W łaśnie siedm iu 
synów  królewskich zabawiało się na polu. Jedni rwące ujeż
dżali rum aki, inni do pierścienia godzili. Najstarszy, krzepkiemi 
dłońm i dzierżąc wodze, spraw nie zataczał koła spienionym  ru
m akiem, to  rysią, to  wskok go puszczając.

Aż nagle zachwiał się m łodzian! biada m i! głosem  wielkim  
zawołał. O to  strzała pierzasta w sercu m u utkw iła, rażąc śm ier
telnie. W ym knęły  się z słabnących dłoni wodze, tw arzą na 
kark koński upadł i pow oli na ziemię trupem  się zsunął. B rat 
jego, co pobok śm iele harcow ał, usłyszał w pow ietrzu  zło
w różbny chrzęst kołczana. T edy rum aka d ob iegu  szalonego w y
puściwszy, uchodził, jako ow o żeglarz, co nawałnicę nadciąga
jącą widząc, garnie pod żagle wszelki pow iew  pom yślny, by 
jeno do przystani pewnej zdążyć.

W szelako leciał już pow ietrzem  pocisk ostry  i uciec m u nie 
dał. Przebodło szyję żelazo i sterczało z niej krwawe, a z d ru 
giej strony  drzewce się chwiało wysokie. Rozkrzyżował ręce 
trafiony i zwalił się ciężko na ziemię, krwią z rany śm iertelnej 
brofcząc.

Zasie drudzy dwaj, a z tych jeden imię dziada T an tala  nosił, 
m ocow ali się z sobą zawzięcie, pierś o pierś. N agle jęknęła 
znów cięciwa okrutna. I jako zwarci byli ze sobą dwaj bracia, 
tak obaj od jednej polegli strzały. Jednem  obaj w estchnęli 
w estchnieniem , męka konania targnęła ich ciałami, bielm em
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śm ierci zaszły oczy jasne i obaj ostatnie wydali tchnienie, 
w  prochu i pyle leżąc.

Zasie piąty syn Niobe, widząc tych braci dw óch upadek 
nagły, podbieżał ku nim , szaty rwąc na sobie. Pochylony nad 
um arłem i, wołaniem  głośnem  chciał ich do życia przywrócić 
i ściskał stygnące ciała w  braterskiem  gorącem  ujęciu. Aliści 
wraz poraził go Febus A pollo, zabójcze żelazo w sercu pogrą
żywszy głęboko.

Szóstego zasie brata, k tóry  chłopięciem  był jeszcze wątłem  
o długich kędziorach, ugodziła strzała pierzasta pod kolano. 
Gdy się w  ty ł pochylił, by wyrwać pocisk niespodziany, 
druga strzała poprzez usta otw arte przebiła m u gardło, aż stru 
m ień krw i trysnął w ysoko w  powietrze.

O statn i najm łodszy syn, który  okru tną braci wszystkich 
zagładę oczyma własnem i oglądał, upadł na kolana, ram iona ku 
niebu wyciągnął i błagać jął dziecinnym  g ło sem :

»O  m iłosierni bogow ie! miejcie litość nadem ną, a oszczędź
cie m nie!«

Naw et sam łucznik straszliwy w zruszył się prośbą dziecięcia. 
W szelako nic już nie m ogło  pow strzym ać w biegu raz w ypu
szczonej śm iercionośnej strzały. Zginęło chłopię ostatnie i tylko 
rana jego najm niej srogą i bolesną była.

A już wieść o nieszczęściu leciała ulicam i grodu. Am fion, 
N iobe m ałżonek, rodzic synów  pobitych, miecz pochwyciwszy 
ostry , przebił się nim  i tak żyw otow i sw em u kres położył. 
G łośne krzyki rozpaczy i zawodzenia służby i ludu całego do
tarły  aż do kom nat niewieścich. D ługo nie m ogła Niobe objąć 
um ysłem  tego, co się s ta ło ; nie m ogła rzeczy okropnej w yro
zumieć. N iepodobnem  do wiary zdało jej się, by nieśm iertelni 
taką o to  m ieli potęgę, by śmieli, by m ogli to  uczynić. W rychle 
wszelako uw ierzyć m usiała nieszczęsna.

Jakże inną była teraz Niobe, w  rozpaczy pogrążona, od 
owej dum nej i pysznej, co hardo krocząc ulicami grodu, lud od 
ołtarzów m ożnej bog in i odpędzała! Przódzi zazdrościć jej m u 
siał conajszczerszy przyjaciel, teraz i w  sercu największego 
w roga w idok jej litość obudzał. Biegła o to w  zapam iętaniu na 
pole straszliwe. Rzuciła się na m artw e synów  ciała, wszystkich

143

rcin.org.pl



! 4 4

uściski i pocałunkam i darząc. Aż podniosła ku niebu mdlejące 
ram iona, wołając g ło ś n o :

»Nasyć się męką m oją! uraduj serce tw e srogie cierpienia 
m ego w idokiem , Latono, okru tna bogini! O w o śmierć tych 
siedm iu m ogiłę przedem ną ozwiera. Raduj się, w rogu zw y
cięski !«

Podczas przyw iedziono już na pole śm ierci siedem  cór 
Niobe. W  żałobnych szatach, z rozpuszczonym i w łosy, stały 
dzieweczki nad ciałami pobitych braci. A gdy spojrzała na nie 
Niobe, prom ień radości zam igotał na jej pobladłem  licu. Prze- 
pom niała swej niedoli, szydne spojrzenie ku niebu obróciła 
i rzek ła :

»O  zwycięska! bacz, iż naw et w  niedoli mojej więcej mi 
ostaje, niż tobie w  szczęściu. O w o tyła zwłok obok m nie, wsze
lako ja przecie nad tobą m am  przew agę!«

Aliści ledwie te słowa rzekła niebaczna, znów  głośno  ozwała 
się cięciwa krzepko naciągniętego łuku. Strach blady padł na 
wszystkich, Niobe jedna nie zadrżała, bowiem  nieszczęście 
wszelką jej trw ogę odjęło. Ale już z sióstr m łodych jedna p o d 
niosła rękę ku sercu i strzałę wyrwała ostrą, co pierś przebodła 
głęboko. W net też om dlała padła na ziemię, głow ę z gasną- 
cemi oczyma o ciało brata um arłego wspierając. D ruga siostra 
ku m atce nieszczęsnej się kwapiła, gdy znagła w biegu po ra
żona od niewidzialnej rany, zżyciem  się m iłem  rozstała.Trzecia 
już do ucieczki chyże obróciła stopy, aleć i ją zgoniła śmierć 
nieubłagana. Inne za koleją padają, jako podcięte kłosy.

Najm łodsza jeno ostała. T a  do m atki się po dziecinnem u 
tu li, w  szatach jej fałdzistych schronienia szukając. »Tę jeno, 
tę choć jedną m i ostaw !« w oła N iobe z błaganiem  wielkiem  ku 
niebu patrząc. »O staw  mi choć tę najm łodszą z ty lu !«

W szelako wołała jeszcze, a już dziecię m artwe z łona jej na 
ziemię się zsunęło. O stała tedy N iobe sama jedna pośród zw łok 
synów , córek i męża. Aż siedząc nieruchom a, od boleści stra
sznej kam ienieć jęła pow oli.

Nie drgnął w łos żaden z długich splotów . Uszła krew 
z m artwiejącego oblicza. Znieruchom iały sm utne  oczy. Nie było 
już w całej postaci życia. Przestała w  żyłach krew płynąć, ze
sztyw niał kark, nie drgnęła ręka, nie ruszyła się noga. W  ka
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m ień obróciła się nieszczęsna Teb królow a. Łzy jeno, łzy ob 
fite nieustannie z oczu kam iennych płynęły.

1 o to  porwała zawierucha nagła głaz nieruchom y. W ysoko, 
poprzez morza i ziemię, uniosła go aż do Lidji dalekiej, do 
dawnej Niobe ojczyzny. T u  ostała kam ienna królow a śród gór 
pustynnych i turnic ostrych. Na szczycie wzgórza stoi ów złom 
m arm urow y i łzami nieustannem i z kam iennych źrenic płacze.

POWIEŚĆ O HERAKLESIE.
H E R A K L E S  D Z I E C I Ę C I E M  

J A K I  BYŁ.
Był Herakles synem  Zeusa i A lkm eny, tej A lkm eny, która 

w nuką Perseusza była. Ojczyma zasie heraklesowego zwano 
A m fitrjonem , a ów  rów nież Perseusza m iał za dziada, a był 
królem  T ryden tu . W szelako gród ów  porzuciwszy, do Teb się 
przeniósł.

Hera bogini, zeusow a m ałżonka, wielką pałała nienawiścią 
do A lkm eny i zazdrościła jej syna, którem u Zeus sam w obliczu
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bogów  nieśm iertelnych wielką przyszłość zwiastował. Skoro 
Herakles św iatło dzienne ujrzał, frasowała się wielce macierz 
jego, iż pałac królewski nie będzie dlań schronieniem  pew nem  
przed gniew em  władnej bogini. Zaniosła tedy dziecię daleko na 
pole, które później polem  Heraklesa nazw ano. W szelako opu 
szczone i sam otne, śmierćby tam  rychłą ponieść m usiało , gdyby 
nie iście cudow ne losu zrządzenie. O to  w łaśnie H era bog in i 
z A teną polem  ow em  przechodziła. Boskie oczy A teny dojrzały 
dziecię, a wielką jego pięknością ujęta, podjęła je z ziemi i m a
cierz bogów  prosić zaczęła, by nakarm iła niem owlę. W szelako 
gdy Hera pierś m u podała boską, nad wiek silne chłopię o ból 
ją przypraw iło, że z gniew em  odepchnęła je od siebie.

W ówczas A tena, litość w sercu czując, poniosła dziecko do 
m iasta, do A lkm eny królow ej, prosząc, by m iłosierdzie miała 
nad podrzutkiem  nieszczęsnym  i na w ychow anie go wzięła. 
Tak ow o macierz rodzona w trw odze przed gniew em  bogini, 
om al że o zgubę nie przyprawiła dziecięcia. Zasie nienawidząca 
go Hera, piersi własnej podaniem  od śmierci go  ustrzegła g ło 
dowej. A iż Herakles pokarm u boskiego zakosztował, tedy już, 
jako bogi, nieśm iertelnym  stał się.

A lkm ena z rąk A teny wziąwszy dziecię, wraz w  niem  
syna własnego poznała. T edy w radości wielkiej w  kołysce 
go ułożyła. W szelako i Hera przeznała w net, kogo piersią 
swą nakarm iła i jako niebacznie pom stę z rąk wydrzeć sobie 
dała. Corychlej tedy nasłała dwa węże ogrom ne, by dziecię w  ko 
lebce zgładziły. Jakoż dwa gady ogrom ne w ślizgnęły się po- 
cichu do pałacu i pełzły szybko do sypialnej kom naty. D rze
mała m atka i służebnice wszystkie, a węże już nad kołyską 
się wiły, by zdusić dziecię w  śm iertelnym  uścisku.

Znagła zbudziło się chłopię z krzykiem  głośnym , zim ne 
cielsko gadów  na szyi swej czując. Podniósł m aleńki głow ę 
i nierad gadom  szkaradnym , w rychle dał siły swej boskiej 
dow ód. W yciągnął ręce obie i w  każdą łeb wężowy Tuż przy 
szyi chwyciwszy, zdusił poczwary jednem  dłoni ściśnięciem .

A ujrzały już były węże niańki i służebnice. W szelako 
strach przem ożny każdą do miejsca przykuł. Zbudziła się 
i A lkm ena na krzyk dziecięcia swego. Bosem i stopy w y
skoczyła z łoża i g łośno  wzywając pom ocy, biegła ku ko
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łysce, aliści oba węże były już rękami chłopięcia zduszone 
i m artw e zupełnie.

Teraz spieszyli już zewsząd zbrojni tebańscy książęta, 
wołaniem  o pom oc strw ożeni wielce. Biegł na czele w szyst
kich z dobytym  mieczem A m fitrjon król, k tóry  pasierba 
swego za dar zeusow y mając, wielce m iłował. Stanął przy 
kołysce, patrzył i słuchał, co m u praw iono. Radość i groza 
przejęły serce jego, gdy się o m ocy niezwykłej niedaw no 
narodzonego przekonał. Zdał m u się czyn ów  cudow nym  
znakiem  w różebnym . W n e t też słał po proroka w ładnego 
Zeusa, wieszczka sław nego Tyrezjusza, by rzecz całą wyłożył.

W róż  zasie m ądry przepowiadał królow i, królowej i wszem 
w obec dziecięcia losy cudowne. W alczyć ow o będzie z p o 
tw oram i okropnem i na ziemi i z niestw oram i srogiem i morza. 
Z Gigantam i m ocarnem i do zapasów stanie i chlubnie ich 
pokona. Zasie gdy żyw ot jego, trudów  pełny, tu  na ziemi 
kresu dobiegnie, oczekiwać nań będzie nieśm iertelność w  gronie 
nieśm iertelnych bogów , u boku cudnej m ałżonki Hebe, która 
m łodością jest wieczną.

147

HERAKLESA JAKO CHOWANO.
Usłyszawszy tedy A m fitrjon z ust wróża m ądrego, jakie 

cudow ne losy chłopię czekają, postanow ił, by wychow anie 
dać m u przystojne, witezia wielkiego godne. Szli więc ze
wsząd heroje sław ni, by pacholę cudow ne w mądrości 
wszelkiej ćwiczyć. Uczył go tedy rodzic sam, jak wozem  
spraw nie kierować. Eurytes zasie ćwiczył go w naciąganiu 
łuku i celnem puszczaniu strzał pierzastych. Harpalikus Za-
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prawiał go do szerm ierki ręcznej i walki na pięści. A Ko- 
m olkus uczył go, jak z lu tni słodkie dobywać tony  i dźwię
cznym głosem  śpiewać. Kastor rycerski zbroję nań ciężką 
wkładał, w  ordynku na polu bitew nem  stawać i walczyć 
uczył. Linusz zasie, sędziwy syn apollinow y w trudnej sztuce 
czytania i pism a m łodzieńca ćwiczył.

A po leciech nauki, wyprawił A m fitrjon Heraklesa na 
wieś do trzód swoich. Dorastał tam  m łodzian, a ogrom em  
postaci i siłą niezwyczajną nad wszystkiemi górow ał. Iż 
Zeusa synem  jest, łacnie poznać było m ożna po grozie, 
jaką budził. W zrost jego cztery łokcie przenosił, a oczy 
płom ieniem  boskim  gorzały. Nie chybił nigdy celu oszczep, 
dłonią jego ciśnięty, ani strzała z łuku potężnego puszczona. 
A tak gdy lat osiem naście ukończył, był Herakles najuro- 
dziwszym i najsilniejszym  m ężem  w Grecji całej. I przyszedł 
czas, że okazać się m iało, czyli tej m ocy olbrzym iej na złe,

HERAKLES NA ROZSTAJU.
I ow o porzucił Herakles stada i pasterzy, a szedł w  pu 

stynną głuchą okolicę, by tam  dow oli rozm yślać, jaką ma 
obrać drogę żywota. Siedział tedy sam otny i w  m yślach po 
grążony głęboko, gdy znagła ujrzał przed sobą dwie n ie
wiasty w yniosłe. Z tych jedna szlachetną się zdawała i do
stojną. Spokój szedł od niej i uczciwość wielka. Skrom nie

czy na dobre użyje.
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patrzyły oczy, a cała postać urokiem  cnoty  tchnęła. Szatę 
zasie miała niepokalanej bieli.

Towarzyszka jej otyłą i ociężałą była. Barwiczką i bieli- 
dłem upstrzone miała lice. Oczy jej zuchwałe ciskały spoj
rzenia, szaty bogate były i w ym yślne a n ieskrom ne wielce. 
Rada poglądała na siebie, ciesząc się urodą swoją. Coraz 
przecie obzierała się, czy patrzą na nią inni, czy ją podzi
wiają. A gdy tych nie widziała, tedy choć na cień własny 
poglądała.

Szły ku H eraklesow i obie. Pierw sza wszelako spokojnie 
i godnie kroczyła, druga zasie, by towarzyszkę uprzedzić, 
żywo ku m łodzieńcow i podbiegła i tak p rzem ów iła :

»Heraklesie, widzę ow o, iż ciężko w duszy ważysz, jako 
masz pójść przez życie. Radzęć, m nie dłoń podaj i m nie za 
towarzyszkę obierz. Przyrzekam, iż powiodę cię drogą w y
godną, a we wszelkie przyjem ności obfitą. Nie zaznasz na 
niej by najmniejszej troski, a nie będzie rozkoszy, której 
byś snadnie nie zakosztował.

»Nie będziesz się nigdy frasował w ojną i walką, ni tru- 
dnem i sprawy. Jedyną tw oją pracą będzie conajwyszukańszem  
jadłem i napojem  się krzepić; oczom  tw ym , uszom  i zm y
słom  wszystkim  uciechy wciąż now e gotow ać, na m iękkiem 
łożu błogich zażywać wywczasów. A w szystko to, coć obie
cuję, bez pracy i trudów  nijakich w  udziale ci przypadnie. 
A tego się nie bój, byś m iał się kiedy troskać, czy braku 
nie zaznasz. Ani też zażądam od ciebie kiedykolwiek, byś 
myśli lub ram iona do pracy nagiął. Bowiem  cudzym jeno 
trudem  żyć będziesz, sam żadnych ofiar nie ponosząc. Takie 
bowiem  przyjaciołom  m ym  prawa daje, że ze wszystkiego 
korzyści jeno ciągnąć m ogą«.

»Słuchał pilnie Herakles onych obietnic pokuśliw ych, aż 
zdum iony wielce, zap y ta ł:

»Rzeknij m i wżdy imię twoje, niew iasto?«
»D ruhow ie m oi« , powiedziała, »zwią mię S z c z ę ś l i w o 

ś c i ą ,  ci zasie, k tórzy  wrogam i mem i są i zaszkodzić mi 
radzi, dają m i m iano N i k c z e m n o ś c i « .

A podczas już i druga niewiasta stanęła przy Heraklesie 
i tak m ów iła:
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»O to i ja do ciebie przychodzę, znam  bow iem  rodziców 
tw oich, znam skłonności tw oje i w iem , jako cię w ychow ano. 
Tuszę tedy, że skoro tylko wkroczycz na drogę, k tóra m oją 
jest, tedy m istrzem  się staniesz we w szystkiem , co dobrem  
i wielkiem. W szelako nie chcę cię kusić obietnicam i uciech 
i użycia. Tako ci wszystko ozpowiem , jako w ola bogów  
nieśm iertelnych uczyniła na świecie.

»Conajpierwej tedy wiedzieć ci przystoi, iż z tego , co 
dobrem  i pożądanem  jest, nie użyczą bogow ie człow iekow i 
nic, czegoby trudem  i pracą własną nie zdobył. Jeśli chcesz, 
by łaskawemi na cię były bogi, tedy cześć im  okazuj na
leżytą.

»Jeśli chcesz, by cię druhow ie kochali, na m iłość ich 
sam zapracować musisz. A jeśli pragniesz, by lud cały i kraj 
cały cześć i m iłość dla ciebie powzięły, tedy m usisz przy
sługi zacnemi na cześć ową zarobić. A skoro o tern zama
rzysz, by Grecja cała dla wielkich tw ych przym iotów  podziw  
ci okazała, tedy stać się m usisz Grecji całej dobrodziejem .

»Bo tako ci m ó w ię : Kto chce zbierać, zasiać m usi. K to 
walczyć chce i zwyciężać, w rzem iośle w ojennem  wyćwiczyć 
się m usi. Kto m oc i krzepę ciała chce posiąść, ten je w pracy 
ciężkiej i znoju hartow ać w inien«.

Ale już przerwała jej m ow ę Nikczem ność i tak rzekła:
»Bacz tedy sam, Heraklesie, jak trudną, a długą drogą 

chce cię wieść ku zadow oleniu niewiasta o w a ! Ja zasie raz 
jeszcze przyrzekam, iż droga m oja krótka jest i w ygodna, 
a cel radosny«.

»O  nędzna, jakże to  śmiesz twierdzić, iż dobro tw ym  
udziałem ?« odparła na to C nota. »Jakże m ówić śmiesz o za
dow oleniu ty, co chęć każdą przesytem  uprzedzasz? W żdy 
jesz, nim  zaznasz g łodu, pijesz nim  zaznasz pragnienia. By 
chęć do jadła rozbudzić, szukasz w ym yślnych kucharzy. By 
pić z ochotą, w ina wynajdujesz bezcenne, a latem  śniegu 
zim nego na przyprawę pożądasz.

»Żadne łoże nie jest dla ciebie zbyt m iękkiem . D ru h o 
wie tw oi po całych nocach bezmyślnej zażywają zabawy, 
a dnia część najlepszą na sen próżniaczy m arnują. Bez troski 
spędzają m łodość na pustocie, zasie starość ciężką jest dla
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nich i wstydu pełną, mierzi ich bow iem  to , co uczynili, 
a zgoła nieznośnym  staje się ciężar wszystkiego, co czynić 
muszą.

»Ty zasie sama, acz nieśm iertelną jesteś, odtrąconaś 
przez bogów , a ludzie zacni w pogardzie wielkiej cię mają. 
Nie posłyszałaś nigdy tego, co najm ilszem  jest dla ucha, 
nie słyszałać by cię chw alono. Ani widziały kiedy oczy twoje 
to, co największą dla oka jest pociechą, nie widziały nigdy 
tw ego w łasnego dobrego dzieła.

»Inaczej ze m ną się dzieje. Ja to  bow iem  z bogam i i ludźmi 
zacnemi wciąż przestaję. Jam  jest pom ocą pożądaną dla m i
strzów , jam  ojcom  rodzin ogniska dom ow ego stróżem  w ier
nym , ja czeladce życzliwie i chętnie z wyręką spieszę. Ja 
dzielę się uczciwie pracą czasu pokoju, a gdy wojna rozgo
rzeje, pobok do walki staję. Jam  przyjacielstwa i drużby 
ostoja najpewniejsza. Inaczej też, zaprawdę, czują druhow ie 
m oi słodycz spoczynku, jadła i napoju.

»Z druhów  m ych, m łodzi pochwałą starych się cieszą, 
a zasie starzy pociechę mają w czci, którą im  okazują m ło 
dzi. W spom inają tedy radzi ubiegłe dni żyw ota i sprawy 
swoje wszystkie, a szczęśni są z chw ili obecnej. Za m oją to 
sprawą m iłują ich bogi, m iłują ich druhow ie i czci ojczyzna 
cała. A skoro śmierć kres żyw otow i ich położy, im iona ich 
nie giną w niepamięci bezsławnej, ale od potom ności ze 
czcią powtarzane, przenigdy zapom niane nie będą.

»O w óż droga moja, Heraklesie, i życie, które ja gotuję. 
Za tem  się opowiedz, a szczęsnym śmiele się nazowiesz«.

i 5 i
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HERAKLESA PIERWSZE CZYNY■
Znikły obu niew iast postacie i znow u sam ostał H era

kles. Ale już postanow ił był, iż pójdzie drogą cnoty. W rychle 
też nadarzyła m u się sposobność dobrego czynu. O nego  
czasu pełno było jeszcze w  Grecji całej borów  ciem nych 
i bagnisk nieprzebytych, a w  nich gnieździły się rade lwy 
srogie, odyńce okropne i wszelakich po tw orów  m nogość 
wielka. Owóż witezie dawni za chwałę sobie m ieli niem ałą 
tępić poczwary one, a takoż i od rabusiów , którzy n a  p o 
dróżnych zasadzki czynili, drogi ubezpieczać.

Tedy i na Heraklesa prace owe spaść m iały. D o dom  
wróciwszy, zwiedział się rychle, iż na górze, K iteron zwa
nej, u stóp której pasły się stada Am fitrjona, lew się za
gnieździł okrutny. W iteź m łody na nam ysły próżne czasu 
nie tracił. Broń pew ną wziąwszy, ruszył żwawo w dzikie 
ostępy leśne. Pokonał bestję rozżartą, a skórę zwierza zdjąw- 
szy, na plecy ją zarzucił. Łeb zasie z paszczą ozwartą jako 
szłyk zawdział na głowę.

Gdy do dom  radosny wracał, napotkał w drodze w y
słańców króla sąsiedniego Erginusa, którzy od tebańczyków  
corocznej, a niesprawiedliwej i hańbiącej żądali daniny. 
A czuł się był Herakles przez głos cnoty na rzecznika i brońcę 
uciśnionych w ybranym . W iedząc zaś, iż w ysłańcy srodze 
ludność krzywdzili, rzucił się na nich i pokonał snadnie. 
Poczem pow rozam i powiązanych, pokaleczonych ciężko, Ergi- 
nusow i odesłał. Ó w  tedy groźnie od tebańczyków zażądał 
wydania sprawcy napadu.
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W ładał naonczas w  Tebach Kreon król. T en  uląkłszy 
się wielce m ożnego w roga, go tów  był w oli jego zadość 
uczynić.

Ale już zdołał Herakles zgrom adzić koło siebie m łódź 
co bitniejszą i z tem i chciał przeciw nieprzyjaciołom  w yru
szyć. Okazało się wszelako, iż w Tebach całych nie najdzie 
w żadnym  dom u by najlichszego oręża. Tak bow iem  w róg 
chytry m iasto ogołocił, by żaden z tebańczyków nie ważył 
się pom yśleć o walce.

W tedy  A tene boska Heraklesowi do świątyni swej iść 
rozkazała i tam  m łodzianow i własny oddała rynsztunek. Zasie 
towarzysze jego pobrali oręż dawny, ongi przez przodków 
łupem  wzięty i bogom  w świątyni ofiarowany. Tak tedy 
zbrojni i dobrej m yśli będąc, ciągnęli m łodzi na spotkanie 
wroga, aż do ciasnego wąwozu.

Acz wielka była sił nieprzyjacielskich przewaga, wszelako 
w onym  wąwozie na nic się w rogom  nie zdała. Padł 
w walce zaciętej sam E rginus król, a wojsko jego częścią 
poległo, częścią w  rozsypkę poszło. W szelako i Am fitrjon 
ojczym Heraklesa, co w boju tym  m ężnie stawał, żyw ot 
utracił. Herakles zasie spiesznie dalej pociągnął przeciw s to 
licy wroga. T ę znagła zaskoczył, gród królewski ogniem  
spalił i m iasto sam o zniszczył.

O bróciły się teraz oczy Grecji całej na m łodego zwy
cięzcę i wszędy imię jego z podziwem  pow tarzano. Król 
zasie tebański Kreon, chcąc m u wdzięczność okazać, dał m u 
za żonę córę swą Megarę, która Heraklesowi trzech urodziła 
synów. Zasie macierz jego A lkm ena, m ałżonka swego opła
kawszy, w  pow tórne w stąpiła związki z Radam antesem  sędzią.

A i bogow ie nieśm iertelni z hojnem i pospieszyli dary 
dla m łodzieńczego półbożyca. Dał m u Herm es miecz, A pollo 
strzały, Hefajstos kołczan złocisty, A tena zasie płachy.
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H E R A K L E S  Z  G I G A N T A M I  
W A L C Z Y .

W rychle przyszedł czas na to , by heroj m łody bogom  
za łaskę ich i życzliwość hojnie wypłacił. Zrodziła była 
ongi Geja, czyli Ziemia, U ranosow i, czyli N iebu, po tw orne  
* to ty , k tórym  dano m iano G igantów . Ci olbrzym am i m o- 
carnemi byli, oblicza mieli straszliwe, w łosy i brody ich 
były, jako lwie grzywy, a m iast nóg, m ieli potężne, łuskam i 
okryte ogony smocze.

T ych to  okropnych synów  swych buizyła wciąż macierz 
Geja przeciw now em u władaczowi świata Zeusowi. Gniewem  
bow iem  srogim  pałała przeciw niem u za to , iż starszych sy
nów  jej, T ytanów , do T artaru  strącił.

W ychynęła z Erebu grom ada zapaśników okropnych na 
pola Flegrejskie w Tessalii. A na ów  widok przerażający 
pobladły gw iazdy; Febus prom ienisty  wóz swój słoneczny 
do ucieczki zawrócił. Zasie macierz ziemia w oła ła :

»Idźcie, idźcie, synow ie m o i! pomścijcie m nie i dzieci 
starego bogów ^rodu. O to  Prom eteusza orzeł zeusow y męczy, 
sęp okru tny  szarpie T ytyosa. Atlas sklepienie niebieskie dźwi
gać m usi, niewola nęka T ytanów . Idźcie, idźcie z pom stą 
i ra tu n k iem ! Niech wam członki me własne, góry wysokie,
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za oręż i schody służą. W edrzyjcie się po nich aż na gwiaź
dziste grodziszcza!

»Słysz, Tyfeusie! ty  władaczowi berło i g rom  wydrzyj 
z m ocnych dłoni. Encelados nad m orzem  niech władę bie
rze i precz Posejdona wyżenie. Rekus zasie niech bożycowi 
słońca wodze i wóz słoneczny pochwyci. A ty, Porfirjonie, 
posiąść masz w yrocznię w  Delfach!«

Zawrzaśli olbrzym ow ie radosnem i głosy. Zdało im  się, 
że już przechylili szalę zwycięstwa, że już Posejdona i Aresa 
w pętach w loką, że targają A pollina boskie kędziory. Ten 
już A frodytę m ałżonką swą nazywał, ów  Artem is, inny znow u 
Atenę za żonę chciał pojąć. Tak huczno i gw arno ciągnęli 
ku górom  tessalskim , by z ich w ierzchołów  w yniosłych bój 
z niebem  rozpocząć.

A podczas już Irys, bogów  wysłanka, zwoływała na wiec 
ogrom ny niebian wszystkich i bogi i bóstw a wszelakie, które 
po skałach, borach, rzekach i wodach rozlicznych mieszkają. 
Nawet M any z podziem nego świata nie oparły się jej zaklę
ciom.

Z państw a cieniów ukazała się Persefona, a m ałżonek 
jej, władacz um arłych, jechał na O lim p jaśniejący Woźnikami 
swem i, k tóre na w idok światłości drżały.

A jako gdy gród ziemski nieprzyjaciel obiegnie, biegną spie
sznie m ieszkańcy wszyscy, by się bronić uparcie, tak owo 
i bogow ie nieśm iertelni, przeróżnym  kształtem  obleczeni, 
kwapili się ku rodzicielskiem u ognisku. A w tedy przem ów ił 
Z e u s :

»Którzyście tu  zebrani, bogow ie i b ó s tw a ! W idzicie oto, 
jako macierz ziemia nastaje na nas i dzieci swe na zgubę 
naszą judzi. Imajcie tedy oręża, a niech z rąk naszych tyle 
padnie trupa, ile synów  swych ziemia przeciw nam w y
syła«.

Gdy skończył m ów ić rodzic bogów , zagrzmiały z nieba 
surm y wichrowe. Geja zasie odpowiedziała z dołu straszli
w ym  grzm otem  trzęsienia ziem i. W net chaos i zamęt stra
szny, jakoby w pierwszych dniach stw orzenia, zapanowały 
na świecie. Giganci bowiem  wyważali z łona ziemi góry 
potężne i ciskali jedną na drugą, by po tej wyży straszliwej
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do O lim pu się dostać. Tak wydarli O ssę i Pelion, Ejtę 
i A tos. A drąc się coraz wyżej, zażegli o lbrzym ie lasy dę
bowe, i jako obręczą ognistą opasawszy O lim p, m iotać nań 
jęli skały całe i wziąć chcieli przybytek bogów  płom ieniem  
i gradem  strasznych pocisków.

Zasie zwiastowała już była w yrocznia bogom , iż z nie- 
bianów  żaden G igantów  nie pokona i że tym  zguba w tedy 
tylko sądzona, jeśli człowiek do walki z niem i stanie. 
A i Geja wiedziała już o w różbie owej. Kwapiła się tedy, 
by zioła naleźć takie, któreby synów  jej i na śm ierte l
nego ciosy nieczułem i uczyniły. Jakoż rosło ziele takie. Aliści 
Zeus baczył, by się ono  do rąk Gei dostać nie m ogło . R oz
kazał o to  jutrzence, słońcu i m iesiącowi, by świecić prze
stały. P różno tedy błądziła w  ciem ności Geja, ziół cudow nych 
szukając. Zeus sam wszystkie wyzbierał. Zaraz też słał A tenę 
do syna swego Heraklesa, by ten corychlej szedł bogom  
w walce pomagać.

A już na O lim pie rozgorzał bój zawzięty. Już Ares wóz 
swój bojowy, rumaki ognistem i zaprzężony, w  największą 
gęstwę nacierającego w roga skierował. Gorzała tarcza boga 
jaśniej, niż ogień gw ałtow ny ; krwawem i blaski m ieniła się 
grzywa pyszna na hełm ie jego. Już prawicą potężną cios 
zadał niechybny G igantow i Pelorusow i, którego nogi dw om a 
wężami straszliwem i były. W ozem  bojow ym  na pow alonego 
wjechał, miażdżąc wijące się cielsko potw ora. T en  wszelako 
żył jeszcze, aż dopiero w lice Heraklesa śm iertelnego spoj
rzawszy, po tró jną duszę swą wyzionął.

A w łaśnie w stępow ał już Herakles na ostatn i schód, do 
O lim pu  wiodący. W net bystrem  okiem  pole b itw y ogarnął 
i wybrał cel dla łuku swego. Jęknęła cięciwa i strzała chyża 
powaliła G iganta Alcioneusza. Runął ów  trupem  wr otchłań, 
skoro przecież ziemi macierzystej dotknął, w net porw ał się 
znow u, życiem ożyw iony now em , i do walki pow rócił. Ra
dziła tedy H eraklesowi A tene, by olbrzym a srogiego daleko 
po za granice ziemi macierzystej poniósł. Zszedł Herakles 
w dół i na obcą ziemię Alcioneusza zawlókł. Co gdy się 
stało, ów  natychm iast dech wypuścił ostatni.

A już szedł na Heraklesa i Herę boginię G igant strasz
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liw y Porfirion, by z niem i tylko walczyć. Ujrzał Zeus nie- 
przezpieczeństwo wielkie i to  m ocą swoją sprawił, iż zbu
dziła się w potworze chęć nagła, by ujrzeć boskie pani O lim pu 
oblicze. Jął tedy szarpać zasłoną, okrywającą H erę, gdy 
z dwóch stron nagłe ugodziły  go ciosy. Poraził go Zeus 
grom em , a Herakles strzałą ostrą dokonał. Podczas zasie 
wysunął się na czoło walczącego G igantów  zastępu Efialtes, 
ogniem  z olbrzym ich źrenic zionący.

»O w o zaiste godny strzał naszych cel!« rzekł, śmiejąc się 
Herakles do walczącego pobok Feba Apollina. Jakoż ugo
dził bóg  strzałą w  lewe, a półbóg w prawe oko poczwary.

A już pogrom  się zaczynał zupełny. D yonizos tyrsu 
swego potężnym  ciosem  powalił Eurytosa. Hefajstos gradem 
rozpalonych kawałów żelaza Klytiusa ubił. Klęskę widząc, 
uchodził Encelados, aliści Pallas Atene całą wyspę Sycylję 
nań rzuciła i pod oną pogrzebała. G igant Polibotes m orzem  
przed Posejdonem  um ykał i aż na Kos się schronił. W ó w 
czas w ód władacz szm at wielki wyspy tej oderwawszy, na 
wieki przykrył nim  olbrzym a. Herm es, P lu tona  hełm  wziąwszy 
na głowę, H ippolitosa rozciągnął. Parek spiżowe maczugi 
G igantom  dw óm  śm ierć zadały. Tych, k tórzy jeszcze w al
czyli, raził grom am i Zeus, a Herakles strzały swojem i do 
nogi wszystkich wybił.

A za tak znaczną usługę łaską wielką darzyli półboga 
niebianie. Bogów  wszystkich, którzy w walce okropnej 
udział m ieli, nazwał Zeus O lim pijczykam i, by ow o m iano 
zaszczytne w yróżniało m ężnych od tchórzów  lichych, co się 
czasu niebezpieczeństwa ukryli. Zasie dwóch także niewiast 
śm iertelnych synów  m ianem  owem  uczczono, a byli niemi 
Herakles i D yonizos.
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HERAKLES 1
Nie było jeszcze Heraklesa na świecie, gdy Zeus na ra

dzie bogów  zapowiedział, iż ten z w nuków  perseuszow ych, 
który  pierwszy ujrzy św iatło dzienne, nad całem Perseusza 
potom stw em  władać będzie. A postanow ił tak, chcąc, by 
zaszczyt ów  dostał się jego i A lkm eny synow i. W szelako 
Hera bogini, do A lkm eny nienawiść mając wielką, syna onej 
władzy przyobiecanej pozbawić chciała. Sprawiła tedy, iż 
z w nuków  perseuszowych pierwszy na św iat przyszedł E ury- 
steusz, acz m iał się on później od Heraklesa narodzić.

Został tedy Eurysteusz królem  w M ykenach, w  ziem i 
A rgiw ów , a m łodszy odeń Herakles, poddanym  m u był. 
W szelako frasował się wielce król, widząc, jako rośnie wciąż 
sława m łodego jego krewniaka. Tedy, jako poddańca swego 
do siebie go pow ołał, by go pracami różnem i obarczyć. 
A iż Herakles posłusznym  być nie chciał, Zeus tedy sam 
nie chcąc, by się w brew  postanow ieniom  jego dziać m iało, 
rozkazał synow i, iżby na służbę do króla A rgiw ów  stanął.

W ielce jednak nie pom yśli było półbogu m łodem u śm ier
telnika zwykłego rozkazów słuchać. Szedł tedy naprzód do 
Delfów, by się wyroczni radz ić .. O w a zasie rzekła m u, iż 
władzę, która Eurysteuszow i podstępem  się dostała, do tego 
ograniczyli bogow ie, że jeno prac dziesięciu król od H era
klesa zażąda. T ych zasie gdy witeź chlubnie dokona, do nie
śm iertelnych zastępu zaliczon będzie.

W yrok  ów  usłyszawszy, popadł bohater w  sm utek wielki. 
Zdało m u się bow iem , iż lichszem u od siebie służyć, czci
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jego uwłacza i zgoła go poniża. W szelako Zeusowi rodzi
cowi nieposłuszeństwo okazać widziało m u się i nieprzez- 
piecznem wielce i zgoła do uczynienia niepodobnem . A gdy 
bohater wdały frasował się srodze, Hera bogini, której n ie
nawiści zajadłej ugasić nie m ogło  to  wszystko, co Herakles 
dla bogów był uczynił, sprawiła, iż sm utek jego w szał 
dziki się zamienił.

Szałem tedy okropnym  naw iedziony, sam nie wiedział, 
co czyni. Krewniaka swego Jolaosa, którego wielce m iło
wał, ubić chciał. A  gdy ten uszedł szczęśliwie, szaleniec 
dzieci swe w łasne, przez Megarę zrodzone, z łuku ustrzelił, 
m niem ając, iż z G igantam i walczy. D ługo opętanie ow o złe 
trw ało . O pam iętał się wreszcie człek nawiedzony. Aleć gdy 
m u zdrow ie wróciło, w net też i nieszczęście swoje straszne 
pom iarkow ał. Tedy cięższy jeszcze sm utek go tłoczył. Zam 
knął się w  dom u swym i ludzi wcale oglądać nie chciał. 
U koił czas cierpienia srogie. A w tedy postanow ił Herakles 
wypełnić żądanie Eurysteusza i poszedł doń do T yryn tu , 
który  rów nież do króla tego należał.

159

H E R A K L E S O W E  T R Z Y  
P I E R W S Z E  P R A C E .

Pierw sza zasie praca, której spełnienia Eurysteusz król 
od Heraklesa zażądał, ta była, by m u ów  skórę lwa nemej- 
skiego przyniósł. Ó w  zasie po tw ór srogi gnieździł się w Pe
loponezie, w  lasach gęstych, pom iędzy Kleone i Nemeą, 
w okolicach A rgolidy. A  było o lwie tym  w iadom em , iż 
żaden przez ludzi używ any oręż rany m u zadać nie zdoła. 
Zasie o pochodzeniu jego powiadali, iż synem  jest olbrzym a 
Tyfona i gadziny okropnej Echidny. Inn i znow u prawili, iż 
z miesiąca na ziemię się zwalił.

rcin.org.pl



! 60

Szedł tedy Herakles w  drogę, by potw ora onego napo t
kać i ubić. Zasie w  wędrówce swej w stąpił do Kleone, gdzie 
ubogi w yrobnik  jeden z gościnnością w ielką do siebie go 
przyjął. Zastał go przy tem  Herakles, gdy  bydlątko Zeusowi 
w  ofierze chciał złożyć.

»Człeku dobrego serca«, rzekł doń Herakles. »Odłóż
ofiarę twoją i zostaw zwierzę przy życiu jeszcze przez dni
trzydzieści. Jeśli w tym  czasie z łow ów  szczęśliwie pow rócę, 
zarzeżesz bydlę na cześć Zeusowi wybawcy. Jeżeli zasie zginę, 
tedy m nie złożysz je w pośm iertnej ofierze, jako bohaterow i, 
który  do nieśm iertelności przeszedł«.

W ędrow ał Herakles dalej, kołczan potężny na plecy za
rzuciwszy, w jednej ręce łuk  niosąc groźny, w  drugiej dźwi
gając palicę. Ta zasie z pnia dzikiej oliw ki uczyniona była,
którą witeź na H elikonie napotkał i z korzeniam i razem
z ziemi w ytargnął.

W szedłszy w  las nemejski, bystrem  okiem  badał łowca 
śmiały gęstw inę, by bestję srogą wypatrzyć, nim  ona go  
dostrzeże. Południe właśnie już było, a nigdzie nie dojrzał 
witeź jeszcze by najm niejszego tropu zwierza, ani śladów  
żadnych, coby do legowiska jego drogę ukazały. N igdzie też 
nie napotkał witeź człowieka, ani przy stadach na polu , ani 
na skraju lasu nie było nikogo. W szystkich bow iem  strach 
przem ożny przed potw orem  do dom ów  dalekich pozapę- 
dzał.

Tedy popołudnie całe badał witeź pilnie zarosłą gęsto 
knieję. Aliści pod wieczór dopiero ukazał się na wąskiej 
dróżce leśnej powracający z łow ów  lew, k tóry  się do swej 
jaskini skalnej kwapił. Nasycił się był rabuś srogi ścierwem 
i krwią. Łeb okropny, pierś i grzywa ociekały posoką, 
a szorstki język paszczękę oblizywał. Ujrzał go zdała witeź 
m łody i w  gąszczu się ukrywszy, na nadchodzącego czato
wał. A gdy lew bliżej podbieżał, posłał m u Herakles strzałę 
ostrą m iędzy żebra. W szelako nie ustrzągł w  ciele zwierza 
pocisk chybki. O dbił się jakoby od głazu i bez siły po to 
czył się na m chy leśne.

Lew zasie podniósł w górę łeb, ku ziemi opuszczony. 
Jarzące jego oczy szukać zaczęły ukrytego wroga, a w pasz
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czy rozwartej błysnęły zębce straszliwe. Ujrzał witeź odsło 
niętą pierś i corychlej drugą strzałę na cięciwę nałożył, by 
w roga w samo siedlisko oddechu ugodzić. W szelako i ta 
strzała, nawet skóry zwierza nie drasnąwszy, odbiła  się od 
niego i przed łapam i m u upadła.

Już chwytał trzecią strzałę Herakles, gdy lew ognistem i 
oczy wypatrzył ukrytego. W n et ogon wziął pod siebie, kark 
m u od złości okrutnej napęczniał, najeżyła się grzywa. M ru
czeć jął groźnie, grzbiet łukiem  prężąc i do walki się g o 
tując.

Skokiem  potężnym  na w roga się rzucił, ale już czekał 
nań witeź. Strzały wszystkie i ongi zdobytą lwią skórę
0 ziem prasnąwszy, zamachnął się Herakles palicą swą p o 
tężnie i w  sam łeb ugodził zwierza. Ó w  zaś w  połowie 
skoku na ziemię opadł, nogi pod nim  drżały, a łeb 
ogrom ny chwiał się.

Nie dał witeź obaczyć się w rogow i. I łuk i kołczan 
precz od siebie odrzucił, by żadnej nie mieć przeszkody, 

ty ״zręcznie 2 ״ łu  zwierza zaskoczył, ram iony kark m u objął
1 gardziel ścisnąwszy potężnie, duszę okru tną do Hadesu 
wyprawił. Poczem  zasie długo się biedził, nie m ogąc ze
drzeć skóry wspaniałej, ile, że nie im ało się jej ni żelazo, 
ni kamień. Aż um yślił, by w łasnem i pazurami lwa skórę 
zeń zdzierać. Czego też w rychle dokonał.

Z onej to  skóry ogrom nej uczynił sobie potem  Herakles 
pancerz pyszny, a zasie ze łba z paszczą rozw artą szłyk 
now y. Teraz wszelako powracał w  odzieży i zbroi, w  której 
był przyszedł, skórę lwa nemejskiego przez ramię przewie
siwszy. Tak do T y ry n tu  dążył.

A gdy Eurysteusz król ujrzał nadchodzącego witezia i na 
nim skórę potw ora, zdjął go  tak wielki lęk przed krewniaka 
nadludzką siłą, iż czemprędzej schował się przed nim  do 
wielkiej u rny  spiżowej. N igdy już od tej chwili Heraklesa 
przed oczy swoje nie dopuścił. W szelkie zasie rozkazy słał 
m u  poza m ury  g rodu przez Kopreusza, syna Pelopsa.

Zasie druga praca heroja ta była, iż śmierć zadał H y
drze, która takoż T yfona i Echidny córą była. Potw ora owa 
w Argolidzie rosła, w  Lernejskiem  bagnisku A wyrósłszy. 

Mitologia. u
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z m okradeł na pola wychodziła, trzody łupiąc i pustosząc 
role. A była H ydra owa wielkości niesłychanej i szkaradnego 
kształtu. Łbów  zasie w ężowych m iała dziewięć, z których 
osiem  śm iertelnych, a dziewiąty, środkow y, za nieśm iertelny 
był uważany.

I przeciw tej niestw orze szedł Herakles z odw agą wielką. 
Stanął na wozie m ocnym , a najm ilszy sercu jego brataniec 
Jolaos, syn przyrodniego brata Ifiklesa, k tó ry  d ługo  nieroz
łącznym  był m u towarzyszem , krzepką dłonią ujął wodze. 
Szybko uniosły  wóz konie rącze ku Lem ie. Ujrzeli wreszcie 
H ydrę na w zgórzu przy źródłach A m im ony, pobok których 
jaskinię swoją miała.

T u  osadził Jolaos konie. Herakles zasie z w ozu zesko
czył i m iotać jął strzały ogniste, by H ydrę z miejsca po ru 
szyć. Aż dźw ignął się po tw ór w ielogłow y. Zasyczały ok ro 
pnie paszcze wszystkie, a szyje grube kołysały się na ciele, 
jako przez w iatr uginane gałęzie potężnego drzewa.

Ale Herakles nie znał lęku. Pochw ycił krzepko cielsko 
wężowe m ocarnem i ram iony i nie puszczał. H ydra zasie 
owinęła się koło nogi bohatera i w  uścisk ją wzięła m iaż
dżący. Ale już błysnął miecz krzywy nad syczącemi łbam i. 
Ścinał bohater jeden za drugim , ale próżny był tru d  jego. 
Bo o to  na miejsce każdego uciętego łba dwa now e odrastały. 
Przypełznął też H ydrze poczwarnej na pom oc rak olbrzym i 
i w pił się w  drugą nogę Heraklesa. T ego wszakże ubił witeź 
jednym  palicy swej ciosem , poczem  wołać jął na Jolaosa, 
by się pokwapił, a pom ógł w iteziowi.

Ó w  zasie rozpalił już był pochodnię i tą część sąsiedniego 
lasu zażegł. Poczem  w artko żagwie sm olne chw ytał i przy
palał niem i wyrastające now e łby H ydry, iż ginęły m arnie 
i rosnąć już nie m ogły. T ak  ow o uporał się witeź z odra- 
stającemi łbam i poczwary, aż wreszcie i ów  dziew iąty n ie
śm iertelny odrąbał. T en  na rozstaju zakopał i głazem  cięż- 
kiem miejsce to  przywalił. Cielsko zasie H ydry na dwie po 
łowice rozpłatał i wszystkie strzały swoje um oczył w  krwi 
czarnej, k tóra jadow itą wielce była. A od tej pory  z łuku 
Heraklesa lecące pociski nigdy niezagojone zadawały rany.

Trzeciem  zasie rozkazaniem  Eurysteusza było, by Hera-
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kies pojm ał żywcem łanię Kerynejską. Zwierzę ow o przedzi
w ne pasło się sw obodnie na wzgórzu jednem  w Arkadji, 
a słynęło z rogów  swych złotych, spiżowych nóg  i w spa
niałej postaci.

Łania owa była jedną z pięciu, na których A rtem is bogini 
pierwsze w  łowach ćwiczenie miała. Tę ty lko jedną z pięciu 
do lasu w olno  puściła, bow iem  postanow iły losy, iż właśnie 
łanię ową tropiąc, utrudzić się m a wielce Herakles.

Jakoż rok cały gnał witeź zwierzę chyżonogie. Zapędził 
się za nią aż do H yperborejów , był i u  źródeł rzeki Istru. 
D opiero na brzegach rzeki Ladonu, u stóp Artemizyjskich 
przedgórzy, doścignął łanię. W szelako na żaden sposób poj
mać jej nie m ógł. Nie znalazł też innej rady, jeno strzałą 
okulaw ił zwierzę, a w tedy już, do ucieczki niezdolne, po 
chwycił, na grzbiet sobie zarzucił i tak do Arkadji w ę
drował.

W  drodze zasie napotkał A pollina i A rtem is boginię.
Ta łanię swą pojm aną i zranioną widząc, w  gniew  wielki 

wpadła i siłą w iteziowi zdobycz odjąć chciała. Ó w  zasie tak 
do niej przem ów ił:

»Zaprawdę, nie chęć igraszki płochej skłoniła mię o m o
żna bogini, do łow ów . W szakci w olą bogów  jest, bym  
Eurysteusza rozkazów słuchał. Jakoż tedy m iałem  przed nim  
stanąć, łani nie pojmawszy?«

W idziała tedy bogini, iż praw był, i odpuściła go w po 
koju. A on łanię żywą do M yken zaniósł.
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H E R A K L E S O W E  PRAC E
OD CZW ARTEJ A Ż  DO SZÓSTEJ.

A już czekała na witezia praca czwarta. Miał ow o teraz 
pojmać żywcem erym anckiego odyńca i do M yken go do
stawić. Dzik ten , jako i łania kerynejska, A rtem idzie był p o 
święcony, a pustoszył okru tn ie okolice i góry  E rym antu .

Na łow y one się wyprawiwszy, zaszedł Herakles po d ro 
dze do Folosa, syna Sylena. Ó w , jako i wszyscy C entauro- 
wie, napoły człowiekiem był, napoły koniem . Gościa zasie 
swego podejm ow ał uprzejm ie i raczył go m ięsiw em  upieczo- 
nem , acz sam jeno surow e jadał. Nasyciwszy się, prosił H era
kles o godny napój jaki. Rzekł m u tedy F o lo s :

»Gościu m iły! jestci u m nie w lochu beczka dobra. 
W szelako należy w ino to  do wszystkich C entaurów  pospołu. 
Lękam się tedy z beczki zaczerpnąć, ile że znam  C entaurów  
i w iem , jako są gościom  nieradzi«.

»Odbijże beczkę cożyw o!« prosił Herakles. »Potrafięć ja 
osłonić ciebie, Folosie, przed każdą ich napaścią. A pić 
chce m i się setnie«.

Zasie beczkę ową dał był ongi D yonizos, bóg  wina, je
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dnem u z Centaurów  z tern, by o tw orzono  ją w tedy dopiero, 
gdy po przem inięciu czterech pokoleń ludzkich Herakles 
w one strony przybędzie. Szedł Folos do lochu, wytoczył 
beczkę i odbił ją. W n et buchnęła z niej wspaniała w oń 
starego m ocnego wina.

W onią tą znęceni, zaczęli ze wszech stron nadciągać 
Centaurowie. Zbrojni w  olbrzym ie głazy i w  pnie sosnowe, 
otoczyli zwartą grom adą jaskinię Folosa. W szelako pierw 
szych, k tórzy do jaskini w targnęli, w ygnał Herakles, m io ta
jąc na nich gorejące głow nie. Za innem i zasie gęsto słał 
strzały śm iercionośne, że się w net do ucieczki obrócili i nie 
oparli się, aż daleko, u dobrego Centaura Chirona, który 
druhem  Heraklesow ym  był. U  tego właśnie pierzchający 
schronienia szukali.

Herakles zasie szył wciąż w gęstw ę z łuku i oto stało 
się, że strzała jedna Centaurow i jakiemuś ram ię na w ylot 
przebiwszy, w kolanie C hirona ustrzęgła. Obaczył się teraz 
Herakles, poznał dobrego druha m łodych lat, podbieżał 
w  żalu do niego i strzałę czemprędzej z rany wyciągnął. 
Poczem  ranę opatrzył i przyłożył do niej lek pewny, na 
który  m u sam C hiron, wielce sztuki lekarskiej św iadom , 
ukazał.

Aliści jad okropny, zawarty we krwi H ydry, w  której 
Herakles strzały swoje um oczył, już był przeniknął ranę 
i nic jej zagoić nie m ogło. Chciał tedy C hiron, by go do 
jaskini jego zaniesiono i by tam  w ram ionach przyjaciela 
żyw ota dokonał. W szelako próżne to  było życzenie. Przepo- 
m niał bow iem  w męce swej nieszczęsny, iż nieśm iertelnym  
jest. Łzy wylewając gorzkie, żegnał się Herakles z druhem  
m iłym  i przyrzekał uroczyście, że cokolwiek staćby się 
m iało, przyśle m u Śmierć wybawczynię. Jakoż dotrzym ał 
słowa.

W racał teraz w iteź corychlej do jaskini gościnnego F o 
losa, aleć ujrzał z żałością wielką, że i ów  druh nie żyje. 
A stało się tak. M iędzy ciałami pobitych Centaurów  cho
dząc, wyciągnął był Folos z jednego trupa strzałę i bacznie 
ją oglądał, dziwując się wielce, iż rzecz tak licha i mała 
olbrzym om  śm iertelne zadaje ciosy. W tem  w ysunął m u się
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z ręki pocisk zatruty i upadając, w  nogę go zranił. Runął 
Folos na ziemię i zaraz ducha wyzionął.

W ielki był tedy sm utek Heraklesa. Pogrzebał druha 
uczciwie pod górą, której odtąd um arłego im ię nadano. P o 
czerń szedł witeź dalej, by odyńca erym anckiego w ytropić.

Krzyk czyniąc głośny, w ygnał bohater odyńca z gąszczy 
leśnych i pędził go przed sobą aż do miejsca, gdzie śniegi 
leżały obfite. Strudzone zwierzę ustało zupełnie na śniegu. 
Pojm ał je tedy Herakles, związał m ocnem i pow rozy, i jako 
m u rozkazanem  było, do M yken żywcem zaniósł.

Teraz obm yślił Eurysteusz dla Heraklesa piątą pracę, a ta 
zaiste, nie była godną, by się bohater jej imał. Miał ow o 
w  ciągu dnia jednego oczyścić z gnoju  stajnie augiaszowe. 
Augiasz zasie królem  był w Elidzie i wielkie stada bydła 
posiadał. Zasie bydło to , wedle starego obyczaju, trzym ał 
w  zagrodzie wielkiej opodal od pałacu. T rzy  tysiące sztuk 
w zagrodzie stało, a tej nigdy nie czyszczono. Nagrom adziła 
się tedy w ciągu długich lat moc niesłychana gnoju. Owóż ,  
by Heraklesa w pogardę podać, rozkazał m u Eurysteusz 
zagrodę wyczyścić i, co się do wiary niepodobnem  zdawało, 
w ciągu jednego dnia.

Stanął Herakles przed Augiaszem królem , a o tern nie 
wspom inając nic, iż z rozkazu Eurysteusza przybył, rzekł, 
jako chce stajnie oczyścić. Patrzył król na wspaniałą postać 
witezia, na pyszną lwią skórę i na śm iech m u się zbierało, 
iż heroj w yniosły zapragnął pracy, która zaiste parobkom  
jeno grubym  przystoi. Pom yślał sobie wszelako: niejednego, 
zaprawdę, godnego męża chciwość na złe drogi zawiodła. 
I ten może zbogacić się chce na m nie. Aliści zawiedzie się. 
Przedsie m ogę m u nagrodę wielką przyobiecać, chce on bo 
wiem  w jednym  dniu stajnie oczyścić, a zaprawdę, w jednym  
dniu m ało jeno wyprzątnąć zdoła. Rzekł tedy król, dobrej 
będąc m yśli:

»Słuchajże, obcy przybyszu! Jeśli sprawisz to  i w c ią g u  
jednego dnia wyczyścisz stajnie moje, tedy dam ci w na
grodę dziesiątą część m ego bydła«.

Herakles zgodził się chętnie. Król zasie pew nym  był, iż 
witeź z łopatą do zagrody pójdzie. A Herakles syna augia-

166

rcin.org.pl



szowego Fileusza na świadka um ow y wziąwszy, czemprędzej 
do kopania się wziął. O dw rócił bieg dwóch w pobliżu p ły
nących strum ieni, k tóre Alfeusz i Peneusz zwano, i sk iero
wał wartkie ich w ody do zagrody. U nosił prąd bystry na
wóz i oczyszczał należycie stajnie, a przepłynąwszy je, d ru
gim przekopem do łożyska swego powracał.

Tak tedy w ykonał Herakles zlecenie hańbiące, nie zni
żywszy się do pracy, która zaiste niegodną byłaby nieśm ier
telnego. Gdy zasie Augiasz dowiedział się, iż to , co H era
kles w ykonał, za rozkazaniem  eurysteuszow em  się stało, tedy 
nagrody przyobiecanej wydać nie chciał, a nawet zgoła za
pierał się, jakoby o nagrodzie m ów ił. Zgodził się wszelako, 
by spór cały przed sądy wytoczyć.

Zeszli się sędziowie i w yrok wydać m ieli. Stanął wtedy 
przed niem i Fileusz, przez Heraklesa wezwany, i przeciw ojcu 
w łasnem u świadczył, jako ten z witeziem  o nagrodę się był 
ugodził. Już teraz Augiasz na w yrok sędziów czekać nie 
chciał. Gniew em  uniesiony  srogim , rozkazał gw ałtow nie, by 
syn jego i cudzoziemiec tejże chwili ziemię jego opuścili.

Pow racał tedy Herakles do Eurysteusza, przygód m n o 
gich zaznając w  drodze. Ó w  król zasie nie chciał ostatniej 
pracy witezia za ważną uznać, ile że witeź nagrody za nią 
był zażądał.

W szelako zaraz szóstą pracę obm yślił. Miał ow o teraz 
bohater precz wyżenąć Stym falidy okropne. A były to  po- 
czwarne drapieżne ptaszyska, tej w ielkości co żórawie. Miały 
zasie dzioby, skrzydła i szpony z żelaza.

Siedziały niestw ory one koło jeziora Stymfalis w Arkadji. 
P ióra ich taką m oc m iały, iż spadały jako strzały raniące, 
a dzioby i najtęższy pancerz kruszcowy przebijały snadnie. 
W iela tedy klęsk i spustoszenia czyniły stymfalijskie ptaki 
śród ludzi i zwierząt ow ych okolic.

Herakles, do w ędrów ek spiesznych nawykły, w rychle do 
bił się do brzegów  jeziora, k tóre las gęsty otaczał. W  onym  
to właśnie lesie ukryw ały się ptaków  drapieżnych ogrom ne 
stada. M nogość ich niesłychaną przed sobą ujrzawszy, stał 
witeź chwilę długą bezradny zgoła, ile że nie widział spo
sobu, żeby ćmę taką pokonać.
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W  dum ie złej pogrążony, poczuł nagle, iż ktoś ramienia 
jego dotyka. Obejrzał się i ujrzał za sobą m ocarną postać 
A teny bogini. T a  dała m u dwie og rom ne grzechotki spi
żowe, które był Hefajstos uczynił, i rozkazała m u przeciw 
ptaszyskom  je użyć.

Znikła bogini, a Herakles na w zgórze m ałe nad jeziorem 
wyszedłszy, gom on nieznośny grzechotkam i czynił. Trzask 
i łosko t w ypłoszyły w net ptaki, w  gąszczach leśnych zapadłe. 
Uchodziły stadem  ogrom nem , a Herakles szył w  gęstw ę z łuku 
i siła ich ustrzelił. N iedobitki zasie uleciały daleko i n igdy 
już nie powróciły.
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HERAKLESOWE PRACE SIÓDMA, 
ÓSMA 1 DZIE

M inos, który  na Krecie królem  był, ślubow ał Posejdo
now i, iż złoży m u w ofierze to , co z m orza najpierwsze 
w ychynie. Tak bow iem  M inos m niem ał, iż nie posiada 
zwierzęcia godnego, by je władaczowi m orza w  ofierze zło
żyć. Sprawił tedy bóg, iż wyszedł z m orza byk wspaniały. 
Aliści król, ujrzawszy piękne zwierzę, nie chciał go utracić. 
Tedy w  tajem nicy wielkiej byka do stad swoich dołączył, 
a bogu innego na ofiarę oddał.

O zgniew ał się wielce pan m orza. Za jego sprawą szał 
okropny ogarnął piękne zwierzę i w szale tym  srogie na 
całej Krecie szerzyło klęski. T ego właśnie byka ujarzmić 
i przed Eurysteusza przywieść dano Heraklesowi za siódm ą 
pracę.

W ypraw ił się tedy witeź na Kretę do M inosa króla. Ó w  
zasie, usłyszawszy, z czem Herakles przybywa, uradow ał się 
wielce, iż ziemię swą od niszczyciela srogiego uw olni. Tedy 
wszelkich starań dokładał, by pom ódz w iteziow i do pojmą-
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nia szalejącego byka. Jakoż siłą swą olbrzym ią ujarzm ił witeź 
zwierzę tak, iż go na grzbiecie swym  posłusznie do dom  
niosło.

Rad był wielce Eurysteusz z tej pracy Heraklesowej. 
W szelako, nacieszywszy się pięknem  zwierzęciem, na wolę 
je wypuścił. Byk zasie, jarzma heraklesow ego na sobie nie- 
czując, znow u w szał popadł. Szkody wielkie czyniąc, prze
szedł całą Lakonię i Arkadję, dostał się aż do M aratonu 
w Attyce i w szystko w okół pustoszył, jako przódzi na Krecie. 
W iele czasu przeszło, nim  go znow u pokonał Tezeusz bo 
hater.

Zadał teraz krew niak Heraklesow i ósm ą pracę. Rozkazał 
m u przywieść do Myken klacze Dyom edesa trackiego. Ó w  
zasie był synem  Aresa i królem  Bistonów , ludu bitnego 
i zuchwałego. Miałci on klacze tak dzikie i silne, że je że- 
laznemi łańcuchy u spiżowych żłobów  wiązano. Nie znały 
rum aki te owsa ni siana. Bowiem  na pastwę im  rzucano 
zawdy ciała nieszczęsnych przybyszów, k tórych złe losy do 
grodu D yom edesa zagnały. Tak tedy m ięsem  ludzkiem ży
wiły się straszliwe rum aki.

W iedziałci o tern Herakles. Na miejsce przybywszy, 
chciał przedewszystkiem  okru tnego  króla taką śmiercią p o 
karać, jaką on innym  zadawał. Pojm aw szy tedy straże, przy 
koniach stojące, króla sam ego pochw ycił i w łasnym  rum akom  
na pastwę go rzucił. Zasie klacze, strawę oną pochłonąw szy, 
obłaskawiły się zupełnie i bez trudu  popędził je Herakles 
przed sobą na brzeg morza.

W szelako B istonow ie, uzbroiwszy się należycie, ruszyli 
w pogoń  za w iteziem . M usiał tedy czoło im stawić i walkę 
z niem i rozpocząć. Rum aki zasie oddał na czas ów  pod straż 
tow arzyszow i i ulubieńcow i swem u Abderosowi, synow i 
Hermesa. Aliści skoro ty lko  oddalił się witeź, by z Bisto- 
nami bój stoczyć, zbudziło się znow u w koniach gw ałtow ne 
mięsa ludzkiego pożądanie. Jakoż gdy Herakles, pogoń roz
proszywszy, do A bderosa pow rócił, nalazł jeno poszarpane 
okrutnie zwłoki towarzysza m iłego.

Tedy wielka była żałość bohatera. Pogrzebał zabitego 
uczciwie i ku pamięci jego uczczeniu gród założył, jego na
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zwany m ianem . Poczem  klacze po raz w tóry  ujarzm ił i za
wiódł je szczęśliwie do Eurysteusza. Ó w  zasie Herze bogini 
rum aki ofiarował. Potom stw o ich m nożyło się przez długie 
lata, a sław ny Aleksandra M acedońskiego rum ak od nich 
w łaśnie pochodził.

Zasie pracy owej dokonawszy, ruszył wfiteź z Jazonem  
i m nogiem i bohateram i do K olchidy po runo  złote, o czem 
już przódzi powiedziane było.

A po długiej, przygód pełnej wyprawie pow róciw szy, 
sposobił się Herakles, by przeciw A m azonkom  w yruszyć 
i pracy dziewiątej dokonać. A tą m iało być zdobycie pasa 
A m azonki H ipolity  i oddanie go Eurysteuszow i.

Siedziały A m azonki owe nad brzegam i rzeki T erm odonu , 
w krainie, P on tus zwanej. O sobliw sze to  plem ię niewieście 
licznem  było wielce, a w ojną się jeno parało. Z dzieci sw o
ich w ychow yw ały one te jeno, które płci białej były. W  zastępy 
się groźne łącząc, rade na dalekie naw et ciągnęły wyprawy 
Królowa ich H ipolita, jako władzy swej oznakę, pas nosiła, 
przez Aresa jej dany. Ó w ego pasa żądał Eurysteusz.

Zgromadził tedy Herakles drużynę tow arzyszów  dobrych, 
na korab z nim i wsiadł i przygód rozlicznych zaznawszy, 
poprzez Morze Czarne żeglował, aż do ujścia rzeki T e rm o 
donu, nad którą A m azonek stolica była. W yszła na ich 
spotkanie H ipolita królow a. T a, bohatera wspaniałego ujrzaw
szy, cześć dlań poczuła wielką. A gdy jej przybycia swego 
przyczynę rozpowiedział, przyrzekła, iż pas po dobrej woli 
wyda.

Aliści Hera bogini, Heraklesa w róg nieprzejednany, wielce 
nierada była, iż w  spokoju  w szystko stać się miało. Tedy 
postać A m azonki na się wziąwszy, wmieszała się między 
wojennice, wieść rozpuszczając, iż o to  przybył cudzoziemiec, 
by siłą porwać królow ę. W zburzyło się niew iast w ojennych 
plemię. Corychlej na koń siadały, zbrojne, a groźne i gnały 
ku obozow i, który  był witeź pod m uram i g rodu założył.

T am  rzuciły się wszystkie wrojennice pospolite na tow a
rzyszów Heraklesa, co przedniejsze zasie jego sam ego obsko- 
czyły, że walkę ciężką stoczyć m usiał. Pierwsza godziła weń 
Ella czyli Zawierucha, dla chyżości swej tak nazwana. Aliści
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zwinniejszym  był nad nią witeź wdały. A gdy jako w iatr 
lo tny  do ucieczki się obróciła, zgonił ją przecie i żywota 
pozbawił. W net padła trupem  druga, a za nią trzecia, P rotoe 
zwana, która siedem kroć w pojedynku zwyciężyła.

A już i inne z żyw otem  m iłym  się rozstawały. Poległo 
osiem, jedna za drugą, a były wżdy między niem i trzy ło 
wów Artem is towarzyszki. T ych  nigdy nie zawiodła ręka 
sprawna, oszczep ciskająca, a ow o teraz wszystkie chybiły 
i napróżno pod szczytam i swemi szukały ochrony przed 
gradem  strzał, z łuku  witezia lecących.

Poległa Alkippe, k tóra przysięgła była, iż nigdy w związki 
m ałżeńskie nie wstąpi. Pojm aną została Melanipa, Am azonek 
przyw ódczyni chrobra. W tedy w rozsypkę poszły wszystkie 
i uchodziły  w  dzikiej trwodze. Zasie H ipolita królow a od
dała pas swój, jako już przed bitwą przyrzekła była. A H e
rakles za okup go  miał i wzamian M elanipie pojmanej w o l
ność wrócił.

G dy zasie do dom  jechali heroje, now a na nich przy
goda u brzegów trojańskich czekała. T u  bowiem  przykow ano 
do skał i na pożarcie potw orow i okropnem u w ydano He- 
zjonę, córę Laom edona króla.

O nem u to  królow i zbudow ał był Posejdon gród Troję. 
W szelako Laom edon nie oddał bogu nagrody przyrzeczonej. 
Rozgniewał się wówczas srodze bóg  m orza i nasłał na n ie
szczęsną krainę okropny po tw ór w odny, k tóry  klęski szerzył 
straszliwe. Laom edon w rozpaczy wielkiej w łasną córę po 
tw orow i oddał.

A  gdy  Herakles m im o brzegów żeglował, ojciec udrę
czony począł go w ielkim  głosem  o pom oc błagać. Obiecał 
m u też za córy  swej zratow anie rum aki dwa wspaniałe, które 
był rodzic jego w  darze od Zeusa otrzym ał. Jechał tedy 
witeź ku brzegow i i czekał, aż się po tw ór ukaże.

A gdy w ychynęła z m orza niestw ora i paszczę ogrom ną 
ozwarłszy, połknąć chciała królew nę, Herakles nagłym  sko
kiem sam rzucił się w paszczę zwierza, w nętrzności w nim  
wszystkie porzezał i z ub itego  na światło dzienne wyszedł, 
jakoby z jaskini zbójeckiej.
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W szelako Laom edon i teraz słow a danego nie strzym ał. 
T edy groźby miotając wielkie, jechał Herakles precz od tro 
jańskich brzegów.

172

H E R A K L E S O W E  O S T A T N I E  
TRZY PRACE JAKIE BYŁY.

Gdy zasie Herakles pas H ipo lity  u  stóp Eurysteusza 
króla złożył, nie dał ów herojow i i chwili w ytchnienia, jeno 
nowej odeń pracy zażądał. Rozkazał m u tedy, by do M yken 
przypędził stada olbrzym a Geryjona.

Na dalekiej wyspie Erytii, w  zatoce m orskiej Gadiry 
m iał olbrzym  ów  stado prześlicznego bydła czerwonej maści. 
Pasterzem  i stróżem  dobytku tego był również olbrzym  
i pies ogrom ny o dwóch łbach.

G eryjon zasie sam olbrzym iej był postaci, a m iał trzy 
ciała, trzy g łow y, sześć rąk i sześć nóg. Żaden jeszcze syn 
człowieczy nie poważył się przed nim  stanąć. Rozum iał tedy 
Herakles, iż nielada to  jest przedsięwzięcie, a rozm ysłu 
i przygotow ania należytego doń trzeba.

W iadom em  zasie było, iż rodzic G eryjona królem  był 
nad Iberją całą, a dla bogactw  swych Złotego Miecza m iano 
nosił. Iż król ten krom  G eryjona, trzech jeszcze m ężnych, 
a olbrzym ich m a synów , a z tych każdy do walki rad staje

rcin.org.pl



i m nogie zastępy zbrojnych w ojennych m ężów za sobą 
wiedzie.

Eurysteusz król wiedział o tern wszystkiem  i dlatego też 
słał Heraklesa do onej dalekiej a nieprzezpiecznej krainy, 
nadzieję żywiąc tajem ną, iż nienaw istny m u witeź snadnie 
na takiej wyprawie głow ę położyć m oże

Zasie Herakles gotow ał się do trudnej pracy, lęku, jako 
i przódzi nie znając. D rużynę swoją zebrał na wyspie Krecie, 
którą był od zwierząt dzikich uw olnił, i w  drogę się pu 
ściwszy, w ylądow ał w  Libji. T u  walkę stoczył zaciętą z o l
brzym em  A nteuszem . Ó w , przez zapaśnika na ziemię rzu
cony, za każdym  razem now ą siłą ożyw iony powstawał. 
Aż przeznał Herakles tajemnicę przeciwnika i w górę go 
dźwignąwszy, w pow ietrzu zadławił. Potem  zasie wytępił 
w Libji dzikie drapieżne zwierzęta. Drapieżców bowiem  
i ludzi złych nienaw idził wielce, ile że widział w  nich p o 
dobieństw o do niesprawiedliw ego i srogiego władcy, k tó re
m u tak długo służyć musiał.

D ługo w ędrow ał witeź poprzez bezwodne pustynie, aż 
przyszedł do krainy urodzajnej i pięknej, w  której m nogie 
płynęły rzeki. T u  gród  założył potężny i nazwał go Heka- 
tom pylos, czyli S tubram ny. D otarł wreszcie do brzegów 
O ceanu, naprzeciw zatoki Gadiry. T u  utkw ił w  ziemi sławne 
Heraklesowe słupy.

Żywym ogniem  piekło słońce. Nie m ógł Herakles w y
trzym ać dłużej okrutnego żaru, i gniew em  uniesiony, oczy 
ku  niebu obrócił, podniósł łuk w górę, grożąc, iż zeń sa
m ego Bożyca słońca ustrzeli. Ó w  zasie witezia m ęstwo 
wielkie w  podziw ie mając, podróż m u chciał lżejszą uczynić 
i dał m u swą w łasną konchę złotą, w której sam zawdy 
przejeżdżał drogę nocną od zachodu aż do wynijścia na 
niebo.

Tedy na konsze złotej jechał dalej Herakles, a pobok 
żeglowały korabie w szystkie aż do Iberji. W  onej krainie 
natrafił witeź na trzech olbrzym ich synów  królewskich. Paśli 
oni stada ogrom ne, poodal jeden od drugiego. Tedy kolejno 
wyzywał ich do walki Herakles i wszystkich trzech życia 
pozbawił. Ziemię zasie na siebie zajął.
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Z Iberji w ypraw ił się na wyspę Erytję, na której G eryjon 
z trzodam i swemi przebywał. Zaledwo pies ogrom ny o dwóch 
łbach ujrzał nadciągającego, rzucił się nań ogrom nem i skoki. 
Aliści witeź palicą swą potężną ugodził zwierzę i trupem  
powalił. Zaraz też śmierć zadał pasterzow i olbrzym iem u, 
który  psu z pom ocą bieżał. A tak obu  się pozbywszy, do 
stad bydła poszedł i pognał je przed sobą. W rychle  przecie 
doścignął witezia G ery jon , który w pogoń  za nim  się 
rzucił.

Gdy zasie ci dwaj do walki się m ieli, zjawiła się H era 
bogini, by olbrzym ow i pom agać. W szelako Herakles boginię 
samą strzałą dotkliw ie zranił, iż dla bólu wielkiego w net 
z pola walki uszła. Strzałą też ugodził w iteź G eryjona 
olbrzym a w to  w łaśnie miejsce, gdzie zrastało się jego po 
trójne cielsko. Ó w  zasie zaraz z żywotem  się rozstał.

Miał tedy Herakles w  m ocy swej trzody pożądane. Pę
dził je przed sobą, a w  długiej pow rotnej drodze niejednym  
czynem św ietnym  się wsławił. Poprzez Iberję i Jtalję, p o 
przez Illirję i Trację szczęśliwie przyciągnął do Grecji i przed 
Eurysteuszem  się stawił. Tak tedy dziesiątą swą pracę w y 
konał.

Aliści Eurysteusz z dziesięciu prac w itezia dw óch za 
ważne uznać nie chciał. M usiał tedy Herakles zgodzić się, iż 
dwie jeszcze w ykona.

Czasu onego, gdy uroczyście obchodzono gody weselne 
Zeusa i Hery, każdy z bogów  dostojnej parze dary conaj- 
wspanialsze składał. Nie chciała tedy i Geja innym  dać się 
ubiedz. Uczciła i ona boskich m ałżonków  darem  bogatym . 
Kazała ow o na zachodnim  w ybrzeżu nieobeszłego Oceanu 
w yróść gałęzistem u drzewu, na którem  jabłek złotych obfi
tość wielka była.

Cztery dziewy, Hesperydam i zwane, k tóry  córam i Nocy 
były, strzegły świętego sadu i cudownej jabłoni. A okrom  
nich, strażnikiem  czujnym  wielce był sm ok stug łow y Ladon. 
Ó w  zasie potom kiem  był Forkysa, ty lu  po tw orów  rodzica, 
i z ziemi narodzonej Ceto. Nie znał ów  sm ok okropny snu. 
A z daleka już słychać było ryk jego, każda bow iem  ze stu 
paszczy innym  odzywała się głosem .
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T em u sadu świętego strażnikow i m iał Herakles na ro z -^  
kazanie Eurysteusza wydrzeć złote jabłka, Hesperyd.

Znów tedy witeź w  trudną i przygód pełną drogę w yru
szył. A szedł iście na oślep, na los się zdawszy, nic bowiem
0 tern nie wiedział, gdzie H esperydy mieszkają.

Przybył tedy najprzód do Tessalii, wielce utrapionej 
przez olbrzym a srogiego, k tó ry  w szystkich napotkanych w ę
drowców' żyw ota pozbawiał, każdem u czaszką swą twardą 
rozbijając głow ę. W szelako gdy boskiego Heraklesa z całej 
m ocy w  głow ę ugodził, rozpękł się łeb poczwary na 
sztuki.

M ało wiele dalej uszedłszy, natknął się witeź na nową 
niestw orę. C yknus to  był, syn Aresa i Pireny. Ów , przez 
heroja o drogę do ogrodów  Hesperyd zapytany, nie dał ża
dnej odpowiedzi, natom iast wyzwał Heraklesa, by bój z nim  
stoczył. Stało się po jego woli, aliści głow ą wyzwanie swe 
nałożył. Stanął w tedy przed Heraklesem Ares sam, by 
śmierć syna pom ścić. Z bogiem  tedy walczyć herojow i 
przyszło.

Aliści Zeus niedopuścił, by synow ie jego krew przele
wali bratnią. C isnął pom iędzy nich grom  swój i tak zapa
śników  rozdzielił. Dalej tedy w ędrow ał Herakles. Szedł po 
przez Illirję, przebył rzekę Erydan i dotarł do n im f Zeusa
1 Tem is, k tóre nad w odą siedziały. I do nich tedy z pyta
niem  swojem  się zwrócił. O ne zasie rzekły m u :

»Idź, w ędrow niku, do starego bóstw a w odnego Nereu- 
sza. Tenci wróżem  wielkim  jest i niemasz dlań nic tajnego. 
Bacz zasie, byś go we śnie zaskoczył i związał. A gdy się 
w  m ocy twej obaczy, łacnie na nim  wym ożesz, by ci drogę 
ozpowiedział«.

U słuchał witeź dobrej rady i pojm ał bóstw o rzeczne, 
a dzierżył Nereusza krzepko, ten bowiem , wedle zwyczaju 
w coraz to  inny  kształt się przerzucał. Aliści nie zdołał ujść 
z rąk heraklesowych i nie prędzej na wolę się dostał, aż 
rozpowiedział porządkiem , jako do dalekich ogrodów  H espe
ryd trafić.

A tak przeznawszy drogę, ciągnął witeź poprzez Libję 
i Egipt. Nad ową zasie ziemią władał Buzyrys, Posejdona

! 75

rcin.org.pl



i Lizianasy syn. Za onego to  króla panow ania dziewięć lat 
drożyzny srogiej i g łodu  nękało Egipt. Aż przyszedł raz 
wieszczbiarz z wyspy Cypru i g łosił, iż ustanie w tedy do 
piero nieurodzaj, gdy rokrocznie padnie Zeusow i w  ofierze 
człek obcy.

T edy by w yroczni posłuchać, a w różow i wdzięczność 
okazać, jego pierwszego na cześć Zeusa ubić rozkazał król. 
T ak  zasie potem  do okrucieństw a się wezwyczaił, iż skoro 
tylko wędrowiec obcy w Egipcie się pokazał, w net go  ży
w ota pozbawiano. Jakoż i Heraklesa pojm ano i przed ołtarz 
zeusow y zawleczono. Ó w  wszakże więzy na sobie potargał 
i zaraz śm ierć zadał Buzyrysowi, synow i jego i wysłańcowi 
kapłanów.

Z tej niegościnnej ziemi ciągnął bohater dalej, przygód 
zaznawszy wiela. U w olnił Prom eteusza T ytana, do skały 
przykow anego, jako o tem  przódzi powiedziane było. Ó w  
zasie rozpowiedział m u drogę, aż do kraju, gdzie Atlas 
przebywał, sklepienie niebieskie na barkach swych dźwigający.  
Stąd zasie bliskie już były Hesperyd czarodziejskie ogrody 
i w nich jabłoń z owocam i złotem i.

A poradził był Prom eteusz Heraklesowi, by nie chodził 
sam po jabłka złote, jeno Atlasa o przyniesienie ich prosił, 
a czasu jego nieobecności sklepienie niebios na barki swoje 
włożył. Jakoż uczynił tak witeź. Atlas zgodził się chętnie 
i ciężar swój olbrzym i wsparł na potężnych ram ionach pó ł
boga. Sam zasie pobieżał w artko do ogrodu  Hesperyd. Tam  
chytrze uśpił wijącego się pod drzewam i sm oka, poczem 
łacnie już śmierć m u zadał. A i stróżki ogrodu chytrością 
pokonał. Zerwał trzy jabłka złote i cożywo wracał z niem i 
do Heraklesa. Ujrzawszy go zaś, tak rzekł:

»Poraź pierwszy zaznałem owo rozkoszy, iż m i barków  
okru tny  ciężar niebios nie gniecie. Zaprawdę, nie wrócęć ja 
do dźwigania«.

Rzucił w  traw ę przed witezia trzy jabłka zło te i odcho
dził już, ostawiając Heraklesa z nadm iernym  ciężarem, k tó 
rego ów  zwyczajnym nie był. Trzeba tedy było chytrością 
Atlasa zatrzymać. P rosił go witeź tem i słowy:

»O stanęci tu  n a tw o jem  miejscu, ale ow o do dźwigania nie
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nawykłszy, źle ciężar wielki ująłem i nie zdolę go u trzy
mać. W eźmij go na chwilę jeno, bym  wiedział, jako m am  
czynić«.

Atlas chętnie się zgodził, pew ny, iż na chwilę dawne 
swe brzemię bierze. Aliści okazało się w net, iż oszukanym  
został ów, co chciał oszukać. O staw ił go Herakles pod skle
pieniem niebios, jako stał przódzi, a sam jabłka złote z ziemi 
podjąwszy, corychlej do dom  podążył.

O ddał też niezadługo Eurysteuszow i owoc pożądany. Ó w  
zasie, widząc, iż celu sw ego nie osiągnął, bowiem  nie po 
legł witeź w  ziem iach dalekich, nie stał już wcale o jabłka złote. 
O ddał je H eraklesow i, jako swój dar królewski. W iteź złożył 
je w  ofierze na ołtarzu Ateny. Bogini zasie, wiedząc iż owocom  
cudow nym  nie przystoi być nigdzie indziej, jeno w dalekim 
Hesperyd ogrodzie, poniosła je tam  z pow rotem .

Tak owo wszelkie Eurysteusza rozkazania, które zniena
w idzonego przezeń heroja do zguby przywieść miały, zgoła 
przeciw ny cel osiągnęły. Sławą go bow iem  oblekły wielką i za
jaśniał Herakles wspaniałością czynów swych na owej drodze, 
k tórą m u losy przeznaczyły. A było w łaśnie przeznaczeniem jego 
tępić na ziemi wszelkie zło i zbrodnię wszelką i być dla ludzi 
śm iertelnych opiekunem  i dobroczyńcą.

U m yślił tedy Eurysteusz, by na pracę ostatn ią posłać H e
raklesa tam , gdzie jako zły król m niem ał, za nic będzie w ite
ziowi chrobrem u cała m oc jego bohaterska. Zażądał tedy, by 
m u  Herakles przyw iódł z Hadesu stróża piekieł, strasznego psa 
Cerbera. T ak  tedy wyzwać m iał witeź do walki okropne świata 
podziem nego m oce. «

C erber zasie po tw orem  był o trzech łbach z paszczami ogro- 
m nem i, z k tórych  wciąż ślina jadow ita płynęła. Miał smoczy 
ogon  potężny , na łbach zasie i na grzbiecie, m iast szerści, w iły 
się z sykiem  m ałe łby  wężowe.

By się do owej grozę i lęk budzącej w yprawy należycie 
przygotować, udał się Herakles do A ttyki, do m iasta Eleuzis. 
Tam  bowiem  wiedzący i w sztuce swej biegli kapłani, parali się 
tajemną nauką o boskich sprawach nadziemnego i podziem nego 
świata. Oczyściwszy się najprzód na świętem  miejscu z przela-
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nia krwi C entaurów , został witeź przez kapłana E um olposa do 
poznania tajem nic świętych przypuszczony.

T edy tajem ną m ocą zbrojny przeciw okropnościom  pod
ziem nego świata, szedł Herakles przez Peloponez do lakoń
skiego g rodu T enarum , gdzie jak w iadom o, znajdow ało się 
wejście do piekieł. Herm esa przy sobie mając, k tóry  zawdy to 
warzyszem  jest dusz, do podziem i schodzących, w ędrow ał H e
rakles d ługo głęboką szczeliną, coraz niżej, aż stanął przed g ro 
dem pana piekieł, P lutona.

Zasie przed bram am i g rodu snuły się nikłe cienie um arłych, 
w żałości i sm utku pogrążone, niemasz bowiem  w onych pod 
ziemiach tej radości życia, k tóra się w  jasnych blaskach słońca 
rozwija. Ujrzawszy człeka żywego, człeka z krwi i kości, pierz- 
chnęły cienie w  trw odze wielkiej. O stała jeno G orgona Me
duza i duch Meleagra. M eduzę ujrzawszy, podniósł już Hera
kles miecz do cięcia, ale wczas jeszcze H erm es za ram ię go po
chw ycił i pouczył, iż duchy um arłych cieniam i są jeno nikłemi 
i nie m oże ich miecz ni strzała porazić.

Pow itał witeź przystojnie ducha Meleagra i rozm ow ę 
z nim  m iał długą. Ó w  prosił go, by od utęsknionego wielce 
pozdrow ienie poniósł światu żywych, a przedew szystkiem  naj
milszej siostrzycy Dejanirze.

U samych zasie bram  Hadesu ujrzał Herakles druhów  swych 
dobrych, Tezeusza i Pejritoosa, którzy w  podziem iach żywcem 
pojm ani byli. A tak się rzecz owa stała. Pejritoos, Tezeusza so
bie za towarzysza wziąwszy, do piekieł z nim  się przedostał i do 
Persofony w zaloty m yślał uderzyć. Za ów  zamiar zuchwały 
tak ich P lu to  pokarał, że gdy obaj, zmęczeni wielce, dla odpo
czynku na głazie przysiedli, już zeń powstać nie m ogli i w  pie
kle ostać m usieli.

Teraz ujrzawszy przed sobą przyjaznego im  półboga, ręce 
ku niem u wyciągnęli z błaganiem  wielkiem, a siłę jego olbrzy
m ią znając, radow ali się, iż ich znow u na św iat słoneczny w y
wiedzie. Jakoż pochw ycił Herakles Tezeusza za rękę i dźwignął 
go m ocą swą z ziem i, na której przykuty leżał.

Aliści, gdy z kolei Pejritoosa z pętów  chciał uw olnić, za
drżała ziemia pod stopam i witezia, zakolebała się i w  przepaść 
ozwarła, iż m usiał od ratow ania druha odstąpić.
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Szedł tedy dalej i w rychle natrafił na Askalafosa. Ó w  to 
zdradził był ongi, iż Persefona pożywała owoc granatu hadeso- 
wego, który pow rotu  na ziemię wzbraniał. D em eter zasie 
w rozpaczy nad utratą  córy swej głazem ogrom nym  na zwia
stuna złego cisnęła. O dw alił teraz głaz ów Herakles.

Stada p lu tonow e ujrzawszy, czemprędzej ubił witeź byka, 
by dusze um arłych krwią bydlęcia napoić. Aliści pasterz stad 
tych M enojkios opierał się ofierze i wyzwał Heraklesa do walki. 
Pochw ycił ów  przeciw nika w m ocarne ram iona, przez pół go 
ujął i żebra m u  gruchotał w okropnym  uścisku. D opiero na sa
mej Persefony, państw a cieniów królow ej, prośby, ledwie ży
w ego z rąk wypuścił.

Zasie we w rotach grodu um arłych stał P lu to  król i wejścia 
H eraklesowi wzbraniał. Aliści ów, nie mieszkając, strzałą ostrą 
boga ugodził i zranił, iż ten śm iertelnych poznał męczarnie. 
Tedy udręczon srodze, nie przeciwił się w iteziow i, gdy go 
uprzejmem i słow y prosił, by Cerbera na św iat wywieść ze
zwolił. W szelako to  za w arunek stawił, by Herakles psa pie
kielnego ujarzm ił, nie używając oręża, k tóry  m a przy sobie.

Tedy pancerzem jeno okryty i lwią skórę na sobie mając, 
szedł witeź na zapasy ze stróżem  piekieł. Nalazł go zw iniętego 
w kłąb w podle ujścia A cheronu. Nie bacząc na trzech łbów  
szczekanie okropne, co echem  idąc po podziem iach, właśnie 
jako grom  huczało, rzucił się Herakles na potw ora. W n et nogi 
jego jako w  kleszcze ujął i gardziel tęgo przydusił, za nic to  
sobie mając, iż wężysko szkaradne, k tóre ogonem  Cerbera było, 
po  nogach go  kąsa.

P różno  się m iotał stróż piekieł. U jarzm ił go wrychle bo 
hater i do posłuszeństw a zm usił. Potem  uległego już poniósł 
do drugiego  wyjścia Hadesu, które w Argolidzie było. W ydo
stał się z w ięźniem  sw ym  szczęśliwie na świat jasny. Cerber 
zasie, św iatłość dzienną obaczywszy, mało ze strachu nie osza
lał. Piana jadow ita płynąć m u jęła z paszczy, a gdzie na ziemię 
padła, tam  zaraz tojady trujące wyrosły.

Herakles, wciąż w  pętach m ocnych dzierżąc zwierzę, zaniósł 
je aż do T y ryn tu  i stanął z niem  przed zdum iałym  Eurysteu- 
szem, który oczom  sw ym  nie wierzył. Ten ostatni czyn boha
tera widząc, utracił król wszelką nadzieję, by kiedykolwiek tyle
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m u nienaw istnego syna Zeusa o zgubę przyprawić. T edy p o g o 
dził się z losem  i odpuścił Heraklesa w pokoju. Ó w  zasie psa 
piekielnego władcy podziem i z pow rotem  poniósł.

H E R A K L E S  1 E U  R Y T  OS.
Tedy dzieł dokonaw szy znacznych i przygód zaznawszy 

wiela, w olny już był Herakles od służenia Eurysteuszow i. P o 
w rócił zatem do Teb. Aliści nie m ógł już zejść się z m ałżonką 
swą Megarą, której dzieci, szałem naw iedzony, pozabijał. Za 
jej tedy zgodą z nią się rozstawszy, dał ją za żonę u lub ionem u 
krew niakow i sw em u Jolaosow i, a sam  o now ych zamyślał 
związkach.

Pragnął był śluby m ałżeńskiem i połączyć się z piękną Iole, 
córą Eurytosa, króla Ojchalii na wyspie Eubei. Ó w  to król, 
gdy Herakles chłopięciem  był, w  strzelaniu z łuku go ćwiczył. 
Teraz zasie rękę córy tem u z zalotników  przyobiecał, k tóry  
jego i jego synów  w strzelaniu zwycięży. Zasłyszawszy o tern 
króla postanow ieniu , udał się Herakles do Ojchalii i wm ieszał 
się w  grom adę zalotników .

Gdy zasie nań przyszła kolej sztukę swą pokazać, dow iódł, 
iż godnym  jest m istrza swego uczniem, bow iem  i Eurytosa 
i synów  jego zwyciężył. Ze czcią wielką przyjm ow ał król m i
łego gościa. W szelako zwycięstwo Heraklesa trw ogę w sercu 
jego zbudziło. W iedział o sm utnym  losie M egary i lękał się, by 
i córce jego zła dola nie przypadła w  udziale. Gdy tedy witeź
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0 rękę córy go prosił, zwłóczył E ury tos z odpowiedzią i tem  
się składał, iż niejedno dobrze obm yśleć m usi, zanim  gody w y
prawi.

Podczas najstarszy syn E urytosow y, Ifitos zwany, a z H e
raklesem w jednych leciech będący, druhem  serdecznym  stał 
się witeziowi i szczerem sercem radował się z przewag bo jo
wych gościa, z siły i zręczności jego i sławy rozgłośnej. Tedy 
wszelkich starań dokładał, by nakłonić rodzica do spełnienia 
prośby w spaniałego męża. E ury tos zasie uparcie trw ał przy od
m ow ie swojej.

T edy  uraził się wielce Herakles i opuścił dom  królewski. 
D ługi czas po ziemiach i krajach obcych wędrował, niejednej 
przygody zaznawszy. Czasu jego nieobecności przybieżał przed 
Eurytosa strw ożony wielce wysłaniec z wieścią, iż rabuś jako- 
wyś napadł na stada królewskie. A była to  sprawa chytrego
1 w iarołom nego A ntolikosa, znanego szeroko ze złodziejstw 
i grabieży. W szelako rozgniew any i goryczą uniesiony król, 
Heraklesa w łaśnie o łupież oną posądził.

»O n, on to  sprawił!« zawołał. »Zem stę haniebną na m nie 
bierze, iżem  m u, k tóry  dzieci w łasnych jest m ordercą, córki 
w m ałżeństw o dać nie chciał«.

Ifitys wszelako b ron ił druha gorącem i słow y i postanow ił, 
iż Heraklesa odnajdzie, by z nim  razem porw ane bydło ode
brać. Jakoż witeź radośnie przyjął królewicza i chętnie przystał 
na wyprawę przeciw rabusiowi. Obaj tedy do T y ryn tu  wrócili, 
a na m ury  w ysokie wyszedłszy, rozpatrywali pilnie okolicę, zali 
gdzie śladów  gw ałtow nika nie ujrzą.

A gdy tak stali, znagła znow u szał nieszczęsny, przez Herę 
m ściwą nasłany, w iteziem  owładnął. Obłędem  zdjęty, m niem ał 
H erakles, iż obok niego nie Ifitys, a eurytysow y przeciw niem u 
doradca stoi. T edy  na druha się rzucił i strącił go z m urów  
wysokich T y ryn tu .
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HERAKLES U  ADMETA KRÓLA.
Czasu tego, gdy Herakles dom  króla O jchalii w  gniew ie 

opuściwszy, po świecie błądził, takie się stało zdarzenie. Żył 
w mieście Fere, w Tessalii, Adm et, cnotliw y król. T en  m ał
żonkę m iał Alkestę, urodną i m łodą, k tórą nad w szystko m iło- 
łował, i dzieci hożych kilkoro. Żył tedy w szczęściu i radości 
wraz z szczęsnym ludem  swoim .

D aw no, daw no tem u, gdy A pollo, Cyklopów  ubiwszy, 
z O lim pu  przed karą uszedł i na ziemi schronienia szukać m u 
siał, w łaśnie u A dm eta króla przytułek i przyjęcie życzliwe zna
lazł. O brał się tedy bóg za pasterza stad adm etow ych. G dy zasie 
Zeus przebaczył synow i i do łaski go swej przypuścił, nie prze- 
pom niał ów  dobroci Adm eta i zawżdy go  opieką swą otaczał.

Kiedy zasie żyw ot A dm eta dobiegał kresu i śm ierć m u 
przejść m iała drogę, A pollo, jako bóg, zawczasu o tern wiedział. 
Szedł tedy z prośbą wielką do Parek potężnych i ty le  u  nich 
sprawił, iż zezwoliły, by Adm et m rocznych progów  H adesu 
nie przestąpił, jeśli najdzie się ktoś, kto życie zań dać zechce 
i m iast niego do państw a cieniów znijdzie.

O puścił tedy A pollo O lim p wysoki i przybył do Fere, do 
gościnnego druha. T em u zaraz rozpowiedział, jako już śmierć 
m u przez losy sądzona była, ale ow o jest przecie sposób, by
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losu tego uniknąć. Był A dm et człekiem praw ym  i nie bał się 
śmierci, wszelako życie m iłem  m u było. Zasie i rodzina jego 
i dom ow nicy wszyscy i poddani zatrwożyli się i zafrasowali 
wielce. N ikt bow iem  nie chciał, by brakło podpory  całego do 
m u, by brakło męża m ałżonce, a ojca dziatkom , ludow i zasie 
władcy spraw iedliw ego i dobrego.

Jął tedy A dm et oglądać się za przyjacielem, któryby zań 
życie swe ofiarował. Aliści n ik t się nie znalazł, n ik t zań um ie
rać nie chciał, acz przódzi tak bardzo się trapili wszyscy stratą, 
k tóra ich spotkać miała. W  żalu sw ym  ochłodli i ani słuchać 
chcieli o sposobie, k tóry  m iał Adm eta przy życiu zachować. 
N aw et zgrzybiały rodzic, naw et macierz zgrzybiała, którym  
śm ierć daw no zazierała w  oczy, nie chcieli oddać dla syna 
ow ych znikom ych ostatków  żywota.

Tylko Alkesta jedna, w kwiecie lat i urody będąca, macierz 
szczęśliwa dziatek hożych, wielką i ofiarną m iłość dla m ałżonka 
w sercu miała. Tedy nie mieszkając rzekła, iż go tow a jest znijść 
do państw a cieniów  za Adm eta. Ledwie zasie słow a te z ust jej 
padły, a już okropny T anatos u w ró t pałacu stawał, by ofiarę 
swą w m roki podziem ne uprowadzić. W iedział bow iem  śmierci 
poseł dzień i godzinę, które kresem żyw ota króla być miały.

Gdy zasie A pollo, bóg  życia i światła, ujrzał nadchodzącą 
Śm ierć, opuścił cożywo pałac przyjaciela, by się przez obecność 
jej nie pokalać. Dzień swój ostatn i blizkim  widząc, Alkesta na
bożna, jako ofiara, śmierci pośw ięcona, obm yła się wodą oczy
szczającą, wyjęła z pięknej skrzyni cedrowej szatę bogatą i klej
n o ty  ozdobne. Przystroiw szy się godnie, m odliła się przed 
ołtarzem  dom ow ym  do królowej państwa cieniów. Potem  uści
ski gorącem ! m ałżonka i dzieci pożegnała.

Gdy zasie przyszła godzina, m ałżonka swego i dzieci przy 
sobie mając, służebnicam i otoczona, udała się do kom naty, 
w  której w ysłańca śm ierci spotkać chciała. T u  ostatnie z rodziną 
było żegnanie. I tak m ów iła A lkesta :

»Dowiedz się tedy, m ałżonku mój, czego ma dusza pożąda. 
O w o iż droższym  był m i żyw ot twój nad m oje własne życie, 
um ieram  za ciebie teraz, kiedy jeszcze dni długie przebywać 
m ogłam  na ziemi, kiedy godnego człeka za męża m ogłam  do 
stać i życiem szczęsnem w pałacu królew skim  się cieszyć.
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W szelako zbyt okropnem  zdało mi się pozostać bez ciebie i na 
osierocone dziatki patrzeć. Rodzic twój i macierz tw oja zawiedli 
cię. Zaiste, nie przynosi im  chluby to , iż osta tków  nędznego 
żyw ota za ciebie oddać nie chcieli. W szakże gdyby nie oni, 
nie zostawałbyś teraz opuszczony, nie potrzebow ałbyś w ycho
wywać sierot.

»Aliści nie odm ieni już nic woli potężnych bogów . Tedy 
w im ię poświęcenia m ego dla ciebie, o jedno ty lko cię proszę: 
nie bierz innej niew iasty za żonę, nie dawaj dzieciom , k tóre 
narów ni ze m ną m iłujesz, m acochy. Niechaj nie dręczy dzia
tek. Bowiem  zaprawdę, nieraz łacniejby u sm oka dobroć serca 
znaleźć, niż u  m acochy«.

Łzy wylewając obfite, ślubow ał A dm et m ałżonce, iż jako 
był jej w iernym  za życia, tak i po śmierci w ierności tej docho
wa. A w tedy dzieci m u płaczące oddawszy, rozstała się z życiem 
Alkesta.

W  dom u w żałobie ciężkiej pogrążonym , go tow ano  się 
w łaśnie do uroczystych pogrzebow ych obrzędów , gdy H era
kles w obłędnej swej wędrówce do Fere przybył. Szedł aż do 
w rótn i królewskiego dworzyszcza, a przez straże w puszczony 
rozm ow ę z niem i zaczął. A zdarzyło się, iż nadszedł w łaśnie 
A dm et król. Ó w  gościa przed sobą ujrzawszy, frasunek swój 
owładnął i ukryć go się starał, by z serdecznością wielką pow i
tać przybysza.

Dojrzał jednak Herakles żałobne szaty i pytał, jaką to  stratę 
poniósł Adm et. Król zasie, bojąc się, by gościa nie zasmucić 
lub zgoła od dom u swego nie odstraszyć, tak niejasną dał m u 
odpowiedź, iż Herakles w yrozum iał, że pokrew na jakaś daleka, 
w gościnie u króla bawiąc, z żyw otem  się rozstała. Był tedy do 
brej m yśli i dał się prowadzić sługom  do kom nat gościnnych, 
gdzie m u zaraz w ina podano. W szelako uderzył go sługi n ie
zwykły sm utek i zaczął go m u naganiać.

»Przecz pozierasz na m nie z taką żałosną pow agą?« m ó 
wił. »W żdy w inien sługa uprzejmie i radośnie gościa w itać! 
Nie twojać sprawa, że w  dom u obca um arła niewiasta. Zali nie 
wiesz, iż każdego ze śm iertelnych ten sam los czeka? Męką 
wielką jest życie dla tych, którzy w sm ętku chodzą.״ W łóż oto,
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jako ja, wieniec na w łosy, siądź ze m ną i pij złote w in o ! Nie- 
masz nad pełną czaszę! w net ci ona rozjaśni twarz weselem «.

Aliści sługa odw rócił się ze zgrozą i tak m ó w ił:
»Ow o dotknął nas ciężko los i, zaiste, nie przystoi nam 

śmiech, ni ucztow anie. Zaprawdę, zaprawdę, nazbyt już gościn
nym jest A dm et król, że w  tak ciężkim frasunku będąc, tak 
płochego przyjął gościa«.

»Przeczże się m am  frasować«, rzekł Herakles, nierad tym  
słow om , »zali dlatego, iż w  dom u obca um arła niewiasta?«

»O bca niew iasta!«  zawołał sługa. »Prawda, obca ona dla 
ciebie, ale nie dla nas w szy stk ich !«

»Nie powiedział m i tedy prawdy A dm et król«, m ów ił w i
teź zaniepokojony.

»Bądźże ty  dobrej m yśli, g o śc iu !« odparł m u na to  sługa. 
»Boleść króla jeno druhów  serdecznych i sługi w ierne obcho
dzi«.

W szelako nastaw ał wędrowiec, by m u sługa wszystko roz- 
powiedział. Co gdy się stało , w ołał Herakles w  żalu wielkim  :

»O  zacny m ężu! ow o odjęto ci najlepszą z m ałżonek, ty 
wszelako przem ogłeś to  na sobie, by św iętym  praw om  gościn
ności w  niczem ujm y nie uczynić ! Prawda, niechętnie szedłem 
do dworzyszcza waszego, a wżdy rozsiadłem  się tu , w  dom u 
żałoby, i dobrej m yśli będąc, uwieńczyłem  włosy, piłem  i ra
dowałem  się! Rzeknij m i przecie to  jeszcze, gdzie pogrzebano 
ow ą czcigodną niew iastę?«

»Idź prostą drogą ku Laryssie«, odrzekł sługa, »a ujrzysz 
piękny grobow iec, k tóry  dla niej w zniesiono«. Poczem łzami 
zalany opuścił sługa Heraklesa.

K rótką jeno chw ilę dum ał witeź sam otnie. Nie jego rzeczą 
były próżne skargi. Jakoż, nie mieszkając, czynić postanow ił 
i tak do siebie m ów ił:

»Uratow ać m uszę um arłą tą, a przywieść ją z pow rotem  do 
dom u m ałżonka, bo jakże m u inaczej wypłacę za to  gościnne 
przyjęcie. Trzeba m i o to  pójść do grobowca, tam  czekać będę 
na Tanatosa, władcę um arłych. Przyjdzie ów nieochybnie, by 
pić krew ofiarną, k tórą dla niego oblano grobow iec um arłej 
pani. Czekać nań będę w  ukryciu,· a  gdy przyjdzie, skoczę nań 
z zasadzki i w ram iona pochwycę. A niemasz na ziemi takiej
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mocy, któraby mi go wydrzeć zdołała, zanim  wyda mi ofiarę 
swoją«.

A tak ze sobą mówiąc, opuścił Herakles pałac królewski.
Zasie A dm et wrócił już. był do opustoszałego dom u swego. 

W  gronie osieroconych dziatek oddał się cały żalowi za m ał
żonką, k tóra się zań poświęciła. Próżne były przyjaciół i sług 
dobrych zabiegi. Nic nie m ogło ulżyć m u w ciężkim  frasunku. 
Nagle wszedł do żałobnych kom nat serdecznie przyjęty  gość 
Herakles, wiodąc za rękę zasłoną okrytą niewiastę. A stanąw 
szy przed królem , m ó w ił:

»Źleś to  uczynił, królu, iż w dom  m nie swój przyjm ując, 
zataiłeś przedem ną śmierć m ałżonki twojej. Ze słów tw ych w y
rozum iałem , iż frasujesz się cudzą jeno żałobą; tedy nieśw iado
m ie błąd popełniłem  wielki i w  dom u nieszczęścia czyniłem 
radosną ofiarę z napoju. W szelako dość już słów . Nie chcę ci 
dłużej natrętnym  być w cierpieniu tw ojem . T o  jeszcze ci rzec 
muszę, po co powróciłem . W idzisz tu  ze m ną dziewę, którą 
jako nagrodę walki zwycięskiej otrzym ałem . O w o przedem ną 
droga daleka, idę bowiem  do Tracji, by króla B istonów  p o k o 
nać: Proszę cię tedy, byś dziewę m oją jako służebnicę w dom  
przyjął i byś o niej staranie miał, jako o w łasności druha tw ego, 
póki ja z wyprawy nie pow rócę«.

Zasie A dm et zatrwożył się wielce, te słow a Heraklesa sły
sząc, i tak m ó w ił:

»Zaiste, nie iżbym  pogardę lub niechęć druhow i okazać 
chciał, śmierć m ałżonki mej zataiłem przed tobą. O w o bałem 
się, by do m iary utrapień m ych jednego jeszcze nie dorzucić, 
gdybyś był od progow  m ych odszedł i u  innego przyjaciela g o 
ściny szukał.

»W szelako proszę cię wielce, panie, byś niewiastę tą za
w iódł gdzieindziej, a nie dawał jej w opiekę m nie, k tóry  tak 
srodze cierpię. W szak nie brak ci w grodzie tym  d ruhów  od 
danych. Zaiste, w idok dziewczęcia do łezby m ię wciąż p o b u 
dzał. A gdzież dałbym  jej m ieszkanie? Jużci nie w męskiej czę
ści dw orzyszcza! Zasie tegobym  na sobie nie przeniósł, by 
otw orzyć dla niej zam knięte kom naty  umarłej m ałżonki mojej. 
Nie chcę, by źle o m nie powiadali m ieszkańcy grodu, nie chcę, 
by naganiać miała mi ta, która odeszła!«
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Tak m ów ił król, na żądanie Heraklesa zgodzić się nie chcąc. 
W szelako siła jakaś przem ożna ciągnęła jego oczy ku okrytej 
zasłonami postaci. Aż zaw o ła ł:

»O  niew iasto! kim kolw iek jesteś, wiedz, iż ze w zrostu 
i postaw y zgoła niezwyczajnie Alkestę m oją przypom inasz. 
Przeto zaklinam  cię na bogi H erak lesie! uprowadź ją czemprę- 
dzej z przed oczu m oich i udręczonem u sroższej nie zadawaj 
męczarni. Bow iem  gdy na nią patrzę, zda mi się, iż m ałżonkę 
m iłą oglądam , i znow u łzy gorzkie ćmią m i oczy, rozwiera się 
niezagojona rana serca m ego«.

A słysząc te słow a królewskie, ukrył Herakles prawdziwe 
pom yślenie swoje i w rzekom o ufrasowany wielce, m ó w ił: 

»Bodajby Zeus grom ow ładny obdarzył mię mocą taką, 
iżbym  ci m ałżonkę o wspaniałem  sercu z państw a cieniów na 
św iatło  dzienne wywieść zd o ła ł! Bo jakże inaczej zawdzięczę ci 
dobroć twoją?«

»Zaprawdę, w iem , iż uczyniłbyś to« , rzekł Adm et. »Aliści 
czyż dane było kiedykolw iek um arłem u z podziem nych światów 
pow rócić?«

»Takci jest«, praw ił Herakles dalej. »Takci jest! A  skoro 
wrócić nie m oże um arły, tedy nie przeciw się, a niech łagodzi 
czas sm utek tw ój, bow iem  żałością zgoła nijakiego dobra nie 
czynim y tym  którzy nas opuścili. Ani się wyrzekaj myśli tej 
że przyjdzie chwila, gdy now a m ałżonka życie um ilać ci będzie. 
A  iż druhem  mi jesteś, przeto nie odmawiaj prośbie mej i przyj
m ij tę o to  dziewę szlachetną w dom  swój. Nie odmawiaj 
i uczyń, o coć proszę. Gdyby zasie zaiste ciężar to  dla cię był 
n ieznośny, opuści zaraz dom  twój ta, którą przyw iodłem «.

W idział tedy A dm et, iż uwziął się nań gość, którego prze- 
dsie odm ow ą urazić nie chciał. Acz tedy sercu w łasnem u na- 
przekór, sługom  rozkazał by niewiastę do kom nat dalszych 
zawiedli. Herakles przecie sprzeciwił się tem u, m ów iąc :

»O  królu i panie m ój! nie przystoi zaiste, by dotknęły 
skarbu m ego n iew olne d łon ie! T y  jeden tylko gościę swoją 
prowadzić możesz«.

»Przenigdy!« zawołał Adm et. »Nie uczynięć ja tego, już 
bow iem  zdałoby mi się, żem pamięci um iłowanej uchybił. Nie- 
chajże wchodzi sama ta, k tórą przywiodłeś«.
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Aliści Herakles ustąpić nie chciał i ty le dokazał, że A dm et 
ujął osłoniętą niewiastę za rękę. A w tedy witeź zawołał z ra
dością :

»Niechajże nazawsze ostanie dziewa u ciebie, d ruhu  m iły ! 
A pojrzyj na nią bacznie, zali podobna jest do umarłej m ał
żonki tw o je j! I niech już koniec będzie sm utkom  i ża ło śc i!«

U chylił witeź zasłony i oto stanęła przed królem , który  
oczom  swym  dowierzać nie śmiał, Alkesta jego, cudem  do ży
cia w rócona. T rzym ał rękę jej w  swych dłoniach i w zroku 
z niej nie spuszczał, a przedsie w sercu jego lęk był wciąż, iż 
w szystko snem  jest złudnym  i zniknie, jako sen. Ale już p o 
czął rozpowiadać Herakles, jako się w podle grobow ca ukrywszy, 
Tanatosa znagła zaskoczył. Jako walkę z nim  stoczył, i poko 
nawszy, do wydania ofiary zm usił. T edy uw ierzył A dm et 
w szczęście swe i z radosnym  okrzykiem  w objęcia m ałżonkę 
pochwycił. W szelako usta jej wciąż niem e i milczące by ły .W i
teź zasie nauczał k ró la :

»Nie usłyszysz głosu m ałżonki twej, póki nie będzie z niej 
zdjęte piętno ofiary śmierci, co stanie się dopiero trzeciego 
dnia. W szelako możesz już zawieść ją do jej kom nat opuszczo
nych i z dom em  całym radować się z jej pow rotu . A danem  ci 
jest szczęście takie, iżeś przybyszowi obcem u gościnności uczci
wej nie skąpił. Ale ow o czas na m nie, czas m i już ruszać 
w  drogę«.

»Idź tedy w pokoju, w iteziu w dały!« zawołał Adm et. »Za 
tw oją to  sprawą do życia szczęsnego powracam . T edy pew nym  
bądź, iż wielka jest radość i wdzięczność w  sercu m ojem . By
wajcie, bywajcie, przyjaciele, słudzy w ierni i g rodu tego m iesz
kańcy ! Niech zabrzmią pieśni, niechaj się pląsy rozpoczną, 
a z ołtarzy m nogich dym y ofiarne ku niebu niechaj biją! A czasu 
wesela naszego w spom inać cię będziem ze czcią i m iłością, o p o 
tężny synu zeu so w y !
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H E R A K L E S  J A K O  
S Ł U Ż  Y Ł

C iężkiem było dla Heraklesa brzem ieniem  Ifitosa zabójstwo, 
acz dokonał go, szałem nawiedzony. T edy po świecie cbodził, 
po  królach i kapłanach m ożnych, by się z tej w iny wielkiej 
oczyścić. Byłci i u Neleusza króla w  Pilos i u H ipkoona, króla 
Sparty. Obaj wszelako dopom ódz m u nie chcieli. Aż dopiero 
Dejfobos, kró l Am yklei, wziął na się heroja z grzechu oczyścić.

Na to  jednak nie bacząc, pokarali bogow ie Heraklesa za 
zbrodnię oną niem ocą ciężką. Ó w  zasie, zawżdy zdrow ia i siły 
pełen, chorości nagłej przenieść nie m ógł. Tedy do Delfów 
pośpieszył, by u w yroczni zdrow ie utracone odnaleźć. W sze
lako, iż zabójcą był, nie chciała m u wróżyć kapłanka. Tedy 
gniew  srogi wdałego opanow ał. Siłą tró jnóg  święty pochwycił 
i w  pole go daleko uniósłszy, sam chciał wróżem  być.

Ó w  zasie czyn zuchw ały i praw  apollinow ych podeptanie 
w  sercu bożyca tego gniew  rozpaliły wielki. Stanął przed H e
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raklesem i wyzwał półboga do walki. Aliści i teraz Zeus potę
żny do tego dopuścić nie chciał, by bracia krew swą przelewali. 
Tedy grom  swój pom iędzy nich rzuciwszy, rozdzielił zapaśni
ków.

Zasie potem  wróżyła H eraklesowi w yrocznia. O w o oczy- 
szczon m iał być od zbrodni, jeśli się na trzy  lata w  niew olę za
przeda. Pieniądze zasie oddać ma rodzicowi Ifitosa, jako okup 
za śmierć syna. Bohater niem ocą nad m iarę udręczony, posta
now ił w yroku srogiego posłuchać.

Tedy z druham i kilku dobrem i do Azji się w ypraw ił. Tam  
na prośby Heraklesa, z tow arzyszów  tych jeden przedał go za n ie
w olnika Om fali królow ej, której państw o później Lidji nosiło  
m iano. Zasie zapłatę poniósł ów  sprzedający do Eurytosa. Ten 
gdy przyjęcia odm aw iał, oddano pieniądze dzieciom zabitego 
Ifitosa.

Co gdy dokonanem  zostało, w róciło H eraklesowi zdrowie. 
Radując się dawnej krzepie i m ocy nadludzkiej, acz n iew oln i
kiem był, przedsie herojem  czuł się witeź sław ny i czynom  
swym m inionym  kłam u w niczem nie zadał. W ciąż tedy opie
kunem  i dobroczyńcą był dla człowieczego rodu.

W rychle pokonał i ujarzm ił wszystkich rabusiów  i zbójców, 
którzy w królestw ie pani jego i w  ziemiach sąsiednich szkody 
czynili. Kerkopów, którzy koło Efezu siedzieli, rabunkom  
i gw ałtom  wszelakim oddani, napadł i m nogich żyw ota pozba
wił. Innych  zasie powiązał i do O m fali przyw iódł.

Syleusa króla, k tóry  synem  posejdonow ym  był, a we zw y
czaju m iał w ędrow ców  wszystkich do niew oli brać i do pracy 
w winnicach swych zmuszać, ubił Herakles m otyką, a szczepy 
w inne z korzeniem  powyrywał. W ypraw ił się też na Itonów , 
co ziemie Om fali nachodzili wciąż i łupili. Gród ich zburzył, 
a m ieszkańców pojm awszy, uczynił z nich niew olników  pani 
swej.

Szeroko znany był czasu tego w Lidji Lykjersaos, syn Mi- 
dasa. Słynął on z bogactw  wielkich i rad w  gościnę prosił 
wszystkich, co przez ziemię jego przechodzili. Podejm ow ał suto 
gości, po uczcie zasie w iódł ich gwałtem  do żniw a, a gdy w ie
czór zapadał, każdemu głow ę odrąbywał. I tego tyrana o k ru t
nego pokonał Herakles i żywota go pozbawił.
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W  wędrówkach nieustannych, żeglował raz witeź m im o 
wyspy jednej i zoczył na brzegu zwłoki, przez fale w yniesione. 
A było  to  ciało nieszczęsnego Ikara. Ó w , przez ojca skrzydły 
w oskiem  pozlepianem i opatrzon, uchodził wraz z rodzicem po 
w ietrzem  z wyspy Krety. A w  ucieczce swej ku słońcu nadto 
się zbliżywszy, w  m orze runął i tak śmierć znalazł. Litością 
w ielką zdjęty, pogrzebał Herakles przystojnie zwłoki m łodziana, 
a w yspę od im ienia jego Ikarją nazwał.

Za czyn ów  chciał rodzic Ikara, Dedal, w kunsztach wsze
lakich biegły, wdzięczność swą herosow i okazać. Uczynił tedy 
figurę Heraklesa, przedziw nie utrafioną. Stało się wszelako, iż 
przyszedł raz witeź w  miejsce ow o, gdzie się w izerunek jego 
znajdował. A m rokiem  nocy om ylony, m niem ał, iż żywą widzi 
przed sobą isto tę, która się nań groźnie zamierza. Na owo tedy 
rzekom e wyzwanie, kamień potężny chwyciwszy, puścił nim  
z całej m ocy w Dedala piękne dzieło, A tak zniszczony został 
pom nik, m iłosierdziu bohatera przez przyjaciela jego pośw ię
cony.

Takoż na czas heraklesowej u Om fali służby przypada udział 
witezia w łow ach na kalidońskiego dzika.

Zasie Om fala królow a dziwowała się wielce niew olnika 
swego m ęstw u wielkiem u. Słusznie tedy m niem ać poczęła, iż 
bohater jakow yś wspaniały, a z czynów po świecie całym sły
nący, na służbę do niej przystał. W rychle też dowiedziała się, 
iż samci to  jest Herakles, Zeusa grom odzierżcy syn potężny. 
T edy  czemprędzej z niew oli go wyzw oliła i cześć dla czynów 
jego  w ielką mając, za m ałżonka go wzięła.

Aliści śluby  się z królow ą połączywszy, rozkoszom  życia 
krain w schodnich oddany, przepom niał witeź o naukach, które 
mu C nota dała, gdy  m łodzieńcem  na rozstajnych drogach ży
wota stanął. W rych le  zniewieściałym  się stał i użycia jeno szu
kającym.

A wtedy i m ałżonka jego, Om fala królowa, gardzić nim  
poczęła. Sam a się lw ią skórą witezia zaodziała, jego zasie 
w miękkie niewieście szaty oblekła i na to  go przywiodła, iż 
u stóp jej siedząc, w ełnę prządł posłusznie. Kark potężny, który 
ongiś u Atlasa nie ugiął się pod straszliwym  sklepienia niebios 
ciężarem, otaczał teraz zło ty  naszyjnik niewieści. Naram iennice

191

rcin.org.pl



złote, klejnotam i sadzone, w idniały na m ocarnych ram ionach 
witezia. M itra wieńczyła głow ę, a z pod niej spływ ały długie 
trefione włosy. Miękkie niewieście szaty okryw ały ciało.

T ak przystrojony, siedział Herakles pośród służebnic joń- 
skich i prządł pilnie, tw ardem i palcami wyciągając nić i bojąc 
się wielce połajanek m ałżonki i pani, jeśli nie zdoła odrobić 
swej dziennej pracy. Gdy zasie Om fala dobrej m yśli była, w ów 
czas rozkazywała m ężowi, za niewiastę przebranem u, by jej 
i służebnicom  jej rozpow iadał o bohaterskich czynach m łodości 
swojej.

Posłuszny rozkazaniu, praw ił, jako w kolebce węże o g ro 
m ne zdusił, jako m łodzieńcem  olbrzym a G eryjona ubił, H ydrze 
nieśm iertelny łeb odrąbał, jako stróża piekieł Cerbera z m roków  
Hadesu na świat jasny wyprowadził. A słuchając powieści tych, 
cieszyły się niewiasty, jakoby właśnie bajania piastunek słu 
chały.

W szelako gdy już w ysłużył Herakles u Om fali lata kary 
swej, ocknął się z upodlenia swego. Zerwał z siebie niewieście 
szaty i ozdoby i dość m u było chwili jednej, by poczuć się 
w  dawnej sile, by poczuć się synem  zeusow ym , bohaterem , 
czynów świetnych łaknącym.

W olnym  będąc, chciał przedewszystkiem  zem stę wyw rzeć 
na wrogach swych.

192

H E R A K L E S A  B O H A T E R S T W A  
N O W E  J A K I E  BYŁY.

O brócił się tedy najpierwej przeciw królow i L aom edonow i, 
założycielowi i władcy T ro i. Ó w  zasie z gw ałtów  i przem ocy 
słynął. Czasu onego, gdy Herakles z w ypraw y na Am azonki 
powracał, wybaw ił był Hezjonę, córę króla Troi, od okrutnego
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sm oka. K ról zasie, przyobiecawszy witeziowi w  nagrodę Aresa 
lo tne  rum aki, nagrody tej m u przeczył i wydać nie chciał.

Zładził Herakles korabi jeno sześć i luda zbrojnego g ro 
m adę zebrał niewielką. Byli wszelako w zastępie m ałym  conaj- 
pierwsi Grecji heroje. Był Peleusz, O jkleos i Telam on. Tego 
zasie gdy na wyprawę zwać przyszedł Herakles, za stołem  przy 
uczcie wesołej go trafił. Zaraz tedy z miejsca swego pow staw 
szy, gościa pożądanego radośnie w itał, i czarę m u złotą z w i
nem podając, na chleb i sól go prosił.

Ucieszył się Herakles w  sercu swem pow itaniem  takiem 
i dłonie ku niebu wyciągając, zaw o ła ł:

»Zeusie, rodzicu mój w ładny! chceszli łaskawie ucha ku 
p rośbie  mej nachylić, tedy błagam cię, obdarz bezdzietnego 
T elam ona synem  dzielnym , któregoby się pocisk żaden nie 
im ał, jako nie ima się m nie, gdy skórę lwa nemejskiego 
zawdzieję. A niechaj m ężnym  nad innych będzie i serca 
w ielk iego!«

Ledwie że m ów ić skończył, już dał m u odpowiedź przy
chylną rodzic boski, śląc ku niem u króla ptaków , potężnego 
orła. U radował się tedy wielce Herakles i w  uniesieniu ra- 
dosnem  jako wróż w ieszczył:

»Zaprawdę, zaprawdę, T elam onie! narodzi ci się syn, 
którego tak bardzo pragniesz. W spaniałym  będzie i hardym , 
|ako ten ptak królewski. Ajaksem go nazowiesz, a imię to 
słynąć będzie szeroko po świecie ze służby u boga w ojny«.

A  tak rzekłszy, za stołem  siadł i z innym i ucztą się 
! cieszył wesołą. Poczem  Herakles i Telam on z bohateram i 

innog iem i ciągnęli przeciw królow i T roi. A gdy przybyw 
aĵ szy, na ląd w ysiedli, ostaw ił Herakles O jkleosa na straży 

przy korabiach, sam  zasie i z nim  witezie wszyscy przeciw 
> grodowi ruszyli.

A już był zdążył Laom edon zebrać ludu zbrojnego kupę 
niemałą i drogą inną obszedłszy, korabie zaskoczył, a 'w  walce 
nierównej O jkleosow i śm ierć zadał. Aliści gdy się z pow ro
tem ku m iastu kwapił, otoczyli go zewsząd heraklesowi i do 
grodu, już oblężonego, nie dopuścili.

O blegano zasie gród  z zapałem wielkim . Aż pierwszy 
Telam on w yłom  w m urach uczynił i pierwszy wpadł do
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miasta. Za nim  dopiero w targnął Herakles. A  iż nigdy do
tąd nie przygodziło m u się, by go  kto w  m ęstw ie i w  dziel
ności ubiegł, tedy zawiść zła ugryzła w  serce heroja. W net 
też m yśli czarne um ysł om roczyły i już miecz podniósł, by 
cios śm iertelny zadać kroczącem u przed nim  Telam onow i. 
Aliści ów  odw rócił się nagle, a z ruchu i oblicza Heraklesa 
przeczuł jego zamiary. T edy ducha nie tracąc, pochy lił się 
i zbierać począł w  jedno miejsce kam ienie, k tóre pobok 
leżały. G dy zasie zapytał go Herakles, co czyni, ów  odrzekł 
śm ie le :

»O łtarz w znoszę Heraklesow i zwycięzcy!«
O dpow iedź ta wytrąciła miecz z ręki zazdrosnem u w ite

ziowi i do opam iętania go przyw iodła. T edy znów  obaj po
bok siebie walczyli. Herakles zasie ustrzelił z łuku Laom o- 
dona króla i synów  jego w szystkich krom  jednego. A gdy 
grodu dobyto, oddał Herakles córę Laom edona H ezionę T e 
lam onow i, jako nagrodę zwycięstwa. A królew nie zasie ze
zwolił, by wybrała z jeńców jednego, a on m u w olność 
wróci. Heziona wybrała brata swego Podarkesa.

»Niech będzie, jako chcesz«, rzekł witeź na to . »W sze
lako m usi on przódzi w styd ponieść, że niew olnikiem  był. 
T y  zasie w ykup go za jaką zechcesz cenę«.

W tedy zerwała H eziona złocisty w ieniec z głow y i dała 
go jako wykup za brata. D la tej przyczyny zw ano go odtąd 
Priam , czyli w ykupiony.

Aliści Hera, zawżdy jednako w iteziow i w roga, nie m o 
gła dopuścić, by w  spokoju zwycięstwem  się cieszył. Kiedy 
z pod T ro i wracali heroje, za sprawą gniew nej bogini, n a 
padły ich i nękały d ługo nawałnice srogie. Aż utracił cier
pliw ość Zeus sam i złym  jej czynom  kres położył.

Herakles zasie, dalej żeglując, um yślił zemścić się jeszcze 
na Augiaszu królu, k tóry  m u  takoż zaprzeczył nagrody, za 
pracę dokonaną przyobiecanej. Jakoż gród augiaszow y ubiegł, 
a króla i synów  jego śmiercią pokarał. Zasie Fileusza, k tó 
rego rodzic w ygnał był za to , iż przyjaźń dla witezia cho
wał, na tron ie  rodzica osadził i królem  go uczynił.

A tego zwycięstwa dokonaw szy, ustanow ił Herakles 
igrzyska olim pijskie. Pierw szem u założycielowi ich Pelopso-
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wi w־ zniósł heroj ołtarz, ołtarzam i uczcił dw unastu  bogów , 
po jednym  dla dwóch wznosząc. Powiadają, iż w tedy to  Zeus 
sam  w  ludzkiej postaci z synem  swoim  poszedł w  zapasy, 
a przezeń pokonany, radow ał się i w itezia boską siłę w y
sławiał.

Ciągnął potem  Herakles przeciw Neleuszowi królow i, by 
go pokonać za to , że ongi w itezia z w iny oczyścić nie 
chciał. Króla tego i synów  jego życia pozbawił. O stał się 
jeno na świecie m łodzieńczy N estor, daleko na w ychow aniu 
będący. A w  bitw ie tej zranił Herakles samego pana piekieł 
P lu tona, k tó ry  N eleuszow i z pom ocą przybył.

Pokarać m iał jeszcze witeź drugiego króla Sparty Hip- 
pokoona, k tó ry  nie chciał zdjąć z Heraklesa brzemienia 
grzechu po zabójstwie Ifitosa. A i synow ie króla tego ścią
gnęli na g łow y swe nienawiść Heraklesa. Bo owo gdy raz 
z krew niakiem  swym do Sparty przybywszy, przed pałacem 
królew skim  stali, rzucił się ogrom ny pies pasterski na to 
warzysza heraklesow ego. Ó w  kam ień podjąwszy, w  psa ci
snął. W tedy w ybiegli z pałacu synow ie królewscy, opadli 
cudzoziem ca i zabili go.

Za siebie i za druha i krew niaka zabójstwo chciał teraz 
witeź na Spartę ciągnąć. Zgrom adził tedy w ojsko całe. A gdy 
przez Arkadję szli, nam aw iał Herakles Cefeusza króla i sy
nów  jego dw udziestu, by razem z nim  ruszyli. Król wsze
lako bał się, by czasu jego nieobecności nie w targnęli do 
ziem i jego Argiwowie. O dm aw iał przeto, acz nie po sercu 
była m u  odm ow a. D ostał był wtedy Herakles od A teny bo 
g ini kędzior jeden w łosów  Meduzy, w urnie spiżowej za
w arty. U rnę tę pon ió sł do córy Cefeusza i rzekł j e j :

»Zapam iętaj to  sob ie : jeśli wojsko A rgiw ów  pod m uram i 
grodu stanie, o tw órz urnę, oblicze od niej odwróciwszy, 
weźmij kędzior i podnieś go  potrzykroć w ysoko ponad 
m ury, by od nieprzyjaciela dokładnie był widziany. A pierz
chną A rgiw ow ie nieochybnie«.

A gdy Cefeusz słow a te usłyszał, nie odm aw iał dłużej 
i rad na Spartę pociągnął z synami wszystkiemi. Córa jego 
zasie od grodu szczęśliwie odegnała A rgiw ów , jako był H e
rakles przyobiecał. W szelako na onej wyprawie dalekiej po 
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legł sam Cefeusz król i z nim  wszyscy synow ie jego. Zgi
nął też i brat heraklesow y Ifiklos. W iteź zasie wdały Spartę 
zdobył, a króla i synów  jego śmiercią pokarał. Poczem  k ró 
lestwo oddał Tyndareuszow i, rodzicowi D ioskurów  Kastora 
i Polluksa. T o  wszakże w ym ów ił sobie, iż Sparta do po-

O HERAKLESIE 1 D EJAN IRZE.
M nogich czynów sław nych w Peloponezie dokonaw szy, 

szedł witeź do E tolii i do K alidonu, do Eneusza króla, 
który  córę m iał urody wielkiej, Dejanirą zwaną Tej losy · 
ciężkie i sm utne były, ile że zalotnika nienaw istnego miała. 
Przebywała ona czasu pewnego nie w stolicy, a w  innym  
grodzie ojcow ego królestw a. Tam  zajrzał ją był bóg rzeki 
Acheloos i potrzykroć przed ojcem jej stawał, by ją za m ał
żonkę w yprosić. Zasie za każdym razem inną brał postać na 
siebie.

Przybył tedy raz w  postaci wspaniałego byka, d rugi raz 
jako sm ok o lśniącej złocistej łusce, po raz trzeci zjawił się 
w  ludzkiej postaci, wszelako m iast głow y, m iał og rom ny  
łeb byczy, a po kosmatej brodzie spływały m u strum ienie 
chłodnej czystej wody.

Nie m ogła Dejanira bez lęku i w strętu  patrzeć na tak 
okropnego zalotnika. Gorące tedy m odły zanosiła do bogów ,

tom ków  jego należeć będzie.
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by śm ierć raczej na nią zesłali. D ługo opierała się nieszczę
sna. Aliści rodzic jej zgoła nie był przeciw ny tem u, by dać 
córkę w  m ałżeństwo bożycowi rzeki, którego ród starym  był 
i sław nym .

Aż przecie przybył, acz późno, ale w  sam czas jeszcze 
Herakles, jako drugi zalotnik. T em u bowiem  druh jego Me- 
leager wiele był o piękności i przym iotach królew ny o p o 
wiedział. A czuł witeź, iż nie zdobędzie sobie m ałżonki bez 
ciężkiej w a lk i; zjawił się tedy w pełnem  uzbrojeniu, jako 
zawsze, gdy szedł w  bój. Na barkach zwisała m u lwia skóra 
olbrzym ia, m nogie  strzały jeżyły się w kołczanie, a palicą 
potężną raźno wywijał, by rękę wypróbować.

Ujrzał go nadchodzącego w rycerskiej chwale rogaty bóg 
rzeki. W n e t gniew  rozdął m u żyły na strasznym  byczym 
łbie. Pochylił się i ciosu rogów  swych próbował.

Eneusz zasie, widząc tych obu żądzą boju rozpalonych, 
a tak okropnych i groźnych, żadnem u przyzw olenia swego 
odm ów ić nie chciał, by żadnego nie urazić i nie rozgniewać. 
Tedy przyobiecał córę swą za żonę dać tem u, k tóry w boju 
przeciwnika pokona.

Począł się pojedynek straszliwy przed oczyma króla, k ró
lowej i Dejaniry królew ny. Drżało pow ietrze od zamachów 
palicy heraklesow ej, jęczała cięciwa łuku witezia. Aliści śród 
gradu strzał i ciosów , widać było wciąż niepokonany łeb 
byczy, jak rogi ostrem i śm iertelnie ugodzić chciał wroga. 
Aż starli się pierś o pierś, ram ię z ram ieniem , noga z nogą 
się splotły . P o t obfity wystąpił na ciała zapaśników, stękali 
obaj g łucho  z nadm iernego wysilenia.

Aż przecie przem ógł Herakles i o ziem rzucił m ocar
nego bożyca rzeki. Ó w  wszelako zaraz się w węża prze
rzucił. Aleć od lat chłopięcych um iał był witeź przeciw w ę
żom czynić. T ak  tedy krzepko go przydusił, iż byłby boga 
pokonał, gdyby ów  corychlej w byka ogrom nego się nie 
zmienił.

W szelako nie dał się witeź zaskoczyć. Chw ycił poczwarę 
krzepko za róg jeden i o ziem prasnął z taką mocą, że róg 
odłam any w ręku m u został.

A wtedy bóg rzeki za pokonanego się uznał i od zalo
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tów  o królew nę ustąpił. Iż zaś był ongi dostał od nim fy 
Am altei róg obfitości, pełen ow oców  wszelakich i jagód, 
tedy róg ów  Heraklesowi oddał, by wzam ian swój odła
m any otrzymać.

W  związki małżeńskie wstąpiwszy, w niczem  nie zm ie
nił Herakles sposobu życia swego i wciąż przygód now ych 
szukał i sławę swą powiększał. Stało się raz, iż w łaśnie gdy 
do dom u m ałżonki swej pow rócił i do uczty zasiadł, ch ło 
pię jedno małe wodę m u do rąk um ycia podać m iało. H e
rakles zasie nie chcący śmierć zadał chłopięciu. W tedy  znów  
na w ygnanie witeź poszedł, a z nim  m ałżonka jego w ierna 
i synek m ały, H yllosem  zwany.

1 9 8

O HERAKLESIE INESSUS1E.
Tedy w drogę daleką puścili się w ygnańcy, a była ona 

przygód i niebezpieczeństw pełna. Gdy na brzeg rzeki jednej 
głębokiej i bystrej przybyli, napotkali Centaura Nessusa, 
który  podróżnych przez w ody rwące przenosił, zapłatę za 
to  biorąc. A powiadał ów , iż jem u ty lko bogow ie praw o 
to  dali dla wielkiej jego uczciwości.

Nie była oczywiście pom oc C entaura Heraklesowi p o 
trzebna. Przebrodził witeź wielkiem i kroki wodę, nic sobie 
z prądu gw ałtow ności nie robiąc. Dejanirę zasie przenieść 
m iał Nessus, który  od Heraklesa zwykłej zażądał zapłaty. 
W ziął tedy m ałżonkę witezia na ręce i niósł ją przez rzekę. 
Aliści już połow ę drogi przebrnąwszy, poważył się Dejanirę 
obrazić. T a zasie g łośno  pom ocy m ałżonka wzywać zaczęła. 
O dw rócił się zaraz Herakles i nie mieszkając strzałę z ko ł
czana pochwycił. Już w łaśnie Nessus do brzegu nadążył, 
gdy g ro t śm iertelny utkw ił m u w piersi. Padł tedy na zie
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m ię, śmierci blizki, aleć jeszcze m iał czas, by o zemście p o 
m yśleć. Gasnącym już głosem  do D ejaniry rzekł:

»Słuchaj mię, córo Eneusza! Iżeś ostatn ią jest, którą 
przez rzekę niosłem, tedy niech ci się na pożytek posługa 
m oja obróci, byłeś ty lko  uczyniła, jako rzekę. W eźm ij oto 
nieco krwi mojej, co z rany śm iertelnej płynie, są ci w  niej 
czary potężne. Gdy krwią tą szatę m ałżonka napoisz i nosić 
m u ją dasz, w iernym  ci nazawsze ostanie«.

A  tak radę podstępną dawszy Dejanirze, zaraz z rany 
zatrutej um arł. Dejanira zasie, acz o m iłości m ałżonka nie 
wątpiła, posłuchała Nessusa; w naczyńko małe zebrała krew 
i zachowała ją starannie, nic o tern później Heraklesowi nie 
m ów iąc. Ó w  zasie nazbyt daleko stał, by dojrzeć, co czy
niła. Poczem  w ędrow ali dalej.

HERAKLES, IOLE I  DEJANIRA. 
W ITE ZIA  K O N I E C  J A K I  BYŁ.

O statn ia  zasie Heraklesa w yprawa w ojenna była przeciw 
E urytosow i, kró low i Ojchalii. Ku tem u zdawna gniew  b o 
hater żywił, iż m u król ongi ręki córy swej, Iole królew ny, 
odm ówił. Znów  tedy  zebrał witeź wojsko niem ałe i ciągnął 
na Eubeję, by obledz E urytosa i synów  jego w słonecznym  
grodzie ich Ójchalii.

Zwycięstwo, jako zawdy, szło śladem bohatera. Upadły 
w  proch m ury m ocne, król i trzej synow ie jego śmierć
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znaleźli, a gród zniszczony został. Iole zasie, wciąż m łoda 
i piękna, w niew olę była wzięta.

Podczas Dejanira, o m ałżonka wielce ufrasowana, w  tro 
sce dni swoje pędziła, wieści z niepokojem  czekając. Aż 
przecie rozległy się w  m urach pałacu radosne okrzyki. Zja
w ił się goniec pożądany i tak m ów ił do zatrwożonej p a n i : 

»Żyje, królow o, m ałżonek twój i zdrowiem  dobrem  się 
cieszy. Podeptał w rogów  i w chwale zwycięzcy do dom  
ciągnie, by walki pierwsze zdobycze bogom  w ofierze z ło 
żyć. Już sługa jego w ierny Lichas, za m ną w trop w ysłany, 
ludow i zwycięstwo chlubne ogłasza. Zasie opóźnił się pan 
tem u gw oli, iż na wzgórzu nadm orskiem  Zeusowi ofiarę 
dziękczynną składa«.

Zaraz też pojawił się wysłaniec heraklesowy Lichas, 
a z nim  jeńcy w ojenni. Lichas zasie tak m ó w ił:

»Raduj się, m ałżonko pana m e g o ! Nie pochwalają wżdy 
występku nieśm iertelne bogi. B łogosław ili tedy słusznej H e
raklesa sprawie. Zeszli już do Hadesu chwalcy pyszni z gębą 
bluźnierstw  pełną. O w ładnięty gród ich. W szelako prosi 
m ałżonek twój, by oszczędzać jeńców, których tu  p rzy w o 
dzimy, a przedewszystkiem ową nieszczęsną dziewę, co się 
do nóg tw ych skłania«.

L itośnie i dobrotliw ie pojrzała Dejanira na urodną p o 
stać dziewczęcia. Podjęła rozpłakaną z ziemi i rzekła:

»Zaprawdę, m ili! wielką była zawsze żałość serca m ego, 
gdym  widziała nieszczęsnych, w  pętach przez ziemie cudze 
w leczonych! gdym  widziała, jako w olnych w niew olników  
ob racan o ! Bodajby nigdy grom ow ładny Zeus tak właśnie 
dom u m ego nie p o raz ił! Ale ktoś jest, dzieweczko zawo
dząca? Zdajesz się niezamężną być i z wielkiego rodu! Rze
knij m i, Lichasie, o rodzicach dzieweczki tej?«

»Jakżebym wiedzieć m ógł o tern i przecz m nie pytasz,
o pani?« rzekł Lichas zm ienionym  głosem , a widać było
z oblicza jego, iż tajem nicę ukrywa. »Tyle w iem , że ona«, 
m ów ił po chw ili: »nie z bylejakiego rodu w O jchalii« .

Dziewczę zasie milczało, łzy jeno roniąc i wzdychając
żałośnie.

Tedy nie pytała już więcej Dejanira, a służebnicom  za
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sm uconą w opiekę oddawszy, jaknajlepiej postępow ać z nią 
rozkazała. Gdy zasie Lichas wyszedł, by dopilnow ać rozkazu, 
podsunął się spiesznie do pani swej goniec, który był p ierw 
szy przybiegł z wieścią. Obejrzawszy się pilnie, czy kto słów 
jego nie podsłucha, tak szeptem  jął pow iadać:

»Nie dowierzaj, o pani, posłow i m ałżonka tw ego. Ten 
bowiem  ukryw a prawdę przed tobą. O w o w grom adzie ludu 
na rynku grodu tego stojąc, z ust jego w łasnych słyszałem, iż 
m ałżonek twój Herakles jeno dziewie tej gw oli skruszył po 
tężne O jchalii grodziszcze. W żdyć Iole to , córa eurytusow a, 
którą w dom  tw ój przyjęłaś. W szakci ją właśnie w  m ałżeń
stw o brać chciał Herakles, zanim  ciebie, pani, poznał. Zaiste, 
nie jako niew olnicę, ale jako współzawodniczkę twoją w dom  
ten  ją przyw iedziono«.

A taką wieść usłyszawszy, uderzyła Dejanira w płacz 
i narzekanie głośne. W szelako w net owładnęła sobą i słudze 
m ałżonka swego Lichasow i stawić się przed sobą rozkazała. 
Ó w  wszakże na pytania jej zaklinał się klątwy wielkiem i na 
Zeusa sam ego, iż szczerą prawdę powiedział, a nic o tern 
nie wie, z jakiego rodu wyw odzi się dziewa pojm ana. 
I długo trw ał w kłam stw ie swojem. Aż zaklęła go Deja
nira, by się z Zeusa potężnego nie urągał i tak doń z pła
czem m ówiła:

»A choćbym  naw et m ałżonkow i m em u za niew ierność 
jego krzywa była, wżdy serca podłego nie m am  i gniew u 
czuć nie m ogę na dziewę oną, która mi nigdy niczem nie 
uchybiła. Z litością jeno wielką poglądam na nią, bowiem  
uroda jej w  niedolę ją srogą wtrąciła, a ziemię jej rodzoną 
w niew olę i nieszczęście podała!«

Słysząc tedy z ust pani ludzkości pełne słowa, wyznał 
jej Lichas praw dę całą. O na zasie odpuściła go, w yrzutów  
m u żadnych nie czyniąc. T ego jeno żądała, by zaczekał, aż 
wzamian za jeńców  t}du, którem i ją Herakles obdarzył, i ona 
m ałżonkow i sw em u dar godny  przysposobi.

Radzie Centaura chytrego posłuszna, zdała od światła 
dziennego, zdała od ognia, przechowywała Dejanira w ukry
ciu pewnem  krew, z rany zatrutej zebraną. Poraź to  p ierw 
szy od czasu, gdy jad ów  nieszczęsny w ręce wzięła, p o 
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myślała o nim  Dejanira. Sideł, k tóre paląca zem sty chęć 
stawia, nieświadom a, m niem ała, iż lek posiada zaczarowany, 
który jej m iłość i w ierność m ałżonka wróci.

Tedy cożywo wzięła się do dzieła. W yjęła ze skrzyni 
szatę wspaniałą, dla Heraklesa przeznaczoną. Poczem  zawarł
szy się w  kom nacie, by n ikt nie dojrzał, co czyni, wzięła 
miękkiej wełny jagnięcej i um oczyw szy ją w  krw i Centaura, 
nacierała szatę. Baczyła przytem  pilnie, by p rom ień  s łone
czny nie tknął się w ełny ni szaty. Aż nabrała tkanina k o 
sztow na mocnej purpurow ej barwy, W tedy złożyła szatę 
i zawarła ją w skrzyneczce małej, w ełnę niepotrzebną na 
ziemię rzuciwszy. Poczem  Lichasow i, k tóry  na wezwanie jej 
się stawił, dar dla m ałżonka swego wręczyła, tak m ów iąc :

»Zanieś panu tw em u szatę, tak pięknie utkaną. M oich 
to  rąk dzieło. Nie nosić jej też n ikom u, krom  niego. A to  
m u powiedz, by nie widział szaty jego ani ogień, ani p ro 
m ień słoneczny, zanim  w uroczysty dzień ofiarny bogom  
się w niej nie pokaże. Taki bowiem  ślub uczyniłam , jeśli szczę
śliwie m ałżonek mój powróci. A iż odem nie jest poselstw o 
to , niech świadczy pierścień, k tóry  m u zaniesiesz«.

Lichas przyrzekł, iż wypełni wszystko wedle rozkazania 
pani. Poczem nie mieszkając, w drogę się puścił, by ucie
szyć wieściami z dom u bohatera, k tóry  jeszcze na Eubei 
bogom  ofiarował. A  gdy dni parę m inęło , Hyllas, D ejaniry 
i Heraklesa syn najstarszy, w yruszył na spotkanie rodzica, 
by m u rozpowiedzieć, jako w niepokoju i niecierpliwości 
m ałżonka nań oczekuje, a tak nakłonić go chciał do rychlej- 
szego pow rotu .

Aliści dnia jednego sam jeno Hyllas progi dom u prze
stąpił, a macierz swą ujrzawszy, cofnął się ze wstrętem  i zgrozą 
i tak w o ła ł:

»O  m atko! bodajbyś ty  nigdy na świat się nie narodziła 
albo m atką mą nie była! Przeczże inakszą nie stw orzyli cię 
bogow ie!«

Dejanira, wciąż niepokojem  wielkim dręczona, te słowa 
syna usłyszawszy, lęk poczuła okropny i tak p y ta ła :

»Synu, za cóż to  nienawidzić m ię zacząłeś?»
Ó w  zasie, łkając g łośno , odpow iedział:
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»Z Eubei wracam. I oto w iem , że śmierć zadajesz ro 
dzicow i m e m u !«

Pobladła śm iertelnie Dejanira. Zebrała sił ostatki i rzekła:
»K to ci okropną rzecz tę powiedział, synu? Kto śmie

0 taką pomawiać m ię zbrodnię?«
»Zaiste, nie m ów iłci mi o tern żaden postronny. W ła- 

snem i bowiem  oczyma na rodzica m ęki straszliwe patrzyłem. 
Nalazłem ci ojca na wzgórzach cenejskich, gdzie m nogie 
w zniesiono ołtarze. Na wszystkich odrazu chciał Zeusowi 
zwycięzcy krwawe złożyć ofiary. A przybył w łaśnie Lichas 
wysłaniec z darem  tw oim , z ową m orderczą przeklętą szatą. 
T edy  na polecenie tw oje, przywdział ją rodzic zaraz i rad 
z pięknego stroju, rozpoczął składać Zeusowi ofiarę z dw u
nastu  tęgich byków. I dobrej m yśli będąc, sprawował obrzęd 
św ięty.

»Aliści gdy ze stosów  ofiarnych buchnęły już płom ienie 
ku niebu, nagle po ty  okropne uderzyły na nieszczęsnego. 
Szata piekielna przyw arła do jego ciała, jakby się z niem  
zrosła, a drganie gw ałtow ne szarpać jęło członkam i. Jakoby 
przez węże jadow ite kąsany, g rom ow ym  głosem  wzywać jął 
Lichasa, n iew innego oddawcę twej szaty zatrutej. Ó w  stanął 
śmiele i pow tórzył poselstw o twoje. Aliści rodzic, iście 
oszalały z nadludzkiej m ęki, chwycił nieszczęsnego za nogę
1 z m ocą w ielką o skałę nadm orską nim  rzucił, że rozbity 
okropnie, grób w falach znalazł. A lud zgrom adzony w za
w odzenie wielkie uderzył, czyn ów  okropny widząc, nikt 
w szelako nie ważył się zbliżyć do szalejącego bohatera.

»Ó w  zasie to  po ziemi się tarzał, to nagle na nogi się 
porw aw szy, ryki wydaw ał straszliwe, aż szło echo po ska
łach i pagórkach lesistych. Przeklinał ciebie i m ałżeństwo 
z tobą, które go  o m ęki te przyprawiło. Aż przecie ku m nie 
się obrócił i tak m ó w ił :

,,Synaczku m iły ! jeśli litość nad rodzicem w sercu twem  
mieszka, tedy na korab m ię bierz zaraz i uwieź stąd, bym  
zasie nie um ierał na obczyźnie“ .

»Żądaniom jego posłuszni, ułożyliśm y um ęczonego na 
korabiu , on zasie wciąż okru tn ie  cierpiał. O w óż wrychle 
ujrzysz go przed sobą, żywego jeszcze lub już um arłego.
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Tw oje to  dzieło, m atko! Z w iteziów  najw spanialszem u 
okru tną śmierć zgotow ałaś !«

Dejanira nie przerwała synow i ni jednem  słow em  okro
pnej opowieści. Nic na uspraw iedliw ienie swe nie rzekła. 
Milcząc, rozpaczy oddana, szła precz z kom naty . Zasie słu
żebnice w ierne, k tórym  zdawna powierzyła była tajem nicę, 
jako za przyczyną krwi nessusowej m ałżonka w ierność i m i
łość utrzym ać może, przekładały teraz m łodzieńcow i, iż n ie
spraw iedliw ym  był gniew  jego i słowa okrutne.

Tedy winę swą poczuwszy, do macierzy czemprędzej 
bieżał, aleć nierychło już było. Leżała w  sypialnej kom nacie, 
na łożu m ałżonka swego, a miecz dwusieczny głęboko tkw ił 
w  jej piersi.

W  żalu ciężkim rzucił się syn na m artw e zwłoki, próżno 
w nich śladu życia szukając. T edy sam, jak m artw y, pobok 
na ziemię upadł. Aliści wrychle ukazał się w  kom nacie H e
rakles i głosem  wielkim  w o ła ł:

»Synu m ój, synu! gdzieżeś! W yjm ij miecz ostry prze
ciwko rodzicowi tw em u, a cios mi zadaj śm iertelny. U lecz 
męki, na które wydała mię bezbożna m atka tw o ja ! N ie 
m ieszkaj! ulituj się nad w iteziem , który ow o jak dziew czątko 
liche płakać m usi!«

Poczem w szale rozpaczy, ku wszystkim , którzy tam  byli, 
ram iona wyciągając, w o ła ł:

»Zali poznajecie członki te, siły wszelkiej pozbaw ione? 
W szakci to  one pokonały grozę pasterzy, lwa nem ejskiego! 
O ne to  zdusiły Hydrę lernejską, ubiły erym anckiego dzika! 
O ne Cerbera okropnego z piekieł na świat jasny w yw iod ły ! 
Nie oszczepu raz potężny, ani dzika bestja leśna, nie zastęp 
cały G igantów , jeno dłoń słabej niew iasty do tego m ię 
kresu przyw iodła! Tedy, o synu, corychlej śmierć mi zadaj, 
a pokarz macierz tw oją!«

W net przecież rozpowiedział nieszczęsnemu H yllas, na 
wszystko święte klnąc się, iż owo macierz jego żadnej tu  
nie ma w iny, i że w nieszczęście go bez w oli swej w trą
ciwszy, własną ręką śmierć sobie zadała. I w żałość odm ie
nił się zaraz gniew  Heraklesa.

Tedy uczynił jeszcze zrękow iny synow i sw em u i poj
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manej królew nie Iole, o którą sam ongi zabiegał. A właśnie 
nadeszła była z Delfów wyrocznia, iż skończyć ma witeź 
żyw ot swój na górze Ojta. Tedy, urągając m ęczarniom , ka
zał Herakles nieść się aż na sam czub góry. T am  na zroz- 
kazanie jego u łożono olbrzym i stos pogrzebow y, a witeź 
w stąpił na niego.

Żądał teraz, by któryś z tow arzyszy w iernych ogień pod 
drzewo podłożył. N ikto  wszelako ostatniej posługi oddać m u 
nie chciał. Aż wreszcie F iloktet, heraklesow y druh szczery, 
przem ógł to  na sobie, by uczynić w edług próśb rozpacznych 
nad m iarę ludzką cierpiącego. A witeź, wdzięczność m u 
chcąc okazać, jako dar ostatn i oddał Filoktetow i łuk swój 
zwycięski i strzały nieochybne.

A  gdy zażegnięto stos, uderzyły weń zaraz błyskawice 
i g rom y niebieskie i buchnął płom ień wysoko. W net też 
chm ura ogrom na spuściła się nań i zakryła go przed oczyma 
śm iertelnych. Śród grzm otów  i p iorunów  uniosła chm ura 
syna zeusow ego na O lim p wysoki. Gdy zasie opadły p ło 
m ienie i w ygorzało drzewo, zbliżył się Jolaos z wiernem i 
druham i witezia, by uczciwie szczątki jego śm iertelne zebrać 
i przechować. W szelako ni śladu kości nie naszli na po- 
pielisku.

T edy już nie w ątpili dłużej, że wedle dziw nego bogów  
w yroku, Herakles z grona śm iertelników  do bogów  nie
śm iertelnych wzięty został. Corychlej przeto czcili go ofiarą 
pośm iertną, jako bohatera, a tak pierwsi złożyli hołd b ó 
stw u  now em u, k tórem u wrychle Grecja cała jęła ofiary 
składać.

Zasie na O lim pie w ysokim  pojednała się z witeziem , 
który ziemski żyw ot zakończył, Hera bogini, tyle m u nie
nawistna. Dała m u naw et za żonę um iłow aną córę swą, 
Hebę, boginię wiecznej m łodości. A z tą doczekał się 
Herakles n ieśm iertelnego potom stw a.
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O T  E Z  E U  S  Z  U.
B O H A T E R A  N A R O D Z I N Y  

1 M Ł O D O Ś Ć  1

Tezeusz, bohater przesław ny i A ten św ietnych król, był 
synem  Egeusza i E try , córy Piteusza, króla Treceny. Po 
mieczu zasie sięgał ród jego Erechteusza króla i owych 
A teńczyków , którzy, wedle podań odwiecznych, z ziemi 
w prost w yrośli. Po kądzieli zasie, był przodkiem  jego Pe- 
lops, z liczby potom stw a swego nad wszystkiem i Peloponezu 
królam i przewagę wielką mający.

O w óż zdarzyło się raz, iż do jednego z synów  Polopsa, 
Piteusza, założyciela niew ielkiego grodu Treceny, przybył 
w gościnę druh i pobratym  jego Eugeusz, bezdzietny król 
Aten. A władał on w  grodzie tym  na jakie dwadzieścia lat 
przed wyprawą Jazona i A rgonautów . Był zasie Egeusz, naj
starszy z czterech synów  Pandiona króla, ufrasow any wielce 
tern, iż m ałżeństw o jego potom stw em  pobłogosław ionem  
nie jest.

Obaw iał się też bezdzietny król piędziesięciu synów
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brata swego, którzy złe względem  niego żywili zamiary, 
w  pogardzie go mając, iż dzieci nie posiada. T edy zamyślił, 
by potajem nie i bez wiedzy m ałżonki swojej, nowe zawrzeć 
związki w  nadziei, iż syna pożądanego doczeka, k tóry  pod 
porą i obroną dla niego i królestw a jego będzie. A ten za
m iar swój tajem ny druhow i zwierzył.

Tak zasie los, Egeuszow i przychylny sprawił, iż właśnie 
wówczas przepowiedziała P iteuszow i wyrocznia, jako m ał
żeństw o córy jego nie będzie zaszczytnem, ale syn, który 
się z m ałżeństw a tego  narodzi, nad innych witeziów zasły
nie. O w a tedy  w yrocznia skłoniła władcę Treceny, że córę 
swą E trę  zaślubił tajem nie królow i A ten, choć ten m iał już 
m ałżonkę dom a.

Zasie po zawarciu związków nowych, m usiał Egeusz 
w rychle Trecenę opuścić i do Aten powracać. Kiedy na 
wybrzeżu m orskiem  żegnał się z m ałżonką m łodą, wziął 
miecz swój i sandały, głazem je ogrom nym  przyw alił 
i rz e k ł:

»Jeśli okażą nam  łaskę bogi i m ałżeństw o nasze, którem  
zawarł nie z płochości, ale gw oli ubezpieczenia dom u i k ró 
lestwa m ego, pobłogosław ią dziedzicem, pom nij, o coć p ro 
szę, żono m oja! Chowaj dziecię w skrytości, a nie zdradź 
n ikom u, czyim jest synem . A gdy tak już w yrośnie i okrze
pnie, że głaz odwalić zdoła, przywiedź go na to  miejsce, by 
dobył miecz i obuw ie z pod skały. Z tern zasie do m nie, 
do A ten go wyślij«.

Jakoż narodził się Egeuszowi i Etrze syn. Dano m u imię 
Tezeusz. a macierz powierzyła go m ądrem u w ychow aniu 
dziada Piteusza. W oli m ałżonka posłuszna, zataiła przed 
wszystkiem i im ię rodzica chłopięcia. Piteusz zasie rozgłaszał, 
jakoby Tezeusz synem  był Posejdona. T em u to bowiem  
bogu cześć oddawali przed innem i mieszkańcy Treceny. Je 
mu składali w  ofierze pierw ociny płodów  wszelakich. O n 
grodu ich opiekunem  był, a trójząb jego za godło sobie 
wzięli.

W yrosło dziecię w  m łodziana. Ten zasie nietylko sil
nym  był i zw innym , ale m ęstw o m iał wielkie, stałość 
i rozwagę. Zawiodła go wreszcie macierz Etra do skały na
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brzegu morza. Tam  wyjawiła m u prawdę całą i rzekła, by 
głaz odwalił i wyjął z pod niego znaki, po których go ro 
dzic rozpozna. Tezeusz wparł się potężnie w  głaz, aż ten 
z hukiem  daleko się potoczył. Poczem  sandały do nóg  przy- 
pasał, a miecz u boku zawiesił. Zaraz też ruszyć chciał 
w  drogę.

Próżno wszelako błagali go dziad i macierz, by m orzem  
żeglował, ile że droga lądowa do Aten była podczas nie- 
przespieczna wielce. Zbójów i zbrodniarzy wszelakich m n o 
gość czyhała na niej na podróżnych. O nego bow iem  czasu 
powszędy pełno było ludzi, krzepą i m ocą niesłychaną o b 
darzonych, a bitkę nad w szystko m iłujących. Ci nie kwapili 
się dobrze czynić, ale w łaśnie, w  sile swej zaufani, gw ałtom  
i zbrodniom  oddani byli. T edy biada była nieopatrznem u, 
k tóry  im  wpadł w  ręce.

Z hultajów  tych niejednego pozbaw ił życia Herakles 
w  wyprawach swoich. Podczas wszelako był witeź ony  
w  niew oli u Om fali, królowej Lidji. Tam  skutecznie prze
ciw łotrzykom  czynił, w Grecji natom iast nam nożyło się 
gw ałtow ników  niesłychanie, ile że n ikt poskrom ić ich nie 
um iał. Była tedy droga z Peloponezu do A ten nieprzespie- 
czna wielce. Dziad syna egeuszow ego rozpo\viedział m u 
o zbójach wszystkich i jako śmiercią okru tną ginął każdy, 
kto im  nieopatrznie w ręce się dostał.

Aliści Tezeusz m łody zdawna już Heraklesa wdałego za 
w zór i przykład sobie obrał. Siedem  lat liczył syn Etry, 
kiedy bohater sław ny do dziada jego w odw iedziny przybył. 
Gdy zasie na cześć gościa ucztę w ypraw iono wspaniałą, 
w olno  było m ałem u Tezeuszow i wraz z innem i chłopięty 
treceńskiem i przyglądać się godom .

Herakles, za stół idąc, zdjął był lwią skórę. Tę widząc, 
pierzchnęły w popłochu chłopięta krom  jednego Tezeusza. 
Ó w , jako tam ci m niemając, że lwa żywego ma przed sobą, 
czemprędzej słudze jednem u topór z rąk wyrwał i zgoła bez 
trw ogi na łeb straszny się zamierzył.

O d czasu uczty onej m yślał Tezeusz wciąż o w iteziu 
wspaniałym . Nocą o czynach jego marzył, a w  dzień tern 
był zajęty, jako się sławą, heraklesowej rów ną, ozdobić.
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A i o tem  wiedzieć należy, iż ci dwaj pokrew nem i sobie 
byli, matki ich bowiem  rodzonych sobie były dziećmi.

Nie m ógł tedy Tezeusz m łody tego na sobie przenieść, 
iż gdy owy krew niak jego drogi ze zbójców i gw ałtow ni- 
ków oczyszcza, on przed walką z niem i tchórzliw ie chować 
się będzie.

M ówił tedy z g n iew em :
»Jakożby pom yślał o m nie bóg, którego rodzicem m ym  

zowią, gdybym  stchórzyw szy nędznie, przespieczną drogę 
w ybrał po jego żyw iole! A jakożby w itał mię ojciec mój 
rodzony, gdybym  m u jako znaki m oje przyniósł sandały nie 
zapylone i m iecz, we krwi nie ubroczony?«

Podobały  się słow a te dziadowi Tezeusza, który sam 
z m ęstw a słynął. B łogosławili tedy oboje z Etrą syna 
i w nuka na drogę, a ów  ruszył, nie mieszkając.
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T E Z E U S Z  D O  R O D Z I C A  
W Ę D R U J E .

Pierw szym  zasie, k tó ry  Tezeuszowi drogę zabiegł, był 
rabuś srogi Peryfetes. Ó w  za broń całą palicę m iał o g ro 
mną, żelazem nabijaną. T ą  w ędrownika każdego powalić 
umiał, g łow ę m u roztrzaskując.

Nadążył był w łaśnie Tezeusz w  okolice Epidauru, gdy 
zbójca ów nagle z lasu ciem nego wyskoczył i drogę m ło 
dzieńcowi zastąpił. Ó w  zasie zawołał śm iele:

B0  nędzny! w  sam czas przychodzisz! Przygodzi się 
Mitologia.
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palica tw oja tem u, co jako Herakles w tóry  sławy chce szu
kać po świecie!«

Jakoż z odwagą wielką na zbója się rzucił i wrychle go 
pokonał. U bitem u zasie palicę odjął i była m u  odtąd bronią 
i zwycięstwa pierwszego znakiem.

D o przesm yku Korynckiego doszedłszy, na tknął się Te- 
zeusz na innego zbrodnia. Ó w  m iano Synuisa nosił, a prze
zywano go Uginaczem  sosen. Miał bowiem  zwyczaj taki, iż 
skoro ty lko wędrow ca jakiego pojm ał, w net m ocarnem i rę
kom a naginał ku sobie w ierzchoły dw óch sosen i przyw ią
zywał do nich  nieszczęsnego jeńca. Co gdy uczynił, nagle 
puszczał drzewa, a te odchylając się gw ałtow nie, rozdzierały 
przywiązanego na sztuki.

Na tym  właśnie okru tn iku  w ypróbow ał Tezeusz palicę 
swoją. A m iał zbrodzień ów  córę u rody wielkiej. W idząc, 
jako poległ rodzic z ręki m łodziana, uciekała biedna naoślep 
w trw odze wielkiej. Tezeusz zasie, litość mając nad nią, 
szukać jej począł. A dzieweczka ukryła się w  gąszczu roślin  
ogrodow ych i żałosnym  głosem  zaklinała je, by ją przed 
pogonią ukryły. O na zasie ślubuje, iż nigdy żadnej nie w y 
rządzi im  krzywdy, nigdy ich na ogień nie rzuci.

Tezeusz wszelako wołał na nią łagodnem i słow y i opiekę 
jej przyrzekał. W yszła tedy z kryjów ki, a on staranie m iał 
o niej wielkie. Później dał ją za żonę jednem u z synów 
E urytosa, króla O jchalii. P o tom stw o  jej zasie w iernie docho
wało przysięgi, roślinom  danej przez m atkę rodu. N igdy nie 
rzucano tam  na ogień krzewów, które jej schronienie dały.

Zasie Tezeusz, dalej wędrując, m niem ał, iż za Heraklesa 
przykładem , nietylko od ludzi złych, ale i od bestji dzikich 
w inien oczyszczać drogi. Śród w ielu innych ubił tedy i dzika 
K rom iońskiego. A  było to  zwierzę niezwykłe, rade walce, 
a zajadłe i groźne.

Doszedł wreszcie Tezeusz do granic Megary i trafił tam  
Skirona, trzeciego srogiego zbója. Ó w  siedzibę sobie obrał 
na skałach w ysokich m iędzy Megarą i A ttyką. A  m iał zw y
czaj taki, że gdy w ędrowca ujrzał, w net ku n iem u nog i w y
ciągał z groźnym  rozkazem, by je um ył. G dy zasie ów  p o 

210

rcin.org.pl



2 1 1

słuchał, strącał go okrutnik  w m orze. Teraz pokarał Tezeusz 
zbrodnia tą samą śmiercią.

Już na attyckiej ziemi, w  pobliżu m iasta Eleuzis, zastąpił 
m łodzianow i drogę zbójca zuchwały Kerkon. Ó w  z każdym 
wędrowcem za bary się chw ytał, a zwyciężonego zabijał.

W yzwał i Tezeusza, k tóry  m u stanął chętnie. Pokonał 
wszakże niecnotę i za jego przykładem  idąc, śmierć m u zadał.

Niewiele czasu m inęło , a już dotarł m łodzian do osta
tn iego  i najgorszego z ło trzyków . T en  im ię Dam astesa nosił, 
znano go jednak pow szędy z przydom ku Prokrustes, czyli 
»rozciągacz«. Ó w  m iał u  siebie łoża dwa, z tych jedno 
długie, zasie drugie krótkie. Gdy wędrowca jakiego zdybał 
zaraz go na nocleg do siebie prowadził. Człeka małego 
w zrostu  kładł na długiem  łożu i m ó w ił:

»W idzisz, przyjacielu m iły, iż nie dorosłeś do łoża mego! 
trzeba cię tedy przydłużyć«.

I  tak długo ciało nieszczęsnego wyciągał, póki ten w  m ę
kach ducha nie wyzionął. Zasie w ysokiego pojm awszy, p ro 
w adził go na krótkie łoże z tem i s ło w y :

»Niem iła to  dla m nie sprawa, przyjacielu, że ow o łoże 
m am  dla ciebie zakrótkie. W szelako zaraz cię przykroję«.

I odrąbyw ał nieszczęsnemu nogi po kawałku, póki się 
w łożu nie zmieścił.

T ego  to  zbrodnia, który  olbrzym em  był, ułożył Tezeusz 
na ow em  krótkiem  legow isku i na śmierć go zarąbał. Przeto 
z ręki m łodego bohatera wyginęli kolejno łotrzy okrutni 
taką śmiercią, jaką każdy z nich ludziom  niew innym  za
dawał.

A w  całej owej wędrówce nie zdarzyła się Tezeuszowi 
żadna uciecha, żadna m iła przygoda. Aż trafił przecież na 
mężów z rodu  F italidów , k tórzy go uczciwie przyjęli. Ci 
przedewszystkiem, próśb jego słuchając, oczyścili go , jako 
obyczaj kazał z krw i, po drodze przelanej. Poczem  podej
m owali go hojnie i sercem  szczerem. U nich tedy zażył 
Tezeusz wypoczynku i chw il wesołych. Dzięki im  złożywszy, 
ruszył ku blizkiem u już g rodow i rodzica.
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TEZEUSZ DO A T E N  PRZYBYWA.
O m yliły  witezia m łodego nadzieje, nie zastał bowiem  

w Atenach, jako się był spodziewał, radości i spokoju. W a 
śnie i spory dzieliły m ieszkańców, a w  dom u egeuszow ym  
nie lepiej się działo.

O to  straszliwa Medea, uszedłszy na sm oczym  rydw anie 
z K oryntu , gdzie ostawiła szalejącego z rozpaczy Jazona, 
przybyła do Aten. U m iała ona wkraść się w  łaski starego 
Egeusza i przyrzekła, iż za pom ocą czarów swoich wieczną 
m u m łodość zachowa.

W iedźm a okropna przeznała zawczasu, iż Tezeusz w  A te
nach w rychle stanie. A  wiedzieć trzeba, iż stary Egeusz 
król na waśń dom ow ą w  grodzie sw ym  patrząc, stał się nad 
m iarę wszelką podejrzliwym . A  to  widząc, wm ówiła w eń 
Medea, że cudzoziemiec, k tóry  do A ten niebawem przybę
dzie, a w  którym  król syna swego nie przeczuwał, szpie
giem  jest niebezpiecznym. Należy tedy jako gościa go  p rzy
jąć, a gdy się chwila nadarzy, trucizny m u zadać.

Stało się, iż Tezeusz czasu rannego posiłku przybył nie- 
poznany, i rad był wielce z tego, iż sam się o jcu  odkryje. 
Aliści wrychle postaw iono przed nim  czarę z zatru tym  na
pojem.

Czekała niecierpliw ie Medea, by pić zaczął ow  przybysz,
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którego obawiała się wielce, m niem ając, że ją z dom u ro 
dzica wyżenie. A dość było kropel niew ielu napoju, by za
w arły się nazawsze prom ienne źrenice witezi^.

Tezeusz wszelako bardziej uścisku ojcow ego, niż czaszy 
pełnej pożądał. W yciągnął tedy miecz swój, w rzekom o po 
to, by m ięsiwo, leżące przed sobą pokrajać. Tak chciał wi- 
też pod oczy rodzicowi podsunąć oręż, ongi dla syna pod 
skałą złożony.

Ledwie dojrzał Egeusz b roń  w ypróbow aną, a już nagłym  
ruchem  przew rócił czarę zatrutą i niecierpliw ie rozpytywać 
jął przybysza. N iew iela potrzebow ał czasu, by się przekonać, 
iż syna upragnionego przed sobą widzi i że ów  m łodzian 
na sławę bohatera zarobił. Chw ycił go tedy w objęciu w  ra
dości wielkiej. Poczem pow iódł rodzic syna przed zgrom a
dzenie ludu. M usiał Tezeusz o czynach swoich rozpowie- 
dzieć, a lud grom kie wydawał okrzyki na cześć m łodego 
a już sławą jaśniejącego woja.

Zasie Medea fałeszna taką odrazę w  starym  kró lu  w zbu
dziła, iż uchodzić rozkazał corychlej z ziemi swej wiedźmie, 
zawsze krwi przelania łaknącej.

T E Z E U S Z  U  M IN O SA  KRÓLA.
O stał Tezeusz w  A tenach, jako syn Egeusza króla, jako 

następca jego i attyckiego królestw a dziedzic przyszły. A  z owej 
losu odm iany gniew  największy uczuli synowie stryjca jego 
Pallasa, których pięćdziesięciu było. Bowiem już to  za pewne 
mieli, że po Egeusza bezdzietnego śmierci im  w udziale 
A teny przypadną. Teraz zasie nadzieje ich om ylone zostały. 
Przybłęda jakowyś z obcej ziemi rządy m iał sprawować nad 
królestw em  całem i nad niem i nawet.
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T edy zgładzić postanow ili przybysza. U zbroili się nale
życie i zasadzkę na Tezeusza uczynili. W szelako zdradził 
Tezeuszow i wszystko goniec krew niaków , człek obcy. Za
skoczył m łodzian znienacka czyhających w zasadzce i pobił 
wszystkich.

Zasie czynu krwawego dokonawszy, k tóry  za konieczną 
obronę uważał, troskał się wielce Tezeusz, by nie odw rócił 
odeń lud serca swego. W ażył się tedy na rzecz, k tóra dobro  
pow szechne na celu miała, a wielce nieprześpieczna była. 
W ypraw ił się ow o na m aratońskiego byka, który  w  A ttyce 
srogie spustoszenia czynił i postrachem  był dla m ieszkań
ców. T ego pokonał i pojm ał i przez A teny ludow i na p o 
kaz w  tryum fie prowadził. Poczem  ofiarował byka na ołtarzu 
A pollina.

Podczas przybyli w łaśnie do A ten po raz trzeci w ysłańcy 
króla M inosa z Krety, by wziąć daninę um ów ioną. A  tak 
się z daniną ową rzecz miała.

A ndrogeusz, syn M inosa króla, wedle tego, co pow ia
dano, zabity został zdradziecko w attyckich górach. W ó w 
czas rodzic jego pom stę na Attyce w yw arł okru tną i w ojną 
krwawą m ieszkańców zgnębił. Zasie i bogow ie sami naw ie
dzili nieszczęsną ziemię pom orem  i posuchą. W tedy to  w y 
rocznia A pollina objawiła A teńczykom , iż ułagodzi się gniew  
bogów  i ustaną ich cierpienia, jeśli przebłagają M inosa i prze
baczenie jego uzyszczą.

Jęli tedy prośby wielkiem i prosić Ateńczycy M inosa, aż 
ów  nareszcie pokój zawrzeć przyrzekł. Taki wszelako posta
wił w a ru n e k : co lat dziewięć wyślą A teny na Kretę siedem 
m łodzieńców  i dziewic siedem , jako daninę. Tych na Krecie 
do labiryntu sław nego prow adzono. Zaś w onym  gm achu, 
jak wieść głosiła, zabijał ich straszliwy M inotaur, poczw arny 
mieszaniec, napoły człowiek, napoły byk.

G dy tedy przyszedł czas złożenia po raz trzeci dan iny  
okrutnej, gdy rodzice, dorosłe a niezaślubione jeszcze dzieci 
mający, losow i okropnem u wydać je m usieli, zawrzały A teny 
całe i zbudziła się na now o dawna przeciw E geuszow i n ie
chęć.

Szem rano g łośno , iż on to  właśnie, k tó ry  nieszczęścia
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całego sprawcą jest, w  pokucie i karze udziału wziąć nie 
chce. Sam oto  przybłędę jakow egoś następcą sw ym  uczynił 
i za nic ma to, że ojcom  i m atkom  rodzone dzieci na 
śmierć wydzierają gwałtem .

Tezeusz zasie, k tó ry  z m ieszkańcami A ten silnem i czuł 
się połączony węzły, radości i frasunki ich za własne uw a
żał, cierpiał wielce, skargi takie słysząc. Stanął tedy przed 
zgrom adzeniem  ludu i oznajm ił, że wraz z innem i na Kretę 
pojedzie, acz los nań nie padł. T edy wychwalał lud cały 
zamiar ten  szlachetny i do ofiar dla dobra pospolitego go 
tow ość.

W ytrw ał też m łodzian przy swojem, choć rodzic we 
łzach i żalu błagać go nie ustawał, by nie pozbawiał go 
tak rychło lat tyle wyczekiwanego szczęścia, że syna i dzie
dzica posiada. Cieszył Tezeusz Egeusza króla tern, iż za
prawdę, ani sam zginąć, ani m łodzieńców  owych i dziewic 
na śmierć wydać nie chce. Z M inotaurem  do walki stanie 
i pokonać go  m usi.

Korab ów  zasie, k tóry  nieszczęsne ofiary na Kretę za
woził, na znak żałoby czarne m iał zawdy żagle. Teraz wsze
lako, gdy Egeusz król harde upew nienia słyszał, rozkazał 
sternikow i, by krom  czarnych żagli, które już nad nawą 
wiały, i biały zabrał ze sobą. Ó w  zasie rozpiąć m iano wtedy, 
jeśli Tezeusz w  dobrem  zdrow iu do Aten wracać będzie. 
G dyby zasie na Krecie poległ, m a korab pod czarnemi ża
glam i płynąć, a tak zawczasu nieszczęście zwiastować.

Stanęło wreszcie gotow ych do drogi dziewic siedem 
i m łodzieńców  siedm iu, przez los wybranych. Pow iódł ich 
Tezeusz najprzód do świątyni A pollina i w  im ieniu ich 
ofiarował bogu gałązkę oliw ną, owiniętą białą wełną, jako 
przystoi tym , k tórzy o opiekę błagają. M odły uroczyste od 
prawiwszy, szedł Tezeusz, przez lud cały przeprowadzony, 
i w iódł za sobą w ybranych losem  m łodzieńców i dziewice 
aż na brzeg m orza. T am  ostatnie pożegnanie było, poczem 
wstąpili odjeżdżający na żałobną nawę.

Zasie w yrocznia delficka rzekła była Tezeuszow i, by za 
przewodniczkę obrał sobie boginię m iłości i ją o opiekę 
w  drodze prosił. Acz niejasną zdała się w iteziow i wieszczba
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ta, wszelako złożył Afrodycie ofiarę. Pom yślne wyprawy 
zakończenie słowa ciem ne zrozumiałem¿ uczyniło.

Gdy Tezeusz na Krecie w ylądow ał i przed M inosem  kró
lem stanął, ujrzała go nadobna Arjadna, córa królewska. 
Tej wielce do serca przypadł m łodzian szlachetnej i pięknej 
postaci. W ezwała go tedy na rozm ow ę tajem ną, rzekła m u
0 życzliwości swojej i dała w iteziowi kłębek m ocnych nici. 
D o labiryntu wchodząc, m iał nić u  wnijścia przywiązać
1 z kłębka ją pow oli rozwijać, po niezliczonych korytarzach 
i przejściach obłędnych chodząc, póki nie natrafi na miejsce, 
gdzie czyha straszliwy M inotaur.

Dała też królew na bohaterow i miecz pew ny, by nim  p o 
tw ora ubił. A gdy przybyszów z A ten do labiryntu  w pu
szczono, obrał się Tezeusz za przew odnika i szedł pierwszy, 
nić rozwijając pow oli i bacząc, by się nie zerwała. Jakoż 
wszystkich wyprzedziwszy, do M inotaura doszedł i bój z nim  
stoczył zacięty. Mieczem A rjadny cios m u śm iertelny zadał 
i ku pow rotow i m iał się.

Szli tedy wszyscy poprzez obłędne niezliczone przechody 
za przew odnią nicią królewny, wciąż teraz kłębek zwijając, 
aż u wnijścia szczęśliwie stanęli. O d Arjadny pom oc mając, 
uszli na korab swój, a z n im i królew na, k tórą Tezeusz w  A te
nach poślubić miał. Za radą jej, przódzi jeszcze popsow ał 
był witeź nawy kreteńskie, by M inos w  pogoń  za niem i 
ruszyć nie m ógł.

Dobrej m yśli będąc, raźno ku ojczyźnie miłej żeglowali. 
Zasie w  drodze, do wyspy jednej, później Naksos zwanej, 
dla odpoczynku przybili. Na wyspie onej zjawił się Tezeu- 
szowi we śnie bóg D yonizos i rzekł, jako Arjadna jem u 
w łaśnie przez losy na m ałżonkę jest przeznaczona. Groził 
tedy Tezeuszow i klęskami srogiem i, gdyby opierać się ze
chciał i nie ostaw ił królewny.

A iż Tezeusz przez dziada swego we czci bogów  był 
chowany, nie chciał nieposłusznym  być i gniew u ich na 
siebie ściągać. Przeto, sam w żalu srogim , ostaw ił zaw o
dzącą królew nę na wyspie samotnej i dalej pożeglow ał. 
Aliści wrychle przybył D yonizos po m ałżonkę swoją.

Tezeusz zasie i wszyscy towarzysze jego u tra tą  królew ny
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wielce byli zasmuceni. A tak żałości oddani, przepom nieli 
zgoła, iż korab ich wciąż płynie pod czarnemi żaglami, które 
miał, gdy z Aten odbijali. Przepom nieli zgoła o Egeusza 
króla żądaniu i o tem , jako im  chusty dał białe, by je nad 
nawą rozpiąć, jeżeli w  zdrow iu powracać będą. A tak po- 
starem u żałobą okryta, żeglow ała nawa ich ku rodzinnym  
brzegom.

Egeusz stary, z u tęsknieniem  syna m iłego wyglądając, 
na brzegu m orskim  rad przebywał, w  dal patrząc. Stał w ła
śnie król na skale wysokiej, gdy korab upragniony zabaczył. 
Aliści w rychle dojrzały oczy jego żagle czarne, złej wieści 
żałobne zwiastuny. T edy utraty  najm ilszego dziecięcia prze
nieść nie m ogąc, w szale rozpaczy ze skały w m orze się 
rzucił, nie chcąc dłużej żywota ciężkiego brzem ienia dźwigać.

A już był korab do przystani wbieżał. Tezeusz zaraz 
w przystani szedł składać bogom  ofiarę, przed odjazdem 
ślubow aną, a do m iasta gońca słał, by wszem wobec oznaj
m ił radosną wieść o pow rocie Tezeusza, dziewic i m łodzień
ców wszystkich.

W artko  pośpieszył w ysłany do grodu. Aliści zdum iał 
wielce, widząc, jako go tam  witają. Gdy bow iem  jedni okrzy
ki wydaw ali radosne i kwiatam i go wieńczyli, jako posła 
dobrej now iny , inn i w  sm utku  wielkim pogrążeni, żadnego 
na słow a jego nie dawali baczenia.

W szelako w rychle przeznał prawdę wysłaniec tezeuszowy. 
Już bowiem  głoszono zewsząd o Egeusza króla śmierci ża
łosnej. W ziął tedy goniec ofiarowane m u wieńce kwietne, 
ale ich na głow ę nie w łożył i szedł z pow rotem  do pana 
swego. Tezeusz zasie w  świątyni jeszcze bawił, ofiarą dzięk
czynną zajęty. Nie chciał goniec żałobną wieścią obrzędu 
świętego zamącić i u  progu stanąwszy, czekał, aż wyjdzie 
ofiarnik'.

Skończył Tezeusz ofiarę i wraz o śmierci rodzica usły 
szał. Jako grom em  rażony, na ziemię runął i niby m artw y, 
chwilę długą leżał. A gdy  się obaczył i podźwignął, szedł 
z towarzyszami ku m iastu, nie w  radości i weselu, jako się 
spodziewali, ale z płaczem i zawodzeniem.
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T E Z E U S Z  K R Ó LEM  ST A Ł  SIĘ.
Pogrzebano godnie starego króla, śród żalu wielkiego. 

A w tedy złożył Tezeusz A pollinow i ślubow ane ofiary. Korab, 
na którym  z siedm iu dziewicami i siedm iu m łodzieńcam i 
ateńskiem i na Kretę pożeglow ał i na k tórym  z uratow anem i 
szczęśliwie pow rócił, korab o trzydziestu wiosłach, przecho
wywali Ateńczycy na wieczną pamiątkę. Gdy zasie część 
jakaś drzewa psowała się i w  proch rozsypywała, w net na 
miejsce jej now e dawano drzewo.

A tak święty ów  zabytek bohaterskich przesławnych 
czasów jeszcze w  lat wiele po Aleksandrze M acedońskim  
pokazywano m iłośnikom  przeszłości.

Tezeusz zasie, władzę królewską posiadłszy, okazał, jako 
nietylko w iteziem  wdałym  jest i w  boju niezwyciężonym. 
U m iał bow iem  rządy sprawować mądrze i lud swój szczęśli
w ym  uczynić. A w tern nawet w zór swój i przykład, H e
raklesa samego prześcignął. Dzieło bow iem  podjął w ielkie 
a trudne.

O to  nim  panow anie swoje rozpoczął, mieli A ttyki m ie
szkańcy siedziby swoje rozrzucone tu  i owdzie; jedni w okół 
niewielkiego ateńskiego grodu, inni znow u siedzieli na pust
kowiach, w  w iosczynach lichych. N iełatwo tedy  było  zgro
madzić ich na wiece i narady. A zgoła często zdarzały się 
m iędzy niem i sąsiedzkie waśnie i spory.
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O w óż nad tem  pracować jął Tezeusz, by one rozpro
szone siedziby w jedno przystojne m iasto skupić i m iesz
kańców  silnem i węzły w spólnego życia połączyć. C hlubnego 
i w ielkiego dzieła dokonyw ał zasie nie gw ałtem  i przemocą, 
jako tyran srogi. Przeciwnie, od gm iny  do gm iny, od rodu 
do rodu  sam jeździł i łagodnem i słow y do posłuszeństw a 
nakłaniał.

Biedota wszelka ochotn ie  za w olą króla poszła. Malucz
kim  bow iem  i ubogim  łacniej było , z bogaczami w jednym  
grodzie pospo łu  żyjąc, przeżywić się, a zarobek naleźć. M o
żnych zasie zjednyw ał sobie m ądry król tem , że przyrzekał 
im , jako prawa da now e i w olności, a władzę królewską 
ograniczy. T ak  tedy pow iadał:

»Na w ojnie wodzem  wam będę, a stróżem  praw czasu 
pokoju. W e wszystkicm  innem  zasie A ten współobyw atele 
narów ni ze m ną stanow ić będą«.

Podobały się słowa i obietnice królewskie m nogim  w iel
m ożom . Ci zasie, co nieradzi widzieli odm ianę w królestw ie, 
nie przeciwili się takoż w  niczem. Bali się bow iem  owej 
m iłości wielkiej, k tórą Tezeusz u ludu posiadał, bali się 
potęgi jego i nieustraszonego m ęstwa. T edy w oleli ustąpić 
po. dobrem u, by ich nie n iew olono przemocą.

Zniósł tedy Tezeusz gm iny wszystkie niezawisłe i w  A te
nach jedną dla w szystkich radę ustanow ił. U stanow ił takoż 
doroczne uroczyste święta, które Panatenaje, czyli wszech - 
ateńskiem i zwano. Teraz dopiero stały się A teny m iastem  
potężnem  i sławnem . Przódzi bowiem  gród to  był jeno 
królew ski, od założyciela swego Kekropsa, Kekropią zwany. 
U  stóp  zasie g rodu  niewiele dom ów  obywateli było.

By m iasto  ow o, za staraniem  swojem powstałe, po 
większyć jeszcze i rozszerzyć, rad przyjm ował Tezeusz przy
byszów z innych  krain, rów ne im  z Ateńczykami nadając 
prawa. By zasie śród  tak licznej ludności zam ętu i n iepo
rządku nie było, podzielił Tezeusz mieszkańców wszystkich 
na wielm ożów, w ieśniaków  i rzem ieślników i każdem u ze 
stanów  tych praw a i obow iązki wyznaczył. A tak mądrze to  
uczynił, iż każdy z ow ych stanów  innym  zdawał się przo
dować. W ięc m ożni przez to , iż urzędy spraw owali i pow a
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żanie mieli wielkie, rolnicy dla wielkiej pożyteczności sw o
jej, a rzem ieślnicy znow u liczbą nad innem i górow ali. Zasie 
królewską władzę swoją ograniczył Tezeusz, jako był przy
obiecał, i ustanow ił radę w ielm ożów  i zgrom adzenie ludu.

Nie ustaw ał Tezeusz w  pracy gorliw ej nad tern, by pań 
stw o swoje urządzić mądrze a ukrzepić. O ddaw ał je zasie 
w  opiekę Atenie, na której cześć święta ustanaw iał w ielkie. 
Także i na cześć Posejdona, za którego syna przez d ługi 
czas uchodził, a który  łaskaw był nań wielce, u stanow ił lub 
w znow ił Tezeusz na K orynckim  przesm yku igrzyska sław ne, 
jako ongi Herakles ustanow ił był igrzyska O lim pijskie Zeu
sow i na chwałę. O w óż czasu tych prac zaskoczyła A teny 
dziwaczna i niesłychana wojna. Taka zasie była onej przy
czyna.

Za m łodszych lat swoich, na w yprawie jednej będąc, 
przybił Tezeusz do brzegów  krainy Am azonek. O w e przy
jęły gościnnie bohatera i słały m u dary piękne. W szelako 
nie dary owe zniew oliły serce witezia, ale dziewa, k tóra 
z niem i wysłana była.

Am azonkę tę, im ieniem  Hipolitę, uprosił w iteź, by ze
chciała na korab jego wstąpić, wrzekom o dla obejrzenia go. 
Co gdy uczyniła, w net korab chyżo w  dal pom knął, uwo- 
żąc piękną zdobycz. W  A tenach zasie porw aną za żonę po
jął Tezeusz.

Nie miała sobie H ipolita za krzywdę tego, iż została

WOJENNA POTRZEBA 
Z  AMAZONKAMI.
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m ałżonką bohatera i króla wspaniałego. W szelako w ojow ni
czy naród Amazonek burzył się wciąż z przyczyny tak zu
chw ałego porwania. Dawno już o niem  przepom nieli w szy
scy, one zasie o zemście wciąż m yślały, chwili jeno sposo
bnej czekając.

Stało się raz, iż ziemia ateńska bez obrony była. W net 
zwiedziały się o tern w ojennice. Znagła na korabiach m nogich 
u brzegów się ukazały, na ląd wysiadły, zaskoczyły m iasto 
i snadnie w ew nątrz się w darły. W  mieście zasie obozem  się 
rozłożyły. A  m ieszkańcy w  trw odze wielkiej corychlej na 
g ród  uchodzili.

Poczem  oczekiwanie długie było, ile że ani z grodu, ani 
z m iasta  walki poczynać nie chciano. Aż przecie Tezeusz, 
za radą wyroczni bogow i Strachu ofiarę złożywszy, pierw 
szy do boju dał hasło. Tak zasie gw ałtow ne było niewiast 
w ojennych natarcie, iż ustępow ali przed niem i Ateńczycy aż 
do św iątyni Furji.

W rychle przecie odm ieniły  się losy bitw y. O dparto  prawe 
skrzydło A m azonek aż do obozu, przyczem wiele z nich na 
placu padło. Zasie H ipolita  królow a, na ród swój nie bacząc, 
przy boku m ałżonka swego przeciw A m azonkom  dzielnie 
stawać miała. Znagła poraził walczącą cios oszczepu i śmierć 
jej przedwczesną zadał. Uczciły ją potem  A teny kolum ną 
piękną. Z Am azonkam i zasie pokój stanął i odpłynęły w o
jennice do ojczyzny swej.
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O 7EZEUSZU1
B Ó J LAPITÓW Z  CENTAURAMI.

Szeroko słynął Tezeusz z m ęstw a i siły wielkiej. Sława 
ta zbudziła wielką chęć do walki z nim  w Pejritoosie, sy n u  
Iksjona, jednym  z największych czasu onego w iteziów . Za
jął tedy Pejritoos stada, do Tezeusza należące, i gnał je precz 
z pól m aratońskich. W rychle też znać m u dano, iż Tezeusz, 
broń  chwyciwszy, w  pościg za nim  ruszył.

Miał tedy Pejritoos, czego żądał. N ie uchodził przeto, ale 
się na spotkanie nadchodzącego obrócił. W szelako gdy już 
w  oblicze sobie ci dwaj spojrzeć m ogli, gdy ujrzeli wzajem 
swe dorodne, m ęstw em  i siłą tchnące postacie, tedy jakby 
na dany znak, obaj broń  o ziem rzucili i z w yciągniętem i 
ram iony ku sobie podbiegli. Pejritoos, prawicę Tezeuszow ą 
ująwszy, żądał, by ów  sam obrał się sędzią nad rabunkiem  
stad. A cokolw iek jako karę ustanow i, on, Pejritoos, z ra
dością usłucha w yroku.

»Jednej ci ty lko żądam nagrody«, rzekł Tezeusz z ja- 
śniejącemi radośnie oczym a: »O to byś z w roga i krzyw dzi
ciela m ego stał m i się druhem  i towarzyszem  bojów «.

Chw ycili się tedy heroje w  m ocarne objęcia i drużbę 
sobie zaprzysięgli po wszystkie czasy.

Stało się wrychle, iż Pejritoos królew nę tessalską Hippo-
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dam ię, z Lapitów  rodu idącą, za żonę brał. T edy druha 
m iłego w boju i pokoju, Tezeusza króla, na gody zaprosił. 
O w i zasie Lapitowie, u  których gody spraw iano, byli 
w  Tessalii rodem sław nym  wielce, ale grubym  i dzikim. 
W  górach siedzieli i z postaci swych zwierzętom  byli p o 
dobni. O ni to  pierwsi ze śm iertelnych konie ujarzmić zdołali.

W szelako pani m łoda, acz z rodu  tego idąca, nie była 
zgoła podobna m ężom  swego pokolenia. Nadobnej postaci 
i nadobnego lica, gości wszystkich urodą swą za serce chw y
ciła, wysław iali tedy zgodnie Pejritoosa szczęście wielkie.

Przybyli zasie na gody owe tessalscy wszyscy książęta. 
Przybyli grom adą i Pejritoosow i krewniacy, a z niem i Cen- 
taurow ie. Ci zasie napoły ty lko ludźm i byli i potom kam i 
po tw ory  srogiej, a zrodziła ich chm ura. Tedy zwano ich 
wszystkich synam i chm ur. O w i to  zawdy w rogam i byli La- 
pitom . W szelako z panem  m łodym  krew ieństw em  związani, 
o nienawiści dawnej przepom niaw szy, szli z innem i na 
godach się weselić.

Huczne okrzyki w strząsały ścianami pałacu. G w arno 
było i szum nie. G rom ko rozlegały się weselne pieśni. D u
szno było w  kom natach od upału, w oni potraw  niezliczo
nych i w in  conajdroższych. A iż w  gm achu sam ym  nie 
naleźli sobie miejsca goście wszyscy, tedy obsiedli stoły 
długie na dziedzińcach, pod cieniem  drzew. Lapici z C en
tauram i pom ieszani, w  dobrej zgodzie, ucztowali wesoło.

Nic nie mąciło dobrej m yśli, nic godów  pysznych nie 
psuło . Aż najdzikszy z Centaurów , E urytyonem  zwany, 
w ina nad m iarę się opiwszy, jakoby w szał nagły popadł. 
Zm ysłam i zgoła nie władający, H ippodam ię nadobną ujrzawszy, 
porwać ją m ałżonkow i postanow ił.

Nie dawał n ik t na n iego baczenia, nie widział nikt, 
jako się stało, gdy  g ło śny  krzyk H ippodam ii o uszy w szy
stkich uderzył. Ujrzeli w tedy szalejącego Eurytyona, jak 
królewnę za w łosy chw yconą po ziemi wlecze. Ó w  zasie 
czyn szaleńca hasłem  stał się dla innych Centaurów , którym  
w ina mocne i uczta długa rozum  odjęły.

Nim obaczyć się zdołali Lapici i na gody przybyli w i
tezie, już z C entaurów  każdy pochw ycił był w zorem  Eury-
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tyona, czy to  dziewę służebną, czy gościę weselną. W rzawa 
i zamęt poczęły się w  ogrodach i pałacu. Rzekłbyś, iż n ie
przyjaciel w  grodzie zdobytym  gospodarzy. Coraz głośniej 
rozlegały się krzyki przerażonych niew iast. Aż ruszyli g ro 
madą z miejsc swych przyjaciele i krew ni m łodej pani, 
a Tezeusz grom ko zawołał:

»Jakiżto szał opętał cię E urytyonie, że wyzyw ać śmiesz 
Pejritoosa, gdy ja żyję i obecnym  tu  jestem ? A tak na 
jednego się uwziąwszy, dwu bohaterom  uwłaczasz!«

T ak rzekłszy, jako burza zwalił się na szalejących 
i w yrw ał królew nę z rąk Eurytyona. Ó w  nic na obronę 
czynu swego nie mając, nie tracił słów napróżno, ale 
g rzm otnął co sił Tezeusza w  piersi. N ie miałci bohater 
oręża żadnego pod ręką, porw ał tedy ze sto łu  ciężki dzban 
kruszcowy, przedziwnej roboty , i z rozm achem  wielkim  
puścił go w  łeb przeciw nikow i. A ten zaraz nawznak na 
ziemię runął, kwią oblany i z rozłupaną głow ą.

Już tedy ze wszystkich stron do stołów , k tóre Centau- 
rowie obsiedli, krzyk się wszczął g łośny: »Do broni! do 
b ro n i!« Leciały gradem p o c isk i: czasze, m isy dzbany. G w ał
ciciel jeden bezbożny zdarł ze ściany broń, bogom  w  ofierze 
złożoną, inny zasie walczył ogrom nem i rogam i jelenia, k tóre 
jako ozdobę zawieszono.

Rzeź okru tną spraw iono między Lapitam i. Z C entaurów  
jeden, k tóry  po E urytyonie najstraszniejszym  był, pochwycił 
z ołtarza największą gorejącą głow nię i w bił ją w krwawą ranę 
jednego z Lapitów , niby ognisty  miecz. Ale ów  czyn okropny 
ujrzawszy, zwalił się nań, jak burza, najm ężniejszy z Lapitów  
Dryas. T en  klęski srogie szerzącemu cios zadał śm iertelny, 
jego zasie upadek kres położył rzezi, przez Centaurów  spra
wianej. Oddałci im  taraz Dryas z nawiązką za wszystkie m ordy .

A już i oszczep Pejritoosa udałego z groźnym  św istem  
przeleciał i na śmierć ugodził olbrzym iego C entaura, co w ła
śnie dąbczak z korzeniem  wyważał, by z nim  do w alki runąć. 
U strzągł m u oszczep w ciężko dyszącej piersi i do pnia  drzewa, 
które w  ujęciu m ocnem  trzym ał, przygwoździł. Padł za nim  
zaraz drugi pod ciosam i herojów  greckich, a padając, olbrzy- 
m iem  cielskiem zgruchotał jesion cały. T ego  śmierć gdy  trzeci
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chciał pom ścić, zmiażdżył go Tezeusz straszliwym  ciosem 
dębowej palicy.

Zasie najm łodszym  i najurodziw szym  z C entaurów  w szy
stkich był Killaros. Ó w  złociste na głow ie m iał kędziory, 
złocistą bujną brodę, oblicze zasie dobrotliw e i m iłe. Ram iona 
jego, piersi i plecy były jakoby u posągu, dłonią m istrza stw o
rzonego. Zasie połow a ciała, która kształt koński miała, forem na 
też była i piękna, o czarnej jako noc maści. O gon  jeno i nogi 
jaśniejsze były.

Na gody weselne przyszedł K illaros z narzeczoną swą, piękną 
H ylonom ą, k tóra też z centaurow ego pochodziła rodu. Ta 
czasu uczty przy nim  była, a gdy walka rozgorzała okropna, 
krokiem  od niego nie odstąpiła, u  boku jego mężnie walcząc. 
Z nieznanej ręki ugodził Killarosa cios w samo serce, że w net 
m u oczy bielmem  śmierci zaszły i trupem  już w ram iona m ał
żonki przyszłej upadł. P różno chciała nieszczęsna uchodzące 
życie zatrzymać. Darem ne starania swe widząc, wyciągnęła 
z m iłego rany serdecznej pocisk ostry  i sobie nim  pierś prze- 
bodła.

Zasie nie ustaw ała zawzięta i sroga międ: y Centauram i 
i Lapitam i walka. Aż pokonano C entaurów  i ci w  popłochu 
pierzchać zaczęli, by ujść rzezi. Już tedy spokój m ógł zapano
wać w dom ostw ie Pejritoosa. Pożegnał też nazajutrz druha 
swego Tezeusz. O w a zasie walka, w  której obok siebie stawili 
czoło napastnikom , w  nierozerw alny zacisnęła węzeł przyjaźń 
ich i zbratanie.
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O T E Z E U SZ U  1 TEDRZE.
Doszedł był teraz Tezeusz do zw rotnego miejsca na drodze 

swojej. Chciał owo szczęście mieć n ietylko w przygodach  
licznych, ale i dom a go  zakosztować. Ta chęć w łaśnie w  n ie 
dolę go czarną wtrąciła.

Stało się, iż gdy Tezeusz w m łodzieńczych lat rozkw icie 
bohaterskiem i czynam i wsławiać się począł i na Kretę do króla 
M inosa pojechał, do dom  ze sławą wracając, uw iózł był z K rety 
Arjadnę królew nę za jej zgodą. Z tą  zasie razem  uszła sio 
strzyczka jej m ała Fedra, k tóra od Arjadny odstąpić nie chciała. 
A  gdy D yonizos Arjadnę za m ałżonkę pojął, Fedra z Teze- 
uszem  do A ten jechała. N ie m ogła bow iem  ważyć się na to , 
by do rodzica tyrańskiego wrócić.

D opiero gdy M inos król pom arł, udała się do dom  na 
Kretę podrastająca dzieweczka. Przyjął ją w  dom swój b rat 
najstarszy D eukalion, k tóry  po śmierci rodzica królem  ostał. 
Pod jego tedy opieką w yrosła Fedra na wielce urodziw ą i m ą
drą dziewę.

Tezeusz po śmierci m ałżonki swej H ipolity  d ługi czas 
ślubów  now ych nie zawierał. A doszła była do n iego  wieść 
o Fedry królew ny urodzie i rozum ie. M niem ał też król, iż pe
w nie dziewa siostrze swej starszej Arjadnie podobna jest. D eu
kalion zasie, kreteński władca, w  zgodzie i pokoju  żyć chciał 
z Tezeuszem. Gdy tedy witeź z krwawego Pejritoosa wesela
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do dom  wrócił, zawarł Deukalion z ateńczykam i przym ierze, 
by sobie i czasu w ojny i czasu pokoju sąsiedzką pom oc 
okazować.

Co gdy się stało, prosił Tezeusz króla, by m u siostrę swą 
Fedrę za żonę dał D eukalion chętnie dał zgodę swoją i w rychle 
spraw iono gody. Pow iózł Tezeusz do A ten m ałżonkę m łodą. 
T a zasie z postaci i obyczaju tak do siostry swej starszej p o 
dobna była, iż zdało się królow i, że ow o teraz spełnia się lat 
jego m łodzieńczych pragnienie. I m niem ał się Tezeusz nad 
miarę szczęśliwym, gdy m u się z m ałżeństwa tego synów  
dwóch urodziło.

W szelako Fedra królow a ani w ierną, ani dobrą tyle nie 
była, ile urodną. Uwidział jej się oto m łodzieńczy królewicz 
H ipo lit bardziej, niż stary jego rodzic. Był zasie H ipolit jedy
nym  Tezeusza synem  z pierwszego z amazonką H ipolitą 
m ałżeństwa.

Chłopięciem  w ypraw ił go rodzic do Treceny, by się u  braci 
macierzy tezeuszowej E try  wychow yw ał. W yrosło  chłopię 
w dorodnego i skrom nego m łodziana, który  żyw ot swój A rte
mis bogini poświęcić postanow ił. W rócił H ipolit do A ten i do 
Eleuzis, by w  M isterjach świętych i uroczystościach na cześć 
bogini pom agać. Ujrzała go w tedy po raz pierwszy Fedra k ró 
low a i zdało jej się, że m ałżonka swego odm łodzonym  widzi. 
Jakoż przeniosła go w sercu swojem  nad Tezeusza, ale ukryła 
przed w szystkiem i tę tajemnicę swoją.

Gdy zasie H ipolit znów do Treceny się udał, wzniosła 
Fedra na grodzie ateńskim  Afrodycie świątynię, z której się 
daleki w idok ku Trecenie otwierał. Zwano chram ten później 
św iątynią A frodyty  w  dal patrzącej. T u  przebywała rada, na 
morze poglądając.

A iż w ybrał się był raz Tezeusz w  podróż do Treceny, by 
odwiedzić syna i krew nych swoich, jechała z nim  i Fedra 
i dłuższy czas tam  bawiła. I tu  wszelako nikom u jeszcze nie 
zdradziła tajem nicy swojej.

A miała Fedra m am kę starą, która do niej ślepo przy
wiązaną była i pani swej ·we wszystkiem  dogodzić chciała. Tej 
zwierzyła się raz królow a z m iłości swej dla H ipolita. Uradziły 
obie w ystępne niew iasty, że m am ka z królewiczem  m ówić
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będzie. Jakoż poszła starucha namawiać szlachetnego m łodziana, 
by rodzica własnego z tro n u  strącił, m acochę za m ałżonkę pojął 
i z nią w Atenach królował.

Przestrach i groza zdjęły m łodziana, gdy  słow a mamki 
usłyszał. Na dom iar złego, nie było Tezeusza w Trecenie, 
um yślnie bow iem  niewiasty złe czas nieobecności króla na 
nam ow y swoje wybrały. Tedy staruchę groźnem i słow y od 
praw iw szy, postanow ił H ipolit i chwili dłużej w Trecenie nie 
bawić. Śpieszył na wolę, w lasy ciemne, by w służbie u m iło 
wanej pani swej, A rtem is bogini, za zwierzem gonić. D o dom  
zasie wrócić chciał w tedy dopiero, gdy rodzic przybędzie, by 
m u udrękę swoją opowiedzieć.

A Fedra o gniew ie królewicza posłyszawszy, strach uczuła 
okropny, ale i razem nienawiść srogą do m łodziana powzięła. 
Um rzeć chciała, wszelako nie bez pom sty  za to , iż śmiał 
jej nie posłuchać. Gdy tedy król stary pow rócił, zastał m ał
żonkę swoją już trupem . Zasie w  kurczow o zaciśniętej dłoni 
pism o do niego trzymała. Czytał Tezeusz. I o to  dowiedział 
się, iż syn jego H ipolit macochę za żonę chciał pojąć, a rodzica 
z tronu  strącić. Prześladowania królewicza się bojąc, Fedra 
śmierć sobie zadaje, by m ałżonkow i w iary dochować.

Czytał Tezeusz i oczom  swym  nie wierzył. Stał jako ska
m ieniały z żalu i grozy. Aż podniósł dłonie ku niebu i tak 
g łośno  m odlić się zaczął:

»Posejdonie, bożycu potężny! m iłowałeści m ię zawżdy, 
jakobym  synem  tw ym  był. T rzy  ongi przyrzekłeś spełnić mi 
prośby. Przypom inam  ci teraz tę obietnicę twoją. Jedną jedyną 
tylko spełnij mi prośbę: niechaj mój syn przeklęty nie ujrzy 
dziś zachodzącego słońca!«

Ledwie przekleństw o to  straszne wypowiedział, gdy  H ipo lit 
z łow ów  wróciwszy, o pow rocie rodzica się dowiedział. Szedł 
tedy czemprędzej do pałacu, a zawodzenia i płacze groźne 
słysząc, dobiegł aż do kom naty, w  której m acochy zwłoki 
m artw e i Tezeusza rozpaczającego ujrzał. Ó w  gdy syna prze- 
kleństw y i groźby pow itał, rzekł m łodzian ze sm utkiem  
w ie lk im :

»Zaprawdę, ojcze, czyste jest sum ienie moje. N ie m am  na 
sobie w iny żadnego złego czynu.«
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Okazał m u wtedy Tezeusz pism o m acochy i bez sądu zaraz 
na wygnanie go skazał. P różno wzywał H ipolit A rtem is bo 
ginię na świadka niew inności swojej. W e łzach i żalu precz 
iść m usiał z Treceny, drogiej ojczyzny swojej.

A gdy wieczór zapadł, stanął przed Tezeuszem  goniec, od 
biegu śpiesznego zdyszany i tak m ów ił:

»Panie i królu! o to  H ipolit, p ierw orodny tw ój, przestał 
światło dzienne oglądać!«

W szelako Tezeusz spokojnie złej wieści w ysłuchał i rzekł, 
śmiejąc się gorzko:

»Zali wziął m u życie w róg, którego m ałżonkę zbeszcześcił, 
jako zbeszcześcić chciał m ałżonkę rodzica swego?«

»Zaiste, nie tak było, o panie! twoja to  klątwa i wóz jego 
w łasny śmierć m u zadały!«

»O Posejdonie, bożycu w ładny!« zawołał Tezeusz, ręce ku 
niebu wznosząc. »Byłeś dziś dla m nie jako ojciec rodzony 
i wysłuchałeś prośby mojej. Prawże m i, gończe, jak zginął 
syn m ó j! Praw , jako ugodził cios pom sty  sprawcę nieszczęścia 
m ego!«

Jął tedy opowiadać goniec: »Na brzegu m orskim  byliśm y, 
słudzy hipolitow i, z w artkiem i pana rum aki i czesaliśmy je 
pilnie zgrzebłami. Aż znać nam  dano, iżeś go, królu, na w y
gnanie skazał. W rychle i on sam na brzeg nadążył z drużyną 
w ierną rów ieśników , a ci grom ko zawodzili w żalu wielkim . 
Pan zaś rozkazał nam  wóz i konie do odjazdu gotować. Gdy 
już gotow e w szystko było, wyciągnął dłonie ku niebu i tak 
się m odlił:

»Zeusie potężny! zgładź mię z oblicza ziemi, jeślim niego
dnym  i złym  jest człekiem. Zasie o żywym czy um arłym , 
niech dow ie się rodzic m ój, iż mię bez w iny potępił!«

»W ziął potem  bodziec z rąk naszych, na wóz skoczył, 
ujął wodze i znak nam  dając, byśm y za nim  dążyli, ku Argos 
rumaki skierował. W rychle  wjechaliśm y na ów  pustynny  
brzeg morza, gdzie po praw icy fale spienione biją, po lewicy 
zaś skały poszarpane sterczą w ysoko. T u  znagła uderzył w szy
stkich łoskot głuchy, jakoby grom  przetaczał się pod ziemią.

Strzydz zaczęły uszam i rum aki płochliwe, a i m y wszyscy 
z lękiem pozieraliśm y dokoła, szukając, skądby łosko t ów  p o 
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chodził. Aż ujrzeliśm y falę olbrzym ią, co się jak góra ku niebu 
w zniosła, kryjąc przed nam i w idok na brzegi dalekie i na m ię
dzymorze. Runął straszliwy wał w odny  z szum em  i hukiem  
na brzeg, tam  właśnie, gdzie droga nasza wiodła. Zasie z pian 
skłębionych w yłonił się przed nam i byk po tw orny , od którego 
ryku zadrżały skały i brzegi dalekie.

Spłoszyły się na w idok ów hipolitow e rum aki. Aliści pan 
nasz do pow odow ania nawykły, przyciągnął jeno krzepko w o 
dze i kierował niem i, jako sternik w  sztuce swej biegły nawą 
kieruje. Darem ne były przedsie trudy jego. W zięły na kieł ze- 
strachane konie i poniosły  wóz, nie słuchając już mocnej d łoni 
pana.

A gdy tak pędem  szalonym  przed siebie gnały, zastąpił im 
drogę po tw ór m orski. Rzuciły się tedy w bok ku skałom . 
P o tw ór zasie tuż przy nich bieżał i coraz bardziej ku ścianom  
skalnym  spychał. Stało się tedy, co stać się m usiało. Zaczepiły 
się znagła koła o zrąb kam ienny, a syn twój nieszczęsny zwalił 
się głow ą naprzód pom iędzy wóz i konie. W lokły  ci go  po tem  
oszalałe rum aki wraz z wozem  potrzaskanym , w lokły go po 
głazach ostrych i po piachu wybrzeża.

A tak nagłą była rzecz ta okropna, iż n ik t ze sług w iernych 
nie zdołał panu z pom ocą nadążyć. Rozbity okrutnie, gasnącym  
głosem  zawołał na rum aki swoje, tak zawsze m u p o słu szn e ; 
ostatnią skargę na ojca klątwę srogą w pow ietrze rzucił. W y 
stęp skalny zakrył go na chwilę przed oczyma naszem i. Zasie 
ów  po tw ór m orski zniknął, jakoby się pod ziemię zapadł.

Biegną teraz słudzy inn i bez tchu  żałosnym  śladem. Ja za
sie tu  pośpieszyłem , o królu, by ci o losie okropnym  syna 
zwiastować!

D ługo milczał Tezeusz ze wzrokiem  w ziemię w bitym . 
Aż tak rzekł:

»Nie radujęć się ja z nieszczęścia jego, ale nie płaczę nad 
niem «. Poczem , zwątpieniem  wciąż targany, dodał: »Bodajbym  
ujrzał go jeszcze żywego, a rozpytać m ógł i o przew inie jego 
z nim  sam ym  m ówić«.

Ledwie te słow a wyrzekł, gdy krzyk się rozległ żałosny, 
i stara niew iasta z rozw ianym  siwym  w łosem , w  starganej 
odzieży, do kom naty  wbiegła. Roztrącając sługi, do Tezeusza
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przypadła i do nóg m u się rzuciła. A była to  umarłej Fedry 
królowej mamka stara. T a o strasznym  losie H ipolita usły
szawszy, przez wyrzuty sum ienia dręczona srodze, nie m ogła 
milczeć dłużej. Płacząc i zawodząc okropnie, wyznała królow i 
niewinność m łodziana i pani swej zły postępek.

Nie obaczył się jeszcze ojciec nieszczęśliwy, opowieści tej 
słuchając, gdy już do pałacu szli z zawodzeniem  wielkiem  
słudzy hipolitow i, dźwigając na noszach pobitego okrutnie, 
ale żywego jeszcze m łodziana. Rzucił się Tezeusz w  żalu i roz
paczy ku um ierającem u. Ó w  zasie, ostatn im  wysiłkiem  m ar
twiejące otw orzyw szy usta, zapy ta ł:

»Zali wyszła na jaw niew inność moja?«
Odpow iedzieli m u obecni na to  ostatnie pytanie. Tedy 

wyszeptać jeszcze zdołał konający:
»Nieszczęsny, oszukany ojcze m ó j! odpuszczam ci!« i z tem i 

słow y ostatnie wydał tchnienie.

T E Z E U S Z  A NOW A WYPRAWA.
D rużba serdeczna z m łodym  a wdałym  Pejritoosem  wielką 

była pociechą Tezeuszow i. Starzejący się już i osam otn iony  
król, znów  poczuł się w sile, znów zbudziło się w nim  pra
gnienie przygód nieprzespiecznych i dzieł sławnych.

A stało się tak, iż Pejritoos m ałżonkę swą, H ippodam ię na
dobną, niewiele czasu z nią przeżywszy, utracił. Tezeusz takoż 
we wdow ieństw ie żył. U m yślili tedy obaj w  świat się puścić, 
by żon sobie poszukać.

O nego czasu, tyle sław na później Helena, córa Zeusa
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i Ledy, chowała się w dom u ojczym a swego Tyndareusza, 
króła Sparty, i m łodziuchną jeszcze bardzo była dzieweczką. 
W szelako acz niedorosła jeszcze, najpiękniejszą była z dziewic 
wszystkich i już po Grecji całej szły słuchy o jej wielkiej 
urodzie.

O w óż gdy Tezeusz i Pejritoos na wypraw ę swą pociągnęli, 
przybyli też i do Sparty. T u  zasie w świątyni A rtem is, ujrzeli 
raz Helenę, kiedy na cześć bogini tańczyła. Obaj w itezie roz
gorzeli m iłością do niej. Zasie zuchwałemi nad m iarę będąc, 
porw ali królew nę ze świątyni i uprowadzili do Arkadji. T u  już 
bezpieczni się czując, ciskali losy o królewnę. A to  sobie 
przyrzekli, iż sporu m iędzy niem i nie będzie i pojm ie ją ten , 
kom u ją los przysądzi.

Los zasie Tezeuszow i Helenę na m ałżonkę przeznaczył. 
Udał się tedy król z dzieweczką do A ttyki i pow ierzył ją opiece 
m acierzy swej E try. Poczem  z przygód i bojów  towarzyszem  
w iernym  dalej ciągnęli. A ważyli już w m yślach swych czyn 
zuchwały, iście heraklesowy.

O to  postanow ił Pejritoos, iż do piekieł się uda i Persefonę, 
P lu tona m ałżonkę, uprowadzi i za żonę pojm ie, by zasie p o 
cieszyć się po utracie Heleny, k tórą los tow arzyszow i oddał. 
Szczęśliwie obaj do państw a cieniów dotarli, wszelako wypraw a 
sama nie miała się dla nich skończyć szczęśliwie. Pokarał P lu to  
zuchwalców tern, iż dla w ypoczynku usiadłszy, już z miejsc 
swych powstać nie m ogli i żywcem w piekle uwięzieni byli.

A gdy tak Tezeusz z druhem  swym  przeciw w oli w pań
stwie cieniów przebywa, w yruszyli K astor i Polluks, Heleny 
spartańskiej bracia, do A ttyki, by siostrę wyzwolić. W szelako 
nie szli ci dwaj wojną, ale do A ten w pokoju  przybyli, i przy- 
stojnem i słow y żądali w ydania Heleny. W  Atenach zasie p o 
wiedziano im , jako nie w ie nikt, gdzie ostaw ił Tezeusz k ró 
lewnę, —  a że w Atenach jej niemasz, na to  wszyscy przysiądz 
gotow i.

O zgniew ali się tedy wielce Kastor i Polluks, a iż liczne 
zastępy zbrojnych ze sobą m ieli, tedy do w ojny się gotow ali 
nie na żarty. Strach wielki padł na ateńczyków. A  iż był m ię
dzy niem i jeden, k tóry  przebiegiem jakow ym ś tajem nicę kró
lewską posiadł, szedł tedy ów  do braci H eleny i odkrył im,
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gdzie się ich siostra znajduje. Tam  zaraz Kastor i Polluks 
ciągnęli, bitwę stoczyli zwycięską i g rodu  dobyli.

A już i w Atenach samych obróciło się rzeczy wiele przeciw 
Tezeuszowi. M enesteusz, Erechteusza króla potom ek, pochleb- 
stw y chytrem i um iał sobie stronników  m nogich zjednać i na 
przywódzcę ludu się w ykierow ał. Burzył mieszkańców bez
pańskiego grodu przeciw królow i, co m iasto porzucił. Burzył 
m ożnych, przed oczy im  stawiąc, iż um yślnie ze wsi pościągał 
ich król do A ten, by z nich łacniej niew olników  poczynić. 
Ludow i zasie szeptał, iż obietnicam i w olności łudzony, rzucił 
swe ciche siedziby wiejskie i św iątynie prastare bogów . A miast, 
jako dawniej, w ielu dobrym  panom  służyć, teraz w  ucisku 
jednego, cudzoziemca i tyrana srogiego, żyć m usi.

Gdy zasie zdobycie Afidny przez braci H eleny lękiem 
wielkim  napełniło ateńczyków, um iał M enesteusz i z popłochu 
tego podstępnie broń dla siebie ukuć. N am ów ił obywateli, by 
otw arli bram y grodu synom  tyndareuszow ym , którzy z odbitą 
Heleną powracali. Bow iem , tak przekonyw ał ateńczyków, Ka
sto r i Polluks w ojow ali jeno z Tezeuszem , który  porywcą 
królew ny był. T ym  razem wszelako słowa jego kłam nem i nie 
były. Acz bow iem  o tw orzono bram y grodu i królewicze obaj 
z drużyny sw sm i do m iasta weszli, acz ludność całą i gród 
w ręku swem  m ieli, n ikom u przecie by najmniejszej nie uczy
n ili krzywdy.

T ego jeno żądali, by jako innych w ielm ożów  ateńskich 
i Heraklesa krew nych, dopuszczono ich do tajnych obrzędów 
eleuzyjskich m isterjów . Poczem z uw oln ioną siostrą pociągnęli 
do dom . Ateńczycy zasie przeprowadzali ich długo z żalem 
szczerym, bow iem  zaskarbili sobie m iłość i cześć wielką.

233

rcin.org.pl



234

TEZEU SZ A KO NIEC  J A K I BYŁ.
Czasu onego długiego w Hadesie uwięzienia, m ógł Teze- 

usz bez przeszkody rozm yślać nad tern, jak nieobaczny i nie
szlachetny zgoła był ostatn i uczynek jego i jako wielce dawnym  
jego bohaterstw om  uwłaczał. A w inę swą poznawszy, gorzko 
jej żałował.

Przez Heraklesa w yzw olony, pow rócił na świat jasny jako 
starzec stateczny i rad był wieści, że bracia odjęli m u Helenę, 
wstydził się bowiem  postępku swego. Zasie frasunkiem  dlań 
wielkim były owe waśni i niezgoda dom ow a, które w  A tenach 
zastał. Pochw ycił w  m ocne dłonie rządy, upokorzył M eneste- 
usza i stronników  jego, ale nigdy już nie m iał zaznać błogiego 
pokoju.

Gdy bow iem  surow o acz sprawiedliw ie władzę m usiał 
sprawować, w net się poczęły zamieszki przeciw niem u, a przy
wodził im , jako zawdy, M enesteusz. Za nim  zasie wielm oże 
szli, k tórzy wciąż jeszcze Pallantydam i się zwali od stryja Te- 
zeuszowego Pallasa i synów  jego, których Tezeusz pokonał 
był i pobił. Ci z wielm ożów , co przódzi nienawidzili jeno króla, 
teraz już i bać się go przestali. Zasie lud prosty  tak przez Me- 
nesteusza zepsutym  był, iż o posłuszeństw ie przepom niaw szy, 
jeno pochlebstw  rad słuchał.

Próbow ał był Tezeusz karą i grozą posłuch daw ny i po 
rządek przywrócić. Gdy wszelako rosła niechęć przeciw  niem u, 
gdy do zamieszek coraz gorszych i bun tów  jaw nych przycho
dziło, postanow ił nieszczęśliwy król dobrow olnie  opuścić złe 
i niewdzięczne m iasto. Synów  swoich dw óch Akam asa i De-
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m alrona przedtem  jeszcze w tajem nicy wielkiej w ypraw ił był 
na Eubeję, do króla Elefenora.

Sam zasie, nim  A ttykę ojczystą pożegnał, na polu jednem  
uroczyście klątwy wielkie na ateńczyków rzucił. Przez długie 
lata pokazywano potem  cudzoziem com  ow o pole przekleństw . 
Poczem proch ze stóp swoich otrząsnął, na korab wsiadł i ku 
Skiros pożeglow ał. Bow iem  w yspy tej m ieszkańców za przy
jaciół swych m iał, ile że zdawna posiadał tam  ziemie obszerne, 
po rodzicu jeszcze odziedziczone.

Zasie na Skiros władał w tedy Likomedes. D o niego tedy 
udał się Tezeusz z prośbą, by bez przeszkody na ziemiach swych 
m ógł osiąść. Aliści w rogim  był wciąż los bohaterow i wdałemu. 
Bow iem  Likom edes ów  o tem  jeno m yślał, jakoby zręcznie 
a chytrze gościa niepożądanego żywota pozbawić. Niewiada, 
czy przyw iodła go ku tem u przed sławą wielką bohatera obawa, 
czyli z M enesteuszem  w porozum ieniu  taj nem był.

W rzekom o uradowawszy się wielce króla znakom itego 
przybyciu, cześć m u okazywał i przyjaźń kłamał. Udał też, iż 
chce m u ukazać wszystkie ojca m ajętności, by je odrazu okiem 
m ógł objąć. Zawiódł tedy ufającego m u Tezeusza na co naj
wyższą skałę na wyspie, nad m orzem  strom o sterczącą. S tam 
tąd w łaśnie m iał się ów  pożądany w idok na bohatera ziemie 
dziedziczne otw orzyć.

N ie przeczuwając złego, stanął Tezeusz na w irchu skalnym  
i pasł oczy bogactw em  pól zielonych. Nagle w iarołom ca pchnął 
go  silnie z tyłu. Runął nieszczęsny król z wysokości na ostre 
skały i trupem  w m orze się stoczył.

W  A tenach zasie wrychle przepom niał lud niewdzięczny 
o Tezeuszu. Na tron ie  jego rozsiadł się M enesteusz, jakoby 
w łaśnie po  przodkach władzę był odziedziczył. Synow ie zasie 
Tezeusza, jako prości w ojow nicy, pociągnęli z Elefenorem  bo
haterem  pod T roję.

W ieki przem inęły. Stoczyły A teny zwycięsko przesław ny 
bój z persami. W ów czas to  wyrocznia delficka rozkazała ateń- 
czykom, by odnaleźli m ogiłę  Tezeusza i szczątki jego ze czcią 
wielką w ojczystej pochow ali ziemi. W szelako nie wiedział 
nikt, jako grobow ca bohatera szukać. Gdyby zasie na wyspie
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Skiros ostatni nalazł spoczynek, jakże z rąk dzikich i złych 
barbarzyńców szczątki królewskie wyzw olić?

Ale o to  sławny ateńczyk K im on, syn Milcjadesa, wyspę 
Skiros wziął zbrojną ręką. G orliw ie szukać jęli zwycięzcy 
m ogiły bohaterskiego króla. U jrzał w tedy K im on, jak nad 
wzgórzem  jednem  orzeł wspaniały się unosił. D oszli woje 
ateńscy do wzgórza i zatrzymali się przy niem . Zasie królew ski 
ptak jak błyskawica spadł na wzgórze i ostrem i szpony jął 
szarpać ziemię.

Miał to  sobie K im on za znak, od bogów  zesłany, i w net 
rozkazał na miejscu tern kopać. Jakoż naleźli głęboko w ziemi 
ogrom ne kości ludzkie, a przy nich miecz i w łócznię. N ie 
w ątpił już K im on ani ludzie jego, że tezeuszow e święte szczątki 
naleźli. T edy ze czcią przenieśli je na piękny korab w ojenny
0 potró jnym  rzędzie wioseł, i do A ten wieźli. A tam  zgotow ano 
prochom  bohatera przyjęcie godne, a w itano je tak uroczyście
1 z radością taką, jakoby właśnie on sam żywy do ojczyzny 
powracał.

Tedy po wiekach długich złożyła hołd należyty po tom ność 
tem u, co w olności i prawa w Atenach ugruntow ał, a k tó rego  
współczesność licha niewdzięcznością jeno nakarm iła.

2 ) 6

PODANIE O EDYPIE.
E D Y P A  N A R Ó D  Z  I N Y ,  M Ł O D O Ś Ć .  
U C I E C Z K A  I  R O D Z I C A  Z A B Ó J S T W O .

O nego  czasu był w  Tebach królem  Lajos z rodu  kadm oso- 
wego. T en  z Jokastą, m ożnego tebańczyka córą, w  m ałżeńskiem  
stadle długo żyjąc, po tom stw a się nie doczekał. A iż gorąco
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król syna pragnął, słał przeto do A pollina delfickiego i w yro
czni błagał o odpowiedź. Taką zasie wieszczbę u sły sza ł:

»Lajosie, synu Labdaka! O w o syna zapragnąłeś. W iedz, iż 
mieć go będziesz. Ale i to  wiedz, iż zginiesz z ręki dziecięcia 
twego. Taki bowiem jest w yrok Zeusa Kronidosa. W ysłuchał 
bowiem ów przekleństwa Pelopsa, którem u ongi syna porw ałeś« .

Stało się bow iem , iż gdy za lat m łodzieńczych Lajos 
z dom u uchodzić m usiał, znalazł gościnne przyjęcie na dworze 
króla Peloponezu. W szelako niewdzięcznością czarną dobro 
dziejowi sw em u odpłacił i czasu igrzysk nemejskich uprowadził 
najpiękniejszego z Pelopidów , Chryzypa.

N ie przepom niał Lajos tej w iny swojej, przeto wyroczni 
w ierzy ł i nie z radością, a ze strachem  oczekiwał narodzin 
zapow iedzianego syna. Gdy zasie dziecię na świat przyszło, 
bojąc się srogiego Zeusowego wyroku, chcieli go uniknąć 
rodzice. Już tedy po trzech dniach kazali niem owlęciu przekłuć 
i związać nogi i tak porzucić je w dzikich górskich okolicach 
K iteronu.

W szelako pasterz, k tórem u okru tne to  polecenie dano, 
użalił się nad niew innem  chłopięciem  i m iast je na pastwę 
zwierza dzikiego rzucić, oddał malca w opiekę innem u pastę·׳  
rzowi, k tóry  w  tych samych górach strzegł stad Polibosa, 
króla K oryntu . Poczem  w rócił w ysłany do dom , stanął przed 
królem  i królow ą i oznajm ił im , jako spełniony rozkaz ich.

M niem ali tedy Lajos i Jokasta, iż zginęło dziecię z zim na 
i g łodu  lub zwierz je dziki pożarł. Przeto nie obawiali się już 
spełnienia groźnej wieszczby delfickiej wyroczni. Zasie sum ienie 
sw oje uspokoili tem , że syna na śmierć wydawszy, od ojco- 
bójstw a go  ustrzegli. A tak troski ciężkiej zbywszy, nie fraso
wali się już niczem.

Podczas zasie pasterz ów  rozwiązał nogi dziecięcia, o którego 
pochodzeniu nie w iedział nic i opatrzył m u okaleczone stopy. 
O d tych ran zasie nazw ał go Edypem , czyli opuchłostopym . 
W rychle zasie zabrał malca do K oryntu do króla Polibosa. Ó w  
użalił się nad podrzutkiem  nieszczęsnym, oddał go m ałżonce 
swej Meropie i w ychow yw ać jęli oboje dziecię, jakoby własnym  
ich synem  było. Za takiego też uchodził Edyp na dworze 
królew skim  i w całem królestw ie.
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W yrosło  chłopię w  m łodziana. Po  kró lu  Polibosie pierwsze 
teraz wszędzie brał miejsce i sam w  to  wierzył, iż synem  
i dziedzicem króla jest, k tóry  krom  niego innego nie miał 
potom stw a. Aliści stało się raz, iż ta jego w iara nagle się 
w zwątpienie gorzkie odm ieniła.

Na uczcie sutej u króla, koryntczyk jeden, zdaw na Edypow i 
wrogi, nad miarę w ina się opiwszy, jął m łodzieńcow i ostrem  
słow em  wymawiać, iż nie jest rodzonym  synem  królew skim . 
Ciężko padły zarzuty owe na Edypa. Ledwie m ógł końca uczty 
doczekać i noc całą w  udręce wielkiej spędził. Nazajutrz zasie 
stanął przed tem i, których za rodziców  swych m iał, a którzy 
przybranem i jeno rodzicam i m u byli, i błagał, by prawdę całą 
wyjawili.

Polibos zasie i m ałżonka jego gniew em  rozgorzeli w ielkim  
przeciw zuchwalcowi onem u, k tóry  słow y obraźliw em i Edypa 
ufrasował. D ługo i mądrze m ów ili, by syna przybranego 
wątpliwości rozproszyć, wszelako nie dali m u odpowiedzi jasnej 
i pewnej.

W idział m łodzian ze słów ich, jak bardzo go  m iłują, i było 
m u to  pociechą wielką w  strapieniu. W szelako nie pozbył się 
frasunku swego, ile że złe słowa złego człeka zapadły m u w  serce 
głęboko.

Tedy nad miarę udręczon, postanow ił do Delfów się udać 
i wyroczni pytać w  nadziei, iż zaprzeczenie w ym ysłom  złym 
usłyszy. Nic tedy rodzicom  nie rzekłszy, w  tajem nicy w drogę 
się puścił. W szelako Febus A pollo nie raczył dać m u odpo
wiedzi na ow o pytanie. A nadom iar złego sroższą m u jeszcze 
niedolę wieszczył:

»Śm ierć zadasz«, m ów iła wyrocznia, »rodzicowi tw em u. 
Macierz w łasną za m ałżonkę pojmiesz i potom stw a doczekasz, 
które ohydą ludzkości będzie«.

Tę wieszczbę okropną usłyszawszy, zadrżał Edyp, lękiem  
okru tnym  zdjęty. W ciąż bowiem  w głębi serca w ierzył, iż do 
brotliw i i kochający wychow aw cy jego, rodzicielam i są m u 
naprawdę. T edy nie m iał już odwagi do dom  wracać. Ile że 
nie zdoła przewidzieć śm iertelny ciosu, który  m u  przeznaczenie 
gotuje. Jeśli nań szał naślą bogi, tedy i ojca dobrego w niepa
mięci ubić m oże i macierz własną w  w ystępny pojm ie związek.
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Przeto na dobrow olne w ygnanie skazał się m łodzian n ie
szczęsny.

Z Delfów wyszedłszy, drogę swą ku Beocji obrał. Był właśnie 
m iędzy Delfami a Daulią, gdy na rozstaju ujrzał nadjeżdżający 
wóz. Na wozie zasie siedział nieznany m u starzec, a z nim  był 
woźnica, herold  i sług dwoje. Ci gdy na wąskiej dróżce ujrzeli 
przed sobą pieszego wędrow ca, w ołać nań zaczął woźnica 
grubem i słow y, by się z drogi ustąpił. Edyp zasie, do gniew u 
zawdy skory, a zuchw ałością sługi urażony, uderzył go m iast 
odpowiedzi.

Na to  starzec ów , odwagę i siłę m łodziana widząc, zamie
rzył się nań sw ym  ostro  kutym  kijem i cios m u zadał w głowę. 
Już teraz Edyp gniew em  się uniósł wielkim i na nic niebaczny, 
dał poraź pierwszy ujście ogrom nej sile, którą go obdarzyli 
bogow ie. Podniósł tedy kij swój podróżny, jednem  uderzeniem  
strącił starego z w ozu i w net walka zawrzała zacięta, w  której 
m łodzian sam jeden w szystkim  spotkanym  staw ił czoło. Jakoż 
wszystkich żyw ota zbawił krom  jednego, k tóry  się ucieczką 
ratow ał. A  tak drogę mając w olną, dalej poszedł.

Ani to  w  m yśli postało Edypow i, iż ow o czyn popełnił, 
k tóry  zaprawdę nie był jeno obroną konieczną i zem stą w y
wartą nad prostym  jakow ym ś podróżnym  i sługam i jego, co 
pierwsi do bitki parli, na żyw ot obcego nastając. Bowiem  ów 
stary człek nie m iał ze sobą nic, coby jakowąś godność wysoką 
oznaczało. W szelako był to  w łaśnie Lajos, król tebański, rodzic 
zabójcy, podróż do wyroczni pytyjskiej odprawiający.

T ak  ow o spełniła się wieszczba sroga, ojcu i synow i dana, 
a przed k tó rą  i ojciec i syn napróżno ujść chcieli. A iż wrychle 
przechodził drogą człek pobożny z Platei i trupy  pobitych 
ujrzał, tedy u litow ał się nad niem i i pogrzebał przystojnie. 
Kopiec z kam ieni na m ogile na rozstaju w zniesiony przez 
długie lata oglądali ciągnący tam tędy wędrowcy.
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E D Y P  D O  T E B  P R Z Y B Y W A  
i  m a c i e r z  z a  Z o n ę  b i e r z e ,

Niewiela czasu od onej złej przygody m inęło, gdy u bram  
Teb, stołecznego grodu Beocji, po tw ora się sroga pojawiła. 
O w a zasie Sfinksa nosiła m iano. Z kształtu, do pół ciała dziewy 
nadobnej miała postać, od połow y znow uż lwicą była. Tyfon 
i Echidna, nimfa o postaci węża, po tw orów  m nogich m atka, % 
rodzicielami jej byli. Za rodzeństw o zasie m iała okropnego  
piekieł stróża Cerbera, Hydrę lernejską i ogniem  żyw ym  ziejącą 
Chimerę.

O w a tedy potw ora, o głow ie dziewy nadobnej i lwiem 
cielsku, zasiadła śród skał przydrożnych, a kto przechodził 
m im o, tem u zaraz zagadki dawała dziwaczne, których się przódzi 
od Muz wyuczyła. K to zasie odpowiedzi należytej nie dał, 
g inął od ciosu lw ich łap i szponów , a Sfinks ok ru tny  pożerał 
ciało nieszczęśnika.

A spadła na gród tebański klęska ow a wtedy, gdy śmierć 
króla opłakiw ano, k tóry w  podróży z ręki nieznanej poległ. 
Zasiadł na bezpańskim  tronie  Kreon, Jokasty królowej brat, 
i rządy sprawował. W szelako i on na Sfinksa okru tnego  rady 
nie znalazł. Syn zasie jego własny, gdy od Sfinksa nagabnięty, 
zagadki rozwiązać nie um iał, od potw ora zabity i pożarty 
został.

Rozkazał tedy Kreon powszędy głosić, iż ten , k to  gród  od 
potw ory  okropnej wybawi, rękę Jokasty królow ej i władzę 
królewską w Tebach otrzym a. Stało się, iż podczas właśnie,
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gdy wywoływacze głośno w olę K reona oznajm iali, w chodził 
Edyp jako wędrowiec prosty , do stołecznego grodu.

G dy  tedy usłyszał o niebezpiecznym  czynie, w net chęć go 
zdjęła wielka ze Sfinksem się spróbow ać. W ażył się zasie na 
to  tem  śmielej, ile że wieszczbami srogiem i nękany, niebardzo 
sta ł o  życie. Śm iało tedy ruszył ku skałom , gdzie się potw ora 
gnieździła, i zagadki od Sfinksa zażądał. M łodziana nieustraszo
nego przed sobą widząc, tem bardziej żyw ot m u chciał wziąć 
potw ór krwi chciwy. I takie m u zadał pytanie:

»Rankiem  nóg  m a czw oro, o południu  dwie, a trzy ku 
wieczorowi. Ze w szystkich tw orów  ziemi ono jedno liczbę 
nóg  zmienia, a w tedy zasie najlichszem jest i najsłabszem, gdy 
n ó g  m a najwięcej.«

Zaśmiał się Edyp, zagadkę usłyszawszy, bow iem  zgoła 
tru d n ą  m u się nie zdała. Rzekł tedy:

»Człowieka oznacza zagadka twoja. O n to  bowie w  zaraniu 
żyw ota swego, gdy słabem i bezsilnem  dziecięciem jest, na 
rękach i na nogach chodzi. Zasie skoro okrzepnie, o południu  
życia, nóg  jeno dwojga do chodu używa. A pod wieczór żywota, 
gdy starość nań przyjdzie, na kiju wspierać się m usi i za trzecią 
nogę m a podporę ową«.

Zgadł tedy Edyp zagadkę. Sfinks zasie, gniew em  i wstydem  
zdjęty, z krzykiem  przenikliw ym  w przepaść runął. Czekała 
teraz E dypa nagroda obiecana. Pojął tedy za żonę owdowiałą 
królow ę Jokastę, k tóra m atką jego była, i na tron ie  tebańskim  
zasiadł. Rządził w  pokoju i dzieci m iał czworo. Dwóch synów, 
E teoklesa i Polinika i córki dwie, starszą A ntygonę i m łodszą 

Ism enę.
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O D K R Y C I E .
Mijały lata. A iż Edyp dobrym  i spraw iedliw ym  kró lem  

był przeto w  szczęściu i spokoju panow ał, od ludu sw ego 
kochany. Ani on, ani n ik t nie wiedział, jako jest sprawcą bez* 
w innym  zbrodni okropnej.

Aż nasłali bogow ie na królestw o jego pom ór okropny, na 
k tóry  nijakiej nie było rady. W idząc w  klęsce owej bogów  
nieśm iertelnych chłostę srogą, szli tebańczycy pom ocy i opieki 
szukać u króla swego, którego za wybrańca bogów  mieli. 
Ciągnęli tedy tłum nie m ężow ie i niewiasty, starcy i dzieci 
z kapłanam i na czele przed pałac królewski. Z gałązkami oli- 
w nem i w ręku, obsiedli i otoczyli kołem  ołtarz, przed pałacem  
stojący, i czekali, aby się im  król ukazał.

Ujrzawszy wielkie zbiegowisko ludu, wyszedł Edyp z dw o
rzyszcza swego. Pytać też zaczął zaraz, przecz nad m iastem  
całem dym y ofiarne się wiją, przecz zewsząd skargi i narzekania 
słychać. W tedy od im ienia wszystkich odpow iedział m u  naj
starszy z kapłanów :

»W szak w iadom em  ci jest, o panie, jak sroga spadła na
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nas klęska. O w o susza upalna wyniszcza do cna zasiewy i łany. 
A  w  dom ach naszych okru tna  śmierć gospodarzy. Próżno 
b ro n im y  się, próżno głow y wznieść chcem y nad czarną topiel 
niedoli. Do ciebie tedy przychodzim y, władco nasz!

O w o raz już wyzw oliłeś nas od daniny okropnej, którą 
łapami 1 wierni brała sobie zagadek zadawaczka straszliwa. 
Zaprawdę, nie zdołałbyś uczynić tego bez bogów  nieśm iertel
nych pom ocy. Na ciebie tedy w kładam y, byś nas zratował 
teraz, za bogów  czy ludzi pomocą.«■

»O  nieszczęsny ludu m ój!« odrzekł błagającym Edyp. 
»Zaiste, w iem  ja, co was do prośby tej skłania. W iem , iż was 
pom ór gnębi, ale najbardziej pono  zgnębione jest serce moje. 
Ja bow iem  nie nad jednym  i nie nad dw om a płaczę, ale nad 
całym  grodem  m oim !

T edy nie mniemajcie, iżem jest jako ze snu przebudzony 
i niewiedzący o niczem. Bowiem  zdawna już pracuje duch 
m ój, by ratunek jakow yś obm yślić. Jakoż znalazłem jedno. 
O to  już wysłań szwagier mój Kreon do pytyjskiej wyroczni 
A pollina w  Delfach. Pytać tam  będzie, co czynić m am y, by 
klęsce kres położyć.«

A gdy tak m ów ił król, ukazał się Kreon, z podróży w ra
cający. Stanął przed Edypem  i w  obliczu ludu pow tórzył m u 
słow a w yroczni. A w tych  żadnej zgoła nie było pociechy: 

»T o wam  rozkazuje Bóg, byście pozbyli się zbrodni, 
a dłużej nie dawali przytułku tem u, czego żadne oczyszczanie 
zmyć nie zdoła. Bow iem  ciężkiem brzem ieniem  spadła przelana 
krew  Lajosa króla na kraj cały.«

E dypow i, n igdy w m yśli nie postało, by ów, ongi przezeń 
na rozstaju zabity  starzec, Lajosem był i tym  sam ym , za k tó 
rego śm ierć tak  okru tną  klęska nawiedziły bogi Tebańczyków. 
Rozkazał sobie tedy  opowiedzieć wszystko, co ludziom  
o śmierci króla w iadom em  było. W szelako i teraz jeszcze, 
jakoby ślepotą porażony, nie dorozum iał się niczego. Rzekł, 
iż na siebie troskę bierze o to , by śmierć Lajosa pom szczona 
została, i ludow i do dom ów  rozejść się kazał.

W rychle też rozesłał po całym kraju wywoływaczy, a ci 
głosili, by złożył św iadectw o swe każdy, który  w iadom ość 
jaką ma o Lajosa zabójcy. Zasie i cudzoziemiec każdy, któryby
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coś rzec m ógł, niech da świadectwo swoje, a od króla i od 
m iasta nagrodzon będzie.

Taki wszelako, co o przyjaciela się frasując, w iny jego 
zdradzićby nie chciał, niech wie, iż się zbrodni w spólnikiem  
staje. Niech wie, że wyłączon będzie od służby bożej i ofiar 
świętych, że odwrócą odeń oblicze swoje spółm ieszkańcy 
i odtrącą go od siebie.

Zasie zbrodnia samego przeklął Edyp okropnem i słow y, 
wzywając na głow ę jego wszelkich klęsk i niedoli i zaguby 
ostatecznej. I nie m iało być dlań litości, choćby naw et w  sa
m ym  pałacu królew skim  swą grzeszną głow ę ukrywał.

Tyle uczyniwszy, słał jeszcze Edyp gońców  dw óch do 
ślepego wróża Tejrezjasza, k tórego duch w zakrytych dla 
w szystkich ludzi tajnikach tak jasno widział, że się prawie 
A pollinow i n ieśm iertelnem u rów nym  wydawał. W rychle przy
był wróż stary, za rękę przez chłopię m ałe w iedziony, i stanął 
przed królem  w obliczu zgrom adzonego ludu.

Tedy prawić jął Edyp przybyszowi o klęsce, k tóra tak 
srodze Teby gnębi. I prosił go słow y gorącem i, by im  jasno
widzeniem  swem pom ógł i na trop  m ordercy naprow adził. 
Zasie wróż stary uderzył w  skargę głośną, obu d łońm i g iest 
odm ow y uczynił i tak rzekł:

»Biada ci, o królu! czegóż to  żądasz odem nie? Potrzykroć 
nieszczęsna wiedza, k tóra wiedzącemu niedolę jeno p rzy n o s i! 
Odpuść m ię w pokoju  i dźwigaj brzem ię tw oje, jako ja m oje 
dźw igam !«

Aliści Edyp bardziej jeszcze wróża o prawdę błagał, a lud 
kołem  go otoczył, do nóg  m u się rzucał i za kolana chw ytał. 
Ó w  wszelako nic powiedzieć nie chciał. Buchnął wtedy, jak 
płom ień, Edypa gniew  gw ałtow ny i pomawiać jął Tejrezjasza, 
jako spółw iedzącym  jest, a zgoła i spółw innym  m oże zabój
stw a Lajosa. Ba, kto wie, czy nie wróż sam całą w inę na sobie 
dźwiga. Złe i niesprawiedliw e słow a rozwiązały język wiedzą
cego ślepca, k tóry  tak m ówić począł:

»Edypie królu! bądźże teraz posłusznym  w łasnem u w yro 
kowi swemu! Ni do m nie, ni do ludu tw ego n iew olno  ci już prze
mówić. T yś bow iem  jest potw orem , który  gród  ten  kala. T yśto  
jest królobójcą, tyś jest, k tóry  w  związkach potępionych żyjesz!«
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Był wszelako Edyp jakoby ślepotą porażony i gniew  jeno 
w  nim  zbudziły słowa wróża. T edy czarownikiem  go nazwał 
i obłudnikiem  złym. A wreszcie i na niego i na szwagra swego 
K reona posąd rzucił, jakoby ci dwaj, zm ów iw szy się, zdradę 
przeciw niem u knuli, by jego, k tóry  g rodu zbawcą jest, kłam- 
stw y podłem i z siedziska królew skiego strącić.

Nie uląkł się wszakże wróż królew skiego gniew u. Jasno 
wyłożył Edypow i, jako jest zabójcą ojca i m ałżonkiem  matki 
w łasnej. Przepow iedział m u też blizkie już nieszczęścia i klęski, 
k tó re  nań spaść m iały. Poczem  przez chłopię swoje wiedziony, 
szedł ślepy w róż do dom  z sercem pełnem  goryczy.

A już o posądzie królew skim  posłyszawszy, przybieżał 
K reon, gniew em  słusznym  uniesiony. Rozpalił się też między 
nim  i Edypem  spór gw ałtow ny. Próżno Jokasta, m iędzy po- 
w aśnionem i stanąwszy, ku zgodzie miłej nakłaniała. Rozstali 
się obaj w  rozjątrzeniu wielkiem.

A jeśli Edyp był jakoby ślepotą porażony, Jokasta bardziej 
odeń ślepą była. Zaledwie usłyszała z ust m ałżonka swego, 
iż ślepiec Tejrezjasz zabójcą Lajosa jego właśnie nazwał, gdy 
klątw y wielkie m iotać zaczęła na w różów  i wiedzących.

»Zaprawdę, zaprawdę, m ałżonku m ój!« wołała, »obacz 
jeno, co warta wiedza ich! W szakci Lajos król przepowiedziane 
m iał ongi, iż z ręki syna śmierć poniesie. A ow o ubili go 
zbójcy na rozstajnych drogach. Syn zasie nasz jedyny, w  p u 
stkow iu górskiem  porzucony, i trzech dni życia nie doczekał. 
Takać jest m ądrość w różów !«

W szelako to, co królow a ze śm iechem  szydnym  m ów iła, 
trw ogą  nagłą przejęło Edypa. Nic jednak po sobie nie poka
zawszy, py tał:

»T edy na rozstajnych drogach Lajos śmierć znalazł? Rze
knij m i, jaki był z w ieku i postaci?«

»Byłci w ysokiego w zrostu,« m ówiła Jokasta, nie widząc 
trw ogi m ałżonka. »Pierw sze nici srebrne wiły się już w  kędziorach 
jego. Zasie z oblicza i postaci do ciebie był trocha podobny«.

»Zaprawdę, zaprawdę! nie ślepcem, a widzącym jest T ejre
zjasz! —  zawołał Edyp g łosem  wielkim  i przeznał nieszczęście 
swoje. Spadły łuski z oczu jego i nagle całą prawdę obaczył. 
W szelako nie przestał pytać, jakby jeszcze nadzieją się łudząc,
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że czegoś przecie się dowie, co ow o odkrycie okropne nie- 
prawdziwem  uczyni.

Za każdem przecież słow em  coraz jaśniej stawała przed 
oczyma króla prawda okrutna. Aż m u i to  pow iedziano, że
0 zabójstwie na rozstaju wiedział dobrze sługa jeden, który  
z Lajosem był i w  ucieczce ocalenie znalazł. Ó w  przecie, gdy 
ty lko Edyp na tronie  zasiadł, zaklinał i błagał, by go  z m iasta 
jaknajdalej w ysłano na pastwiska do stad królewskich.

Zażądał tedy Edyp, by corychlej staw iono przed nim  pa
chołka. Zanim przecież rozkaz ten w ypełniono, przybył goniec 
z K oryntu  z żałobną wieścią o śmierci Polibosa króla i z w ez
w aniem , by Edyp zasiadł na osieroconym  przez rodzica tronie. 
A  posłanie to  usłyszawszy Jokasta, tak znow u z radością rzekła:

»O w óż w co się obróciły proroctw a! Rodzic, k tóry  zginąć 
miał z synowskiej d łoni Edypa, zasnął cicho ze starości
1 niem ocy!«

W szelako Edyp sam inaczej o tern m yślał. Acz rad Polibosa 
za ojca uważał, niepodobnem  m u się to  zdało do w iary, by 
w yrok bogów  niespełnionym  m ógł ostać. Zasie i do K oryntu  
wyprawić się nie chciał. Żyła bow iem  jeszcze ta, k tórą za m atkę 
miał, żyła M eropa królowa. Bał się tedy król tebański, iż druga 
część wieszczby ziścić się na nim  m oże i że m acierz swą 
w m ałżeństwo pojmie.

W szelako rozproszył te obawy jego goniec. Był nim  b o 
wiem człek ów, k tó ry  ongi na K iteronie z rąk sługi Lajosa 
wziął niem ow lę o związanych i okaleczonych stopach. Łacnie 
m u było królow i dowieść, iż nie synem  rodzonym , ale wycho- 
wańcem  jest Polibosa korynckiego, k tóry  go dziedzicem po 
sobie wyznaczył.

Praw dy coraz goręcej pożądając, rozkazał Edyp szukać onego 
sługi, który go niem owlęciem  dał w ręce korynckiego pasterza. 
A w tedy pow iedziano m u, iż tenci to  jest, k tóry zabójstw a 
Lajosa świadkiem był, a teraz daleko gdzieś, na pograniczu, 
stada królewskie pasie.

Gdy usłyszała słow a one Jokasta królow a, zawodzić jęła 
g łośno  i odeszła od boku m ałżonka i z przed oblicza zgro
m adzonego ludu. Edyp zasie, k tóry praw dy strasznej jakoby 
rozm yślnie widzieć nie chciał, inaczej postępek jej tłom aczył
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i tak rzekł do lu d u : »O w o boi się królow a, k tóra nad miarę 
dum ną jest, że z podłego rodu pochodzę. Ja zasie tak m nie
m am , żem dziecięciem szczęścia jest i zgoła się tego nie wsty- 
dam.«

A już też i przyw iedziono starego pasterza. T ego zaraz 
koryntczyk poznał, że on to  w łaśnie na K iteronie dał m u oka
leczone niem owlę. Ale starzec aż drżał od lęku, bladość m u 
wystąpiła na lice i w szystkiem u zaprzeczał. Jął m u tedy grozić 
Edyp groźby wielkiem i i pow rozy m ocnem i związać go kazał, 
a nastawał nań z gniew em  wielkim .

T edy otw orzyły się usta starego człeka i wyznał całą 
prawdę. Jako Edyp Lajosa i Jokasty synem  jest. Jako wieszczył 
bogów  w yrok srogi, że ojca własnego zabije, a w tedy niem owlę 
w jego ręce na zgubę w ydano. O n zasie, litością zdjęty, żyw ot 
m u zachował.

JA K O  EDYP I  JO K ASTA POKA
RALI SIĘ MLASNĄ RĘKĄ

T edy ustała już w ątpliw ość wszelka i odkryła się prawda 
okropna. Porw ał się Edyp, jakoby szałem nagłym  tknięty , 
z siedziska swego. Przebiegał m nogie pałacu kom naty, o miecz 
wołając, by śmierć zadać tej, co m u matką i m ałżonką była, 
by i z sobą potem  koniec uczynić.

Pierzchali wszyscy przed obłąkańcem nieszczęsnym . O n 
zasie do zamkniętych podw oi kom ory sypialnej dopadł i siłą 
dźwierze m ocne wyw alił. Ale tu  okropne czekało nań w ido
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wisko. Z włosem  rozw ianym , w  potarganej odzieży, ujrzą, 
m artwą już Jokastę królow ę. T a  żyw ota brzem ienia dłużej 
dźwigać nie chcąc, śmierć sobie zadała, w łasnem i dłońm i pętle 
sobie na szyję zarzuciwszy.

D ługo patrzył Edyp na uduszoną n ieprzytom nem  okiem. 
W reszcie, jęki wydając głuche, zdjął m artw e ciało ze sznura 
i na ziemi złożył. Poczem  zerwał nagle z szaty um arłej zapony 
złote. Podniósł je w ysoko w prawicy, klnąc oczom  sw oim , że 
na żyw ot i czyny jego patrzyły. O stre złociste kolce pogrążył 
w  źrenicach swych, aż krew strum ieniem  trysnęła, a św iatłość 
dzienna na zawsze dla nich zagasła.

Potem  głosem  wielkim  wołał, aby go, ślepca nieszczęsnego, 
przed bram y w yw iedziono. By ujrzał go  cały lud tebański, 
a dowiedział się, jako jest ojca m ordercą, macierzy własnej 
m ałżonkiem , od niebios w yklętym , zbrodniem  i zakałą ziemi.

Spełnili słudzy rozkaz ten Edypa. W szelako lud, k tó ry  go 
zawdy jako dobrego i spraw iedliw ego pana czcił i m iłow ał, 
w itał go nie przekleństw y i słow y ohydy, jeno z litością wielką. 
Sam naw et szwagier królewski Kreon, którego król posądem  
niesłusznym  ukrzywdził, przybieżał corychlej. A nie szedł na- 
igrawać się i szydzić, jeno uwieść nieszczęsnego ślepca z przed 
oblicza słońca i ludzi, by w  kole dziatek swoich ukojenia 
i pociechy szukał.

D obroć i życzliwość nalazły drogę do serca rozpaczającego 
Edypa. Obaczył się przecie i przem ów ił spokojnie. Szwagrowi 
sw em u władzę królewską po sobie zostawiał z tern, że Kreon 
synom  Edypow ym  tron  odda, gdy ci dorosną. Dla macierzy 
swej nieszczęsnej m ogiłę cichą w yprosił. Potem  dla cór osie- 
rociałych opieki u  now ego pana błagał.

Sam zasie Edyp król w yw ołańcem  chciał być z ziemi, k tórą 
zbrodnią podw ójną pokalał. Chciał na wygnanie na górę Kite- 
ron  pójść, to  bow iem  miejsce raz już od rodziców na g rób  m u  
było wybrane. T am  w pustkow iu leśnem przebywać chciał, 
z w yroku bogów  czekając śrrłierci lub dalszej nędzy żyw ota

Zażądał jeszcze król, by m u córy przyw iedziono obie, by 
głos ich raz jeszcze usłyszał. Położył dłoń swą na n iew innych 
głowach dzieweczek i żegnał je, jako ów, co na zawsze odchodzi. 
Potem  z Kreonem  się rozstawał, a błogosław ił m u za dobroć
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i m iłość, na którą czuł dobrze, iż nie zasłużył zgoła. Życzył 
tedy i królow i now em u i całemu ludow i lepszej bogów  opieki, 
niżeli sam  on był doznał.

A po tern żegnaniu uroczystem  zawiódł Kreon Edypa do 
dom u. Stąd wrychle wynijść m iał ślepiec nieszczęsny, ów  do 
niedaw na sław iony Teb wybawca, władca potężny, którego 
skinieniu tysiące były posłuszne, ów  co zagadki conajtrudniejsze 
zgadywał, a życia w łasnego zagadki rozplątać nie zdołał. Miał 
o to  jako żebrak ślepy w ynijść z bram  rodzinnego m iasta i ku 
granicom  ziem i swej powędrować.

3 4 9

O  E D Y P I E  I  C Ó R Z E  J E G O  
A N T Y G O N I E .

W  owej chw ili, gdy  cała prawda okropna przed Edypem  
stanęła, śmierć nagła i rychła zdała m u się najpożądańszą. Zgoła 
za dobrodziejstwo m iałby sobie to , gdyby lud w zburzony 
przeciw niem u pow stał i ukam ienował go. Tedy i wygnanie,
0  k tóre błagał, a na k tó re  Kreon zezwolił, za dar sobie m iał
1 pociechę.

W szelako gdy w spokoju  i ciszy dom a siedział, w m roku 
pogrążony, opadało pow oli uniesienie gw ałtow ne, ustępow ała
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bezpam iętna rozpacz. I coraz żywiej rozum ieć zaczął, jak ok ro 
pną jest nędza i niedola ślepego w yw ołańca, co się w  opu 
szczeniu żałosnem  po ziemiach cudzych tuła. Z nieprzem ożoną 
siłą budziła się w sercu nieszczęsnego wielka do ojczyzny m i
łość. Zarazem też coraz mocniej przem aw iał w  duszy udręczonej 
głos, iż występki jego nie świadom e i nie rozm yślne są. Że 
przez Jokasty śmierć i przez oślepienie się d łońm i w łasnem i 
dość chyba już pokaran jest za w iny, które w  niew iedzy przecie 
popełnił. A tak myśląc, wobec K reona i synów  swych Po lin ika  
i E teokla życzenie wypowiedział, iż radby dom a ostał.

Okazało się teraz, jak przemijącą i nietrw ałą była dobroć 
Kreona, jak tw arde i bezlitośne serca m ieli obaj Edypa synow ie! 
Ani słuchać nie chciał Kreon o now em  Edypa życzeniu i gw ał
tem  dom agał się, by nieszczęsny ślepiec tak postąpił, jako był 
przódzi postanow ił. Synow ie zasie, których pierwszem  praw em  
było ojcu opieką się stać i pom ocą, nic dlań uczynić nie chcieli.

A tak na słow a króla zgoła baczenia nie dając, w ciśnięto 
m u w rękę kostur żebraczy i w ytrącono za w rota królewskiego 
dworzyszcza w Tebach. Jeno  córki obie m iłow ały starca, jako 
dzieciom przystoi, i żałość wielką nad w ygnańcem  czuły. O ne  
tedy staraniem  o rodzica się podzieliły.

Ostała m łodsza Ism ena dom a u braci, by sprawie ojcowej 
służyć i obronicielką jego być zawdy. Zasie A ntygona starsza 
z wyw ołańcem  nieszczęsnym  na tułaczkę poszła, by chwiejny 
krok ślepca wspierać, opiekunką m u być i towarzyszką.

Szli tedy oboje błędnem i drogi. Boso, o chłodzie i głodzie, 
czasu sło t przykrych i w  upały nieznośne, poprzez lasy dzikie 
i pustkow ia żałobne, w iodła dziewa ślepego rodzica. W  do
statkach i wygodzie pałacu królew skiego chowana, pod braci 
opieką spokojnie dom a siedzieć m ogąc, rzuciła wszystko k ró 
lewna, i nędzę znosząc najsroższą, w  tern jeno pociechę m iała, 
że ciężkiej doli rodzica ulgę przynosi.

A um yślił był Edyp udać się w dzikie pustkow ia leśne koło 
K iteronu i tam  na ostatnią godzinę żywota sw ego czekać. 
W szelako nabożnym  wielce będąc, nic bez woli bogów  uczynić 
nie chciał. Pow lókł się tedy najprzód do pytyjskiej w yroczni 
A pollina. T u  zasie nadspodziewanie pocieszającą wieszczbę 
usłyszał. Bowiem  uznała sprawiedliwość nieśm iertelnych bogów
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to, że bez wiedzy swej i w oli zgrzeszył tak ciężko Edyp przeciw 
praw om  ludzkim  i boskim . A  iż w ina, acz m im ow olna, wielką 
przecie była, tetły i kary za nią nie lża było uniknąć. W szelako 
kres m iał być pokucie i karze. W ieszczył m u tedy b ó g :

»N ierychło jeszcze, nierychło, wszelako doczeka w yzw o
lenia. A  stanie się to , gdy dojdzie do sądzonej krainy, gdzie 
boginie czcigodne, Eum enidy surow e, schronienia m u użyczą.«

A wiedzieć trzeba, iż ow o m iano Eum enid , czyli sprzyja
jących, dawano E ryn iom  albo Furjom , okropnym  zem sty b o 
g iniom . Tern bow iem  im ieniem  dobrow olnie uczcić i ułagodzić 
je chcieli śm iertelni.

Zawiłą wszakże i niejasną zdała się Edypow i apollinow a 
wieszczba. Jakże to  bow iem  u Furji szukać było Edypow i za 
zbrodnie, przezeń popełnione, odpuszczenia i w ybaw ienia od 
kary! W szelako zaufał zupełnie w yrokow i boskiem u i zdał się 
na los, cierpliwie spełnienia przepow iedni czekając.

Na ram ieniu córy kochanej w sparty, opieką jej czułą o to 
czony, w ędrow ał po Grecji, z jałm użny ludzi m iłosiernych 
żyjąc. Niewiela żądał i niew iela m u było trzeba. D ługie lata 
tułaczki i nędzy, a um ysł i serce w yniosłe, sprawiły, że um iał 
snadnie na m ałem  poprzestać.

251

E D Y P  W K O L O N I E .
Schodził ślepy E dyp król z A ntygoną w ierną pustkow ia 

dzikie i głusze leśne, schodził osiedla m nogie i sadyby 
ludzkie, a nigdzie kresu w ędrówce swej nie nalazł. Aż stało 
się raz, iż dobili się oboje pod wieczór do dziwnie pięknej 
okolicy, gdzie w ieś była w esoła i gaj uroczy.

Słow ików  m nóstw o  trzepotało się śród krzew ów, śpie
wając słodkiem i głosy. Pachniały m ocno kwitnące krzewy
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w inne. Laury i oliw ki rosły  obficie pośród  skał, k tóre p ię
kności przydawały okolicy. Acz ślepym  był Edyp, wszelako 
inne zm ysły czułe wielce mając, przeznał, iż do niezw ykłego 
miejsca przyszli. Z tego zasie, co m u A ntygona powiadała, 
dorozum iał się snadnie, iż miejsce to  św iętem  być m usi.

A iż dojrzała A ntygona dźwigające się w  dali wieżyce 
grodu, przeto starała się zaraz o m iano jego dowiedzieć. 
Jakoż A teny to  były. Edyp wszelako, w ędrów ką długą 
u trudzony, iść już dalej nie m ógł i na brzegu gaju, na 
głazie spoczął. W rychle przecież wieśniak, z pola wracający, 
ostrzegł go, by z miejsca tego odszedł, bow iem  gaj to  
jest św ięty i nie lża stąpać po jego świętej ziemi.

Dowiedzieli się też wędrowcy, że doszli do włości K o
lony i znajdują się w  obrębie gaju, pośw ięconego E um enidom  
tropicielkom . Bow iem  pod m ianem  E um enid E ryniom  odda
wali tu  ateńczycy cześć.

Zrozum iał tedy Edyp, iż do kresu w ędrów ki swej d łu 
giej doszedł, że w rogi m u dotąd los w  m iły  spokój m a 
się odm ienić. T o  zaś, co m ów ił ślepiec, uderzyło w ieśniaka, 
i nie śmiał już obcego przybysza do ustąpienia z m iejsca 
niewolić, póki królow i rzeczy całej nie przedłoży. Edvp 
zasie, lat tyle po tułaczych drogach nędzą gnany, odsunął 
się był od spraw ludzkich i zgoła nie wiedział, co się na 
świecie dzieje. Pytał tedy:

»Któż jest, k to  w ziemi tej w łada?«
»Zali nie znany ci Tezeusz, heroj potężny i wspaniałego 

serca?« dziwił się wieśniak. »W szak św iat cały głosem  jego 
sławy rozbrzm iew a!«

»W żdy jeśli pan wasz um ysł m a w zniosły i serce 
w spaniałe«, rzekł na to  Edyp, »bądźże mi gońcem  do niego. 
Idźże doń, a proś, by się tu  ku m nie pokwapił. N iew ielki 
to  dlań trud  będzie, nagrodę zasie wielką otrzym a.«

»Jakoż nagrodzić m oże króla i pana naszego w ędrow ny 
ślepy człek?« zawołał wieśniak z uśm iechem  i popatrzy ł li- 
tośnie na przybysza. Ale zaraz dodał: »wszakże pom im o 
ślepoty twej, godność jest w  tobie wielka, jest coś, co 
czcić i słuchać się każe. Przeto spełnię życzenie tw oje 
i pow tórzę prośbę tw ą królow i i ziom kom  m oim . Siedź
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tedy i spoczywaj tutaj, póki nie w ykonam , coć obiecałem. 
Niechajże tam ci rozstrzygają, zali ci w olno  tu  ostać będzie, 
czy znow u dalej wędrować.«

O staw szy się sam z A ntygoną, dźwignął się Edyp 
z siedziska swego, przypadł do ziemi i cały oddał się m o 
dlitw ie gorącej. M odlił się do E um enid , straszliwych cór 
M roku i Ziemi macierzy, k tóre w  gaju tym  tak wdzięczne 
sobie obrały siedlisko. W ołał tedy z głębi udręczonego 
serca:

»O kropne a przedsie m iłościw e! ukażcie mi teraz, w e
dle apollinow ej w yroczni, jako rozplątać się ma nieszczęściem 
splątana nić m ojego żywota. Słuchajcie prośby mojej, jeśli nie 
zam ało nędzy i udręki wycierpiałem ! Litujcie się doli mej, 
o  córy  n o c y ! Litujcie się, A teny, m iasto czcigodne, nad 
E dypa króla nikłym  cieniem , który  przed wami staje, b o 
w iem  jego sam ego daw no już niemasz na świecie!«

Ale już przerw aną m iała być Edypa i A ntygony  sam o
tność. Rozeszła się bow iem  wieść, że obcy m ąż, ślepiec 
czcigodnej postaci, odpoczyw a w gaju, pośw ięconym  Furjom , 
gdzie nie lża było  w chodzić śm iertelnym . Spieszyli tedy 
starsi w ioski, by do obrazy bóstw  nie dopuścić, i zbierali 
się przy obcym.

Gdy zasie usłyszeli, iż człekiem jest, przez los prze
śladow anym  srodze, lęk ich zdjął wielki. Bali się bow iem , 
iż na nich obruszy się gniew  boski, jeśli ów, od niebios 
pokarany , na miejscu świętem  dłużej przebywać będzie. 
T ed y  rozkazali m u, by corychlej szedł z gaju precz. Edyp 
zasie błagał, by nie odpędzali go od celu, k tóry  m u głosem  
boga za kres tułaczki wskazany został. A do próśb ojca 
przyłączyła g łos swój A ntygona, tak m ówiąc:

»Jeśli n ie  chcecie litości mieć nad ojca m ego włosem  
siw ym , tedy nadem ną miejcie miłosierdzie! W szakci na 
m nie żadnej niem asz w iny . Ostawcie go tedy w  pokoju 
gw oli m nie!«

T ak ow o przem aw iali, a wieśniacy iście nie wiedzieli, 
co czynić, bow iem  i litość czuli wielką i strach przed E ry
niam i m iłosierdzia bronił. G dy tedy w niepew ności trwają, 
ujrzała A ntygona nadjeżdżającą na koniku niewielkim  dzie
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weczkę m łodą, w  szaty podróżne odzianą. Za nią też konno  
sługa podążał. Bacznie w patrzyła się w  nich A ntygona, aż 
zawołała z radością i trw ogą:

»A wszakci to  siostra m oja Ism ena! Jej to  oblicze 
kochane i oczy jasne w id zę ! W ieści nam  z ojczyzny miłej 
p rzy n o si!«

Jakoż w rychle zbliżyła się najm łodsza w y w ołań ca n ie
szczęsnego córa i lekko zeskoczyła z rumaka. Jednego  tylko 
sługę w iernego znalazłszy, wybrała się z nim  w drogę, by 
ojca odszukać, a zpowiedzieć m u, jako się w  Tebach 
dzieje. Bowiem  na synów  królew skich niedola spadła wielka, 
a tę własną w iną ściągnęli na się.

T ak  ow o było. Chcieli na początku władzę królewską 
w ujow i sw em u K reonow i w  ręku ostaw ić, ile że klątwa 
okropna na rodzie ich ciążąca, um ysłom  ich wciąż była 
przytom na. Pow oli wszelako zacierał czas w  pamięci ich 
straszne obrazy. Pow oli przepom inali o rodzicu i losie jego 
wygnańczym . W net też budzić się jęła żądza władzy, tronu  
zapragnęli obaj i waśnić się jęli okrutnie.

Polinik, starszym  będąc i pierw orodztw a praw o za sobą 
mając, pierwszy na tronie  zasiadł. W ów czas, E teokles, k tó ry  
m łodszym  był, nie chciał się zgodzić na brata nam ow y, by 
z nim  na zm ianę rządzić. Zaczął lud przeciw starszem u b u 
rzyć i tyle dokazał, że go precz w yżenięto.

W ygnany zasie, jako wieść niosła, uszedł do Peloponezu 
do A rgos i tam  Adrasta króla córę za żonę pojął. W rychle 
też przyjaciół i sojuszników  niem ało nalazł i grozić jął 
T ebom , jako je zbrojną ręką weźm ie i pokarze. Aliści prze
m ów ili teraz bogow ie nieśm iertelni. I powszędy wiadom ą 
stała się wyrocznia, że synow ie Edypa bez rodzica nic nie 
sprawią. Szukać go tedy m uszą i odnaleźć żyw ego czy 
um arłego, jeśli im  życie miłe.

Tako zpowiadała rodzicowi Ismena. A K olony  m ie
szkańcy przysłuchiw ali się w  zdum ieniu w ielkiem . Ale już 
dźw ignął się Edyp z siedziska swego. D um a królew ska biła 
z oblicza ślepego starca, gdy m ówić zaczął: »O w oż odm ienił się 
lo s ! U  w yw ołańca ślepego pom ocy o to  chcą szukać! Zali dla
tego , iż niczem jestem , ratunkiem  być m am  i ucieczką?«

rcin.org.pl



255

»Rzekłeś, ojcze!« odparła na to  Ism ena. »W iedz bo 
wiem , iż szwagier twój Kreon tob ie  gw oli w  drogę się 
wyprawił i lada chw ila tu  stanie. Ja zasie wielce m usiałam  
spieszyć, by go wyprzedzić. Chce on nam ow y cię skłonić, 
byś z n im  jechał. A gdy nie zechcesz, pojmać cię zamierza, 
byłeś jeno u granic ziemi tebańskiej stanął. T ego  bowiem  
pragnie, by dla niego w łaśnie i dla Eteoklesa pom yślnie 
wypadł w yrok bogów . A zasie do g rodu samego cię nie 
dopuszczą, żebyś go obecnością swą nie pokalał«.

»Skąd wiesz to  w szystko, dzieweczko?« —  pytał Edyp.
»O zpow iedzieli m i rzecz całą pielgrzym i, do Delfów 

ciągnący«, odpowiedziała.
»A jeśli«, pytał Edyp dalej, »jeśli śmierć mię tam 

czeka, zali na tebańskiej ziemi pogrzebion będę?«
»1 tego uczynić nie zechcą«, odpowiedziała dziewa, 

»zasłaniają się bowiem  ojcobójstw em  tw ojem «.
»Tak ow o jest!« , zawołał stary król w  gniew ie. »Nigdy 

tedy w  m ocy swej mieć m nie nie będą! Jeśli w  sercach 
synów  m ych żądza w ładzy nad m iłość dziecinną wyrosła, 
tedy niech nigdy kresu nie położą niebiosa groźnej ich 
waśni. A jeśli ja  sędzią m am  być między nim i i spór roz
strzygnąć, tedy niech ów , co dzisiaj berło dzierży, na tronie 
sw ym  się nie osiedzi. T en  zasie, co na w ygnanie poszedł, 
niechaj przenigdy do dom  nie wróci!

N ie m am  już dzieci krom  cór tych obu! Niechaj nie 
spada w ina m oja na głow y ich! Bodajby niebo usłyszało 
g ło s prośby  mojej i nie skąpiło im  swej łaski! W y  zasie, 
ludzie dobrzy, nie odmawiajcie im  opieki! Okażcie im 
i m nie pom oc skuteczną, a zaprawdę, zaprawdę, dobrze uczy
nicie dla g rodu  w aszego!«
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E D Y P  Z  T E Z E U S Z E M  S I Ę  
5  C H O D Z I .

M ieszkańcy K olony pom im ow oli cześć wielką uczuwali 
dla ślepego Edypa, który  acz wygnaniec lichy, wielkim  się 
im  i potężnym  widział. Radzili m u też, by ofiarę z napo ju  
złożył, a tak ułagodził Furje za wkroczenie do pośw ięconego 
im  gaju. Dowiedzieli się wreszcie starsi w ioski, jakie im ię 
przybysz nosi i jakie w iny bez w oli i wiedzy swej popełnił. 
Przerażenie ich tedy zdjęło i niechęć do gościa. Niewiada też, 
jakoby z nim  postąpili, gdyby się nie ukazał Tezeusz król, 
przez gońca do przybycia wezwany. Przystojnie i ze czcią 
oddał Tezeusz pokłon Edypow i i tak do ślepca łagqdnem i 
słow y p rzem ów ił:

»Edypie nieszczęsny! znane m i losy twoje. A źrenice, 
k tóre w łasnem i dłońm i światła pozbawiłeś, m ówią mi, kogo  
m am  przed sobą. Boleję wielce nad niedolą twoją. Rzeknij 
m i, jakiego w spom ożenia odem nie i od grodu m ego żądasz. 
Bowiem  w tedy ty lko  m usiałbym  odwrócić od ciebie oblicze 
m oje, gdybyś pom ocy mej chciał do spełnienia czynu jakiego 
strasznego i zbrodniczego. W szakci i ja na cudzej ziem i w y
rosłem , jako i ty, i nieprzezpieczeństw zaznałem  m nogich. 
Nie przepom niałem  ci o tern«.

»W idzę ja w  słowiech tw ych całą twej duszy szlache-
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tność«, odpow iedział królow i Edyp. »Przyszedłem  tu , by 
prośbę zanieść do ciebie, k tóra to  prośba raczej darem  jest. 
O w o dać ci chcę, k ró lu , to  udręczone ziem ską pielgrzym ką 
ciało m oje. Zaiste, niepoczesny to  dar, a przedsie dobro 
wielkie. T y  mię pogrzebać rozkażesz i hojnie pobłogosław ion 
będziesz za dobrotliw ość tw oją«.

»Zaprawdę, zaprawdę«, rzekł Tezeusz, zdum iony wielce, 
»prosisz o łaskę zbyt małą. Niechaj nabiorą wagi żądania 
twe, niech rozszerzą się i w yrosną, a przyrzekam, iż wszy
stkie spełn ione będą«.

»Nie taka ci to  m ała łaska, jako m niem asz«, odparł 
Edyp. »W iedz bow iem , iż o to  nędzne ciało m oje bój bę
dziesz m usiał stoczyć«.

T edy  rozpow iadać jął ślepiec za koleją i o w ygnaniu 
sw ojem  i o tern, jako szwagier i synowie jego po leciech 
ty lu  zapom nienia, sam olubstw em  nędznem  wiedzeni, imać 
go  chcieli dla swego pożytku. Poczem gorącem i słowy 
Tezeusza o pom oc i opiekę błagał. Zasie ateński król, 
z uwagą powieści żałosnej w ysłuchaw szy, tak uroczyście 
rzek ł:

»O tw arte są zawdy dźwierze dom ostw a m ego dla gościa, 
jakoż tedy m iałbym  od ciebie się odwrócić? A przeto, iż m nie 
i ojczyźnie mojej pom yślności tyle przepowiadasz, iż ręka 
bogów  nieśm iertelnych w progi m oje cię przyw iodła, jakoż 
m óg łbym  niegodnie opuścić cię i odepchnąć?«

Poczem  do woli Edypa ostawił, czy do A ten z nim  udać się 
zechce, czy też w K olonie jako gość ostanie. Ó w  zasie 
ostać w olał, ile że przeznaczył m u los, by w onem  właśnie 
m iejscu w rogów  swoich pokonał i żywota kres znalazł za
szczytny. Raz tedy jeszcze przyobiecał Edypow i ateński 
król pom oc wszelaką i na gród swój powrócił.

257

«7Mitologia.

rcin.org.pl



2 5 8

E D Y P  1 K R E O N .
W rychle też w targnął do K olony na czele zbro jnych  

K reon, tebański król, i do Edypa pospieszył. A widząc ze
branych włości m ieszkańców, tak do nich m ów ił:

»Zaprawdę, wielkie jest zdum ienie wasze, iżem zbro jno  
attycką ziemię naszedł. W szelako nie frasujcie się, ani urazy 
do m nie nie miejcie. N ie jestem  bow iem  z rozum u obrany, 
by zuchwale przeciw najpotężniejszem u Grecji grodow i oręż 
podnosić. W iedzcie, iż jako starszego laty, wysłali m ię 
w spółobyw atele m oi, bym  tego o to  człeka nam ow y łago- 
dnem i skłonił, aby do T eb  ze m ną pow rócił« .

A to  powiedziawszy, ku Edypow i szedł. Chytrze i kła- 
m nie, a w yszukanem i słow y, powiadał m u o żalu sw oim  
nad jego i córek jego dolą okru tną. Aleć Edyp, kostu r swój 
żebraczy wziąwszy, w yciągnął go przed sobą na znak, by 
K reon bliżej podejść doń nie śmiał, i tak zaw ołał:

»Oszuście ze w stydu wyzuty! Zali tego  jeszcze do męki 
mej nie staw ało, byś za m ną w tropy  ruszył i pojm anego 
pow lókł za sobą! T ego  się nie spodziewaj, że za m oją 
sprawą uniknie gród tw ój grożącej m u kary. Zaiste, nie
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obrócę ja ku wam  kroków  m oich! Strasznego jeno ducha 
pom sty  wam  wyślę! A ci tw ardego serca synow ie m oi n ie
chaj z tebańskiej ziemi tyle jeno dziedziczą, ile zalegną 
ciała ich, kiedy konając, upadną!«

C hciał tedy Kreon siłą Edypa brać i uprowadzić ze sobą. 
Ale m ieszkańcy K olony, słów  Tezeusza pam iętni, przem ó
w ili groźnem i słow y i w  obronie Edypa stanęli. W szelako 
w  zamęcie utarczki, na znak przez K reona dany, chwycili 
słudzy jego A ntygonę i Ism enę od boku rodzica. Te gw ał
tem  ze sobą uprow adzili, w ieśniakom  odpór dając sku
teczny. K reon zasie szydził:

»W żdy odjąłem  ci, stary, podpory twoje obie! Próbujże 
teraz, ślepcze niedołężny, jako sam em u wędrować!«

A  zachęcony zdobyczą łatwą, jeszcze zuchwałej nacierać 
począł i już Edypa im ał, gdy  Tezeusz się ukazał. Tem u
0 zbrojnem  do K olony w targnięciu przez gońców  corychlej 
znać dano. Pow rócił tedy nie mieszkając ateński król
1 wraz usłyszał, co K reon uczynił i jako na Edypa nastaje.

Słał Tezeusz zaraz zbrojnych konno  i pieszo na drogę, 
k tó rą  tebańczycy z łupem  sw ym  um ykali, by wyrwać z rąk 
ich córy Edypow e. K reonow i zasie oznajm ił groźnie, iż na 
w olę go nie puści, póki córy ojcu w rócone nie będą. Ó w  
zasie, w rzekom o gw ałtu  się wstydząc, tak chytrze do króla 
m ów ił:

»S ynu  Egeuszow y, zaprawdę, nie przyszedłem  ja tu , by 
przeciw  tobie i grodow i tw em u miecz podnosić. T a jedna 
chęć m ię przyw iodła, żem dobrze chciał uczynić ślepemu 
krew niakow i m em u. A jakoż wiedzieć m iałem , że lud twój 
ku o nem u  taką m iłością zapałał, że mieć żąda u siebie oj- 
cobójcę i m atki rodzonej małżonka, a do dom  go odpuścić 
nie chce«.

W szelako Tezeusz milczeć rozkazał chytrem u człeku. 
Poczem  ze sobą go  uprowadziw szy, żądał, by zaraz odkrył 
miejsce, gdzie dziew y obie przywieść rozkazał. M usiał tedy 
posłusznym  być K reon. Jakoż wrychle były już przy rodzicu 
A n tygona i Ism ena, a K reon ze swoim i we wstydzie precz 
ciągnął.
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O E D Y P I E  I  P O L I N 1 K U .
Aliści nie m iał jeszcze zaznać pokoju  Edyp nieszczęsny. 

Z w ypraw y niedalekiej po córy królewskie wracając, przy
niósł Tezeusz wieść, iż przybył znów  do K olony ślepego 
króla krew ny jakowyś. Ó w  zasie nie z T eb  nadciągnął. 
A trafił go Tezeusz u stóp ołtarza Posejdona, gdzie w łaśnie 
bogu ofiarował. Tam  obcy ów  opieki i pom ocy bóstw a 
błagał.

»Nie kto inny to, jeno Polin ik , syn mój n iegodny!«  za
wołał Edyp w gniew ie. »Zaprawdę, nie chcę ja o n im  
wiedzieć ani słyszeć!«

W szelako A ntygona m iłow ała brata tego, ile że lepszym  
był i łagodniejszym  od Eteoklesa. T edy pow oli uciszyła 
gniew  rodzica i tyle przecie sprawiła, że dopuścił syna 
przed oblicze swoje. Przódzi przecie prosił Edyp Tezeusza, 
by m u i przeciw tem u tarczą i obroną był, gdyby go  
gw ałtem  uprowadzić chciano. A gdy król przyrzekł, pozw o
lono  przystąpić Polin ikow i.

O n zasie inakszą zgoła wziął postaw ę i zachow anie, 
niż krew niak jego Kreon. Zaraz też A ntygona rodzicow i 
o tern rzekła.

»O w óż sam tylko jest, bez żadnego orszaku!« —  zawołała. 
W idzę, iż oczy jego we łzach obfitych toną«.

»Zali on to  jest?« —  zapytał Edyp i z niechęcią głow ę 
odwrócił.

»O n ci jest, ojcze!« —  rzekła dobra siostra. »Polin ik , syn 
tw ój, sto i przed tobą«.
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Polin ik  zasie do nóg  rodzica przypadł i kolana jego 
objąwszy, poglądał nań w żalu i trw odze. W idział z udręką 
serdeczną żebraczą nędzną odzież starca, jam y okropne po 
w ydartych źrenicach i długie w łosy siwe. Zawołał tedy:

»Zaiste, zaiste! zapóźno w szystko to  oglądam ! Kajam 
się o to , jako przepom niałem  o rodzicu m oim ! A cóżby się 
z nim  stało, gdyby nie siostry  m oje! Ciężko zgrzeszyłem 
przed tobą, ojcze i panie! Zali m i odpuścić zechcesz? M il
czysz? U lituj się, obdarz m ię słow em  tw ojem ! Nie odwracaj 
odem nie oblicza a nie trwaj w  g n iew ie ! O  siostry m iłe ! 
zaklinam  was na bogi, zdejmijcie pieczęć m ilczenia z za
w artych u st ojca m ego!«

»Rzeknij tedy  sam  pierwej, bracie«, powiedziała A n
ty g o n a  dobrotliw a, »co cię przyw iodło tutaj. Zdołają 
m oże słow a tw oje skruszyć milczenie jego«.

Jął tedy  praw ić Polinik, jako przez brata w ygnany, do 
A rgos, do króla Adrasta się udał i jako ów  z córą swą 
m ałżeństw em  go połączył. Jako Po lin ik  z siedm iu książęty 
przyjacielstwem  się związał, a ci m u dla jego spraw y s łu 
sznej pom oc przyrzekli. Teraz już sojusznicy jego na czele 
siedm iu drużyn zbrojnych w ziemie tebańskie wkroczyli.

O w o tedy błaganiem  wielkiem  błaga syn naw rócony 
i żałujący rodzica, by z nim  pod T eby ciągnął. A gdy za 
spraw ą jego Eteokles tro n u  pozbawion będzie, niechaj 
z rąk syna w eźm ie Edyp po raz w tóry  koronę tebańską. 
W szelako ani prośby, ani łzy kającego się nie m ogły 
zm iękczyć gniew u i żalu ukrzyw dzonego srodze rodzica.

»W yrodny!« —  zawołał głosem  wielkim . »W żdy kiedy 
berło  i k o rona  tw ojem i były, kiedyś na siedzisku królewskiem  
siedział, łacno  ci przyszło rodzica w ygnać z ojczystej ziemi! 
Łacno ci było łachm an żebraczy m i rzucić, nad którym  
teraz późne łzy ron isz! W idzę, pokarał cię los tern, na co 
m nie skazałeś! Zaprawdę, ani ty, ani brat twój nie jesteście 
m i już dziećmi. D aw noby śm ierć żyw otow i m em u kres po 
łożyła, gdyby to  w  waszej było mocy.

Jeno  za spraw ą i staraniem  córek m oich po świecie je
szcze chodzę. W as zasie rychło  już bogów  nieśm iertelnych 
grom  ugodzi. Zaprawdę, nie ukorzysz i nie posiędziesz grodu
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ojców tw oich. Padniesz, krwią w łasną oblany, jako i brat 
twój niegodny. Tę m oją odpow iedź ponieś książętom  
siedm iu, którzy się z tobą związali!«

Rodzica przekleństw o usłyszawszy, lękiem  okru tnym  
zdjęty, porw ał się z ziemi Polin ik  i wstecz odstąpił. W tedy  
podeszła ku niem u A ntygona, łzam i zalana, i obejm ując 
brata, m ów iła:

»O  Polin iku , wysłuchaj prośby mojej! Powracaj z lu 
dem zbrojnym  do Argos, nie podnoś miecza przeciw  o j
czyźnie tw ojej!«

»W żdy niepodobna to !«  odpowiedział. »Srom otą okry
łaby m nie ucieczka i o zgubę przypraw iła niechybną! A jeśli 
naw et i b rat i ja poledz m am y, przeto zgody nie uczynim  
i przenigdy druham i sobie nie będziem!«

T o  rzekłszy, przez siłę z objęć siostry  się w yrw ał i sza
łem  rozpaczy gnany, precz bieżał.

A tak odparł Edyp blizkich sw oich nam ow y i prośby  
wszystkie i bogu zem sty na pastw ę ich wydał. A już w ypeł
niły się i jego losy. Przem ów iły niebiosa i g rom  za grom em  
bić począł. Zrozum iał starzec bogów  nieśm iertelnych w olę. 
Dom agać się jął i prosić, by Tezeusz przy nim  stanął. 
A już zewsząd zbiegały się chm ury groźne, nawałnicę zw ia
stujące, i m roki czarne padały od nich na ziemię.

Lęk wielki ogarnął ślepego króla. Bał się, że nie nadąży 
na czas dostojny i dobro tliw y A ten władca, k tóry  m u serca 
tyle okazał. Bał się, że nie dożyje chwili przybycia Tezeusza 
albo nad duchem  władzę postrada i nie zdoła dzięków na
leżytych złożyć dobrodziejow i swem u.

W szelako w rychle stanął Tezeusz przed królem  tebań- 
skim. A  w tedy w zniósł Edyp dłonie w  górę i błogosław ił 
uroczyście A tenom . Poczem  od władcy ich zażądał, aby p o 
słusznym  był na zew grom ow y bogów  i poprow adził E dypa 
na miejsce przeznaczone. T am , zdała od śm iertelnych w szy
stkich, Tezeusza jeno za towarzysza mając, m iał oczy za
wrzeć na wieki stary król.

A zasie nigdy i n ikom u nie m iał A ten władca zdradzić 
ow ego miejsca, gdzie Edyp kresu doczeka. Pók i bow iem  
grób święty, w  k tórym  spoczynek najdzie król ślepy, ta 
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jem nicą dla w szystkich ostanie, pó ty  będzie on A tenom  ta r
czą i puklerzem  m ocnym , sojusznikiem  najwierniejszym  
i m urem  krzepkim  przeciw każdem u w rogow i.

T edy  i córom  swym i K olony m ieszkańcom  zwolił 
E dyp, by  jeno kęs drogi z nim  poszli. A tak pow oli, 
w  trw odze i lęku, w kroczył orszak cały w  cienistą głąb 
św iętego Furji gaju. A niczyja dłoń śm iertelna nie ważyła 
się dotknąć Edypa. O n , ślepiec niedołężny, przez córę zawdy 
w iedziony, jakoby nagle św iatłość źrenic odzyskał, poprzed 
w szystkiem i stąpał. A szedł w yprostow any i m ocy dziwnej 
pełen, drogę ukazując innym . Szedł ku celowi tajem niczem u, 
k tó ry  m u  przeznaczyły losy.

Zasie pośród  świętego E rynii gaju, widać było w ziemi 
rozpadlinę wielką. U  tej zasie ujścia próg był spiżowy, 
zbiegały się przy nim  z różnych stron idące dróżki. Stanął 
E dyp na jednej z nich, ale tym , co go przeprowadzali, nie 
dał iść za sobą aż ku o tw orow i onem u.

Z atrzym ał się na drodze, pod drzewem ogrom nem  na 
głazie usiadł i zdjął swe stare żebracze łachm any. P rzynie
siono  m u w net w ody rzeźwiącej, on zasie om ył ciało swe 
z kurzu i pyłu  w ędrów ki. A m iały już dlań córki w  pogo 
tow iu  szatę now ą i piękną. T ę zawdział i jakoby odrodzony 
z miejsca sw ojego pow stał. W tedy rozległy się g łucho  p o d 
ziem ne groźne grzm oty. Z okrzykiem  trw ogi przypadły do 
rodzica córy obie. O n  zasie w  objęcia je wziął i pożegnal
nym  pocałunkiem  darząc, m ów ił:

»Zegnajcie m i, dzieci ukochane! O w o już od dnia tego 
siero tam i bez ojca będziecie!«

A gdy  się tak rozstają żałośnie, rozległ się głos potężny, 
jakoby z ziem i i z nieba razem bijący:

»Przeczże to  mieszkasz, Edypie? Przecz nie idziesz za 
m ną?«

Usłyszał Edyp zew boży. W yzw olił się z dzieci swych 
uścisków  m ocnych. W  rękę Tezeusza króla obu swych 
córek d łonie w łożył na znak, iż opieką ma im  być i p rzy
jacielem w iernym . Poczem  rozkazał, by oddalili się wszyscy, 
nie odwracając ku n iem u oblicza. Tezeusz jeden m iał przy 
boku króla ostać do końca.

2 6 3

rcin.org.pl



Jakoż ostatniej w oli starca posłuszni, odeszli wszyscy 
wraz z obiem a córami Edypow em i. N ierychło ośm ielili się 
spojrzeć za siebie. A już w ypełnił się był cud i zniknął 
Edyp król, jako cień. Odszedł w ciszy. Nie zam igotała 
błyskawica, ani grom  nie uderzył, nie rozszalał się w icher 
nagły. Cisza była uroczysta.

W  ciszy ozwarły się przed Edypem  tajem ne w rota 
świata um arłych. Jakoby na skrzydłach duchów  n iesiony , 
zniknął w  otchłani czarnej starzec, z w in oczyszczony. Bez 
lęku i udręki do świata cieniów  przeszedł.

Tezeusz jeno sam ostał, d łonią przysłaniając oczy, jakoby 
nadziem ską oglądał zjawę. Potem  ku niebu w ysoko dłonie 
podniósł, O lim pijczykom  cześć oddając, wreszcie do ziemi 
w pokorze przypadł, m odły  zanosząc do w ładców  podziem 
nego świata. M inęła chw ila długa. Pow stał pobożny 
król i do orszaku swego pospieszył. O bu  dziew icom  tebań- 
skim  ojcowską przyrzekł opiekę i wraz z niem i, rozm yślaniom  
oddany głębokim , do A ten pow rócił.
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POLINIK 1 1YDEUSZ U  A DR AST  A  
K R Ó L A .

Adrast, syn Talaosa, króla Argos, pięcioro m iał dziatek, 
a między tem i córy dwie nadobne, Argię i D eipilę. O  tych 
zasie w yrocznia przepow iedziała królow i, jako jedną lw u,
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drugą odyńcow i da za m ałżonkę. N apróżno chciał rodzic 
dociec znaczenia wieszczby niejasnej. A gdy w yrosły dzie
weczki, chciał im  m ałżonków  szukać, by dziw na ow a za
pow iedź nijak się ziścić nie m ogła.

W szelako nie m iał być w yrok bogów  na pośm iew isko 
podany. O to  z dw óch stron  w ygnańców  dw óch ku bra
m om  Argos spieszyło. Podążał z T eb  Polin ik , przez brata 
E teoklesa w ygnany. Tydeusz zasie, O jneusza syn, z Kali- 
donu  uchodził, gdzie na łow ach krew niaka nie chcący ubił. 
Zeszli się zbiegow ie obaj u  w ró t dworzyszcza królewskiego 
w  A rgos. A  iż noc była ciem na, za w rogów  wzajem się 
mając, z b ron ią  ku sobie skoczyli.

Usłyszał A drast zgiełk walki przed progi swemi. Z o r
szakiem  sług, pochodnie niosących jarzące, zszedł w  dzie
dziniec i rozjął zapaśników. D opieroż gdy z w ojów  jednego 
po  prawicy, drugiego po lewicy miał, a na szczyty ich 
spojrzał, zdum iał, jakoby nagle nieziem ską zjawę obaczył. 
B ow iem  m iał Po lin ik  w  tarczy swej głow ę lwa, a Tydeusz 
na swojej odyńca łeb nosił.

Jeden czynił to  dla Heraklesa przesław nego uczczenia, 
d rugi zasie w ybrał godło  swe na pam iątkę M eleagra i ka- 
lidońskich łow ów .

Miał tedy A drast w yłożone jasno w yroczni dziwnej taj
nie. Jakoż w rychle ow i zbiegowie dwaj zięciami jego się 
stali. P o lin ik  starszą córę króla A rgię za żonę pojął, T y 
deusz zasie m łodszą Deipilę w  m ałżeństw o wziął. Adrast 
zasie obu  uroczyście przyobiecał, jako każdemu do ziemi 
ojczystej, z której go w ygnano, drogę otw orzy.

T edy  pierw szą wyprawę na T eby m iano uczynić. Z gro
m adził A drast książęta swe, w iteziów  sław nych, a było ich 
z królem  razem  siedm iu. Drużyn zasie w ybranych takoż 
siedm stanęło. A  ow o bohaterów  im iona: Adrast, Polinik, 
T ydeusz; Am fiaraos, szw agier A drastow y i Kapaneus, sio- 
strzan króla. Z n im i zasie królewscy bracia, H ippom edon 
i Partenopeusz.

Ó w  zasie szw agier A drastow y Amfiaraos, k tóry  przódzi 
d ługo był w rogiem  królow i, wróżem  był sław nym . Ten 
w ypraw y tebańskiej koniec nieszczęsny zawczasu widział.
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Próżno wszelako bohaterom  klęskę wieszczył, a przekładał 
im  i prosił, by poniechali w ypraw y. O w i przy swojem  
trwali. Szukał tedy Amfiaraos pew nego schronu dla siebie. 
A miejsce takie nalazłszy, o k tórem  jedna m ałżonka jego
Eryfila, siostra królewska, wiedziała, ukry ł się tak, jakoby
w ziemię zapadł.

D ługo szukali go nadarem no heroje wszyscy. Zasie 
Adrast, k tóry  szwagra swojem  królewskiem  okiem  nazy
wał, bez niego na wyprawę ważyć się nie śmiał.

A stało się, iż gdy P olin ik  z Teb uchodzić m usiał, 
uniósł był z sobą naszyjnik i zasłonę, Afrodyty złowrogiej 
dary. Ofiarowała je niegdyś bogini H arm onii na zaślubiny 
jej z K adm osem , założycielem Teb. A dary owe nieszczęsne 
zgubę przynosiły każdem u, kto je posiadł. Jakoż przyprawiły 
już one o zagubę H arm onię samą i Semelę, macierz Dy-
onizosa, i Jokastę królow ą.

Miała je teraz m ałżonka Polin ikow a Argia, której dola 
też nieszczęsną być miała. O w óż um yślił Polin ik , by wziąć 
od m ałżonki naszyjnik bogini i Eryfilę darem tym  skusić, 
żeby herojom  kryjówkę Amfiaraosa odkryła.

Płocha niew iasta zdawna już siostrzenicy ozdoby bogatej 
zazdrościła. Ujrzawszy tedy klejnot piękny, kam ieniam i cu 
dnie sadzany, łacnie się skusić dała. Jakoż znak Polin ikow i 
uczyniw szy, zawiodła go do kryjów ki m ałżonka i na onego 
zawołała, by wyszedł.

Nie m ógł już teraz Am fiaraos od w ypraw y się uchylać. 
Bowiem  po długiej zwadzie z A drastem  się pojednaw szy 
i siostrę jego za żonę biorąc, przyobiecał był, że jakikol
wiek spór ze szwagrem  mieć będzie, zawżdy Eryfila rozsą
dzić ma m iędzy nim i.

Tedy zbroję na siebie zawdział i w ojow ników  sw ych 
jął grom adzić. W szelako zanim  wyruszył, przyw ołał syna 
swego A lkm ena i przysięgę uroczystą złożyć m u  kazał, 
jako pom ści się na m acierzy w iarołom nej, jeżeli rodzic na 
wyprawie śmiercią zginie.
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WOJE NA WYPRĄ WĘ CI
H1PSYP1LA

A już i wszyscy heroje, lud zbrojny zgrom adziwszy, 
w szyku dobrym  staw ali. Na siedm grom ad wielkich po 
dzieleni, pod  siedm iu w iteziów  wdałych przew odem , przy 
surm  brzm ieniu  rozgłośnem , okrzyki wydając radosne, a na
dziei w ielkich pełni, wyciągali woje z A rgos na Teby.

W szelako rychło na drodze ich nieszczęście spotkać 
m iało . D oszli o to  do lasu pod Nemeją, gdzie susza długa 
w ypiła do dna jeziora, rzeki i krynice wszystkie. A iż upalny 
wielce był dzień, tedy pragnienie srogie dręczyło w iteziów. 
A ciężyły im  nadm iernie szczyty i płachy pancerzy. Kurzawa, 
przechodem  ich na drodze wzbita, gryzła oczy, wciskała się 
w  usta, zalepiała w yschłe gardło. A i konie niem niej od 
ludzi cierpiały. N aw et p iana na nich obeschła, żuły niecier
pliw ie wędzidła, nap różno  za wodą wietrząc. *

A drast król sam  i w ojow ników  kilku zapuścili się w  gą
szcze leśne, szukając p iln ie  upragnionego źródła. Znagła 
pod drzewem  starem  ujrzeli niewiastę nadobną, w  sm utku 
pogrążoną. T a w łosy m iała stargane i szaty liche, przedsie
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dostojność wielka była w jej postaci. Na ręku chłopczynę 
m aleńkiego miała.

Zdum iony i zadziwiony król m niem ał, iż m ieszkankę 
leśną, nimfę czy boginię przed sobą widzi. U padł tedy 
przed nią na kolana i kornem i słow y błagać jął o ratunek 
dla sw oich i dla siebie, by od pragnienia okropnego  nędzną 
śmiercią nie poginęli. Niewiasta zasie, oczy spuściw szy, tak 
sm utnym  głosem  rzekła:

»Przybyszu obcy, nie jestem  ci boginią. T y  raczej, jako 
tw a postać wspaniała świadczy, od bogów  m usisz pochodzić. 
Jeśli zasie we m nie widzisz coś, co ludzką m iarę przerasta, 
to  chyba jedno cierpienie m oje. W ięcej bow iem  przeniosłam  
niż los śm ierteln ikom  cierpieć daje.

M iano m oje H ipsypila. Byłam ci ongi sław ioną i czczoną 
królow ą A m azonek na Lem nos, ja, córa w spaniałego Toasa. Przez 
rozbójników  m orskich uprow adzona i po udrękach okrutnych 
od nich, jako niew olnica przedana, u Likurga, króla Nemei, 
w  niew oli teraz jestem . C hłopię, k tóre tu  widzisz, nie jest 
m ym  synem . O feltes to , syn m ego pana, ja zasie niańczyć 
go m am  i pilnować.

Uczynię chętnie, m ężow ie zbrojni, o co prosicie. Jest 
ci tu  jeszcze, w  pustce tej żałosnej, jedno jedyne źródło 
bijące. A tajem nego jego schronu nie zna nikt, krom  m nie. 
Zasie w ód obfitość m a ono  taką, że ukoi pragnienie w ojów  
i koni waszych w szystkich. Chodźcie tedy za m ną!«

A tak m ówiąc, pow stała z miejsca sw ego, ułożyła dzie
cię na m uraw ie i uśpiła je, śpiewając m u łagodnym  głosem . 
H eroje zasie, na tow arzyszów  zawoławszy, szli wszyscy 
śladem  H ipsypili, k tóra tajnem i dróżki w iodła ich przez 
najdziksze gąszcze leśne. W rychle przedarli się do skalistego 
wąw ozu. Leciuchny pył w odny w iał z niego i rosą ożywczą 
padł na rozpalone oblicza tych, co szli na czele, k róla na
w et i przew odniczkę wyprzedziwszy. Jakoż w rychle szum  
głośny  w ielkiego w odospadu do wszystkich uszu  dotarł.

»W oda!«  zabrzm iał radosny krzyk z ust tych , którzy 
bieżeli pieszo. O grom nem i skoki rzucili się na dno  w ąw ozu, 
dopadli głazów , po których czysta zim na w oda huczała, 
i czerpać jęli ją zaraz hełm am i swemi.
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»W oda! w oda!«  zawrzasło jednym  głosem  wojsko całe, 
aż krzyk ten grom ki szum w odospadu przygłuszył i echem 
runął po górach, co nad wąwozem  stały. O biegli wszyscy 
zielone brzegi po toku , długo i chciwie pili, czując, jak sił 
im  przybyw a.

W rychle  też odszukano szerszą pewniejszą drogę, którą 
przejść m ogły  konie i w ozy przejechać. Ruszyli tedy cożywo 
w oźnice jeden za drugim . A stanąw szy na dole, gdzie p o 
tok  rów no i szeroko płynął, nie wyprzęgali utrudzonych 
rum aków , jeno z w ozam i wjeżdżali w  chłodne wody, by 
corychlej m ogły  w oźniki bystre pragnienie zaspokoić i zażyć 
kąpieli pożądanej.

Aż ludzie i konie orzeźwili się należycie. W tedy Hipsy- 
pila dobro tliw a pow iodła ich znow u z pow rotem , ku miejscu, 
gdzie była ostaw iła pana swego niem owlę. Szła tedy na
przód , powiadając A drastow i o swojem  na Lem nos życiu 
i czynach. Za królem  zasie, w  oddaleniu przystojnem , cią
gnęło  w ojsko całe.

Aliści, gdy już w idzieli zdała gałęziste drzewo, pod 
którem  H ipsypilę spotkali, uderzyły słuch naprzód idącej 
piastunki żałosne jęki dziecięcia. N ie słyszał ich jeszcze nikt 
krom  niej, ona zasie zdaleka już rozeznała głos Ofeltesa 
m ałego. A m iała H ipsypila na Lem nos dzieci rodzonych 
grom adkę, z k tórem i gw ałtem  rozdzielili ją porywcy, owi 
zbóje m orscy. Teraz całą swą macierzyńską m iłość na nie
m ow lę ono  przeniosła, k tóre jako niew olnica piastować 
m usiała.

Przeczucie złe ścisnęło nagle jej czułe serce. Pom knęła 
chyżo przed bohateram i, ku znanem u miejscu, gdzie zwykle 
przesiadyw ała z dziecięciem. Aliści o rozpaczy! zniknęło 
chłopię bez śladu! P różno przerażonem i oczyma w okół go 
szuka, próżno ucho natęża, by głos jego usłyszeć.

Aż przecie po chw ili niedługiej odkryła nieszczęsna, 
jaki los okropny przypadł w  udziale chłopięciu, podczas gdy 
ona, litością zdjęta, m iłosierdzie czyniła spragnionem u w oj
sku A rgiw ów . O w o opodal od drzewa ujrzała po tw ornego  
węża, k tó ry  okropną pastw ą nasycony, leniw ie i sennie 
ułożył olbrzym ie swe cielsko i z miejsca się nie ruszał.
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Straszliwa rozpacz targnęła piastunką nieszczęsną, a krzyk 
jej dziki rozległ się daleko po lesie. Przypadli cożywiej 
bohaterow ie na to  w ołanie okropne. Przybieżał pierwszy 
H ippom edon, a po tw ora srogiego ujrzawszy, i chw ili nie 
mieszkał, jeno głaz z ziemi wielki w yw ażył i z mocą 
ogrom ną puścił go w  straszydło. Aliści g rzb iet potężny, 
łuski m ocnem i opancerzony, ani drgnął. A głaz odpadł 
odeń, jakoby lichą garścią piachu był.

Chw ycił w tedy H ippom edon  oszczep ostry i cisnął go 
z rozm achem  wielkim . Jakoż ten celu nie chybił. Przebił 
gardziel straszliwą i we łbie sm oczym  ustrzągł, aż g ro t 
ostry  ponad  grzebieniem  w ężow ym  w ysterknął. Skręcił się 
w  kłąb p o tw ór okropny, drgać i kurczyć się jęły skręty  
ogrom nego  cielska. Aż puścił parę ostatnią.

W tedy dopiero, gdy sm ok już m artw y leżał, ważyła się 
piastunka nieszczęsna śladów  dziecięcia szukać. Jakoż daleko 
szły po traw ie krwawe znaki. Za niem i idąc, doszła nareszcie 
do miejsca, gdzie kości niem ow lątka leżały. Zawodząc g łośno , 
zebrała je H ipsypila i poniosła herojom , gw oli ich zrato- 
w aniu bowiem  poniosło  dziecię śmierć ok ru tn ą  i p rzed 
wczesną.

Zasie w itezie wszyscy i w ojsko całe pogrzeb uroczysty  
sprawili chłopięciu i w spaniałe igrzyska pośm iertne odbyli 
nad jego grobem . A na cześć i wieczną um arłego pam iątkę, 
ustanow ili św ięte Nem ejskie igrzyska, jem u zaś sam em u, 
jako półbogu cześć oddaw ali pod m ianem  A rchem orosa, 
czyli zgasłego przedwcześnie.

H ipsypila zasie nie uszła okru tnego  gniew u, który  
ogarnął macierz dziecięcia Erydykę, m ałżonkę Likurgow ą, 
na wieść o śmierci syna. W trącono  nieszczęsną do ciem nicy 
okropnej, zanim  w m ęczarniach śmiercią okrutną um rze. 
Aliści odm ienić się m iał w  radość niespodzianą o k ru tn y  
los królowej Lem nos. O to  dwaj najlepsi synow ie jej, d ługo  
macierzy szukając po świecie, trafili przecie na ślad praw dziw y, 
do Nemei przybyli i w rócili jej wolność.
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JAKO  HERO JE  POD TEBY  
PRZYBYLI.

»O w oż znak m am y, jaki w ypraw y naszej koniec będzie!« 
rzekł, przeczuć złych pełen, wróż Am fiaraos, gdy szczątki 
chłopięcia naleziono. Inn i wszelako, na śm ierć okrutną 
dziecięcia nie bacząc, cieszyli się węża potw ornego ubiciem, 
to  sobie za wielce pom yślną wieszczbę mając. A  że się 
i klęska pragnienia zakończyła i w ytchnęli wszyscy po tru 
dach należycie, tedy dobrej m yśli byli i puścili m im o uszu 
w estchnienie ciężkie i słow a złow różbne wiedzącego. W e
soło  tedy i gw arno ciągnęli dalej. Jakoż niewiela czasu 
m inę ło , a już A rgiw ów  groźne zastępy pod m uram i grodu 
tebańsk iego  stanęły.

A  zasie w  grodzie, za m uram i krzepkiemi, E teokles 
i K reon, wuj jego, gotow ali się do obrony wytrwałej i za
ciętej. W roga  nadciągającego ujrzawszy, zw ołał E teokles 
m ieszkańców  i tak do nich m ów ił:

»Czas jest, Teb przesławnych synowie, byście pom nieli 
dobrze, coście g ro d o w i waszemu pow inni. Coście m u p o 
w inn i za żyw ot w  nim  spokojny i wychow anie, co m ężów 
z was bitnych uczyniło . Tedy niech od m łodziana, co 
w  m ęża jeszcze nie w yrósł, aż do starca, k tórem u sędzieli- 
zna w łos okrywa, a w iek poradlił lice, niech broń imają 
wszyscy. Za gród wasz rodzony, za bogów  święte ołtarze, za 
rodzice, żony i dziatki wasze, za ojczyzny tej w olność, 
chwyćcie broni!
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»O w o doniosły  mi szpiegi, że tej jeszcze nocy ruszy się 
A rgiw ów  lud zbrojny i na m iasto  nasze nastąpi. Hejże tedy 
cożywo! na m ury , bracia m oi! na m ury , do bram ! Niech 
błysną wszędy puklerze i miecze ob rońców  m ężnych! Na 
wałach stańcie, zasiądźcie po wieżach z procą i łuk iem , 
wyjścia każdego p iln ie  strzeżcie. A niech m nogość  w roga 
ni napad niespodziany nie straszy. Snują się już  w szędy za 
m uram i szpiegi m oje i nie uczynim y nic, bez pew nych 
od nich wieści!«

A kiedy Eteokles zagrzewał lud  tebański do w alki, na 
najwyższej dworzyszcza królew skiego wieżycy stała A n ty 
gona kró lew na, mając przy sobie starego gierm ka dziada 
swego Lajosa. Bow iem  po śmierci rodzica n iedługo ostały 
siostrzyce obie, A ntygona i Ism ena pod Tezeusza króla 
dobrotliw ą opieką. Za ojczyzną m iłą tęsknota  w rychle przy
w iod ła  A ntygonę do Teb. Żywiła też w  głębi serca 
nadzieję, iż waśń m iędzy braćm i łagodzić będzie m ogła. 
Chciała Polinika wspierać, wszelako ufrasow ana była wielce 
tern, że na gród ojczysty wojną idzie, i o grodu tego losy drżała.

Zasie E teokles i Kreon radowali się z przybycia A n ty 
gony. Mieli ją bow iem  za dobrow olną zakładnicę i za p o 
średniczkę pożądaną.

Po starych cedrow ych schodach w yszła królew na z pa
łacu na wieżę najwyższą i słuchała p iln ie, co jej dziadowy 
sługa praw ił o w ojsku w roga i o tem , jako się ustaw iło. 
Zasie w okół grodu, na niw ach zielonych, po obu  brzegach 
rzeki, przy słynącem  od w ieków  źródle D yrki, rozłożyły 
się niezliczone zastępy zbrojnego ludu.

O w o właśnie ruch jakowyś m iędzy niem i się zaczął. 
Szedł w dobrym  porządku oddział za oddziałem . Z am igo
tało pole od zbroić jasnych, iskrzyły się w słońcu g ro ty  
ostre, zadrgała, zakolebała się rów nia zielona jako m orze. 
Z hukiem  i szum em  w aliły grom ady jezdnych i pieszych 
ku bram om  grodu. Lęk w ielki zdjął A ntygonę na ów  g ro 
źny w idok. W szelako gierm ek stary uspokajał jej trw ogę 
i tak m ów ił:

»Nie frasuj się, pani! w żdy m ocne i w ysok ie  m ury  
nasze! D ostoją ciężkie dębow e w rota i kow ane na nich wrze-
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ciądze a zaw ory. N iem a się co o grodu przespieczeństwo 
troskać! A  w ojenników  chrobrych i w  boju  zam iłow anych 
siła m am y!«  Poczem  jął królew nie w iteziów  coprzedniejszych 
ukazywać i im iona ich powiadać.

»Pojrzyj, pani« , m ów ił, »na tego  w hełm ie lśniącym , 
co szczyt ogrom ny  kruszcow y z lekkością niesie, a za 
n im  ciągnie drużyna liczna i dobrze zbrojna. T o  H ippo- 
m edon wdały, co nad w odam i Lerny w Mykenach siedzi. 
W idzisz, jako postaci ogrom em  nad innem i góruje, jakoby 
G igant z ziem i zrodzony!

T u  zasie, obok D yrki źródliska, witeź kroczy we zbroi 
cudzoziem skiej, jakoby napoły barbarzyniec. T o  brata tw ego 
szw agier Tydeusz, O jneusza króla syn. O n  sam i etolski 
lud jego to  tarczow nicy dobrzy i w  ciskaniu oszczepem 
najtężsi. Poznajęci go i godło  na jego pawęży, ile że m nie 
już dla układów  do obozu w roga posyłano«. »A któż jest 
ów «, py tała  A ntygona, tam w podle kurhanu bohaterów ? 
Ó w  bo h a te r m łodzieńczy o dzikim i groźnym  w zroku, za 
k tórym  w pełnej zbroi woje m nodzy w olnym  postępują 
krokiem ?«

»Partenopeusz to  sam «, pouczał ją starzec. »Syn A talanty, 
A rtem is bo g in i towarzyszki. O bróć teraz oczy na herojów  
dw óch, k tórzy przy grobow cu córek N ioby stoją. Starszy 
z n ich , to  A drast król, co w ypraw ie całej przywodzi. 
A m łodszego  zali poznajesz?«

»W idzęć« , zawołała A ntygona z żalem w ielkim ,« widzęć 
jeno  postać sam ą, oblicze bow iem  ma odw rócone. W sze
lako łacno mi go poznać. Brat ci to  m ój, Polin ik! O  gdy
bym  jako chm urk i, w iatrem  niesione, pom knąć ku niem u 
m ogła  i ram ieniem  otoczyć szyję um iłow anego zbiega! Jakże 
gorzeje w  słońcu  pozłocista jego zbro ica!

A któż jest ów , co pew ną dłonią rum aki bystre kieruje 
i tak spokojnie na w ozie p ięknym  stoi?«

»T en , pani m oja, to  Am fiaraos, wróż m ądry«, odpo
wiedział starzec.

»A tego  widzisz?« pytała znow u dziewa. »Patrz, jako 
pod m uram i chodzi, jak je ogląda bacznie, jak pilnie bada, 
gdzie najłacniej nastąpić! Co zacz jest ów?«

Mitologia. ,g
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»T o Kapaneus zuchwały! ten największe groźby i urą
gow iska na m iasto nasze m iota, a poprzysięga, jako was, 
dziewy nadobne, w niew olę nad w ody L erny  powlecze«.

Strw ożyła się A ntygona i bladość pow lokła  jej lice. 
N ie chciała patrzeć dłużej, a starzec d łoń jej ująw szy, sp ro
wadził ją z wieży do kom nat niewieścich.

2 7 4

O M E N E K E U 5 I E .
A już też i w  Tebach Kreon i E teokles na radę szli, by 

mądrze obm yśleć, jako najlepiej g rodu  bronić. Jakoż posta
now ili u  każdej z siedm iu bram  jednego postaw ić przy
wódcę i przy nim  ludu  zbrojnego tyle, żeby w róg liczbą 
zgoła nie przeważał. Aliści nim  do boju przyjdzie, chcieli 
jeszcze wróżb pytać. Przedew szystkiem  zaś z lo tu  i g łosu  
ptaków  żądali wróżby.

A m ieszkał wonczas w  tebańskim  grodzie Tejrezjasz, 
n im fy C haryklei syn, w  przyszłości tajnikach czytający. 
Ó w  gdy m łodzieńcem  był, ściągnął raz na się gniew  Ateny 
bog in i, a ta go ślepotą poraziła. Błagała w tedy  macierz 
jego, nim fa Charykleja, boginię srogą p rośby  wielkiemi, 
by pokaranem u światłość źrenic wróciła. W szelako nie było 
to  już w  m ocy Ateny. U litow ała się przecież nad ślepcem
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nieszczęsnym  i o tw orzyła  m u uszy, iż słyszał, co dla in 
nych niem em  było. A przedewszystkiem  rozum iał Tejrezjasz 
głosy p taków  i z głosów  tych i lo tu  ptasiego w różby w y
snuw ał.

O w óż do tego wieszczka, k tóry  już starcem  siwym  był, 
słał K reon syna swego M enekeusa, by do pałacu królew 
skiego pospieszył. C hw iejnym  krokiem , przez córę swą 
M anto i pacholę w iedziony, w rychle stanął przed Kreonem  
wróż stary. Zaraz tedy niecierpliw ie pytać go zaczęto, co 
ptaki dla m iasta w różą. D ługo milczał Tejrezjasz, aż ze 
sm utk iem  wielkim  tak  rzekł:

»W ielce zgrzeszyli synow ie Edypow i przeciw rodzicow i 
sw em u. Za ich to  w iny  złego tyle na ojczyznę spada. 
M ieczam i razić się będą Argiwi i Kadm eowie, gniew em  
zaślepieni. T ru p  gęsty  pola zaściele. Pog iną synow ie jednych 
z drugich  m ściwej dłoni.

W iem ci wszelako dla g rodu  ratunek  pew ny. Jeno  że 
nazbyt okropna to  rzecz dla tych, k tórych  uratow ać ma. 
Przeto nie w ypow iedzą jej usta m oje. Żegnajcie, królow ie!«

I do odejścia m iał się w róż stary. A le K reon, o ratunku 
dla m iasta posłyszaw szy, nalegać jął, a prosić, aż przyzostał 
ślepiec. Rzekł tedy g łosem  surowym:.

»K oniecznie ty  w łaśnie chcesz wiedzieć? Słuchaj przeto!
Ale pierw ej powiedz, gdzie M enekeus, syn tw ój, k tó ry  
m nie tu  przyw iódł«.

»S to i o to  w podle ciebie«, odpow iedział m u Kreon.
»T edy niech jaknajdalej uchodzi, nim  usty  m em i w y 

roki boskie  obwieszczę!« zawołał starzec.
»Przecz tak  być ma?« pytał Kreon. »W szakci to  syn

mój n ieodrodny! Potrafi milczeć i tajem nicy dochow a, 
a radować się będzie, gdy o ratunku dla m iasta posłyszy!«

»Słuchajcie tedy  w szyscy«, zawołał Tejrezjasz, »słuchajcie, 
co wróżą ptaki. Jest ci, jest ratunek  pew ny, ale poprzez 
śm ierć ku n iem u droga. O w o najm łodszy z zębów  smoczych 
posiew u głow ę m usi położyć, w tedy dopiero  przy was, 
tebanie, zwycięstwo będzie!«

»Biada mi, biada!« zawołał Kreon. *Coś rzekł, wieszczku 
okrutny?«

!8·
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»Rzekłem i pow tarzam , jako najm łodszy z w nuków  
Kadm ozowych śmiercią m a um rzeć, by gród  uratow ać!«

»Śmierci dziecięcia m ego żądasz! śm ierci najm ilszego 
syna m ego M enekeusa!« w ołał K reon w  gniew ie i żalu. 
»Radzęć, umykaj cożywo z przed oczu m oich  i z g rodu  
te g o !T?a nic m i tw oje wróżby szalone!«

»Zali poniew ierasz prawdą, przeto że ból ci sprawia?« 
pytał Tejrezjasz z pow agą wielką. K reon zasie do n ó g  m u  
przypadł, objął kolana ślepego wróża i zaklinał go klątw y 
w ielkiem i, by się odrzekł strasznej przepow iedni. Ó w  w sze
lako przy sw ojem  tw ardo stał.

»Zaiste, w  niczem ja w yroków  losu odm ienić nie m ogę!« 
rzekł. »Tam , u źródła D yrki, gdzie ongi sm ok  leżał, m a 
syn tw ój krew  swą na ofiarę przelać. A  w tedy ziemia 
m atka przyjazną w am  będzie, ile że za ową krew ludzką, 
Kadm osowi ongi daną w  zębów smoczych posiew ie, od 
bierze teraz zapłatę takoż z krwi ludzkiej, a blizkiej i p o 
krew nej.

»Jeżeli syn twój m łody na ofiarę za T eby siebie odda, 
tedy przez śmierć swą wybawicielem  grodu będzie. Zasie 
na Adrasta i całe w ojsko jego niedola spadnie czarna, gdy  
z pow rotem  pociągną! W ybieraj tedy, w ybieraj, Kreonie! 
w tw ym  ręku losy się ważą!«

A tak rzekłszy, odchodził pow oli wróż, na ręku córy 
swej w sparty. Zasie K reon, w  m yślach żałobnych pogrążony, 
w  m ilczeniu trw ał długiem . Aż zawołał w  żalu w ielkim :

»Zaprawdę, zaprawdę! chętniebym  za ojczyznę m oją 
sam śm ierć poniósł! Ale jakoż m i na ofiarę dawać ciebie, 
dziecię m oje! U chodź mój synu, uchodź cożywo! uchodź 
kędy cię oczy pon iosą z tej ziemi przeklętej, która niegodną 
jest, byś po niej stąpał n iew inny. Poprzez Delfy i E to lię  
spiesz do św iątyni D odony, a tam  pod opieką w yroczni 
schronienia szukaj!«

»Posłusznym  będę ci, ojcze! —  m ów ił M enekeus, a oczy 
jego gw iazdom  prom ienistym  podobne były. »Daj m i jeno 
wszystko, co do w ędrów ki potrzebne, a ja uręczam , że nie 
pobłądzę i dobrą pójdę drogą«.

W idząc tę w  chłopięciu gotow ość i posłuszeństw o,
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uspokoił się K reon i od obaw w olny, szedł na m ury, na 
miejsce swoje. M enekeus zasie, sam ostaw szy, do ziemi 
przypadł i z głębi serca m odły  zanosił gorące do bogów .

»Przebaczcie mi, o niebianie łaskawi, iżem  do kłam stw a 
się uciekł! przebaczcie, iżem  rodzica starego słow y oszukał, 
by go z trw ogi niegodnej w yzw olić! Zaprawdę, m ożna nie 
poczytać za złe człekowi w  leciech podeszłych, że lęk 
uczuw a! W szelako tchórzem  nikczem nym  m usiałbym  ja być, 
gdybym  ow o ojczyznę m iłą zdradził, do której żyw ot mój 
należy!

Słuchajcie tedy, bogi, przysięgi mojej! słuchajcie, a bądźcie 
m i m iłościw i! Idę o to  ojczyznę śmiercią m ą ratować. Nie 
dla m n ie  ucieczki tchórzliwej hańba i s ro m o ta ! Na w ystęp 
m urów  g ro d u  naszego w ynijdę i w ciem ną o tch łań  jam y 
sm oczej się rzucę, by jako rzekł w róż stary, ojczyznę m iłą 
z n iedoli złej w ybaw ić«.

Jakoż pragnieniem  ofiary dla dobra pospo litego  un ie
siony, z radością bieżał M enekeus na m ury, by uczynić, 
jako ślubow ał. W yszedł na w yniesienie najwyższe, pojrzał 
na w rogów , już w  szyku bojow ym  stojących, i klątw ę na 
nich rzucił srogą. Poczem  krótki a ostry  miecz, pod szatą 
uk ry ty , w yciągnął i w piersi go swej utopił. W raz też 
z w ysokości runął i trupem  padł u brzegów Dyrki źródliska.

J A K O  N I E P R Z Y J A C I E L  
SZTURMEM NA GRÓD IDZIE.
T ako  spełniła się w różbity  ślepego wyrocznia. A iż ku 

bitw ie szło, po tłum ił Kreon nieszczęśliwy ból serca swego. 
Zasie już w edług  rozkazania E teoklesow ego, przy każdej
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z bram  siedm iu grom ada ludu  zbrojnego przy w odzu sw oim  
stała. A wzdłuż m urów  jezdni czuwali w  szyku dobrym  
i lekko zbrojni piesi poza tarczow nikam i na pogo tow iu  byli, 
by wszędy odpór należyty dać natarciu wroga.

Już też i w  A rgiw ów  obozie do boju  dano hasło. R u
szyły się zbrojne grom ady ku m urom  grodu . Zabrzm iały 
pieśni w ojenne. Zagrały potężnie surm y na po lu  i za m u 
rami Teb.

Szedł pierw szy Partenopeus, łow czyni A talanty syn, 
grom adę w ojów , tarczam i osłoniętych, ku jednej z bram  
wiodąc. T en  m iał na tarczy swej m acierz A talantę w yobra
żoną, jako strzałą w  odyńca etolskiego godzi.

Zasie na drugą bram ę szedł kapłan i wróż Am fiaraos. 
T en  zbroję m iał bez ozdób wszelakich, a i na tarczy jego 
żadnych nie było  godeł. W iózł on za sobą zwierzęta, bo 
g om  na ofiarę przeznaczone.

Ku trzeciej bram ie kw apił się H ippom edon. Ó w  m iał na 
tarczy wyobrażenie Argusa stuokiego, jako pilnuje Jo , przez 
Herę w krowę zam ienioną.

Tydeusz w iódł sw oich ku czwartej bram ie. K osm ata 
lwia skóra na pawęży jego była. W  praw icy zasie pochodn ię  
ognistą dzierżył, pożarem  m iastu  grożąc.

A w ygnany P o lin ik  król na piątą bram ę następow ał. 
Na szczycie jego w spinały  się groźnie dwa szalejące w oźniki.

Ku szóstej bram ie z grom adą dzikich a tęgo zbrojnych 
w ojów  szedł Kapaneus. T en  w pysze o sobie m niem ał, iż 
z Aresem  sam ym  w zapasy iść m oże. A m iał na tarczy 
swej w yobrażonego G iganta, który  m iasto całe z posad 
wyważywszy, na barkach je unosi. Zuchw ały witeź ów  ta
kim  właśnie losem  T ebom  już zdała groził.

A na osta tn ią  siódm ą bram ę następow ał Adrast sam , 
A rgiw ów  król. T en  okropne na szczycie swym  w yryć dał 
godła! O to  kłębiło się na nim  sto wężów, k tóre w  paszczę- 
kach srogich dzieci tebańskie unosiły.

Już w roga nawała ku bram om  się zbliżyła, już dłonie 
w ojenników  niecierpliwe pierwszych śmierci gońców  wysłać 
m iały. Jakoż rozpoczął się bój, jako zawdy, od m iotania 
pocisków , od  ciskania oszczepów i gęstego z łuków  strze
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lania. A liści odparli zwycięsko tebanie pierwsze ow o natarcie, 
cofać się i ustępow ać zaczęły A rgiw ów  szeregi. A w tedy 
Po lin ik  i Tydeusz, pom iarkow aw szy zaraz, co czynić należy, 
og rom nym  zawołali głosem :

»Hejże bracia, w itezie wdali! nuże ku b ram om , nim  
w as pociski ich porażą! Kupą, kupą! jezdni, piesi i woźnice! 
Hajże na bram y!«

Przeleciało z końca w  koniec A rgiw ów  wojska w ołanie 
groźne i now e w  nich zbudziło  m ęstw o. Jakoby życie 
w  nich w stąp iło  now e, parli się ku bram om  krzepkim  
i m urom  po tężnym , ale nic nie w skórali. Ci co na m ury 
się w darli, trupam i krwawem i u nóg  obrońców  padali. 
P od  m uram i zasie szeregi całe w ojów  kosiła śmierć nie- 
zbłagana. Aż po twardej zdeptanej ziem i strum ienie  krwi 
czerw onej pociekły.

W tem  arkadyjczyk Partenopeusz runął jako burza na 
sw oją bram ę, krzycząc g rom ko o żagwie i topory , by 
ogniem  i rąbaniem  zm ódz potężną zaporę. U  bram y zasie 
czuwał na m iejscu swem  bohater tebański jeden, Perykli- 
m enesem  zwany. T en  na w roga w ysiłki baczne m iał oko, 
a gdy czas by ł największy, w yw ażył do cna nadkruszonego 
u  samej góry m uru  kawał, tak wielki, że ledw ieby podeń 
w óz cały starczył. Z łom  ten okru tny  pchnął z siłą wielką 
na dobywającego bram y arkadyjczyka. A ów legł ze zmiaż
dżoną jasną głową, z potrzaskanem i kośćmi.

Zasie E teokles bram ę tę ubezpieczoną dobrze widząc, 
wraz ku innym  pospieszył. Przy czwartej ujrzał Tydeusza, 
k tó ry  pod  nią szalał, podobny sm okow i, ogniem  podrażnio
nem u. Pęki p iór chwiały się na jego hełm ie lśniącym. Nad 
głow ą tarcz og rom ną podnosił, a ta huczała cała od dzw on
ków  dźw iękliw ych, k tórem i była obw ieszona po brzegach. 
W  praw icy potężnej w łócznią ostrą groził. A pod przew o
dem jego stali hufem  srogim  tarczow nicy jego m ocarni, 
a siłą wielką śląc aż w ysoko na m ury pocisków  istną ulewę. 
M usieli tebanie w  m iejscu tern z m urów  schodzić, by żyw ot 
uchronić.

A le już nadbieżał Eteokles. Zebrał przy sobie spłoszonych 
i pierzchających i kupą w iódł ich z pow ro tem  na m ury,
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jako w łaśnie m yśliwiec, co psiarnię rozproszoną zwoła 
i zawróci. A zagrzawszy ich do walki, ku innym  bram om  
skoczył.

W rychle też natknął się na Kapaneusa zuchw ałego, 
a rozżartego walką. Ó w  ogrom ną drabinę oblężniczą o m n o 
gich ram ionach pod m uram i ustaw ić kazał, a chełpił się 
i przechwalał, iż naw et Zeusa władacza g ro m y  nie będą 
m u przeszkodą, by w mieście zdobytem  w arow nię z g ru n tu  
zniszczyć, by i kam ień na kam ieniu nie ostał.

T ak  głośno  wykrzykując a grożąc, śmiele piął się po 
gładkich szczeblach drabiny w górę, tarczą okry ty , ·nie ba
cząc na grad kam iem i i warczących pocisków . W szelako 
nie tebanie ukarać m ieli zuchwalca za b luźnierstw a i pychę 
bezrozum ną.

Sam Zeus potężny, g rodzianom  znak dając pom yślny , 
pow alił g rom em  niebieskim  Kapaneusa, gdy ów  już szczytu 
m urów  dosięgał. W strzęsła się ziem ia od  ło sko tu  srogiego. 
Poszarpał cios boży ciało pysznego siłacza, że członki p o ro 
zrywane daleko na pole popadały. Bluznęła strum ien iem  
krew, a bujne długie w łosy płom ieniem  buchnęły. T ak  
zwalił się z drabiny, przez ogień niebieski pożarty.

Przeczuł teraz Adrast król, iż rodzic bogów  zam iarom  
jego w rogim  jest. W raz tedy ludow i sw em u od fos i m u 
rów  odstępow ać kazał i ku obozow i się cofać. A  tebanie 
Zeusa opiekę nad sobą widząc, znakiem  pom yślnym  na 
duchu pokrzepieni, na wozach i pieszo z m urów  wyszli 
i corychlej w  pościg za w rogiem  ruszyli.

Śm iało darli się piesi w  sam  środek hufów  A rgiw ów . 
WT pędzie w ielkim  najeżdżały na nich wozy. Aż gęsto  padać 
jęły trupy  i leżała ich powszędy na polu  m nogość wielka. 
Zwycięstwo w ielkie odnieśli tebanie. Daleko gnali wroga 
i huczno a radośnie w  m ury  m iasta wrócili.

A  gdy tak  w  popłochu A rgiw ow ie pierzchają, tebański 
witeź jeden, Peryklim enesem  zwany, za Amfiaraosem się za
pędził aż do brzegów  rzeki Ism enu. Uchodzącego na w ozie, 
bystry  n u rt w ody zatrzym ał. A już tebańczyk dopadał zbiega. 
T edy w rozpaczy w oła wróż na woźnicę sw ego, by śm iało 
rum aki na głębinę kierował. W szelako nim  w  w odę sko
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czyły, nadleciał tebańczyk i oszczepem ostrym  Am fiaraosa 
sięgał. Nie chciał wszelako Zeus potężny, by sługa i wróż jego 
w  ucieczce śm iercią haniebną poległ. Runął na ziemię grom  
niebieski. Rozwarła się pod w ozem  przepaść głęboka i p o 
chłonęła wróża z woźnicą, rum akam i i wozem.

BRACIA DO POJEDYNKU STAJĄ
T aki ow o był koniec nastąpienia na Teby. W szelako 

gdy K reon i E teokles z ludem  sw ym  za m ury  pow rócili, 
jęły się znów  do kupy zbierać pobite i rozproszone Argi- 
w ów  drużyny. W rychle też ład przyw rócony został i gród 
ob iegn ię ty  na nowo.

W idzieli tedy zwycięzcy, iż w róg do sprawy wraca 
i w alki nie chce poniechać. Sami zaś, acz klęskę zadali, 
w szelako i s tra t niem ało ponieśli. N ienazbyt tedy dobrze 
dla siebie tuszyli. A gdy tak nadzieja skutecznego oporu 
w sercach ich upada, powziął Eteokles król postanow ienie 
wielkie. Słał corychlej po za m ury do A rgiw ów , których 
zbrojny lud znów  ciasnem  kołem m iasto opasał. Słał do 
nich , a prosił, by zam ilkli na chwilę i g ło su  jego posłuchać 
chcieli.

Sam  zasie król na co najw yższy występ m urów  wyszedłszy, 
dał znak, iż m ów ić chce. T edy  obrócili nań oczy obrońcy  
g rodu  i Argiwowie, za m uram i stojący. O n  zasie rzekł:

»Hejże, witezie przesław ni! Danajczycy i Argiw ow ie,
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którzyście tu  w ojną przyszli, i wy, tebańskie ludy wszystkie! 
Dość już zaprawdę, by żyw otów  ty ła gasło  dw óm  jeno lu 
dziom  gw oli, gw oli m nie i bratu m em u Polin ikow i. Zgódź
cie się na to , by walki całej n ieprzespieczeństw o na nas 
jeno obu  spadło. Dajcie nam do po jedynku ze sobą stanąć.

Jeśli ja brata ubiję, ostawcie m nie w  poko ju , na m em  
królew skiem  siedzisku. Jeżeli zasie polegnę, k o ro n a  jem u 
przypadnie. A tak  czy owak, spokojnie do dom  pociągnąć 
m ożecie, A rgiw ow ie, i popróżnicy krwie swej pod m ury  
tem i przelewać nie będziecie«.

W ybieg ł teraz na czoło hufów  zbrojnych P o lin ik  i g rom 
kim głosem  zawołał ku bratu , jako w yzw anie jego przyj
m uje i do pojedynku m u stanie. A  już też um ęczyła była 
w szystkich w ojna i krwie przelanie w ielkie, z którego p o 
żytek m iał być zawdy jednem u ty lko  m ężowi. Z obu  stron  
tedy podjęły wojska wrzawę radosną, pochw ałę oddając p o 
m ysłow i dobrem u.

Jakoż zaraz układy poczęto, jako się odbyć m a wszystko. 
A przyw ódcy na polu  m iędzy w ojskam i stanąwszy, zaprzy
sięgli uroczyście um ow ę.

Przywdziali teraz obaj Edypa synow ie zbroje lśniące. 
Przystroili św ietnie władcę swego w ielm oże tebańscy. O  Po- 
linika zasie A rgiw ów  m ężni w odze staranie m ieli. A odcho
dzącemu w ołali d ruhow ie dobrzy:

»Pom nij, iż Zeus od  ciebie ołtarza w  A rgos czeka!«
A znów  Eteoklesow i dodawali ducha tebanie, m ówiąc.
»Za gród  twój ojczysty, za berło  i koronę do walki 

stajesz! Niech ci to  bodźcem  do zw ycięstw a będzie!«
W szelako nim  bracia bój rozpoczęli krwawy, zeszli się 

na po lu  b itew nem  w róże z obozu i z grodu, by ofiary 
bogom  złożyć, a z p łom ien i i dym u o walki zakończeniu 
prorokow ać. Aliści w różba niejasną była. Jednako bow iem  
zapaśnikom  obu  wieszczyła czy zgon, czy zw ycięstw o. A  gdy 
obrzędy św ięte skończono, ruszyli ku sobie bracia, zbrojam i 
chrzęszcząc. Przedsie przystanęli jeszcze i każdy m od lił się 
gorąco. P o lin ik  błagalnie wyciągając dłonie, ku  ziem i A r
giw ów  się obrócił i tak m ów ił:

»H ero potężna, A rgos władczyni! z tob ie  poddanej ziemi
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niew iastę pojąłem , twej ziemi m ieszkańcem  jestem ! O tocz 
m nie opieką twoją, a daj m i w  boju zw ycięstw o! Niech się 
ubroczy praw ica m a we krwi w roga!«

E teokles zasie, tw arzą ku chram ow i A teny  tebańskiej 
stojąc, tak  m ów ił:

»Spraw, o Zeusa córo w ładna, by oszczep mój łacnie 
do celu nalazł drogę! by przeszył pierś tego, co na ojczyznę 
m ą następuje, ogniem  i m ieczem  jej grożąc!«

A już zawrzasły przeraźliw ie trąby, dając hasło do boju. 
Skoczyli ku  sobie bracia z zajadłością wielką, jako w kniei 
odyńce dw a wściekłe, co zdawna sobie kły ostrem i groziły.

G w ałtow ne w łóczni ciosy odbiły się od puklerzy m o 
cnych, żadnem u szkody nie czyniąc. Oszczepam i tedy w sie
bie godzili, to  twarzy, to  oczu sięgając. Ale wczas każdy 
tarcz podstaw iał i na nią ciosy chw ytał.

S traszno uczyniło się tym , co na walkę srogą patrzyli. 
Z im ne krople po tu  niejednem u na czoły w ystąpiły, gdy na 
ten braci pojedynek poglądał. Nagle E teokles na chwilę 
jedną o czujności przepom niał. D o skoku się gotując, chciał 
prawą stopą kam ień z drogi strącić i niebacznie za daleko 
poza tarczę nogę n ieosłon ię tą  w ysunął. Już też oszczep Po- 
U nikow y naw ylot goleń m u  przebódł.

Zawrzaśli jednym  głosem  radości A rgiw ów  woje wszyscy, 
już zwycięstwa rychłego pew ni. Aliści raniony, acz ból cier
piał srogi, nie tracił na chwilę baczenia, dopatrzył też, jak 
·wróg cios zadając, barków  część odsłonił. Z siłą w  miejsce 
ow o  oszczepem ugodził, aż ułam ało się drzewce, a g ro t 
w  ciele ostał. Uradowali się tebanie, wszelako jeszcze nie 
okrzykiw ali zwycięstwa.

E teokles, oszczepu zbawion, szybko głaz ciężki pochwycił 
i strzaskał n im  w łócznię zapaśnika. A tak gdy żaden prze
wagi b ron i nad drugim  nie m iał, obaj m ieczów się jęli. 
Natarli na siebie zblizka i walczyli pierś o pierś. Związały 
się miecze, od tarczy ciągłych uderzeń łosko t szedł głuchy.

W spom niał w tedy  Eteokles szermierki sposób jeden, 
k tó rego  się był w  tessalskiej ziem i wyuczył. Znagła w  ty ł 
uskoczył, jakoby się cofał, potem  pochylił się, tarczą osło 
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nięty, i runął na brata, k tóry  postarem u puklerz na w yso
kości piersi dzierżył. N im  się ów  obaczył i tarcz nadstawić 
zdołał, już brat miecz m u u top ił w  ciele g łęboko, nieco 
powyżej bioder.

Zachwiał się teraz Polin ik , i krw ią brocząc z rany 
okrutnej, na ziemię runął. Eteokles zasie, zw ycięstw a swego 
pew ny, odrzucił miecz i nad leżącym się pochy lił, by  go  
ze zbroi świetnej obedrzeć. W szelako na zgubę swą to  
uczynił. Bow iem  P olin ik , padając, nie w ypuścił miecza 
z martwiejącej dłoni i sił ostatk iem  jeszcze go krzepko 
dzierżył. E teoklesa pochylonego nad sobą widząc, zm ógł 
się um ierający i miecz m u w  ciele u topił, w łaśnie w  w ą
trobę go rażąc. A tak padł zwycięsca obok zwyciężonego.

Ozw arły się teraz szeroko w rota  Teb. Biegły z grodu 
niew iasty, biegli E teoklesow i słudzy, by nad zw łokam i pana 
swego płakać. A ntygona zasie przypadła do um iłow anego 
brata Polinika, by z ust jego osta tn ie  słow a pożegnania 
usłyszeć. Żył jeszcze Polin ik . E teokles już był rozstał się 
z żyw otem , jedno ty lko w estchnienie ciężkie wydawszy. 
Polin ik , gasnące oczy na siostrę obróciwszy, tak m ów ił prze
ryw anym  głosem :

»O jakoż m i żal ciebie, siostro  m oja! Jakoż m i żal 
um arłego brata, k tóry  z druha w rogiem  m i się stał śm ier
te lnym ! Teraz dopiero, gdy  śm ierć nadem ną przyznaję, 
iżem  go m iłow ał. T y  zasie, siostro  kochana, pogrzeb mię 
w  ojczystej ziem i. Niechaj gw oli tob ie  wybaczy m i gród 
ojców  m oich! Zbaw ionoć m ię już władzy, niechajże m ogiły 
m i tu  zwolą, o to  jedno proszę! A ty  m i sama powieki 
zawrzyj d łońm i kochającem i, bow iem  już cienie śmierci 
padają m i na oczy«.

Jakoż w ram ionach siostry  ostatn ie wydał tchnienie. 
Zaraz też spór się rozpalił w ielki między Argiwami i teba- 
nam i. Jedni bow iem  Eteoklesa, pana swego, zwycięzcą 
okrzyknęli, drudzy zasie o Polin iku  toż samo pow iadali. 
A nie lud sam jeno, przyw ódcy i wielm oże w szyscy waśń 
o to  poczęli.

*W szakci Po lin ik  pierwszy cios zadał!« w ołali jedni.
»A wżdy i padł on pierwszy!« odpowiadali tam ci z gniew em .
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A już z obu  stron oręża im ano i groźby latały gęsto. 
Zasie sprzyjał los tebanom . O ni bow iem  jako do boju 
zbrojni byli i czasu pojedynku braci zebrali się pow oli 
wszyscy na polu, że zaraz w  szyku dobrym  stanąć m ogli. 
N ie tak  Argiwowie. Ci zbroje odłożyli, jakoby zwycięstwa 
pew ni, bezbronni na walkę patrzyli, żadnej nie żywiąc obawy.

A tu nieprzyjaciel do bo ju  się zerwał i natarł gw ałto 
wnie. B ezbronni zasie żadnego zgoła oporu dać nie m ogli 
i pierzchać jęli w  popłochu, ile że nie czas już było zbroi 
szukać. Słali się tedy trupem  gęstym , w  ucieczce przez 
nieprzyjaciela rażeni. S trum ieniam i płynęła krew , padali 
w szędy zabici i ranni.

W rych le  też nie stało w roga pod Tebam i. Ściągali się 
po w o li zbrojni z dalekiej za nieprzyjacielem  pogoni. W  try 
um fie nieśli zbroje poległych i zdobycz ־wszelaką w  m ury 
g rodu .

2 8 5

KREONA WYROK JAKI BYŁ.
Zwycięstwo w alne odniósłszy, o pogrzebanie poległych 

troskać się jęli tebanie. Zasie po obu synów  królew skich 
zgon ie , Kreon, wuj ich, koronę i berło posiadł. O n tedy 
o pogrzebie krew niaków  sw ych obu m iał postanow ić.

Jakoż rozkazał zaraz zwłoki Eteoklesa, k tóry  w  obronie 
g rodu  ojczystego poległ, uczcić żałobnym  obrzędem  i z u ro 
czystością wielką, jako władcę i króla grzebać. Szli Teb
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m ieszkańcy wszyscy z płaczem i zaw odzeniem , by panu 
ostatn ią oddać posługę. A Po lin ikow e ciało w  pogardzie 
i pohańbieniu  niepogrzebione na po lu  leżało.

Słał potem  Kreon w yw oływ aczy sw oich, by grom ko 
wszem wobec wolę jego obw ieścili, jako przeklęte zw łoki 
zdrajcy ojczyzny psom  i ptastw u dzikiem u na pastw ę w y
dane być mają. Ó w  bow iem  ziemie swej w rog iem  był, 
m ieczem i żagwią grodow i rodzonem u groził, z iom ków  
sw ych krew chciał przelać, bogi ojczyste w  pohańbienie 
podać i jarzm o n iew oli na teban karki włożyć. T edy ni 
płakać po nim , ni zw łok jego m ogiłą uczcić nie pozwala król.

A w szystkim  grodu m ieszkańcom  rozkazuje się, by tej 
woli królewskiej piln ie przestrzegali. O sobne straże czuwać 
mają nad tem , by n ik t nie w ykradł i nie pogrzebał trupa. 
K toby zasie na czyn taki zuchwale się ważył, niech wie, 
że śmiercią zginie. Z w yroku królew skiego w obliczu ludu 
całego ukam ienow an będzie.

Słuchała wraz z innem i tych postanow ień  okru tnych  A n 
tygona, siostra pobożna i dobra. Ta nie przepom niała ob ie
tnicy świętej, bratu um ierającem u danej. Ciężar tedy  w ielki 
na sercu mając, szła do sio try  m łodszej Ism eny i w  tajem 
nicy wielkiej prosić zaczęła, by jej w  zbożnem  dziele p o 
m ocną była. By obie one strażom  czujnym  braterskie 
zw łoki odjęły i pogrzebały uczciwie. Ism ena wszakże m ałą 
i trw ożliw ą była i ducha słabego. T a  się na czyn m ężny 
ważyć nie chciała i m ów iła z płaczem :

»O  siostro  m iła! zali już przepom niałaś o rodzicu i m a
cierzy naszej zgonie okropnym ? Zali nie sto i ci przed 
oczym a braci naszych śm ierć sroga? Chceszże teraz i nas 
obie na zagładę pewną skazać?«

Słuchała A ntygona z pogardą trw ożliw ej słów m ałodu
sznych i tak rzekła:

»Zaprawdę, nie żądam ja pom ocy od ciebie! Pójdę sama 
i sama brata pogrzebię. Z radością śmierć poniosę, gdy  tego 
dokonam . T y  zasie ziem i m nie oddaj pobok m og iły  tego, 
który  m i bratem  kochanym  był za życia!«

A po tej sióstr dw óch rozm ow ie, w rychle ze straży jeden 
przed K reonem  w lęku stanął i królow i pow iadał nieśmiele:
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»Panie i w ładco! o to  zwłoki, k tórych  nam  strzedz ka
załeś, pogrzebane! Ó w  zasie, k tó ry  to  spraw ił, uszedł rąk 
naszych. A ni w iem y, jako się to  stać m ogło . W ielkie też 
by ło  strapienie nasze, gdy nam  pierwsza dzienna straż 
o czynie tym  oznajm iła. Praw da, że jeno py łu  garścią 
zlekka zwłoki przytrząśnięto, aleć dosyć to  jest, by podziem ni 
bogow ie za pogrzebane ciało um arłego m ieli.

A niem asz pobok  śladu żadnego na ziemi! Ani łopatą 
n ikt jej nie ruszył, ani w óz żaden kolei na niej nie w yci
snął. My zasie, strażnicy tw oi, wadzić jęliśm y się srodze, 

'i l e  że jeden drugiego obw iniał, aż i do pięści przyszło. 
Aleć już rady żadnej nie było! Na to  zgodzili się wszyscy, 
by  ci, o królu, wieść złą zanieść, na m nie zaś padł los 
nieszczęsny, żebym ci zw iastunem  był.«

Kreon zasie gniew em  się uniósł gw ałtow nym , kary 
w ielkiem i strażnikom  groził i zaprzysiągł im , iż obwiesić 
w szyskich każe, jeśli m u spraw cy pojm anego nie przystawią. 
Rozkazał też ziemię zaraz z trupa zgarnąć i pilniej jeszcze 
go strzedz, niż przódzi.

Znów  tedy straże, klnąc losy sw oje, na daw ne miejsca 
w róciły . A kuczyło im  się niem ało, ile że od rana do p o 
łudn ia  okru tn ie  słońce piekło. O  po łudn iu  jakoś w icher 
się zerwał nagły  i tum any  piachu w pow ietrze cisnął. 
Strażnicy zasie, znak w tern niebieski widząc, rozprawiać 
nad nim  jęli.

N agle śród py łu  i kurzaw y ukazała im  się dziewa m łoda. 
A  ta  idąc, zawodziła i skarżyła się tak żałośnie, jako ptaszka, 
k tó ra  gniazdko swe pustem  najdzie. N iosła ona kruszcowy 
dzban w ielki. Ten szybko piaskiem  napełniła i do zwłok 
ostrożnie podeszła, stażników  nie widząc. Ci bow iem  w  p o 
bliżu zw łok, co się już psuć poczęły, zgoła wytrzym ać nie 
m ogli i przyczaili się opodal na m ałym  pagórku.

Dziewa zasie z dzbana swego potrzykroć sypała ziem ię na 
trupa, aby tak pogrzeb zastąpić. Już teraz nie mieszkali strażnicy. 
Z pagórka żywo zbiegli: na uczynku nieszczęsną pochwycili. 
Poczem  wiedli brankę sw oją przed rozgniew anego pana.
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ANTYG O NA PRZED KREONEM.
Poznał Kreon w w inow ajczyni A ntygonę, siostrzenicę 

swoją, i groźnem  ją słow em  przyw itał.
»B ezrozum na!« zawołał. »Próżno ku ziemi spuszczasz 

czoło! rzeknij, żali przyznajesz się do czynu?«
»Zaiste, uczyniłam «, przem ów iła spokojnie A ntygona 

i głow ę w górę podniosła.
»Zali wiedziałaś«, pytał Kreon dalej, »jaki był rozkaz 

w ydany, żeś go tak śm iele przekroczyć się ważyła?«
»Złamałam ci rozkaz tw ój, panie!«  odpow iedziała dziewa 

z godnością wielką. »Aleć w yroku tego żaden z bogów  
nieśm iertelnych nie wydał. A wiem ci o zgoła innych pra
w ach, k tórych ni wczoraj n i dziś nie zrodziło, a przedsie 
w iecznem i są, choć n ik t powiedzieć nie zdoła, jako pow 
stały. I to  w iem  o nich, jako nie lża podeptać ich śm ier
telnikow i żadnem u, jeżeli na się gniew u bogów  potężnych 
ściągnąć nie chce. Takiem u praw u posłuszna, nie m ogłam  
syna um arłej macierzy mojej niepogizebionym  ostawić. A je
śli czyn mój bezrozum nym  nazwiesz, wiedz tedy, iż bezro- 
zum nym  jest, k to  m nie o szaleństw o pomawia«.

»Zali m niem asz«, w ołał Kreon, hardemi słow y dziew y 
do gniew u srogiego przyw iedziony : »zali m niem asz, że py 
chy twej ugiąć nie zdołam ? W szakci i stal conajhartow niej- 
szą skruszyć m o ż n a ! A kto w  ręku i m ocy cudzej jest, 
ten niech się ostrzega w yzyw ać!«

A ntygona zasie rzekła: »Zali możesz uczynić m i więcej,
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niż wziąć życie? Przeczże tedy m ieszkasz? Nie pójdzie imię 
m oje w  niesław ę przeto, że śmierć poniosę. A  i to  wiem , 
że strach jeno nędzny milczeć przym usza m ieszkańców  grodu 
tego. B ow iem  w  sercu swem każdy czyn mój dobrym  na
zywa. W szakci m iłować brata pierwszem  dla siostry  jest 
praw em «.

»Tedy go  miłuj w  Hadesie, jeśli taka tw a wola, dziewko 
szalona!« zakrzyknął K reon, nie władnąc sobą od gniew u.

Już król na sługi w ołał, by w inowajczynię im ali, gdy 
Ism ena, o losie  siostry  pow iadom iona, gw ałtow nie do kom 
naty  wbiegła. A nie była to  już trw ożliw a i słaba dzie
weczka, przed karą srogą drżąca. Śm iało przed krew niakiem  
o kru tnym  stanęła i do oczu m u rzekła, jako w spółw inna jest 
i żąda, by ją z A ntygoną razem na śm ierć w iedziono. A tak 
m ówiąc, p rzypom inała królow i, że A ntygona niety lko  jest 
córą rodzonej jego, ale i syna jego H ajm ona zm ów ioną. 
Tedy na śmierć ją dając, jakoby m ałżonkę dziedzicowi swe
m u m ordow ał.

Ale już Kreon nie ozw ał się słow em  żadnem. W  m il
czeniu na sługi skinął, by siostry  obie im ali i w głąb pałacu 
powlekli.

H A JM O N 1 ANTYGONA.
Już też i H ajm on, K reona syn, przed rodzicem stanął. 

M niem ał zasie król, iż w yrok, na A ntygonę w ydany, w zbu
rzy m łodzieńca i do pogróżek przeciw ojcu go przywiedzie. 
Nie chciał wszelako syn dobry o czci, ojcu przynależnej,
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rcin.org.pl



290

przepom nieć. Stawał jako syn posłuszny i kochający przed 
rodzicem . A gdy ów  widział, że w  um yśle m łodzieńca ża
dnej niemasz odm iany, dopieroż jął H ajm on gorącem i słow> 
za zm ów ioną swoją prosić i tak m ó w ił :

»Nigdyć ty, ojcze i panie, nie wiesz, co lud tw ój m nie
ma, czem u przygania. Królewskich oczu g roźne spojrzenie 
zamyka usta każdem u, któryby prawić chciał o rzeczach, dla 
ucha tw ego niem iłych. Ja zasie łacno usłyszeć m ogę i prze- 
znać wszystko. W iedz tedy, iż m iasto całe nad A n tygoną 
płacze. Że czyn jej wszyscy mają za sławy wiecznej godzien. 
Iż n ik to  uwierzyć nie m oże, by śmierć nagrodą być miała 
dla siostry bogobojnej, która zw łok brata psom  i ptakom  
na pożarcie wydać nie chc ia ła !

Przeto, ojcze m iły, nie przeciw się ludu całego g ło so w i! 
Nie bądź, jak drzewa one, co nad strum ieniem  w artkim  
w yrósłszy, prądow i bystrem u zaporą chcą być, aż je z h u 
kiem  wyważy z ziemi i na falach spien ionych  w  dal p o 
niesie!«

»Będzież chłopiec niedoszły m ężowi nauki praw ić?« za
wołał Kreon z pogardą. »W żdy wiem , co cię tak śm iałym  
c z y n i!«

»Zaprawdę, ojcze!« z żywością odparł m łodzian. »Tyś 
w łaśnie wiedzieć pow inien, boć gw oli dobru tw em u w szystko 
to  rzekłem «.

»W ierę!«  m ów ił dalej rodzic z gniew em . »Do w ystęp
nej m iłość bezrozum na zaćmiła um ysł tw ó j! Ale to  wiedz, 
że jej żywej w  m ałżeństw o nie pojmiesz. T aki bow iem  jest 
w yrok mój n ieo d m ien n y : zdała od siedzib ludzkich, gdzie 
nigdy głos isto t żyjących nie dochodzi, zażywa w grobie 
skalnym  zam knięta będzie. Jadła jej odrobinę dadzą, ty le 
jeno, by na m iasto  w ina m orderstw a nie padła.

Niechajże tam  w ystępna podziem nych św iatów  pana 
o zm iłow anie p ro s i! Niech ją wyzwoli bóg, k tó rem u  czci 
tak wiele okazuje! Zapóźno, zaiste, przezna, iż m ądrzej jest 
żywych niż um arłych słuchać«.

I w  gniew ie w ielkim  rozkazał Kreon precz iść synow i 
swem u. A już i słudzy, w oli pana ślepo posłuszni, p rzygo
tow ania czynili do spełnienia okru tnego na A ntygonę w y
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roku. Tedy w  obliczu całego ludu tebańskiego pow iedziono 
królew nę do w ykutego  głęboko w skałach grobu. O na zasie 
bogów  wzywając i m iłem u śląc pożegnanie ostatn ie, zeszła 
bez trw o g i do czarnej czeluści.

A gnijące Polinikow e zwłoki wciąż bez pogrzebu leżały. 
Szarpały je psy i ptaki drapieżne i plam iły m iasto, rozno 
sząc po niem  okropne szczątki. Aż stanął przed Kreonem , 
jako ongi przed Edypem , Tejrezjasz, wróż ślepy, i z lo tu  
ptaków  i z ofiar składanych nieszczęście wieszczył królow i. 
O to  słyszał krakanie ptaków , pastwą złą nasyconych. Zasie 
zwierzę, na ofiarę na ołtarzu złożone, m iast spłonąć w  ogniu 
jasnym , tliło  się jeno w czarnym  i gęstym  dymie.

»Zaprawdę, gniew ne są na nas bog i!«  Kończył starzec 
opow ieść swoją. »G niew ne są, iż na pohańbienie w ydane 
zostały zabitego królewicza zwłoki. N ie przeciw się dłużej, 
panie, nie trwaj w  uporze, a ustąp przed um arłym  ! Nie szu
kaj ch luby  w tem , by m artw ego zabijać po raz drugi! Cof
nij w yrok tw ój, dobrze ci bowiem  rad zę!«

W szelako Kreon, jako ongi Edyp, obraźliw em  słow em  
odpraw ił wróża, chciwcem i kłamcą go zowiąc. A w tedy 
w zburzył się starzec wieszczy i nie szczędząc bezrozum nego, 
uchylił przed nim  zasłony nieubłaganej przyszłości.

»W iedz, nieszczęsny! zawołał, »iż zanim  słońce zajdzie, 
um arły  z rodu  tw ojego za tam tych dwoje okupem  b ęd z ie ! 
Podw ójną kalasz się zbrodnią, bow iem  zw łok m artw ych p o d 
ziem nem u św iatu bronisz, a tę, k tóra do żywych należy, 
gw ałtem  w m roki podziem i spychasz! Hejże, chłopię m o je ! 
cożyw o wiedź mię precz z przed oblicza człeka, w  którego 
rychło  g rom  ugodzi!«

I wyszedł starzec ślepy z dworzyszcza, przez chłopię małe 
wiedziony, na kiju sw oim  wsparty.
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KREON JAKO POKARANY 
ZOSTAŁ.

A już zadrżało przeczuciem złem serce K reona i z trw ogą 
za wróżem  odchodzącym  poglądał. Zwołał tedy co żywo 
starszych ludu i o radę ich pytał. O ni zasie tak m u  zg o 
dnie o d rzek li:

»W ywiedź królew nę z podziem ia, daj pogrześć na p o 
hańbienie dane m łodziana zw łoki!«

Niełacno było przem ódz się hardem u i zawziętem u człeku. 
Ale już upadło w  nim  serce. T rw oga w ołała głosem  w iel
kim , postanow ił tedy uczynić, co m u ślepiec zalecił, by od
wrócić klęskę, dom ow i sw em u grożącą. T edy  z orszakiem 
całym udał się najprzód na pole, gdzie Polin ikow e leżały 
zwłoki, a stam tąd do skalnej m ogiły  A ntygony. W  dw o
rzyszczu zasie królew skim  ostała jeno Eurydyka, m ałżonka 
Kreonowa.

W rychle przecie zawodzenia i krzyki żałosne do uszu  
królowej dobiegły. A gdy ow a wrzawa boleściw a coraz g ło 
śniejszą była, Eurydyka zaniepokojona z kom nat swych na 
dziedziniec pałacowy wyszła. T u  już przybieżał goniec, k tóry  
K reonow i drogę ukazował poprzez pole do miejsca, gdzie 
okru tn ie  poszarpane i niepogrzebione dotąd leżały zw łoki 
Polinikow e. Sługa ów, panią ujrzawszy, tak prawić p o czą ł:

»Tedy najprzód m odły  uroczyste odpraw iliśm y do bogów  
podziem nych ; w  kąpieli świętej om yliśm y um arłego, poczem 
spłonęły na stosie szczątki nieszczęsne królewicza. A zasie 
popioły jego przysypaliśm y m ogiłą z ziemi ojczystej. T o  
uczyniwszy, obrócili się wszyscy ku grobow cow i skalnem u, 
w który  A ntygonę w trącono, by tam  nędznie g łodow ą śm ier
cią um arła.

Ale już zdała usłyszał sługa przodem w ysłany , skargi 
i zawodzenie głośne, z głębi czeluści okropnej bijące. Co- 
rychlej tedy zaw rócił do pana z wieścią niedobrą. W szelako 
już do uszu orszaku całego doszły owe w ołania  boleściwe, 
a Kreon snadnie głos syna swego rozpoznał. T edy na ski
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nienie jego, m y sługi, pędem  do g robow ca bieżymy, by 
przez o tw ór w  skale w ew nątrz pojrzeć.

O  w idoku ż a ło sn y ! O w o w głębi grobow ca, w  zasłonę 
swą spow inięta, rękom a w łasnem i uduszona, A ntygona k ró 
lewna m artw a leży. Przy niej, stopy jej obejm ując tarza się 
po ziem i w  boleści srogiej H ajm on, syn tw ój, pani. Nad um arłą 
oblubienicą rozpacza i rodzicowi za w yrok srogi złorzeczy 
okropnie. A już i on  sam u o tw oru  czeluści stanął i p o 
w oli w głąb spuszczać się zaczyna.

»Szalony! szalony!« w oła na zapam iętanego w rozpaczy. 
»Obacz się! o czem m yślisz? czem grozisz nam , nieszczęsny? 
W ynijdź z przybytku  śm ierci i chodź do ojca tw e g o ! Patrz, 
na kolanach cię błagam , synu ukochany!«

Ó w  wszakże na rodzica n ieprzytom nem i oczyma pojrzał 
i nagle, słow a nie m ówiąc, miecz dw usieczny z pochw y w y
szarpnął. Rzucił się K reon ku wyjściu i ciosu uszedł szczę
śliwie. Ale już H ajm on żelazo ostre w  piersi swej pogrążył, 
a padając, jeszcze ram ieniem  objął oblubienicę um arłą, i teraz 
pobok niej m artw y w grobow cu skalnym  leży«.

Milcząc, wysłuchała Eurydyka opowieści okropnej. Milcząc, 
odeszła w  głąb dworzyszcza, ani słow em , ani skinieniem  
m yśli swej nie zdradziwszy. A kiedy Kreon, rwąc szaty i roz
paczając g łośno , z ciałem ukochanego syna w p rogu  dom u 
stanął, już czekała nań wieść, że Eurydyka królow a miecz 
ostry  w  sercu swem  utopiła  i tchnienie wydała ostatnie.

JAKO HEROJÓ W TEBAŃSKICH  
GRZEBANO.

T edy z Edypow ego rodu  ostało jeno po braciach zabi
tych synów  dw óch i Ism ena, Edypa córa najm łodsza. O  tej
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zasie w iadom o jeno, że w  m ałżeńskie nie w stąpiła związki 
i bezdzietną um arła.

Zasie z herojów  siedm iu, k tórzy pod  T eby  przybyli, ze 
szturm u nieszczęsnego i z b itw y ostatn iej jeden Adrast król 
głow ę un iósł cało. U ratow ał go bow iem  jego skrzydlaty 
nieśm iertelny rum ak A rjon, tw ór Posejdona i D em eter. Uszedł 
tedy Adrast szczęśliwie do Aten i szukał schronien ia  i opieki 
u stóp ołtarza m iłosierdzia. Zasie gałązkę oliw ną w  rękę 
wziąwszy, klątw y w ielkiem i zaklinał ateńczyków, aby go  
zbrojną ręką wsparli, iżby pogrześć m ógł uczciwie ciała h e 
rojów  i ziom ków  swych, k tórzy pod  Tebam i polegli. JT

N ie błagał popróżnicy. Bowiem  pociągnęli za n im  A ten 
m ieszkańcy pod wodzą Tezeusza króla pod  Teby. A  siłę 
wielką widząc, nie przeciw ili się Tebanie pogrzebaniu  um arłych.

W zniecono tedy i zażegnięto dla herojów  poległych 
ogrom nych stosów  siedem. Poczem  na cześć A pollina sprawił 
A drast igrzyska św ietne. Gdy zasie p łonął stos Kapaneusa, 
m ałżonka jego Ew adne, Ifisowa córa, w  p łom ien ie  się rzu 
ciwszy, ze zw łokam i zgorzała. Jeno  dla Am fiaraosa w róża 
popróżnicy stos płonął, tego  bow iem  ciało ziemia p o c h ło 
nęła i nie naleziono go nigdzie. W ielce też nad tern  bo la ł 
król, iż d ruhow i czci pośm iertnej okazać nie może.

»Niem aszci«, m ów ił tego , co w ojsk m oich źrenicą b y ł ! 
Niemaszci w róża przesław nego i chrobrego witezia!«

A gdy skończono uroczyste obrzędy, w zniósł jeszcze 
A drast św iątynię piękną Nem ezis, bog in i i z sojusznikam i 
ateńskiem i z tebańskiej ziem i precz pociągnął.
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JAKO PÓŹNIEJ TEBY 
WOJOWANO.

A gdy lat dziesięć m inęło , now a się na T eby gotow ała 
w ypraw a. Tę zasie uradzili synow ie herojów , pod Tebam i 
poległych, których to  synów  epigonam i, czyli potom kam i 
zwano. Ci za śm ierć rodziców  pom stę  wziąć chcieli. A było 
ich ośm iu , A lkm eon i Am filochus, synow ie Amfiaraosa, 
A jgialeusz, syn Adrasta, D iom edes, syn Tydeusza, Prom a- 
chos, syn Partenopeusza, S tenelos, syn Kapaneusza, T er- 
sander, syn Polinika i Eurjales, syn M ekisteusza. *)

A  i stary Adrast król, jedyny, k tóry  z w ypraw y ojców 
na T eby  żywy w rócił, przyłączył się do nowej potrzeby. 
W szelako nie obrał się w odzem  w ypraw y, chciał bow iem , 
by na czele hero jów  m łody jakiś a wdały witeź stanął.

Pytali tedy sojusznicy apollinow ej wyroczni, kogo na 
wodza wybrać ma ją. Ta zasie na A lkm eona, Am fiaraosow ego 
syna, ukazała. Jego tedy zgodnie w odzem  okrzyknięto.

A lkm eon zasie nie był rad w yborow i i w ahał się, żali 
przyjąć m oże cześć taką, nim  śmierć rodzica pom ści. Szedł 
tedy i on w yroczni pytać. O dpow iedział m u bóg, iż zgodzić 
się m a, a przedsie i po m sty  dokona.

A już w tedy A lkm eonow a m acierz Eryfila miała n ietylko 
ów nieszczęście przynoszący naszyjnik Afrodyty, ale i drugi 
dar jej złow rogi, tyle pożądaną zasłonę. T ersander bow iem , 
syn Polinikow y, k tórem u zasłona dziedzictwem  się dostała, 
obdarzył nią płochą niew iastę, jak ongi brat jego naszyjni
kiem . Z nów  tedy przekupiono Eryfilę, by syna swego A lk
m eona do  w ypraw y na T eby namawiała.

Jakoż g łosow i wyroczni posłuszny, poniechał A lkm eon 
zemsty aż do czasu, gdy wróci, i zgodził się wyprawie całej 
w odzem  być.

A  przyw iódł on  z A rgos drużynę liczną i dobrze zbrojną.

*) Mekisteusz nie był właściwie z liczby siedmiu, był tylko bratem Ad
rasta. Dlatego też inni wymieniają zamiast Euryalesa, Enryfilusa albo Poli- 
dorusa, syna Hippomedona.
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Zasie i z ziem ościennych przym knęło ku niem u niem ało w ojny 
chciw ych herojów , że szedł pod T eby  z siłą groźną i wielką

Znów  tedy pod m uram i g rodu  poczęli ów  bój zacięty 
synow ie, jako ongi, przed laty dziesięciu ojce go wiedli. Aleć 
synow ie od rodziców szczęśliwsi byli. Zw ycięstw o szło tropem  
Alkm eona. Z epigonów  wszystkich jeden ty lko  legł w  walce 
Ajgialeusz, syn Adrasta króla, zabity ręką w odza tebanów  
Laodam osa, E teoklosow ego syna. Ale tem u też zaraz śm ierć 
zadał A lkm eon, wódz epigonów .

G ęsto trupem  pole usławszy i wodza utraciwszy, uszli te 
banie za m ury  i w  grodzie schronienia szukali, Klęskę widząc, 
co rychlej po radę biegli do Tejrezjasza, ślepego wróża. Ó w  
podczas ze sto  lat sobie liczył, a wciąż w  Tebach przebywał. 
Aleć dobrego nic ziom kom  sw oim  zw iastować nie m ógł. Je
dną tylko m iał dla nich radę. Niechajże posłów  ślą do Argi- 
w ów  obozu, by tam  w rzekom o o pokój się układali, sam i za
sie niech z m iasta corychlej uchodzą.

Jakoż w boleści i żalu usłuchali przedsie Tebanie rady 
starca. W ysłano posłów  do nieprzyjaciela. A g d y  tam roz
praw y nad pokojem  szły, w  mieście grom adził się lud w  p o 
śpiechu a cicho. Zaprzęgano w ozy dla starych, dla niew iast 
i dzieci. Brano z dobytku co najcenniejsze było. A gdy noc 
ciem na zapadła, o tw arły się bram y Teb i uszli przez nie m iesz
kańcy wszyscy w m roki i głuszę dalekich dróg.

Tej nocy jeszcze dobili się do g rodu jednego w Beocji, 
przy k tórym  źródło biło. Tejrezjasz, k tó ry  wraz z ziom kam i 
swem i z Teb uchodził, napił się ze źródła tego w ody, jako lód 
zimnej i zaraz śmiercią nagłą um arł.

Zeszedł duch wróża starego w  m roki podziem nego świata, 
ale i tam  uczczona w nim  była m ądrość i dar proroczy. Nie 
snuł się bez m yśli, bez celu, jako inne cienie. O stał m u jego 
um ysł w yniosły  i widzenie rzeczy przyszłych.

Zasie Tejrezjaszowa córa M anto nie uszła wraz z innem i 
i w Tebach ostała. Gdy tedy do opuszczonego g ro d u  w k ro 
czyli zwycięzcy wpada im  w ręce. A ci ślub uczynili, że naj
lepszą zdobycz w Tebach wziętą, A pollinow i ofiarują. P ro ro 
kinię w  niew oli mając, orzekli, iż niczem tak A pollina nie 
uczczą, jak w łaśnie ofiarując m u Tejrezjaszową córę, k tóra po
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ojcu dar wieszczy odziedziczyła. Pow ieźli ją tedy heroje do 
D elfów  i jako kapłankę, bogu ją poświęcili.

W rychle zasłynęła szeroko M anto z wieszczego daru i m ą
drości wszelakiej. O bcow ał też z nią często starzec jeden w spa
niały, a uczył ją pieśni i śpiew ów  przedziw nych, k tóre po całej 
Grecyi rozlegać się zaczęły. A był ci to  sam przesławny H om er.

297

O A L K M E O N
0 !  .Szczęśliwie z pod Teb do dom  powróciw szy, o tem  jeno 
A lkm eon m yślał, by wypełnić w szystko, co przez wyrocznię 
zapowiedziane m iał, a czego dla w ojny poniechał. Tak przy
szła kolej na zemstę na macierzy, k tóra rodzica na śmierć 
wydała. A  sroższym jeszcze gniew em  przeciw niej zapałał 
A lkm eon, dowiedziawszy się, iż Eryfila po raz w tóry  prze
kupić się dała, by jego do w ypraw y nakłonić. Już tedy d łu 
żej oszczędzać jej nie chciał i mieczem ostrym  kres żyw o
tow i jej położył.

A  to  uczyniwszy, zabrał Afrodycie dary złow rogie, naszyj
nik i zasłonę i uszedł z dom u ojców, który  się stał dlań 
przybytkiem  śm ierci i niedoli. W szelako acz pom sta za ojca 
przez wyrocznię nakazaną m u była, niem niej przeto zbrod-
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ni? popełnił, macierz zabijając własną. Nie m ogły  przeto 
bogi bez kary go ostawić. Szła tedy za n im  w tropy  Furja 
okropna, a szał dziki nieszczęsnego opętał.

Przez okrutną pom sty  boginię gnany , nie zaznał nigdzie 
A lkm eon pokoju. W  wędrówce swej przybył najprzód do 
Arkadji, do O jkłeusa króla. Ale nie dała m u  tu  Furja spo
cząć i wciąż dalej bieżeć musiał. Aż stanął wreszcie w  m ie
ście Psofis, w  Arkadji takoż, u  Fegeusza króla. Ó w  zgodził 
się nieszczęsnego z krwie przelanej oczyścić. O stał tedy A lk
m eon u niego.

Jakoż w rychle dał m u król córę swą A rsinoe za żonę. W  jej 
ręce przeszły teraz ow e złow rogie dary, naszyjnik i zasłona. 
A lkm eon zasie, acz z w iny oczyszczony i od szału w olny, 
wszelako jeszcze klątw ę na sobie dźwigał. B ow iem  z jego 
przyczyny nieurodzaj okropny dotknął ziemię świekra jego. 
Szedł tedy A lkm eon w yroczni pytać. W szelako m arną p o 
ciechę nalazł w tern, co u sły sza ł! O w o rzekła m u  w yrocz
nia, iż pokój najdzie w tedy, gdy przybędzie do kraju, k tó ry  
czasu śmierci Eryfili jeszcze nie istniał. Bowiem  umierająca 
klątwę rzuciła na każdą ziemię, k tóra przytułek da m atko- 
bójcy.

Pożegnał tedy A lkm eon m ałżonkę swą i synka m ałego 
i żadnej w  sercu nie mając nadziei, w  świat szeroki w ędro
wał. A wżdy nachodziwszy się niem ało obłędnem i drogi, 
nalazł przecie to , co m u zapowiadała wyrocznia. Stanął ow o 
u  brzegów  rzeki A cheloos i ujrzał tam  w yspę, k tó ra  nie
daw no z łona w ód wychynęła. W stąp ił tedy corychlej na tę 
ziemię i w olnym  się poczuł od klątw y i nieszczęścia.

W rychle przecie człek płochy i niebaczny now em i się 
obarczył przew iny. W  radości wielkiej z pom yślnej losu od
m iany, przepom niał o m ałżonce swej A rsinoe i synku m a
łym  i now e zawarł śluby. W ziął za żonę Kallirhoe, piękną 
córę boga rzeki Achelosa i doczekał się synów dwóch, A kar- 
nana i Am foterosa.

Zasie powszędy szeroko szły wieści o A lkm eona skar
bach bezcennych, zasłonie i naszyjniku, o k tórych m yślano, 
że je ze sobą ma. T edy  i m ałżonka w tóra coraz natarczy
wiej pytać o nie zaczęła. A były skarby owe w  posiadaniu
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pierwszej A lkm eona m ałżonki. N ie chciał przecie człek p ło 
chy, by się o A rsinoe i pierwszym  jego związku druga 
żona dowiedziała. Zm yślił tedy m iejscow ość daleką bardzo, 
gdzie rzekom o klejnoty ow e w ukryciu miał. W rychłe też 
w drogę się wybrał, by je do dom u przynieść.

Nie gdzieindziej zasie, jeno do Psofis ruszył. W ita ł ra
dośn ie  świekra i m ałżonkę sw oją i za nieobecność długą 
przepraszał, tern się składając, że jeszcze od szału zupełnie 
w olnym  nie jest i że szał to  w łaśnie z dom u go  wypędził 
I tak  dalej k łam stw em  ich uw odził:

W iedzcie owo, iż jeden tylko ukazuje m i w yrocznia spo
sób, k tó ry  m nie od klątw y w ybaw i i w  progi dom ow e p o 
wróci. O to  naszyjnik i zasłonę, k tóre ci dałem , m ałżonko 
m oja, do Delfów m am  ponieść i bogom  ofiarować.

Uw ierzyli Fegeusz i A rsinoe kłam cy nędznem u i wydali 
m u żądane skarby. Rad wielce, unosząc zasłonę i naszyjnik, 
ruszył A lkm eon co żywo z pow rotem . A tego przedsie nie 
przeczuw ał, że owe dary złow rogie i jego o zagubę przyprawić 
m ogą. Jakoż bliskim  już był cios karzący.

O to  A lkm eonow y sługa jeden, tajem nicę pana swego zna
jąc, do Fegeusza króla się dostał i rozpow iedział m u rzecz całą. 
Jako pan jego w dalekiej ziemi m ałżonkę drugą m a jako i po 
skarby się w ypraw ił, by w łaśnie jej żądaniu uczynić zadość.

T ak  praw dy się dowiedziawszy, ojciec i bracia opuszczonej 
A rsinoe pokarać zdradźcę chcieli. Ruszyli bracia śladem jego 
i w rychle dognali A lkm eona, wędrującego przespiecznie. 
Śmierć m u tedy zadali, a naszyjnik i zasłonę wziąwszy, sio
strze ponieśli, chlubiąc się, że tak rychło ją pom ścili na w ia
ro łom nym .

W szelako m iłowała jeszcze A lkm eona zdradzona przezeń 
Arsinoe. O  śm ierci jego usłyszawszy, w  rozpacz popadła i klą
twy okropne m iotała  na braci. Ci zasie gniew em  zapałali w iel
kim  i jaknajsrożej siostrę pokarać chcieli, że tak niewdzięczną 
była. Pojmali ją tedy, i w  skrzyni zamknąwszy, powieźli tak do 
d ruha i pobratym a sw ego A gapenora, króla Tegei, kłam liwie 
powiadając, że m orderczynią A lkm eona jest. Um arła tedy n ie
szczęsna na obczyźnie nędzną śmiercią. A  tak i na niej okazała 
się m oc zgubna A frodytę złow rogich darów.
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Podczas doszła już była do K allirhoe wieść zła o m ałżonka 
śmierci gwałtow nej. Boleści srogiej oddana, przedsie o zemście 
nie przepom niała. Tw arzą do ziemi przypadłszy, z głębi udrę
czonego serca do Zeusa m odły słała gorące, by cud uczynił. 
Błagała grom odzierżcę, by z synów  jej m ałych odrazu m ężów 
uczynił dorosłych, iżby rodzica morderców· pokarać m ogli.

Użalił się Zeus nad białogłową, bez w iny cierpiącą, i dał 
posłuch jej prośbom . Jakoż dwaj synkowie jej, co się z w ie
czora do snu chłopiętam i słabemi pokładli, zbudzili się ran 
kiem , jako m ężow ie wdali, a rwący się do czynu i do zemsty. 
Nie zwlekając tedy, zaraz z dom u w yruszyli i ku Tegei naj
przód obrócili drogę.

A trafiło się, iż w grodzie onym  przebywali podczas obaj 
Fegeusza synow ie, P ronoos i A genor. Ci A rsinoe nieszczęsną 
ze sobą przyw iódłszy, w łaśnie do Delfów ruszyć chcieli, aby 
owe A frodyty złow rogie dary apollinow ej św iątyni w ofierze 
złożyć. Znagła brodaci m ężow ie dwaj, o k tórych tam ci nie 
wiedzieli nic, runęli na braci. I  nim  zaskoczeni o napaści przy
czyn  ę zapytać m ogli, już obaj trupem  pa dli. Tak pom ścili 
A lkm eonow i synow ie rodzica swego zabójstwo.

Szli po tem  obaj do A gapenora króla, by m u  rzecz całą 
wyłożyć i z czynu swego zdać rachunek. A z Tegei ciągnęli 
dalej do Psofis, zem sty g łosu  słuchając. U bili tedy Fegeusza 
króla i m ałżonkę jego. A  do macierzy wieść zaraz słali, jako 
prześladow ani są i uchodzić muszą, ale spełnili obowiązek 
swój.

Zasie posłuszni radom  dziada swego Acheloosa, do Delfów 
się przebrali i tam  naszyjnik i zasłonę św iątyni A pollina w o- 
fierze złożyli. A  gdy to  uczynili, utraciła m oc swoją klątwa na 
dom u Amfiaraosa ciążąca. W nuk i jego zasie, A lkm eona i Kal
lirhoe synow ie, w  Epirze osiedli, gdzie A karnanię założyli.

o  ^  ~ f  ■ '  \  A C  A
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